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FRANCISZEK Z ASSISU. 


RAPTATA 
PRZEZ 


WŁADYSŁAWA SYROKOMLĘ. © 


CHÓR. 


Aniołów i ludzi 

I ptasząt śpiewanie 
Niechaj się rozbudzi, 
Niech głośną zostanie 

Wszechświata modlitwa poranna; 
Raz, drugi i trzeci 
Nad ziemią zawiśnie, 

I w górę poleci, | 
„Na ziemię wytryśnie, 

Jak deszczyk majowy, jak manna, 
Niech w jedno uczucie 
Połączy świat cały, 

I zleje się w nócie 
Potężna piesń chwały * 
Hozanna królowi, hozanna! 


TEKA N.L. 4 
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On w piersiach aniołów i ludzi i ptaków 
Dał świętą potrzebę śpiówania; 
Bóg mocy niebieskich jest Bogiem śpiewaków, 
On niebo przed nimi odsłania. 
Więc kiedy nam piersi rozżarza i pali 
Do pieśni ta chęć nieustanna, 
Posłuszni natchnieniu będziemy śpiewali : 
> Hozanna królowi, hozanna | . 
"2 


.N> 2, 
RECITATIVO. 


Niegdyś we Włoszech był piękny młodzieniec 
Zwany Franciszkiem z Bernardonów rodu. 
Podwójny pieśni i muzyki wieniec 

Skroń jego chwałą opasał zamłodu. 

Do dźwięków wiersza, do muzyki grania 
Namiętnym taktem jego pulsa biły ; 

Lecz Niebu więcćj poświęcił kochania, 

Z całego serca, ze wszystkićj swej siły. 
Jak pierwszych wieków pustelnik sędziwy, 
Pracą, modlitwą i postem się krzepi,— 
Lubił pustynię i natury dziwy, 

Tam mu się modlić bywało najlepićj. 
Tam gdy go ogień rozpromienia Boży, 
Ukląkłszy w cieniu gałęzistym drzewa, 
Tak się zaduma, że piosnkę ułoży, 
lpocznie śpiewać, niewiedząc że Śpiewa. 
Nieraz gdy gorzał w tćj świętćj zabawie, 
W duszy nadziemska zjawiała się siła, 
A przed oczami miewał sny na jawie, 
Kraina cudów przed nim się odkryła. 
Jednego razu w noc ciemną majową 

Na rozmyślaniach klęczał wedle drzewa; 
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Wtóm na gałązce ponad samą głową 
Słowik czarodzićj piosenkę zaśpiewa. 

Taka go rwała do śpiewu ochota, 

Że tworzył cuda gardziołkiem śpiewaczóm, 
Tryska trelami, pieści się, szczebiota, 

I jakby rzewnym rozlega się płaczem. 
Franciszek słuchał, iłzy lejąc z powiek 
Głośno zawołał: »0 Boże mój Boże! 

»Ja, krwią najświętszą odkupiony człowiek, 
»Czemuż tak cudnych hymnów (i niezłożę ? 
„Bracie słowiku, nieuciekaj z drzewa: 
»Serce mi rwie się do pieśni ptaszęcćj, 
»Będziemy śpiewać— kto kogo prześpiewa, 
»Ten swego Stwórcę miłuje goręcćjie 
Itak wydali walkę w cześć Jehowy. 
Święty wyznawca i śpiewak gajowy. 


Nm. 
SŁOWIE. 


Nie wam, nie wam 
Dolecieć tam, 

Gdzie nasza pieśń dostrzeli: 
Nad piętra chmur, 
Gdzie pieją chór 

Ptaszkowie i anieli! 


FRANCISZEK. 
(Przegrywka). 


On sam nauczył pieśni 

I ptaszka i cheruba: 

Nie wam, śpiewacy leśni, 
Nie wam, niebiescy, chluba! 
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Panu samemu cześć, 
Panu samemu sława: 

On pieśniom daje treść, 
On dźwiękiem je napawa! 


SŁOWIK. 


Zmam pieśń człowieczą, znam: 
To twardych słów igraszka ! 

Ludzie, nie wam, nie wam 
Pieśnią prześcignąć ptaszka ! 


FRANCISZEK. 


Bracie, śpiewaku drzew, 
Człek się nieupokorzy : 
Silniejszy jego śpiew 
Nótą miłości Bożćj ! 
SŁOWIK. 


Ptaszkowa modlitwa strzelista, głęboka ! 
On Pana ogląda w widniejszym zakresie, 
On cuda natury ogląda z wysoka, 
Modlitwę na skrzydłach do niebios doniesie, 
Bez egoizmu plam, 
A wyśpiewaną prościćj!. . 
Ludzie, nie wam, nie wam 
Prześcignąć nas w miłości! 
FRANCISZEK. 


Bracie, śpiewaku kniej, 
By godnie kochać Pana, ' 
| Wy macie środków mnićj, 
Bo ptaszkom łza niedana. 
My czujem tylko sami 
Urok miłości Bożćj: 
Gdy człowiek zlany łzami 
W ziemskim się prochu korzy, 
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Myślą przebiega góry, 
Nurtuje otchłań wody, 
Przebija czarne chmury, 
Leci na xiężyc młody, 
Do gwiazd, do mlecznych dróg, — 
Iwidzi ze wszech stron, 
Że wszędzie Bóg 
Że wszędzie On! 
On w chwale majestatu 
Założył wszędzie tron: | 
W słońcach i w pyłku kwiatu, 
Wszędzie On! 
Zawsze On! 


A chcecie ujrzeć Mocarza, 

Co słowem światy utwarza >— 

Patrzcie na tćj góry szczyty! 

Stroma, straszna ze wszech stron! 
Tam człowiek na krzyż przybity: 
To On! | 

Z pod cierniowćj korony krew! z czoła mu tryska; 
Ciżba widzi w nim lichy cel urągowiska. 
Błaga o kroplę wody przykowan do drzewa; 
A zrozdartćj swćj piersi zdroje krwi wylewa, 
Zdroje łaski dla ludzi— i w skonania chwili 
Modli się ża oprawców, co go umęczyli. 

Kiedy patrzą nań ciekawi, 

Gdy się znęca zgraja sług— 
Okiem światu błogosławi : 
To On... to Bóg! 

To miłość Boża— to duch wcielony!... 

O gdzież te słowa? o gdzież te tony? 

Gdzie jest piosenka, co w rym posplata 

Tę wielką miłość Boga do świata?.... 
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Kocham Cię, Boże, całą istotą! 

Tłumne uczucia piersi mi gniotą, 

Tysiące hymnów szumi w mćj głowie; 
Lecz niewyśpiewam, lecz niewysłowię ! 
Najwyższa pieśnia, gdy w próch się korzę, 
Jęcząc ze łzami: kocham Cię, Boże!... 


N/A 
RECITATIVO. 


Ukląkł Franciszek w niebieskim zachwycie, 
Oczy wytężył ku niebios oddali. 
Zda się, że z piersi uleciało życie ; 
Ono się tylko w głębi serca pali. 
Twarz mu się mieni gorącem to zimnem, 
Snadź kipi w myślach to radość, to trwoga: 
Pierś uroczystym kołysze się hymnem, 
Którego żaden niesłyszy prócz Boga. 
A słowik, siedząc na gałęzi drzewa, 
Wysiłek człeka uważa z oddali; 
Jedną piosenkę szczebiotliwie spiewa, 
Jedną modlitwą Pana Boga chwali. 
SŁOWIK. 
Ja znam, ja znam 
Moich piosenek skalę: 
Nie nam, nie nam 
Śpiewać o Bożój chwale! 
Czuł ziemski pył, 
Że mu na ziemi ciasno, 
W górę się wzbił, 
Upadł pod pieśnią własną. 
*" Ptaszkowie my 
Mędrsi od ziemskich dzieci! 
Jak dusza śni, 
Tak się piosenka kleci. 


q 
Bez żadnych zmian 
Ciągniemy hymn zaczęty: 
Tyś Bóg, Tyś Pan, 
Ty święty, święty, święty! 
RECITATIVO. 


Ina promieniach porannego słońca 

Płyną słowika czarodziejskie tony. 

Cała natura powtarza bez końca: 

»O święty, święty! o nieogarniony !* 

I cichy wietrzyk i jeziora fala 

I stare dęby i chmurki w lazurze,» 
Stworzenie chórem Jehowę wychwala, 
Słowik rój wiedzie w przyrodzenia chórze. 


Wtóm z pozagaju, z nad wodnćj wilgoci, 
Echem przypływa pieśń ziemskiego świata: 
Z blizkiego zamku, gdzie wieża się złoci, 
Odgłos piosenek biesiadnych dolata. 

Zbliża się, zbliża:— to z hucznćj biesiady 
Wraca rycerstwo i orężem dzwoni; 

Za nimi śpieszą minstrelów gromady, 

Z piosenką w ustach, z harfami we dłoni. 
Z wesołym śmiechem postępuje rzesza, 
Słychać jej łoskot od wąwozów góry; 
Echo jćj pieśni swawolnie się mięsza 

Z uroczystemi hymnami natury. 


N* 5. 


PIEŚŃ. 
JEDEN Z RYCERZY. 
Hćj, niemasz na Świecie jak życie rycerza! 
Gdy walczy w turnieju, gdy goni na ostrze, 
Gdy piersi uzbroi, gdy ciosy wymierza, 
Gdy sztandar swćj ziemi nad wójskiem rozpostrze , 
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A wrogów toporem nasiekłszy do syta, 

Do zamku swych przódków zajeżdża. gromadą: 
Tam każdy rycerza wesoło powita, . 

Dziewica uśmićchem, trubadur balladą; 

Irusza do kniei polować na źwierza! 

Hćj, niemasz na świecie jak życie rycerza! 


CHÓR. 


Hćj, niemasz na świecie jak życie rycerza ! 
JEDEN Z RYCERZY. 


Hej, niemasz na świecie jak życie rycerza! 

Niedźwiedzia lub dzika gdy wbije na ostrze, 

l złowów na powrót gdy w trąbkę uderza, 

Gdy sztandar gościnny nad zamkiem rozpostrze ; 

A potóm z drużyną, przy pełnym puharze, 
Bratersko ucztuje dni całe; 

Przywoła minstrelów, i śpiewać im każe 
Kochanie, zwycięztwo i chwałę; 

Iznowu wyprawy na wrogów zamierza ! 

Hej, niemasz na świecie jak życie rycerza! 


CHÓR. 
Hćj, niemasz na świecie jak życie rycerza! 
JEDEN Z MINSTRELÓW. 


Hćj, niemasz na świecie nad życie minstrela! 
On śpiewa na dworach mocarzy, 
On sercom zbolałym radości udziela, 
On mężnych do boju rozżarzy. 
Powiernik miłości i bicia sere świadom, 
Sercami jak zechce tak włada! 
Gdzie przybył sąsiedzi donoszą sąsiadom, 
I zaraz zakipi biesiada : - 
Bo przybył z pieśniami posłaniec wesela ! 
Hej, niemasz na świecie nad życie minstrela! 


g 
CHÓR RYCERZY. 
Niech żyje pogromca i wrogów i źwierza! 
CHÓR MINSTRELÓW. 
Niech żyje z pieśniami posłannik wesela! 


RYCERZE. 
Hćj, niemasz na świecie nad życie rycerza! 


MINSTRELE. 
Hej, niemasz nad życie minstrela ! 


N* 6. 


RECITATIYO. 


Z brzękiem zbroicy, z tętnieniem podkowy, 
Z chórami pieśni, wedle uczty prawa, 
Przeciągał orszak biesiady światowej, 
Kędy Franciszek Bogiem się napawa. 
Ocknął się, głośną obudzony wrzawą, 
Uchylił głowę i uważnie słucha: 

Takty piosenki, bijące tak żwawo, 

Niebyły obce dla młodego ucha. 

Cenił rycerzy, jak wszyscy współcześni, 
Jako obrońców kraju i kościoła; 

Kochał minstrelów, bo znając cel pieśni, 
Wiedział co nóta smutna i wesoła. 

Do dźwięków wiersza, do muzyki grania 
Namiętnym taliem jego piersi biły. 

Bóg, co kraj ducha przed piewcą odsłania 
Rymotwórczemi obdarzył go siły. 

Poczuł natchnienie ku świeckićj piosence 
Opiewać boje, łowy i puhary,— 

I mimowolnie zadrzały mu ręce, 

Jakby szukając dźwięcznych strón cythary. 


TEKA N.L. 
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Ale cythary pod ręką niebyło, 

Zatęsknion po nićj jak po cacku dziecię ; 
A tu natchnienie z nieprzepartą siłą 
Wiodło myśl jego po tym pięknym świecie, 
W krainę bojów, zwycięztwa, kochania, 
Gdzie leży niwa dla pieśni bogata. ... 
Dawno Franciszek sam sobie zabrania 
Tych marnych uczuć znikomego świata; 
A jednak serce rwało się ku ziemi, 

Chciał swoje ziemskie wypowiedzieć żale: 
Wybrał najświętszą pomiędzy ziemskiemi 
Pieśń o swym kraju i o jego chwale. 
Więc chociaż z sobą niemiał swćj cythary, 
Głos wydać z piersi odważył się śmielćj; 
Dobrawszy słowa do muzycznćj miary, 
Taką pieśń posłał za echem minstreli. 


N* 7. 
ŚPIEW FRANCISZKA. 


Nićma na świecie nióma 
Jak ta ziemia bogata! 
Między morzami trzema 
Króluje berłem świata ! 
Niemasz bogatszćj strony, 
Jako kraj mój rodzony! 


Świat zdumiewa mocarka, 
Wszystko zbiega się do nićj; 
Rzym, Neapol, gród Marka, 
To trzy kwiaty jćj skroni. 
Niemasz sławniejszćj strony, 
Jako kraj mój rodzony ! 


Tu, choć ziemia bez pracy, 
Urodzajna i święta; 
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Tu najlepsi śpiewacy, 
Najpiękniejsze dziewczęta. 
Niemasz weselszćj strony, 
Jako kraj mój rodzony! 


Łaski świeże, a Świeże 
Płyną na nią jak rosa: 

Tu najprawsi rycerze, 

Tu najczystsze niebiosa. 
Nićma szczęśliwszćj strony, 
Jako kraj mój rodzony: 


0! jak chlubnie, jak miło, 
Wyznać przed światem Bożym, 
Że się tutaj zrodziło, 

Że tu głowę położym: 

Bo niemasz milszćj strony, 
Jako kraj mój rodzony! 


n* B. 


RECITATIYVO. 


Kiedy tak mówił— uderzył blask słońca, w 

Jęknął dzwon ranny w poblizkim kościele; 

Poważne echo o pagórki trąca, 

Nad dolinami jako mgła się ściele. 

Umilkło ptastwo, ścichnął wiatr w dąbrowie, 

Ogarnął echo dzwon rozkołysany, 

Jęcząc i mrucząc w uroczystćm słowie : 
»Módlcie się Panu nad Pany !* 

Ten jęk Franciszka duszę opamięta; 

On przetarł oczy, badając czy nieśni. 

»Witaj mi, dzwonów harmonijo święta, 

»Co od światowój odrywasz mię pieśni! 

Piękny jest wprawdzie mój kraj rodowity, 

»Niedziw, że z piersi piosenkę wymami ; 
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»Ale piękniejsze są niebios błękity, 
»Świętsza ojczyzna ponad błękitami. 
»Tam, tam daleko— tam dla pieśni droga ! 
vLeć, duszo moja, do Boga, do Boga!* 


N* Y. 
MODLITWA FRANCISZKA. 


Panie, Panie, Boże mój! 
Przebaczenie Święte daj, 
Żem na ziemski nócił strój, 
Żem zanadto kochał kraj, 
Żem na chwałę lubych stron 
Śmiał oderwać pieśni ton! 


Źródłem pieśni Tyś jest sam, 
Tobie służy hymnów treść! 
Jam się ważył, choć to znam, 
W inną stronę myśli wznieść ! 
Oto błaga ziemski syn 
Przebaczenia swoich win! 


Przebaczenie, Boże, daj, 

Za myśl ziemską w serca dnie: 
Że gdy wspomnę ojców kraj, 
Cóś do pieśni duszę rwie; 

A gdym Boga pieśnią czcił, 
To zabrakło marnych sił! 


Ziemska pieśni! dość już dość 
Być narzędziem ziemskich chwał! 
Tybyś mogła w serce wrość, 
Bóg nie na to serce dał! 

Och! już nigdy w cieniu drzew 
Mnie nieskusi ziemski śpiew ! 
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RECITATIYVO. 


Bóg przyjął świętą ofiarę człowieka, 
Ofiarę barda, co swe stróny zrywa :— 

I oto słychać z wysoka, z daleka, 

Muzyka jakaś dźwięczna, pieszczotliwa 
Płynie z błękitu nad góry, nad gaje, 
Drga w rdzeni drzewa, po gałązkach lata, — 
Głos się dla ucha znajomym być zdaje, 
Przecięż to dźwięki nieziemskiego świata. 
Są tu i hymny i ptasząt piosenka, 

A wszystko zlane w tak cudnym doborze, 
Że się słuchając mimowolnie klęka 

I ucha od nićj oderwać niemoże. 

Och! lecz niekażde śmiertelnika ucho 
Godne usłyszeć te święte rozgwary ! 
Trzeba być godnym miłością i skruchą, 
Unieść się duchem przez potęgę wiary! 
Bliżćj... wyraźnićj... nad gęstwiną drzewa 
Tryskają tony dźwięczne i bogate : 

To chór aniołów nad Franciszkiem śpiewa, 
By ziemskićj pieśni nagrodzić mu stratę. 


N* 11. 
CHÓR ANIOŁÓW.. 


Wesel się, synu człowieczy! 
Pan kontent z ofiary twojej: 

W zamianę znikomych rzeczy 
Muzyką niebios cię pol. 

Ona twe serce rozżarzy, 

Od ziemskićj pieśni uleczy! 

W chórze niebieskich pieśniarzy 
Wesel się, synu człowieczy ! 
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CHÓR SŁOWIKÓW. 


Ej drobniż my ptaszkowie 
Pieśnią wzruszamy las, 
Modlimy się Jehowie, 
Jako nauczył nas! 
Ej weźcie nas, anieli, 
Weźcie w niebieski chór I 
Niech nasza pieśń wystrzeli 
Aż pod obłoki chmur, 
ł tam, i tam, 
U niebios bram 
Odbije wtór! 


FRANCISZEK. 


W obec ptaszka i anioła 

Pieśń człowiecza taka błaha! 
Wtenczas tylko wzrosnąć zdoła, 
Kiedy zaprzeć się niewaha, 
Kiedy ziemskie minie cele, 

Gdy miłością Bożą płonie, 

Gdy się śpiewak krzyżem ściele, 
Gdy wyciąga w niebo dłonie ! 

Ja mizerny, w mćj pokorze, 
Jednym hymnem wciąż zadzwonię: 
Chwała Tobie, wielki Boże! 
Chwała Tobie na Syonie ! 


N* 12. 


CHÓR OGÓLNY. 


Aniołów 1 ludzi 

I ptasząt śpiewanie, 
Niechaj się rozbudzi, 
Niech głośną zostanie 
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Wszechświata modlitwa poranna; 
Raz, drugi i trzeci, 
Nad ziemią zawiśnie, 
I w górę poleci, 
Na ziemię wytryśnie, 
Jak deszczyk majowy, jak manna. 
Niech w jedno uczucie 
Połączy Świat cały 
I zleje się w nócie 
Potężna pieśń chwały : 
Hozanna królowi, hozanna! 


On w piersiach aniołów i ludzi i ptaków 
Dał świętą potrzebę śpiewania; 

Bóg mocy niebieskich jest Bogiem śpiewaków, 
On niebo przed nimi odsłania. 

Więc kiedy nam piersi rozżarza i pali 
Do pieśni ta chęć nieustanna, 

Posłuszni natchnieniu będziemy śpiewali : 
Hozanna królowi, hozanna |! 


"TRZY PROMIENIE DUCHA. 


RONSTANTEMU GORSKIEMU 
W DOWÓD CZCI POŚWIĘCA 


KAROLINA PRONIEWSKA,. 


Piękna jest ziemia, wielkie Stwórcy dzieło; 
Za cóż ją człowiek nazwał łez padołem ? 
Wszystko od Boga swój początek wzięło, 
Lecz świat nie Niebem— człowiek nie Aniołem. 
Tylko niekiedy w zachwycenia chwili | 

W niebieską piękność ziemia się wysili. 


Jasne słoneczko, co jak: Boże oko 
Wszechwidny promień rozsiewa szeroko, 
Strumieniem światła oblewając z góry 
Bogactwo ziemi i piękność natury, 

Odbija w wodach blask cudnych promieni, 
Łamiąc się w kształty niezliczonych cieni. 


Ten błękit niebios jak źwierciadło czyste 
Duszy dziewiczą pogodą jaśnieje, 

To się w tumany przyobleka mgliste, 

To znowu chmury czarnemi się chwieje; 
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Niepewne, zmienne, jak człowieka życie, 

To milijonem świateł się promieni, 

Tych gwiazd rozsianych na ciemnym błękicie, 
Gdy czarnćj nocy płaszczem się ocieni, 

I xiężyc snuje swe srebrzyste włosy 

Na ciche wody i na smugi rosy. 


Piękne jest niebo w swych światłach i cieniach; 
Piękna jest ziemia we wszystkich stworzeniach—- 
W tych oceanach wody niezmierzonych, 

W tych ziemi łanach okiem nieścignionych, 

I wgór tych pasmach olbrzymich, wspaniałych, 

I w tych drzew cieniach wzrostem okazałych 

W dolinach kwiaty okrytych wonnemi,— 

W każdćj najmniejszćj cząstce Bożćj ziemi 

Jest twórcza piękność— myśli Bożćj znamie... 


lty, człowieku! ty, Boży Adamie! 

Jak pięknym jesteś w swym pierwotnym bycie!... 
Lecz tyś wygnaniec, i smutne twe życie... 
Wśród uczuć błogich, z towarzyszką miłą, 

Tylą Bożemi darami ujęty, 

Gnieciony smutku niepojętą siłą, 

Rajskiego życia wspomnieniem przejęty, 

Płaczesz itęsknisz z uczuciami swemi 

Na tćj rozległćj, pięknój Bożćj ziemi! 


Tęskni wygnaniec do swojego raju, 

Pokoju szczęścia szukając aż w Niebie: 

Ach, w tym cudownym swoich marzeń kraju 
Człowiek się wznosi nad siebie !.. 


Uczucia święte, wznosząc skrzydły swemi 
Duszę człowieka daleko od ziemi, 
Ogniem zapału i mocą zachwytu, 
Cudem modlitwy i siłą zaklęcia, 
TEKA N. I. 3 
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U bram wieczności— u niebios zenitu— 
Wyzwały ducha Bozkiego dziecięcia, 

By ziemię zdobił, człowieka weselił; 

A gdy ujęły go w swoje objęcia, 

Na trzy promienie ten duch się rozdzielił, 
We trzy postacie dziewicze się wcielił. 


Pierwsza w cudownym jaśnieje uroku, 
Obojętnemu niewidzialna oku, 

Wybrane dusze lubym dźwiękiem pieści 
W błogićm uczuciu tęsknoty, boleści. 
Serce w nićj tonie jakby w jasnym zdroju 
Światła i prawdy, miłości, pokoju: 

Bo ona wszystko cudnym blaskiem złoci 
Wiecznćj miłości i wiecznćj dobroci. 


I cudne skarby zawiera w swóm łonie, 

Gdy w ciemną otchłań przeszłych wieków tonie, 
Lub gdy przyszłości zasłonę rozdziera: 
Przenika ziemię i niebo otwiera. 


Ona potęgą zapału jaśnieje, 

Cudnemi barwy zdobiąc ojców dzieje, 
Głosem proroka powołuje synów 

Do światła, cnoty i szlachetnych czynów. 
Bo wnićj, jak w Arce, jest pamiątka żywa, 
Co wieki splata w swe złote ogniwa, 
Smutek i radość zdobi pieśni dźwiękiem, 

I głos rozpaczy wtórzy lutni jękiem, 

I zpiekieł progu do niebios zenitu 

Unosi duszę potęgą zachwytu. 


Miłość i piękność wszędzie za nią leci, 
Gwiazda nadziei nad jćj czołem świeci. 
Matka niedoli i siostra boleści, 

Pieśń wieszczów Ludu na swóm łonie pieści. 
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Męczeńskie skronie opromienia wieńcem, 
Wieczność jój życiem, krzyż jćj oblubieńcem, 
A serca czyste jój dziewiczćm łożem: 

Dziś ludzie zowią ją Natchnieniem Bożćm; 
Przez dawnych mędrców duchem ukochana, 
To córa Niebios Poezyą zwana. 


Druga dziewica nieścigniona wzrokiem 
Pierwszą otacza łudzącym obłokiem, 
Lejąc dźwięk cudny w każde pieśni słowo, 
Jest najpiękniejszą swćj siostry połową. 
Jój dźwięk niebieski, harmonija żywa 

Z anielskich chorów na ziemię wypływa, 
I Bozkie czucie lejąc w serca ludzi, 

Cudną potęgą martwe dusze budzi, 

I zkajdan ziemskich ku niebu wyrywa; 

Z nićj niezbadanych uczuć zdrój wypływa, 
I słowo ducha, nieznane na ziemi, 

Mówi do Boga dźwięki niebieskiemi... 

I serca tkliwe błogićm czuciem pieści, 
Lub je rozdziera odgłosem boleści, 
Przeraża trwogą, gdy w obchodzie zgonu 
Brzmi z smutnym jękiem grobowege dzwonu. 


Ta córa Niebios cudna i prawdziwa, 
Piękność i miłość w swym dźwięku ukrywa. 
W nićj się zawiera wieczna tajemnica, 

Co w genijuszu utworach zachwyca, 
Rozrzewnia serce i duszę przenika; 

Lub ptasząt chórem i śpiewem rolnika 

Gdy ziemię wita jutrzeńka zaranna, 
Modlitwa w Bozką harmoniję zlana, 
Wszystko co żyje w jeden hymn przemienia, 
I chwali Stwórcę pieśnią przyrodzenia. 
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Ona swą siłą elektryczną budzi 
Zapał do boju i potęgę ludzi, 


Jak archanielska trąba brzmi wśród burzy, 
I pieśniom ludu i modlitwom wtórzy. 


Wieszcze natchnienie zdobi dźwięcznym wieńcem, 
Niebo jej życiem, Bóg jćj oblubieńcem; 

Ziemia jćj bytu myślą niedocieka 

W cudownćj pieśni i w duszy człowieka. 

Z nićj hymn miłości tworzą aniołowie, 

A wludzkim dźwięku Muzyką się zowie. 


Trzecia widomćj postaci dziewica 

Ujmuje duszę i oko zachwyca, 

Wdzięk i harmonję siostr swych łącząc razem, 
Blask swój roztacza przecudnym obrazem, 
Choć ziemia tylko jćj bytu granica, 

Lecz jój potęga wieczną tajemnicą, 
Wybranym tylko z Niebios bywa dana, 
Zimnemu oku i sercu nieznana, 

Co kształty tylko podziwia i blaski;— 

Lecz ten, co światło czerpie w zdroju łaski, 
Widzi w nićj cudne natury odbicie: 

Bozką wszechmocność i duchowe życie. 


W tych cudnych kształtach utajoną bywa 
Dusza i życie, Bozka myśl prawdziwa, 

Co się objawia w tych światłach i cieniu: 
Dziwną potęgą jakby w zachwyceniu 
Martwe postacie zdobiąc krasą życia, 

I cudną sztuką natury odbicia 

Żywemi farby nowe światy stwarza, — 
Zwierciadło duszy wielkiego Malarza, 
Bozki majestat w swćj głębi odbija: 

W nićj się uwiecznia wszystko co przemija, 
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Niebo i ziemia przecudnemi szaty, 

Postacie ludzkie z temi wdzięków kwiaty, 

Jakby zaklęte w piękności rozkwicie 

W swych martwych kształtach kryją cudne życie. 


O! któż wypowić, ile wrażeń błogich, 
Ile jej ludzie winni wspomnień drogich, 
Gdy dla pokoleń przyszłych i nieznanych, 
Przechowa rysy osób ukochanych! 
Uwiecznia dzieje pełne chwały czynów, 
W pamiątkach przodków, dla przykładu „ie: 
Uczucia święte budzi swym zapałem, 
Bozkićj piękności zdobiąc ideałem 

Święte obrazy, w których wiara mieści 
Wspomnienia cudów życia i boleści 

Boga człowieka i Jego wybranych ! 


Duch mistrza tonie w krainach nieznanych, 
Ideał tworząc z nadziemskiego świata ; 

Za tło mu służy natura bogata 

A wieczność jego zapału granicą. 

W nićj tworzy obraz ducha tajemnicą, 

Nad wszystko ziemskie cudniejszy widokiem, 
Gdzie miłość wieczna, światłości potokiem 
Opromieniając wiarę i nadzieję, 

W Bozkićj piękności wybranym jaśnieje. 


Są inne również cudne Nieba córy : 

W dziełach snycerstwa i architektury 
Wielkość i mądrość przedwieczną tłómaczą; 
Lecz pierwsze miłość i moc Bożą znaczą 
Iwięcój wszystkim na ziemi dostępne, 
Rozweselają nasze dni posępne, 

Wszystkie zarówno swą potęgą dzielną, 
Wieńczą wybranych sławą nieśmiertelną. .. 


acc okówntwwowcncĆ 
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Będzie juz temu z pół wieku. Na Litwie, w jednym z roz- 
ległych kluczów wielkiego pana , zadzierżawionym Podczaszyco- 
wi N*, na folwarku, w schludnym ekonomskim domeczku, w noe 
późną, buchało światło ze wszystkich okienek i gwar, i krzątanina 
była tam wielka. Było to w wielką sobotę: młoda więc pani eko- 
nomowa, spodziewając się na święcone i X. Wikarego, i kilka ro- 
dzin sąsiadów officyalistów, a nawet Państwa Podczaszycowstwa, 
zwijała się ochoczo a szczerze, dopiekając reszty owych bab wspa- 
niałych, których doskonałość tradycyonalnie od pokolenia do poko- 
lenia szła w jćj rodzinie, a razem też pilnując, aby i w domku 
w kazdym kąciku było ibiało iświeżo i porządek wszelki. Tym- 
czasem małżonek, dając parobezakowi ostatnie rozkazy , muskał 
czuprynę przed małćm lusterkiem, i strojne szaty przywdziewał, 
mając się udać na rezurrekcyę do wiejskiego kościołka. A gdy 
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się przystroił, wziął łacińską xiążkę w kieszonkę, i uściskawszy 
czule gospodarną zoneczkę,— „„No, rzekł, Basieńko , do widze- 
nia tymczasem; ja się i za ciebie pomodlę, a ty już sobie potóćm 
pobiegniesz na Summę. Na ranną przekąskę chmarę ci przypro- 
wadzę gości, bądź więc gotowa, a jak szyby zadrzą w chatynee, 
to będzie znaczyć, że ei z moździerza resurrezit posyłam, bo ja 
dziś będę puszkarzem i niepożałuję prochu na to wesołe alleluja. 
Chwytaj więc żwawo czepiec na głowę i strojną sukienkę, bo wnet 
i my przyciągniem. | 

—— Dobrze mój kociku! tylkoż ostróżnie tam z tą strzelaniną.** 

— Fraszki, moja Basieńku! przecieżem nie dzićcko. Ba! daj- 
że mi naszą dziecinkę, niech ją także uściskam. 

— Ej gdzie tam! śpi mały, jak bobak! 

— No, to go w kołysee tylko ucałuję. 

I uchyliwszy z nad kolóbki zasłonę, na czółku śpiącego dzić- 
cięcia tkliwy pocałunek złożył. 

Młoda gosposia zostawszy sama z dwiema dzićwkami, po chwi- 
li dobyła zpieca ostatnie baby, i wnet się wzięła do zastawienia 
stołu, który ubrała prawdziwie z pańskim przepychem !  Niebra- 
kło ani cietrzewia, ani głuszca, ani nawet dziczćj głowizny, ze 
się już nie niemówi o plackach, mazurkach i babach, o babach, 
co powyrastały jakby prawdziwe Babilońskie wieże. 

Nareszcie, wszystko przygotowawszy, okadziwszy izdebki smół- 
ką od mrówek z lawendą, i przywdziawszy świąteczne suknie, 
klękła przed obrazem z pokorną modlitwą, by uczęstniczyć chóć 
duszą w wielkićj uroczystości Zmartwychwstania Pańskiego. 
I z oczyma utkwionemi w oblicze Matki Najświętszćj, wszystkie- 
mi myślami uniosła się w Niebiosy.... W tóm, jakby piorun u- 
derzył, drgnął cały domek w posadzie , brzękły szyby w okien- 
kach, zahuczały dzwony kościelne , a w ślad zawyły psy na po- 
dwórku i żałośnym płaczem zajęczało dzićcko w kolebce... Ból 
jakis dziwny przejął serce kobiety, porwała się na nogi ztrwo- 
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gą niepojętą, i zgubiwszy wątek modlitwy , nieprzytomnie sze- 
ptała biegąc do kołyski: „Bądź wola twoja!.. bądź wola two- 
ja!ć.. Wzięła dziecinkę na ręce, i z tkliwą pieszezotą tuląc ją 
do łona, to eałowała jasną jćj główkę , to piosnką, to serdecz- 
nym szczebiotem, starała się łzy jćj utulić. Dzićcie coraz rze- 
wnićj płakało, nie krzykiem kapryśnego pieszczocha, ale łkaniem 
załośnóm, cichćm, lecz głębokićm, wskroś duszę przenikającóm, 
i obejmując rączętami szyję macierzyńską, z jakićmś przeraże- 
niem spoglądało dokoła, jak gdyby straszne marzenie, co je w pła- 
czu ze snu zbudziło, dotąd w oczach mu stało. Pieszezoty, i po- 
całunki, i Spiewki, i słodkie słówka, i jaskrawe kraszanki, któ- 
remi matka chciała je zabawić, wszystko było daremne! biedna 
kobieta sama niewiedziała co począć? Od pieszczot i zabawek 
przeszła do modlitwy i zażegnywania, od modlitwy do szeptów 
dla odpędzenia uroków; a kiedy to nie niepomogło, gdy coraz rze- 
wliwićj łkało niebożątko, tuląc się do jćj piersi, strach szezegól- 
niejszy opanował jćj serce, łzy bujne trysnęły z oczu, i przera- 
zona, nieprzytomna sobie , z boleśnym jękiem padła na kolana, 
łkając z dziecięciem jak dzićcię... A wicher marcowy szturmu- 
jący z plutą w okienka, i jęczący w kominie, mięszając się z od- 
głosem dzwonów, rozbijających się na alleluja, i z ponuróm wy- 
ciem psów , przerażonych tą noeną wrzawą , jeszcze powiększał 
tę dziwną zgrozę, która w nićj nagle powstała.... i zdało się nie- 
bodze, że oto się zbliża ostatnia Świata godzina, że oto drży zie- 
mia, niebiosa się walą , i na głos straszliwćj trąby Archanioła, 
umarli z grobów powstają... W tóm nagle skrzypnęły wrota, za- 
tętniały tłumne kroki w podwórku, zagadały jakieś głosy tajem- 
nicze a smutne... wiatr przycichł, umilkły dzwony, ustało psów 
wycie i płacz dziecięcy.... drzwi się rozwarły... kobieta klę- 
cząca spójrzała ku nim, zerwała się na nogi, i z dzikim jękiem, 
padła na ziemię , jak piorunem rażona, niepuszczając dzićcka 
z objęć zakrzepłych.... Czterech ludzi wniosło do izby skrwawio- 
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ne zwłoki jej męża, któremu złomek możdzierza , rozerwanego 
w owym potężnym strzale, co to na wesołe alleluja szybami za- 
trząsł w chatynee. roztrzaskał głowę i trupem go położył. 

Takie to było wesołe alleluja! Nieprzeczuwała nieszczęsna 
wdowa, krzątając się ochoczo około święconego i ciesząc się do- 
skonałością sporządzonych przysmaków, że wszystko to na stypę 
mężowską gotuje!... Rospaczy iłez jćj malować niebędę; dość 
jest powiedzieć , że cios ten straszliwy spadł na nią w trzecim 
roku najszezęśliwszego małżeńskiego pożycia , i że, pozbawiając 
ją ukochanego męża , zostawił samiuteńką na Bożym świecie, 
wdową i sierotą z sierótą na ręku, bez kawałka ehleba przy 
duszy. | 


Lecz było to w owe błogosławione czasy, w które, jak wieszcz 
powiada : | 


Jeżeli cześć się w życiu oddawała. enocie, 

To nieszczęście poczczono w wdowie i sierocie. 

»Wdowac— to słowo było pobudką czułości, 

I jak we łzach się zlewa żal wszystkich żałości, 

Tak w tóm słowie leżała serdeczna wymowa, 

I było to zaklęciem, gdy kto wyrzekł: »wdowac. 

Wdowie w pomoc pospieszyć niebyło zasługą, 

Bo z jćj błogosławieństwem biegło szczęście strugą; 

Ale wdowę ucisnąć, to więcćj niż zbrodnia, 

l już za życia w sercu piekielna pochodnia. 

Tak samo też wierzono, że gdzie jest sierota, 

Tam chleba niezabraknie, choć niebędzie złota, 

I takiemu domowi Pan Bóg błogosławi, 
w" (o sierotę ode drzwi swoich nieodprawi, 

- Lecz do serca przytuli, przyjąwszy od proga, 

I nauczy miłości i bojaźni Boga. 

Czasem toś nierozeznał nawet po pieszezocie, 

Które dziecię przybrane, a które jest matki, 

Bo się razem chowały i karmiły dziatki, 

A gdy któremu dodać— to chyba sierocie. 


TEKA N. l. św 4 
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Nie dziwy zatem, że biedna Barbara z dziecinką swoją, zna- 
lazła w ciężkićj niedoli i współczucie serdeczne i pomoe ocho- 
czą: i nie tylko niemiała potrzeby powiększać żalu swojego kło- 
potliwym pogrzebem, lecz i o przyszłość mogła zupełnie się nie- 
troskać. Każdy z kolegów nieboszczyka jćj męża rad był po- 
dzielić się znią dachem i chlebem; lecz przed wszystkimi pocz- 
ciwi Podezaszycowstwo, co na pierwszą wieść o jćj nieszczęściu 
_ przybiegli z słowem pociechy, ofiarowali najskuteczniejsze wspar- 
cie, prosząc jakby o łaskę, aby po dawnemu mieszkała w tym 
samym. dworku, i nim eo lepszego sobie obmyśli , nieodrzucała 
pensyi i ordynaryi mężowskićj , a jak synaczek podrośnie, aby 
im pozwoliła zająć się jego losem i po rodzicielsku wychować: 
bo powiadali, że wszystko to winni pamięci nieboszczyka, który 
lat o$m poczciwie dla nich pracował. 

Łzy rzewnćj wdzięczności biednej wdowy były jedyną odpo- 
wiedzią na tę ofiarę szlachetną, którćj się godną nieczująe, a 
niemogąc odrzucić, ślubowała w głębi swćj duszy, całćm swóm 
życiem wypłacić się za nią zacnym tym ludziom, i święcie ślub 
swój spełniła. 


Skoro więe tylko nieboga nieeo ochłonęła z żałości, a z po za | 


łez dójrzała świata, rozjaśnionego rajskim uśmiechem dziecięcia, 
wnet biegła do Podczaszycowćj, u nóg jćj błagać o służbę, o 
pracę, którąby mogła choćby tylko za chleb się jej odwdzięczyć. A 
w prośbie tćj było tyle prawdy, tyle szezerości, tyle szlachetnej 
dumy i poznania obowiązku, że Podezaszycowa musiała uszano- 
wać delikatność jćj uczuć , i aby nienpokarzać biedaczki łaska- 
wym. chlebem, a razem niepozbawiać się słodyczy dobrodziejstwa, 
wymyśliła dla nićj jakieś lekkie zajęcie, zrobiła nibyto szafarką, 
oddawszy kluczyki od apteczki swojćj, oraz obiecała dawać jćj 
do szycia suknie i bieliznę. 

Mało tego było dla poczeiwćj Barbaję, która od razu pojęła 
wybieg dobrćj Pani; ale z pokorą a wdzięcznością poprzestała 
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i na tćm, obiecując sobie jakoś poradzić , byle tylko mieć o co . 
się zaczepić. Jakoż in graliam swego urzędu, przeniosłszy się 
z dzićckiem na mieszkanie do dworu, udając zrazu, ze niby rada 
obowiązkowi swemu i dość ma igły i kluezów , tak zręcznie po- 
prowadziła rzeczy, że przy koheu roku opanowała już i spizarnię 
i całą garderobę; a stało się to jakoś tak naturalnie, że dobra 
Podezaszycowa ani się spostrzegła. Bo to podręczna apieczka 
wiele zasobów brała ze spiżarni, więe Pani Barbara ec officio 
musiała nieraz tam zajrzeć, a zajrzawszy, okiem gorliwem spo- 
strzegła i to i owo, co nie tak było jak trzeba: więc raz, dru- 
gi, po przyjacielsku napomniałe klucznicę; a gdy to niewzięło 
pożądanego skutku, objaśniła Pani cały stan rzeczy, i niby tym- 
czasowo opanowawszy wakujące miejsce, zadnym już sposobem 
z niego się ruszyć niedała. A. Podezaszycowa, widząc jak to ra- 
duje poczciwą kobietę, a razem jak gospodarstwu z tćm dobrze, 
po kilkunastu próbach oporu, nareszcie poddać się musiała. To 
samo i z garderobą: z tytułu szwaczki, biorąc do naprawy suknie 
i bieliznę, pomału, pomału, zagarnęła jedno i drugie pod swoje 
klucze, a w końcu, bielizna zaprowadziła ją do pralni, tak samo 
jak sćr i masło, powiodły do obory. Wtedy dopićro odetchnęła 
nieeo swobodnićj i weselćj na świat spojrzała. Mogła juz sobie 
powiedzieć ,, że niedarmo jć chlćb u dobrych państwa, którzy się 
zlitowali nad jćj sieroctwem, i że za grosz ofiarowany i za 
przytułek jako tako im się wypłaca. Ale choć jćj sumienie: 
mogło bydź spokojnćm , niepoprzestało na tćm serce, które swą 
wdzięczność do exaltacyi podniosło. Poczeiwa Basia, córka u- 
bogićj szlachty, od dzieciństwa przywykłszy do szezerćj pracy, — 
którą, za panieństwa swego, utrzymywała starych rodziców , a 
po zamężciu, całe gospodarstwo mężowskie,— służąc Podczaszy- 
cowstwy „a trzy inne sługi, nie w tćm osobliwego niewidziała, 
i ani pojmowała nieocenionych swych zalet; dla nićj to wszystko 
było zbyt prostą i naturalną rzeczą: pracy więc swojćj nieu- 
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ważała nigdy za zasługę, a tćóm bardzićj za poświęcenie jakiego 
serce jćj pragnęło.  Nieprzestawała więc wyszukiwać eoraz no- 
wych zatrudnień , ktoremiby mogła bydź pożyteczną ukochanym 
swym Państwu, i coraz nowe sobie wynajdując, nigdy ich dosyć 
nmiemiała: bo coraz większą zyskując przyjażń u'Podezaszycow= 
stwa, i coraz więcćj łask ich doznając, zawsze się nad wartość 
wynagrodzoną czuła, i ze łzami Boga błagała w codziennćj swo- 
jej modlitwie, by otworzył dla nićj drogę poświęcenia. 

Droga ta przed nią leżała otwarta, na nićj się wszystkie jćj 
ścieżki schodziły; ale codziennie ją depcąc niestrudzoną nogą, 
zacna ta niewiasta zawsze się sądziła daleką od nićj, i większą 
połowę brzemienia kłopotliwego życia Podczaszycowstwa wziąw- 
szy na swe ramiona, jeszcze się nieczuła dość obarczoną, za- 
zdroszeząc każdemu, kto mógł dla niech pracować. — A rzeczy- 
wiście kłopotliwe było to życie! Ojciec Podezaszyca w zamiesz- 
kach krajowych straciwszy całe mienie, nie, oprócz swego bło- 
gosławieństwa i poczciwych zasad, niezostawił synowi. Pan 
Adolf, wzrosły w dostatkach, a nawet zbytkach , najkrwawszą 
pracą musiał dorabiać się fortuny, i przy pomocy Bożej, pó kil- 
kunastu leciech poczciwćj służby u dawnych przyjaciół swojego 
ojca, ujrzał się nareszcie panem kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
za które wziąwszy dzierżawę , zaczął na własną rękę gospoda- 
rzyć; a na wspólniezkę swych trudów, wybrał bogobojną dobra. 
praeowitą, rozumną, słowem najzacnicjszą , ale ubożuchną, pa- 
nienkę, którą całóm sercem ukochał, będąc jej drogim wzajem- 
nie. Dzietżawa była rozległa, ale spustoszona przez poprzedni- 
ków do najwyższego stopnia. Chłopi ginęli z głodu, waliły się 
chaty i folwarczne budynki, remanentów prawie zadnych nieby-- 
ło, zasiewy zostawione najgorsze, — zgoła ruina. Trzeba było to 
wszystko dźwigać na nowo, skupowywać dobytek dla siebie i dla 
włościan , myślćć o wozach, pługach i wszelkich gospodarskich 
narzędziach, budować chaty, chlewy i stodoły. restaurować gorzel- 
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nię, że nic już niewspomnę o płotach, mostkach, grobelkach, i 
tysiącznych innych drobnostkach, które potrzebowały poprawy i 
opatrzenia. Nie dziwy tedy, że zacny nasz Podczaszye , który 
nie tylko przez poczciwe serce, ale i przez rozum, nie tylko u- 
ważając to za największą zbrodnię, ale i za własną swą szkodę, 
nie dość że nieciemiężył poddanych , lecz podźwignienie ieh z nę- 
dzy uważał za najświętszy obowiązek i za najlepszą spekulacyę; 
nie dziwy, powiadam, że z takićm postępowaniem ciężko musiał 
pracować i niemało biedy przecierpieć na tćj swojćj dzierżawie. 
A jeszeze Bóg mu błygosławił szczęściem domowćm, licznćm go 
obdarzając potomstwem , i rzadki rok minął, zeby z nową po- 
ciechą, nowy mu ciężar nie przybył, żeby w świątyni rodziciel- 
skićj miłości pod codzienną ofiarę nowy ołtarz niestanął. 
Miarkujcież tedy, ile to nieoceniona Basia miała zajęcia przy 
tóm osobliwszem swojćm usposobieniu, przy tćj namiętności do 
pracy , podniesionćj nieodstępną myślą, że nigdy i niczem dość 
się wywdzięczyć niezdoła dobroczyńeom swoim za litość, dozna- 
ną w czarnćj godzinie. — A jednak klucznica, szwaczka, garde- 
róbna. słowem totumfacka w niewieścićm gospodarstwie , które 
w najdrobniejszych szezegółach szło u nićj jak najdoskonalszy 
chrońiómetr. jeszcze więcćj pragnęła i niezliczonych używała wy- 
biegów, aby sobie trudu przysporzyć. Jakoż po kilku leciech 
gorliwych starań, ujrzała się wreszcie u szczytu możebnej szczę- 
śliwości, uwieńczywszy dotychczasowe swoje urzęda, najmilszym 
obowiązkiem piastunki kilkorga dziatek Podczaszycowstwa;—pia- 
stunki — jeśli dość tego naźwiska dla istoty, eo wychowańców 
swoich ukochała więcćj niż własne jedyne dziecię; co nie tylko 
spoczynku, lecz snu i pokarmu wyrzec się była gotowa, byle 
tylko pieszczochy jćj drogie były okryte, umyte i syte, zdrowe 
i wesołe, w porę uśpione, w porę zbudzone, a po bożemu, z ŚWwię- 
tym paciórkiem, i z moralną nauczką; zeby żadnemu nieza- 
brakło zabawki, i żeby żadne o xiążeczce lub o robótce swojćj 
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niezapońniało: bo starsze czytać , szyć i haftować uczyła.... 
Podczaszycowstwo zwali ją swoim aniołem stróżem, dziatwa 
niemogąc dobrze wymówić jćj imienia, z Barbary zrobiła Babę, 
z baby babunię, a nazwa ta została przy nićj juz na całe zycie, 
nie tylko w ustach dzićci, ale i dorosłych, nie tylko w domu 
Podczaszycowstwa, ałe i w całćm sąsiedztwie, i stała się dla nićj 
prawdziwą chlubą i radością. Widziała w tóm ona jakby u- 
święcenie tej miłości, którą dla wychowańeów swych tehnęła, 
jakoby przyznanie jćj za członka tćj rodziny, do której całą 
duszą przylgnęła. I niejeden tez z obeych a nieświadomych 
rzeczy, słysząc jak ma nią dziatki wołały Babciu, Babuniu, bie- 
gąc w jej objęcia z tkliwą pieszezotą, widząc jak oboje Podcza- 
szycowstwo przemawiali do nićj z prawdziwie krewniaczą u- 
przejmością, jak ją sadzali u swojego stołu, przy którym rozda- 
wała potrawy i pilnowała dzieci, niejeden pomyślał, ze to do- 
prawdy jakaś ich krewna uboga, jakaś dobra dusza, eo wstydząc 
się służby u cudzych, swoim szezćrą pracą i zyczliwóm sercem 
płaci za chleb powszedni i za współczucie. 

Tak mijały lata niepostrzezone i nieliczone. _Nieoszacowana 
Baba (zwijmy ją tak jak wszyscy), coraz to szerzej władająe, 
eoraz to gorliwićj pańskiego dobra i dziatwy strzegąc, cudów 
dokazywała. Trudno uwierzyć, i jabym niewierzył, gdybym na 
własne oczy niewidział, jak podoływała tym niezliezonym obo- 
wiązkom , dobrowolnie wziętym na siebie , do wypełnienia któ- 
rych dawnićj niedosyć kilku sług było. A eo dziwniejsza, ze 
wszystko to szło jak z płatka, i na pozór nie ją niekosztowało, 
tak zręcznie umiała skryć cały mechanizm tego perpetuum mo- 
bile, którego tylko błogi rezultat Podczaszycowstwu był widocz- 
ny: bo szło jej oto, aby dobrzy ei państwo, poznawszy się na 
ogromie ponoszonćj przez nią ofiary, niepozbawili jćj tego szczę- 
ścia, które wtedy tylko swojego szczytu u nićj dochodziło, gdy 
mogła sobie powiedzieć, że nie się w całym dworze niedzieje 
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bez jćj dozoru i pomocy. Od świtu na nogach, nim dziatwa 
wstanie, już ona bywało obiegnie chlewy, oborę, kurniki, dójrzy 
nabiału, dowić się do ogrodu, wyda kucharzowi i gospodyni, dla 
państwa kawę, dla dzieci śniadanie zgotuje, a pilnując garnusz- 
ków u kominka, wyprasuje sukienki, czepki i koszulki; i szepcąe 
sobie godzinki, czynem i słowem Pana Boga chwali; a nieraz jesz- 
eze to, i ulubionych kanarków Podezaszycowćj dójrzy, i wazo- 
ny poleje, i w saloniku prochy pościera. Żebyż to na tóm ko- 
niec! Razdy z dzieciaków miał jakieś pieszczone swoje stwo- 
rzeńko, kurę lub gąskę, jagnię lub cielątko, psa albo kota, kru- 
ka, srokę lub szpaka, wiewiórkę albo łasiczkę: w domu więc ca- 
ły żwierzyniec, a wszystko to na opiece poczciwćj Baby i najćj 
odpowiedzialności; eała ta zgraja skrzydlatych i ezworonożnych 
musiała bydź i nakarmiona, i napojona , i oczyszczona, i wolna 
od wszelkićj napaści lub krzywdy; i w samćj rzeczy równćj pra- 
Wie z dziatwą doznawała od nićj pieszczoty i troskliwości , bo 
inaczćj dziatwa niebyłaby spokojną , a więc i Baba szczęśliwą. 
I jeszcze nie koniec. Dziewczęta miały swoje laleczki: trzeba 
więc było i o stroju dla nich czasem pomyślćć, trzeba było pa- 
miętać i o urodzinach i o imieninach tych bałwanków , wypra- 
wiać dla nich bale, wesela, chrzciny, it. p. Każde też z dzieci 
miało swój ogród warzywny, swoję gruszę lub jabłoń, eo wszyst- 
ko szezególniejszego wymagało dozoru. W święta wielkonoe- 
he każde z nich musiało mieć swoje własne $więcone, na Boże 
narodzenie własne kiełbasy, na Boże ciało— własne wianuszki, 
ia Zielone święta— maj własny ; a wszystko to o głowę Baby 
się opierało, na wszystko ona radzić musiała. Pamiętajmy 
Wreszeje i o tóm „ że i o sobie trzeba było pomyśleć i sobie 
uszyć i koszulę i suknię, i zrobić pończoszkę, i czepeczek wystroić, 
« nawet i niei naprząść, (bo młoda nasza Babka, . choć we wdo- 
_ Wim. kapturku, choć przy tylu zajęciach, zawsze jednak strojnie 
' hożo wyglądała, ubogo leez chędogo, a wdzięk lica reszty do- 
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pełniał). Gdyby tylko zechciała , najlepszą partyę mogłaby zro- 
bić; nieraz się oświadczali o nią offieyaliści zamożni, których 
pociągał znany powszechnie jćj statek, słynna gospodarność, pię- 
kna twarzyczka, a nawet i grosz nie lada, bo przy oszczędnóm 
życiu i rządności, przy ciągłych darach od dobrćj pani, z pensyi 
swojćj nie prawie nietracąc, po kilku leciech służby już z parę 
set rubli złożyła do skrzynki : niebrakło więe wcale dobrych 
konkurentów; raz nawet jeden dzierżawca, sąsiad Podczaszycow- 
stwa, o rękę jćj prosił , lecz i ten dostał odkosza. Nie niepo- 
mogły ani najgorliwsze jego zabiegi , ani namowy dobrych pań- 
stwa; poezeiwa wdówka z wesołą twarzą odrzuciła ten zaszezyt, 
mówiąc z uśmiechem: „Gdzież tam mnie myśłóć o ślubnym wian- 
ku? wszakci wiadomo światu żem baba! toż to byłoby śmiechu 
1 zgorszenia!** A gdy Podezaszycowstwo na seryo zaczęli jćj 
przedstawiać korzyści ze związku z człowiekiem zamożnym, sta- 
tecznym'i kochającym, który mógł zapewnić byt niezależny i jćj 
i dzićcięciu, rozpłakała się kobiecina rzewnemi łzami, i ze łka- 
niem całując ich ręce, prosiła „ aby jćj nieodpędzali od siebie, 
aby pozwolili dokonać wieku pod ich błogosławionym dachem: bo 
o los dzićcka swojego, eo wzrasta z ich dziećmi , żywiąc się 
z niemi chlebem i nauką jednaką, może bydź spokojną, a dla sie- 
bie niezna większego szezęścia, jak służyć im do śmierci.  Zo- 
stała więc rzecz ta w zawieszeniu; pan Hilary niezaniechał swo- 
ich konkurów, Podezaszyeowstwo : nietracili nadziei, że się Bar- 
bara da wreszcie namówić, i żadnćj nieopuszezali źręczności, 
aby doprowadzić do skutku ten poządany związek, w którym jćj 
szczęście widzieli. "Tak minęło dwa lata. Gospodarstwo / pana 
Adolfa, szło coraz lepićj, dziatwa podrosła, dwaj chłopcy, a z ni- 
mi i syn Barbary, poszli już do szkół, słudzy pod przewodnie- 
twem Baby wytresowali się wybornie: pod względem więc ma- 
teryalnym państwo Podczaszyeowstwo nie tak to bardzo uczuliby 
Jój stratę, a z nałogów serdecznych w każdćj chwili radziby zro- 
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bić ofiarę dla dobra tćj nieocenionej sługi. Takićm więe przed- 
stawieniem rzeczy przy ciągłćj namowie , znacznie osłabili upor 
Babuni; a gdy pan Hilary ułożył się jeszeze z Podczaszycem, 
aby wziąść na współkę sąsiednią znaczną dzierżawę, pewność, że 
i za mąż poszedłszy nieoddali się od tych ludzi, do których ca- 
łą duszą przylgnęła, resztę jćj skrupułów zwalczyła, i na wiel- 
ką radość Podczaszycowstwa , nieoceniona ieh przyjaciółka, ze 
łzami wprawdzie, ale przecię przyjęła pierścionek od pana Hi- 
larego, a za parę miesięcy miało nastąpić i weselisko. 
Tymczasem nastał pamiętny światu rok 1812, ryknęła burza 
2 zachodu, zaszumiała krwawa ulewa, a gdy pustoszały całe krai- 
ny, gdy się waliły starożytne trony— co za dziw, że w nawal- 
niey tćj srogićj nieostało się i ciche szczęście Podczaszycowstwa ? 
Pan Adolf, wyjechawszy raz w pole, przepadł gdzieś bez wieści. 
Podczaszycowa w śmiertelnćj trwodze, rozesłała gońców na wszyst- 
kie strony, żeby ślad jego wyszukać; lecz mijały dni i tygodnie, 
a żadnćj poszlaki powziąść niemożna było, żaden promyk nadziei 
nieprzebił się przez pomrok niepewności i czarnćj nierozjaśnił 
troski. Nareszcie jakis wędrowny kramarz przyniósł jćj liscik 
od męża, datowany z obozu, z słowem pociechy. z prośbą o prze- 
baczenie, z błogosławieństwem dla dziatwy, z listkiem wawrzy- 
nu, z zapowiednią oliwnćj gałązki,— i rychłego da Bóg powró- 
tu. Po owych dniach rozpaczy, które bićdna Podezaszycowa prze- 
była w niewiadomości o jego losie , wieść ta stała się dla niej 
źródłem niewymównćj pociechy. Dość dla nićj było, że przy- 
najmnićj wiedziała gdzie go szukać marzeniem i błogosławień- 
stwem w rzewnćj modlitwie, a resztę zdawszy na Boga, z rezy- 
Snacyą ugięła głowę przed najwyższym Jego wyrokiem, z ufno- 
ścią w nieograniczone Jego miłosierdzie. poleciła Mu pięcioro swo- 
ich dziateczek, z których lada chwila jedno cięcie pałasza, jedna 
kula złowroga— pięcioro sierot uczynić mogła. Poczciwa Baba 
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ła się na Bożą wolę; tylko jeszcze gorliwićj zajęła się swą pra- 
cą, jeszcze większą miłością otoczyła swą panią i swych pieszezo- 
chów, isusząc trzy dni w tygodniu, coraz dłuższe i gorętsze mo- 
dlitwy szeptała. Pana Hilarego witała po dawnemu życzliwie ; 
ale o weselu mówiła niechętnie, coraz to nowe wynajdując zwło- 
ki. Aż jednćj nocy wpadła do dworu banda maraderów, i za- 
winąwszy się po swojemu, do świtu wszystko obróciła w perzynę. 
Z gospodarskich budynków, z takim kosztem i trudem wzniesio- 
nych przez Podezaszyca , kupa tylko gruzów została , całoroczną 
krescencyę płomień pochłonął, cały dobytek uprowadzili rabusie, 
zabrali srćbra i klejnoty i wszystkie pieniądze, przygotowane na 
opłatę półrocznćj raty. Bićdna Podezaszycowa w jednej godzinie 
przyprowadzona do ostatnićj nędzy, ledwie z duszą uciekła z Ba- 
bą i dziateczkami , dzięki poczeiwym kmieciom, co. Ją z naraże- 
niem własnego życia; manowcami w lasy wywiedli. 

Irzebaż ubarwiać i poetyzować położenie nieszczęsnej tćj ro- 
dziny? Dość spojrzeć na nią skupioną w trwoznćj gromadce 
śród gęstwi puszezy u tlejącego żarzewia, by pojąć cały ogrom 
niedoli, eo ją dotknęła. Oto na omszonej, przegniłćj kłodzie, 
matka z wybladłćm licem, z oczyma zaiskrzonemi gorączkowym 
ogniem, z sinemi usty, tuli niemowlę do łoda, co usteczkami 
wpiwszy się do jćj piersi, krew chyba, a nie mleko z nićj wys- 
sie; u nóg jćj przykląkłszy na mokrćj ziemi, dwa starsze chło- 
paczki kryją twarzyczki na jćj kolanach, łkając w tlumionym 
płaczu, i z uniesieniem tulą się do nićj, oplotłszy jćj kibić swe- 
mi rączętami, jak gdyby się bały, by im kto niewydarł tćj je- 
dynćj podpory. — Ona zaś nieboga, przygnieciona ogromem swej 
niedoli, osłupiała, bezwładna, jak gdyby posąg najwyzszej bole- 
ści, oczyma tylko dając znak życia, rospaczliwe spójrzenie z chło- 
paczków na niemowlę przenosi, to znów ku ezwartćj dziecinie 
spoziera, eo utulona w objęciach Barbary, śpi niebożątko, i we 
śnie jeszęze niekiedy łkaniem się odzywa. Barbara pod zwie- 
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szonemi gałęziami jedliny. kołysząc na ręku uśpioną dzićweczkę, 
z niewysłowionćm współczuciem wodzi wzrokiem po kochanych 
swoich; ale wjćj twarzy niewidać rozpaczy, jćj oczy niebłysz- 
czą tym dzikim płomieniem, co to ze zgliszeza serca tylko się 
wyrywa; w postawie jćj nieznać tego przygnębienia, tćj od- 
rętwiałosci wszystkich włądz duszy i wszystkich uczuć , oprócz 
uczucia bolu; lica jćj promienieją rezygnacyą świętą, w spójrze- 
niu hłyska niezłomna wola, eała postawa tchnie wzniosłym za- 
pałem poświęcenia się bez granic, na czole wyryte jakieś posta- 
nowienie niezłomne. Przy ognisku nareszcie krząta się chłopek, 
krzepki, wysoki, Herkulesowćj postawy, z pięknóm, choć ogorza- 
łem obliczem, w którćm obok powagi i mocy charakteru, znać 
chęć serdeczną i skwapliwość w pomocy, a razem jakieś we- 
wnętrzne zadowolenie i niby radość, że im przecięż na coś się 
przydał. Wkoło noe ciemna. i cisza głucha; tylko po nad gło- 
wą, pod niebem gdzies wysoko, wiatr depcąc po szezytach sosen, 
szeleści mglistą swą szatą, tylko niekiedy ognisko zaszumi, lub 
z trzaskiem iskrę wyrzuci z mokrego drewna, ścieląc dym gęsty 
po mchu wilgotnym i bladawym płomieniem oświecając smutną 
gromadkę. A na mrocznych niebiosach, tam w dali, krwawa 
łuna migoce... czy odblask pożaru pożerającego resztki mienia 
Podczaszycowstwa, czy płomień nowego ofiarnego stosu na cześć 
Bellony ? 

Taka to była owa noc klęski biednćj rodziny, wygnanćj z pod 
żacisznego dachu, z za dostatniego stołu, z wygodnćj pościeli, 
2 pośród życzliwćj służby, w dziką gdzieś puszczę, między dra- 
Pieżne żwierzęta, na mech za łoże, na łzy za pokarm, na rozpacz 
0 jutro, na trwogę o każdą chwilę.— Nie dziwy zatóm. że matka 
kamieniała z boleści, patrząc na czworo dziatek, z których naj- 
Starsze ledwie ósmy rok miało, których ani ezćm przykryć od 
chłodu i wilgoci, ani ezóm nakarmić niebyło! a dla których, 
jedna noc taka. po dawniejszych wygodach, śmiertelną choro- 
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bę sprowadzićby mogła; że nie już niemówię o przyszłym lo- 


Po chwili ponurego milezenia :— Maxymie ! — szepnęła Baba 
do chłopa, znoszącego chróst na ognisko — uzbieraj-no żwawo 
wrzosu i mchu suchego, i pościel tam pod drzewem. pora my- 
ślóć o spaniu. 

Maxym się rzucił skwapliwie, i w parę minut pod rozłoży- 
stą jodłą usłał obszerne łoże, i własnym już pomysłem, przy- 
krył je swoją siermięgą. 

— Bóg zapłać ! — rzekła Barbara — poczciwe z ciebie ezłeczy- 
sko. — I łza błysnęła jej w oku; a Maxym tylko dobrodusznie 
się uśmićchnął; i dłoń przyciskając do oczu: — Ależ to dym 
przeklęty! — mruknął niby z gniewem. 

— Ej dobra duszo -— odparła Baba — nie dym, a bićda nasza 
łzy tobie wyciska. — I westchnęła biedaczka, a po chwili znowu 
szepnęła: Michasia! chodź-no tu, kociczku! 

Starszy chłopaczek , klęczący u nóg Podczaszycowćj, obrócił 
ku nićj zarumienioną od rzewnego płaczu twarzyczkę, i spójrzał 
pytającym wzrokiem. 

— (hodź-no tu, moje złotko! — powtórzyła Barbara— pomo- 
żesz mi Zosię położyć. 

Michaś pośpiesznie przybiegł do piastunki i spytał łzawym 
głosikiem: 

— Jakże ja Babci pomogę ? 

— Odepnij mi fartuszek i rozwiąż chustkę z: głowy — rzekła 
piastunka schylająe się ku niemu; a w tóm się zerwał i drugi 
chłopezyna i stając przy nićj — Babciu! Babciu! zawołał, ehli- 
piąc jeszcze biedaczek — niechże i ja pomogę , ja fartuszek od- 
wiążę. . 

— Dobrze, dobrze, moje aniołki. Michaś zdejmie chustkę, a 
Oleś fartuszek ; z chustki zrobim prześcieradełko, a z fartuszka 
kołderkę dla biednćj Zosi. Józię mama koło siebie przytuli; a 
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wy moje robaczki, objąwszy się rączkami, wzajemnie ogrzewać 
się będziecie. Mama się położy z prawćj, wy z lewćj strony 
Zosieczki, to jćj zacisznićj będzie. Tylkoż mi pamiętajcie nie- 
brykać nogami, leżeć cichuteńko, żeby siostrzyczki niezbudzić. 

— A Babcia ? zapytali chłopcy jednym głosikiem. 

— | ja tu koło was. 

— To kładnijże się pomiędzy nami aby tobie zacisznićj było. 

Rzewny uśmiech wybiegł na usta poczeiwćj Barbarze, łza zno- 
wu błysnęła w oczach. — Nie, moje pieszezotki, my z mamą bę- 
dziemy leżały na brzegu, mama z jednćj a ja z drugićj strony, 
zeby czuwać nad wami. 

— A nad mamą i Babcią ktoż czuwać będzie ? 

— Pan Bóg, moje aniołki, Pan Bóg miłosierny, i nad mamą, 
i nad Babcią, i nad wszystkimi będzie czuwał. Kięknijcie, moje 
wy lubki, a zmówcie szezery paciórek, żeby go o tę opiekę uprosić. 

Michaś się rzucił na klęczki, — Oleś się nieco zawahał... 

— Jak to Babciu ? już pacierz? a wieczerzy niebędzie * spy- 
tał ze smutkiem. 

— Ach ty żarłoczka, żarłoczku! szepnęła Babcia, udając we- 
sołość , i tłumiąc płacz rzewny, eo gwałtem z serca się jćj wy- 
dzierał... Dzisiaj wigilija do Zmiłowania Bożego, to się niegodzi 
jeść wieczerzy. Widzisz że i mama nie niejć, i Babcia takoż, 
i Michaś jeść niebędzie... 

Chłopczyna się skrzywił , westchnął po cichu, echo stłumio- 
nego płaczu ozwało mu się we ikaniu; ale z pokorą ukląkł przy 
swym braciszku, i drobne rączęta do paciórka złożył. Barbara 
tymczasem złożyła uśpioną Zosię na mehowem posłaniu, ucało- 
wała jćj ezołko ostrożnie, i przezegnawszy po trzykroć, przykry- 
ła swoją chuściną, a potóm, padłszy na kolana przy dzićciach, 
głośno pacierz zaczęła. 

Podczaszycowa. która dotąd pogrążona w niemćj boleści, sie- 
działa bezwładna, obumarła prawie, — kiedy zabrzmiały rzewne 
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głosy dzićcięce, powtarzające słowa świętćj modlitwy, co z czy- 
stój duszy Barbary wyrywała się ku Bogu tym jękiem łzawym, 
serdecznym, co to wszystkie mocy niebieskie porusza; zwolna i 
jćj serce zaczęło wracać do życia i czucia, ciche łzy potokiem 
» oczu Się rzuciły; i ona osunęła się mimowolnie na klęczki, i 
niemą, a wymowną modlitwą uderzyła w niebiosy. 1 pićrwszy 
dowód zmiłowania Bożego uczuła w tćj błogosławionćj ufności, 
co nagle serce jćj objęła i napełniła spokojem i rezygnacyą. — 
Poczeiwy Maxym, skrywszy się za grubą jodłę, padł na kolana 
czołem do ziemi, a bujne łzy gradem z oczu mu się sypnęły; ale 
niewsiąkły do mchu leśnego, bo je w lot rozchwytali święci 
anieli, chyżo unosząc w Niebo, gdyż były to łzy klejnoty, Roh- 
i-noory rajskićj skarbniey — łzy litości. 

Po skończonćj modlitwie, kiedy chłopaczki rzuciły się ku 
matce, aby na dobranoc ucałować jćj ręce, nagle zaszeleściało 
coś między drzewami, a nim Maxym porwał maczugę, by spotkać 
niespodzianego wroga, krzyk przerażenia, co zrazu wyrwał się 
„ust wszystkich na widok jakiegoś źwierza wpadającego na sku- 
pioną gromadkę, raptem się zmienił w powszechny okrzyk ra- 
dości. — Żuczek! poczciwy, wierny, Żnezek! wołały dzićci obej- 
mując psa zziajanego, co z radośnóm skomleniem od jednćj 0- 
soby rzucał się ku drugićj, to wspinając się na piersi, to ręce 
liżąc, to u nóg się czołgając, to znów w rączych poskokach śmi- 
gając po lesie, jakby mu ciasno było na jednćm miejscu z tą 
jego wielką radością. — Był to ulubieniec i pieszezoch całćj ro- 
dziny: nie dziwy tedy że ją wytropił, i że się tak cieszył zna- 
lazłszy drogich swych zbiegów, od których się był odbił w śród 
wielkićj trwogi w rabunku. 

Mała ta na pozór okoliczność nadzwyczaj błogi wpływ wy- 
warła na usposobienie znękanćj matki, odrywając ją do reszty 
od tych czarnych myśli, eo ją przed chwilą niezliezonym rojem 
opadły, i wracając zupełną władzę tćj rzewności, eo to w wiel- 
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kich nieszezęściach jest jedynćm szczęściem dla zbolałćj duszy, 
we łzach ulgę mającćj. — Długo trwały pieszczoty i uniesienia: 
poezeiwy Żuczek z rąk do rąk przechodził, z uścisków w uści- 
ski; aż wreszcie do snu się zabrano. Dziatwa ciągnęła Żuczka 
z sobą na pościel, i Babcia mu nakazywała aby się przy nich po- 
łożył; ale zmyślne stworzenie, zrazu usłuchawszy ich woli, za- 
ledwie chłopey zasnęli, wnet zwlekło się z ich łoża, i obszedłszy 
do koła placyk koczowiska swych panów , legło opodal na jedy- 
nym przesmyku eo tam prowadził. — Baba układłszy całą rodzi- 
nę, dla uspokojenia swoich wychowańeów przytuliła się przy nich; 
ale jak tylko spostrzegła, że i oni iPodezaszycowa śpi już spo- 
kojnie, cichuteńko także powstała i podszedłszy do Maxyma ezu- 
wającego przy ogniu z maczugą w ręku, długo coś z nim szepta- 
ła, to perorując z zapałem, to niby się gniewając, to prosząc. 
Maxym z początku głową tylko potrząsał, i czoło chmurzył, i rę- 
ką machał; aż wreszcie widocznie dał się udobruchać , i z roz- 
rzewnieniem w twarzy szepnął: .,Szezęśćże Wam Boże! Bar- 
bara wzięła kij w rękę i ruszyła w głąb” lasu, a on ją znakiem 
krzyża przeżegnał. Żnczek się zerwał na nogi, spójrzał na Babę 
Jakby z zadziwieniem, i naszezurzywszy uszy, stanął tuz przy nićj, 
Jakby się domagając sprawy z tego co czynić myśli. Barbara 
pogłaskawszy zmyślną jego głowę, — „Prowadź mię, nezku, 
szepnęła, prowadź do domu! * Zmczek obejrzał się ze smutkiem 
na $piących Państwa, spójrzał raz jeszcze w oczy Babuni, i ru- 
Szył po przedzie, ogon zwiesiwszy. 

Nazajutrz ledwie pierwsze promienie słońca przebiły się przez 
zieloną gęstwinę , ledwie ptaszęta poranną modlitewkę skon- 
czywszy, zaczęły chwytać uśpione jeszcze muszki na kwiatach i 
strącąć brylantową rosę z gałązek, gdy niespodziany szelest zno- 
Wu zwrócił uwagę czujnego Maxyma, który na straży całą noe 
przesiedział, podsycając ognisko, eo od komarów i od wilgoci 
biedną rodzinę strzegło. Spójrzał w tę stronę— z gęstwi wynu- 
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rzył się nasz Żuczek, objuczony jakimś węzełkiem, a drugi mniej- 
szy niosąc na szyi, spójrzał na śpiących, wyszezćrzył z umizgiem 
zęby do Maxyma, machając ogonem, i stanął, obzierając się po 
za siebie. W ślad za nim ukazała się i Barbara, z twarzą ru- 
mianą od wielkiego znużenia i bujnym zroszoną potem, ale pro- 
mieniejącą niewymówną radością , obarezona potężnym worem, 
z dużą butelką zawieszoną na szyi, z węzełkiem pod pachą, z ko- 
białką w ręku, a na jćj ramieniu siedziała wesoła sroczka, skrze- 
cząc, podskakując, trzepiąc skrzydełkami i wachlując ogonem. 
Uśmiechnął się Maxym radośnie i przeżegnał się zdumiony; a 
Babcia nieoceniona , kładąc na ustach palce na znak milczenia, 
skinęła na niego, aby jćj dopomógł rozpakować przyniesione cię- 
Zary, i mitygując wykrzykującą sroczkę, rozwijała z nim razem 
węzełki, worki i woreczki, dobywając chlćb, masło, krupy, ja- 
Ja, sćr, mleko, kurczęta i owoce, łyżeczki, miseczki, szklanki, 
garnuszki i noże. Maxym się nieposiadał z radości i zdumienia, 
świerzbiał go język do rozmowy; ale Babunia uporezywie mil- 
czała, trzęsąc tylko głową, i na łeb na szyję biorąc się do spo- 
rządzenia śniadania. A gdy już garnki stanęły przy ogniu, do- 
pićro wtedy, wziąwszy w ręce swawolną sroczkę, posadziła ją 
na pościeli uśpionych dziatek... Zmyślna ptaszyna poznała swo- 
ich przyjaciół, i wskoczywszy Michasiowi na główkę, nuż go 
skubać za włosy i zlekka szczypać za uszy.... Ocknął się chło: 
paczek, a ukochaną sroczkę ujrzawszy, radosnym okrzykiem zbu- 
dził braciszka i matkę, która w błogićm zdumieniu, w dłonie 
klasnęła, uśmićchem i weselem dzień Boży witając; choć to 
w ciężkićm wygnaniu! — Maxym skubał brodę wpółuśmićchnię- 
ty, babeia płakała słodkiemi łzami, a chłopcy nieposiadały się 
ze szczęścia , bawiąc się ze sroczką swoją. Wesołe ich krzyki 
zbudziły i Zośkę, która się także przyłączyła do ich szezęsnego 
chóru, ocknęło się wreszcie i niemowlę, a i temu błogosławio- 
na ręka anioła w uśmiech ustęczka ubrała, na pociechę duszy 
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macierzyńskićj. A gdy w końeu przeszły pierwsze uniesienia ra- 
dośnego podziwu, sypnęły się pytania, wnioski i domysły: zkąd 
się tu sroczka wzięła ? 

— Sama przyleciała, ptaszki moje drogie! rzekła Barbara 
z usmiechem. ! 

— Poezeiwa sroczka! poczciwa! wołały dzieci. A  sroczka 
tymczasem zajrzała do garnka, stojącego na stronie , i usiadła 
na ramieniu Podezaszycowćj z kawałkiem sćra w dziobie. 

— Mameczko! Babciu! — krzyknęły dzieci — sroczka sćra 
przyniosła. 

— TIsćra i masła i krupek,— podchwyciła Babunia— a Żuczek 
przywiózł chleba, kurcząt, i garnki i szklanki! Patrzcie, lubecz- 

Umilkły dzieci zdumione , a Podezaszycowa , zalana łzami 
wdzięczności, z uniesieniem pochwyciła w objęcia sługę - przy- 
Jaciółkę, a łkanie i pocałunki za najwymówniejsze słowa stanę- 
ły. Pojęły i chłopezyki co się to święci, i rzuciwszy się na 
szyję drogićj piastunki , dalćjże obejmować i pieścić , a Zosia, 
mała zazdrośnica, i sobie toż samo, choć niewiedząc dla czego. 

Gdy się uspokoił wybuch wdzięczności, zaczęły się nowe py- 
tania, jak się to stało ? eo w domu się dzieje ? i t. p. 

— „Och lubeczki moje ! źle słychać w domu! nićma juz gnia- 
zda waszego, ptaszki kochane!... mówiła Babcia, łzy ocierając 
tękawem.— Jakem ztąd poszła, skoroście posnęły, tak poczciwy 
Luczek jak raz mię wyprowadził na Hryćkową polankę, a ztam- 
tąd dwór jaż widać jak na dłoni. Ej, to to rozumne psisko! 
Bez niego nietrafiłabym nigdy! Jak ruszył po przedzie, to jak 
kulą strzelił, ani na krok niezmylił, tylko się ogląda, zebym się 
mieodbiłą daleko, a jak przystanę trocha, to siądzie, i hau, hau, 
półgłosem, niby to huka, niby nawołuje, jak jaki człowiek!... 
Otoż tak wyszliśmy na Hryćkową polankę.. . załamałam ręce, za- 


płakałam rzewnęmi łzami, i Żuczek zawył żałośnie: bo dwór nasz 
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cały stał ogniem objęty, i dom i folwark i gumna i obory i chle- 
wy, wszystko zalało ogniste jezioro , straszne , grzmiące, ryczą- 
ce, az mi włosy wstały na głowie i serce zastygło! kolana się 
podgięły, jakby kto kosą podciął, i padłam na klęczki z modlitwą 
ipłaczem... A eo wiatr wionie, to z ciepłym dymem przynie- 
sie smutny jęk dzwonów z naszćj wioseczki, i wycie psów, i ryk 
ponury bydląt , aż mi się przypomniała owa noc straszna wiel- 
kićj Soboty, co grób otworzyła mężowi memu. Niewićm juz 
jak długo takbym przetrwała, gdyby mi Żuczek przytomności nie- 
wrócił, gdyby niezaczął skomlćć nademną i szarpać mię za suknię, 
ciągnąc w dalszą drogę. Płacząc powlekłam się za moim prze- 
wodnikiem i już, sama niewićm, jak, obszedłszy nasze drogie Za- 
brodzie, dostałam się do Kuźmicz, i zastukałam w okno poczci- 
wćj naszćj Organiścinćj. Ej, dobraż to dusza! dobra! jak tylko 
głos mój posłyszała , tak bosa, w jednćj koszuli, zerwawszy się 
z pościeli, wybiegła drzwi otworzyć, i dalćjże mię z płaczem ści- 
skać a eałować— bićdniż wy, bićdni! wołając. Wprowadziła do 
chaty, roznieciła ogień w kominku. — A raożeś głodna? a może 
kaszki na prędee ? albo jajecznicy ? albo to, lub owo? Podzię- 





kowałam, ale napróżno; zaraz wzięła się do gotowania i smaże- 
nia, a krzątając się przy ogniu, raz w raz pyta :—A co tam z wa- 
szymi ? gdzie oni? czy żywi? czy zdrowi? a pani Podezaszyco- 
wa? a Michaś, a Oleś, a mała Józia? a Zosia ?—Musiałam od 
początku wszystko opowiadać, i jak na nas napadli, i jak zrabo- 
wali i podpalili, i jakeśmy z duszą do lasu uciekli. Napłakałaż 
się bićdna słuchając! potóm mię nakarmiła, choć siłą, mocą, bo 
mi nie w gardło nieszło ze smutku; nakarmiła i Żuezka, mało mu 
boki niepękły, i w łóżka mię swojćm położyć chciała. Ale nie 
do tego mi było... powiedziałam jej prawdę za czćm przycho- 
dzę, że moim robaczkom i chłodno i głodno, i że tak gdzieś po- 
giną wlesie. Więc skoczyła eo żywo do swojćj spiżarni, i da- 
lćjże znosić i to i owo, 1 nadawała mi wszystkiego, i jadła, i 
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naczynia, i trochę bielizny i pościółki,— niech Bóg jćj za to za- 
płaci! i już sama czćm prędzćj do drogi mię nagliła. A tui 
świtać zaczęło... Miałam już ruszyć, kiedy nadbiegła stara Bon- 
darycha, a znią Pawlukowa, i Chima, i nuż mi ręce z płaczem 
całować, a prosić, żebym o państwu drogich mówiła... i napła- 
kałyśmy się do woli. A potóm jak zaczęły znosić kazda od sie- 
bie, to jaja, to krupy, to sćr, to masło, ze i na furę tegobym 
niezabrała! Poczeiwe dusze!.. podziękowałam im tylko, i sko- 
kiem ruszyłam w drogę, bo mi się chciało wrócić. nim tu powsta- 
ją. Biegłam więc eo żywo, ale mijając Zabrodzie , nad którćm 
już tylko chmura dymu ponad zgliszezem wisiała, i kiedy nie- 
kiedy tylko z trzaskiem gdzieś płomień buchnął. Myślę sobie : 
zajrzę do sadu, może gdzie znajdę jabłko, lub gruszeczkę dla mo- 
ich robaczków drogich. Gdzie tam! wszystko zniszczyły te prze- 
klętniki, jak szarańcza jaka! gałęzie tylko sterczą! obiegłszy ca- 
ły ogród, i popatrzywszy na dymiące się zwaliska dworu, zapła- 
kałam gorzkiemi łzami i popod leszezynkę poszłam na pole; aż 
tu raptem słyszę— czecze, czecze |— nad moją głową. Serce mi 
zadrżało i aż się zatrzęsłam z wielkićj radości, bo mi na myśl 
przyszła sroczka nasza kochana |-— Spójrzę— aż doprawdy to ona! 
siedzi na drzewie, skrzecze i skrzydełkami trzepie, wdzięcząc się 
do mnie; łzy słodkie z oczu mi się polały! gdybym mogła, to- 
bym na drzewo do nićj wleciała!... Śroczko, sroczko! kochana 
sroczko! a ona fyrk mi na głowę, i dalćjże się pieścić i przy- 
milać.— Ale niebyło czasu do stracenia! miła mi sroczka, ale 
milsze ot te ptaszęta i choć z serdecznym żalem, myślałam juz 
się znią rozstać, bo mi ani do głowy nieprzyszło, żebym ją mo- 
gła tu przynieść. Ruszyłam tedy... kiedy się obejrzę , aż ona 
za mną! czeczecze! czeczecze! iwciąż z drzewa na drzewo, da- 
Iój i dalćj! a jak wyszłam na pole, tak ona siadła mi na gło- 
Wie, i to podlatując, to znów przysiadając, to czasem na Żucz- 
ku jadąc , dostała się z nami do lasu, a tam znowu z drzewa 


44 44, 


na drzewo, z drzewa na drzewo, aż tu przyleciała , ptaszyna 
droga !* 

Tak to poczeiwa Barbara opowiedziała swoję wyprawę, a ea- 
łe grono słuchało jćj z natężoną uwagą, czasami tylko to wy- 
krzykiem , to smutnem westchnieniem. lub zapytaniem jakićmś 
przerywając opowiadanie. Kiedy skończyła, Podczaszycowa po- 
wtórnie uściskała ją z uniesieniem, i dziatki z pocałunkami do 
nićj się rzuciły, a Maxym, zblizywszy się w milczeniu, z uro- 
czystą powagą ręce jćj ucałował... Rozrzewniona Barbara, wyr- 
wawszy się z tkliwych uścisków, pośpieszyła do ognia, przy któ- 
rym się gotowało śniadanie,—i po małćj chwili cała gromadka 
bićdnych tułaczy, zasiadła dokoła pnia przykrytego obrusem, spo- 
żywać co Bóg jćj zesłał przez ręce nieoceenionćj sługi. 

Dzień minął dość znośnie: dla dzićci, nie pojmujących ogro- 
mu nieszczęścia, którćm Bóg ich dotknął, na zabawie z Żucz- 
kiem i sroczką, na szczebiotaniu z piastunką, na zbieraniu kwiat- 
ków, jagód i grzybów, na słuchaniu bajek, które im Maxym pra- 
wił ; — dla Podczaszycowćj w łagodnym smutku, osłodzonym tkli- 
wością dobrćj Barbary, widokiem rozweselonych dziatek, oraz ich 
pieszezotą;— a dla Barbary, na ciągłóm poświęceniu się i prze- 
myśliwaniu, czemby rozproszyć ponure myśli i żałobę kochanćj 
Pani, czóm dziatwę zabawić ?..— Ostrozność radziła nieopuszczać 
ukrycia, gdyż banda rabusiów plondrowała jeszcze po okolicy; a 
choć do Zabrodzia niemiała po eo już wracać, bezpiecznićj było 
przeczekać nim się zupełnie oddali, w inne strony niosąc spusto- 
szenie. A więc i drugą noe w lesie spędzono, ale już z swo- 
bodniejszym umysłćm, i z weselszćem serećm: bo i głód było czćm 
odpędzić , i pościel się znalazła, choć gruba. Barbara chwilkę 
zdrzómnąwszy , zerwała się z północka, i znowu z Żuczkićm ru- 
szyła na zwiady, i znów o świcie była z powrótćm; ale już nie 
sama. Przyprowadziła z sobą dwóch ludzi ze słuzby dworskiej: 
a skoro tylko Podczaszycowa i dziatki ze snu się zbudziły, pośpie- 
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szyła ku nim z radośną nowiną że już niebezpieczeństwo minęło, 
i że mogą pożegnać swoje schronienie. Jakoż co zywo zabrali 
się w drogę. Słudzy i Maxym wzięli starszą dziatwę na ręce, 
Barbara Jozię, i wkrótce, przy wesołćm naszczekiwaniu Żuczka 
biegącego po przedzie i skrzekotaniu sroezki, przelatującćj z drze- 
wa na drzewo, ścieżynką wyszli na polankę, na którćj czekał na 
nich, z drabiniastym wozem, zaprzężonym w cztery chłopskie ko- 
nięta, stary ich furman, Macićj, który aż zapłakał z radości, uj- 
rzawszy swoich kochanych panów. 

— I gdzież nas powieziesz ? — spytała Podczaszycowa ze smut- 
kićm, gdy poczciwiec ze łkaniem kolana jćj całował. 

— A już to Pani Barbara pomyślała o tem — odpowiedział 
Macićj — i jakoś to będzie: a między ludźmi, przynajmniej mo- 
im Państwu kochanym bezpiecznićj, niż między wilkami. Chwa- 
ła Panu Bogu, już te zboje przeklęte poszły sobie do djabła, to 
nićma się czego obawiać! Bodajby z piekła nie wyszły, psie sy- - 
ny! zabrali moje Karosze, poniszczyli powozy, i ot czem przyszło 
mi wozić moję Panią najmilszą! 

— 0t dałbyś pokój, Macieju, z swoją gawędą! siadaj na kozieł 
I w drogę |— zawołała Barbara. 

— Ba, ba! gdyby na kozieł!.. niech-no Imość siada przy dzić- 
ciach, a ja już pójdę przy wozie jak czumak jaki.... i westehnął 
stary. 

Usiadły tedy kobićty i dzieci na wozie wysłanym sianem, 
Maxym, Macićj i reszta, stanęli przy nim i ruszyli w drogę, po- 
przedzeni tylko przez. Zuczka w wesołych susach, bo sroczka już 
niemogła wydrzeć się zrąk dziatwy , lękającćj się aby niepozosta- 
ła w lesie. 

Około: południa dostali się do Zabrodzia, gdzie ich zaeny Wi- 
kary, uprzedzony przez Basię, przyjął do swego domku, który je- 
dynie z kościołkiem „ jakby jakim eudem, ocalał , gdyz z resztą, 
w ealutkim dworze. ani kołka nie pozostało po straszliwym po- 
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zarze ; a nawet ustąpił go zupełnie Pani Podczaszycowćj, sam 
się przeniosłszy do Kuźmicz, o pół wiorsty odległych, gdzie dlań 
organista wygodny pokoik w swym domku przeznaczył. 

W porę przybyli! bo tegoz dnia Podczaszycowa, skołatana 
przebytćm srogićm cierpieniem, zapadła w ciężką chorobę i legła 
na łożu, a znią i dzićcinka, którą swą piersią karmiła. 

Łatwo wyobrazić sobie połozenie Barbary, która o wszystkićm 
sama jedna myślćć musiała, a kiedyby dość było kłopotu w zao- 
patrywaniu zdrowych w nieodbite potrzeby zycia w zniszezonym 
dworze, unićj jeszcze i chorzy się znaleźli! O! cięzka była to 
próba! nad siły słabćj kobiety! a jednak ona nieupadła pod tem 
brzemieniem! i wytrwała mężnie do konca... I gdybyz tylko to 
jeszcze! gdyby z chorobą i nędzą miała tylko wojować!... To 
dla nićj były prawdziwe fraszki! spizarnię rychło zaopatrzyła, zdo- 
była się nawet i na bieliznę; i na jakie takie sukienki, sam Bóg 
wie, jakim juz cudem: troskliwą opieką, i nieodstępnem czuwa- 
niem, podźwignęła chorych z niemocy, a przynajmnićj niebez- 
pieczeństwo odpędziła... lecz nowa bieda się znalazła, twardsza 
nad wszelkie inne, a i tćj trzeba było zaradzić, i od tćj drogie 
głowy ochronić. 

Zeledwie Podczaszycowa zaczęła nieco przychodzić do siebie, 
gdy dnia jednego przyjechał do Zabrzezia plenipotent dziedzica, 
którego Barbara przez okno ujrzawszy, co żywo w ganek wy- 
biegła, zeby do drogićj Pani niedopuścić, bo się domyśliła o co 
rzecz idzie. Dwa tygodnie minęło od terminu tenuty, a więc pan 
pełnomocnik nieodebrawszy spodziewanych pieniędzy , przybył 
osobiście o nie się upomnieć. Barbara, oświadczywszy mu że 
Podczaszycowa lezy w cięzkićj chorobie, grzecznie go zaprosiła 
na przeciwek, i heroicznie znosząc obelżywe obejście się spanoszałe- 
go słuzalea, a nadskakując mu wszelkiemi sposobami, sama za- 
częła rozmowę otym smutnym przedmiocie, który go do Zabrze- 
zia sprowadził. 
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— I cóż to do Waćpani należy ?— fuknął opryskliwie pan ple- 
nipotent. 

— Ach Wielmożny Panie! — odrzekła Basia z pokorą , — do 
kogoż ma należeć ? Pan Podezaszyc daleko, Pani wehorobie, eko- 
nom jeden i drugi uciekli gdzieś, ratując duszę: ja więc tu 
za wszystkieh... 

— A więc, szanowny kolego, — rzecze przybylee szyderczo 
wykrzywiwszy gębę, moeno mię to cieszy, że mam od kogo 
przyjąć tenutę, na którą już tak długo daremnie czekam;... 
a razem... | 

— Ach Wielmożny Panie |—przerwała mu Barbara, błagalnie 
ręce składając—gdybym własną duszą mogła ją zapłacić, tobym 
i duszy niepozałowała!... 

— Licha zapłata! tu o pieniądze idzie... 

—— Ach Panie! Panie! skądże wziąść tych pieniędzy, gdy cała 
summa za półroczną ratę, przygotowana do wypłacenia, wpadła 
w ręce rabusiów, razem z całóm mieniem Pani mojćj kochanej. 

— Facecye ! lisie wybiegi! jużeiż kto ma czas myślćć o uciecz- 
ce z kupą bachurów, ten może i pieniądze wychwycić. 

Barbarze w oburzeniu krew' buchnęła do głowy, ale się po- 
wściągnęła w gniewliwym zapędzie, i znowu rzekła błagalnie : 

— Bogiem się świadczę, że prawdę powiadam! na krucyfixie 
przysiądź gotowam ! 

-— Na djabła mi twoje przysięgi !— fuknął pełnomoenik— Ja 
niewchodzę w powody, i niemam potrzeby słuchać Waśceinych la- 
mentów; oświadez tylko swojćj pani odemnie, że jak natychmiast, 
rozumiesz ? natychmiast niebędę miał pieniędzy za półroczną ra- 
tę, i jak mi niewróci szkód przez pożar zrządzonych, to ją wy- 
rzucę do djabła z całóm jćj gniazdem. | | 

Barbarze ledwie krew” niewytrysła przez oczy; zacięła jednak 
usta, przycisnęła rękę do serca, ofiarując Bogu swoje cierpienie, 
I znowu rzekła pokornie: 
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— Ależ Panie Wielmóżny! czyż: my temu winni, że rabusie 
dwór nam spalili? Ja sądzę, że gdyby sam dziedzie był w domu, 
to nietylko nieupominałby się o wynagrodzenie , ale ze swojćj 
strony , indemnizacyęby ofiarował w takićm nieszczęściu. I je- 
sli Pan niechcesz nie podobnego uczynić, to przynajmnićj pozwól 
odnieść się do niego. Pewna jestem, że on przez samą ludzkość, 
przeź sprawiedliwość , jeśli już nie przez pamięć na przyjażń 
z panem Podczaszycem da nam jakąś folgę w tćj biedzie. 

—— Cha cha cha! przyjażń z jakimś charłakiem , to wyśmie- 
nite! Ale co mi tam dziedzie!-— krzyknął plenipotent, w stół 
pięścią stuknąwszy,— ja tu pan, ja dziedzie, i tak ew Js ka- 
żę!.. ruszaj waćpani do possesorki.. 


lego już było za nadto! przepełniła się miarka cierpliwości 
Barbary , porwała się jak lwica , i przyskakując do zuchwalea 
z zaciśniętemi pięściami: — Słuchaj ty, urwipołciu jakis !— krzy- 
knęła,— ja ci inaczej zagadam, kiedy nierozumiesz ludzkiego 
głosu! won zaraz! won drapieżniku! bo cię kijem wyproszę; a 
niech-no wróci pan Podczaszye, to ci batogami tenutę wyliczy, 
bo szkoda kulki na takiego łajdaka! won!!|—i drzwi rozwarł- 
szy, imponującym gestem, próg mu wskazała. 


Nie śmieszniejszego nad minę, w jaką ten wykrzyk pana Rządzeę 
ustroił! maleńka jego figurka, co się dęła i buńdiuczyła przed 
chwilą, jak indyk jaki, nagle się skurczyła, i jeszeze bardzićj 
zmalała, pobladła małpia twarzyczka, lisie oczęta zaczęły biegać, 
jakby upatrując którędy łatwićj uciekać , zatrząsł się cały, za- 
gryzł posiniałe usta, i porywając czapkę czemprędzćj,— Czy tak?— 
wyjąkał— a! to dobrze |—i piorunem za drzwi wyleciał; padł 
na bryczkę i ruszył co koń wyskoczy. A tryumfująca Barbara 
aż na dziedziniec za nim wybiegła, i potrząsające zaciśniętą pię- 
ścią za odjeżdżającym:— Won psi synu! won, won !— krzyczała, 
az zniknął na zakręcie ulicy. 
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Po tym wysiłku, wróciwszy do swćj izdebki, padła nieboga 
na klęczki, i łkając, rzewnemi zalała się łzami.— O Boże mój, 
Boże jedyny! i cóż ja bićdna mam począć ? i jak ich ratować ?— 
I nieruchome oczy wzniosłszy do góry, duszą do Nieba pobiegła 
po radę i pociechę... ichwilę tak przetrwała, niema, bezwładna, 
z załamanemi rękoma, tylko łzy ciche biegły po licach i drżały 
usta zacięte... Westchnęła wreszcie , dłonią otarła oczy— Bądź 
wola Twoja!— z cicha wyrzekła , i twarz jej przybrała wyraz 
męzkićj odwagi, obok niewieścićj ufności.— Mrok już zapadał 
iciemno było w małych izdebkach, a więc bezpiecznie mogła zaj- 
rzeć do Podczaszycowćj , bez obawy o zapłakane oczy. Chora 
usnęła przed chwilą, dziatki igrały z mamką, którą Barbara dla 
Józi przyjęła. Zaleciwszy im tedy, aby się cicho i grzecznie 
sprawowały, ucałowawszy drogie ich główki, oświadczyła, że ma 
potrzebę wyjść na wieś, i wkrótce wróci. Jakoż nietracąc cza- 
su, pobiegła do Wikarego i z płaczem opowiedziała mu swoję 
rozmowę z pełnomocnikiem, prosząc go o radę, co czynić ? Za- 
kłopotał się zaeny staruszek i nie poradzić niemógł, obiecał tyl- 
ko pisać do pana rządey z prośbą i perswazyą. Zachwiała smut- 
nie głową bićdna Barbara.— Ej Xięże Dobrodzieju! nie to nie- 
pomoze ! już ja wićm to dobrze, że on nas skrzywdzi. Oto tyl- 
ko rzecz idzie, żeby zostawił nas w pokoju, do wyzdrowienia 
Podezaszycowćj, zeby niewyrzucał , jak to zapowiedział, a ustą- 
bim i sami. jb 

— Ale gdzież tam!— perswadował Wikary,— tego się on nie- 
dopuści, bo zresztą i niema prawa, kiedy na duchownym gruncie 
mieszkacie; ja mu to przełożę. 

— Daremnie , daremnie , Xięże Dobrodzieju! trzeba tu innćj 
mady, Zresztą i tego można sprobować, ale i o czćm innćm my- 
sleć należy. Niech-no Xiądz Dobrodzićj przyszle tam do mnie 
Maxyma Skorochoda, Ostapa Dudarza, i choćby Wasyla Hulakę, 


trzeba mi z nimi pogadać; a niechaj śpieszą, bo nićma czasu do 
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stracenia. Ja muszę biedz już do domu, bo tam moje pisklęta 
same pozostały , i już pewno kwilą beze mnie. Tylko na miłość 
Boga, niech mię Xiądz Dobrodzićj niezawiedzie , i niech czem 
prędzćj ludzi przysyła, bo teraz po Bogu, na nich jedynie liczę. 

I ucałowawszy rękę Wikarego,— Pomódl się tam Jegomość 
na naszą intencyę |— szepnęła z westchnieniem i wybiegła z iz- 
debki, bez tchu prawie pędząc ku Zabrodziu; tak pilno jćj było, 
tak się lękała, aby tam się bez nićj co złego niestało. 

Dzięki Bogu wszystko zastała pomyślnie: Podezaszycowa spa- 
la spokojnie , dziatki się trochę tylko zatęskniły , to też z pod- 
skokiem rzuciły się na jćj spotkanie, na szyi jćj się wieszając. 
Poczeiwa Baba, uściskawszy swoje pieszezochy, czćm prędzćj za- 
jęła się ich wieczerzą; a ledwie je nakarmiła, i po paciorku do 
łóżeczek układła, gdy w sieniach przytłumione warczenie Żuczka 
znać dało, że któś nadchodzi. 


Uradowana Barbara, domyślając się, że to byli oczekiwani 
wieśniacy, żwawo ku nim wybiegła. 

— 0 dajże wam Boże zdrowie, żeście posłuchali !-— zawołała 
z uczuciem, i aż ucałowała w głowę starego Ostapa, który na 
powitanie jćj ręce całował. . 

— A jakże nieposłuchać ?— odrzekli poczciwi kmiecie,— a ko- 
gozby i słuchać jak nie takich panów kochanych ? 

— Bóg zapłać wam za dobre słowo. Chodżeież-no moi dobrzy 
ludzie na przeciwek, trzeba mi waszćj rady i pomocy w bardzo 
ważnej, a pilnćj sprawie. 

I wprowadziwszy do przeciwległćj izby kłaniających się chło- 
pów, poczęstowała ich gorzałką itak rzecz swoję zaczęła: 

— Zaprosiłam was tutaj, żeby was pożegnać w imieniu ko- 
chanćj pani mojćj.... 

— Boże święty ! —wykrzyknął Wasyl klasnąwszy w ręce— 
atoż dla czego? 
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— Góż my jćj złego zrobili, że nas myśli porzucić ?— dodał Ma- 
xym Skorochod. 

— (hybaż jakie listy od samego przyszły ? zapytał Ostap. 

— Qch nie, moi kochani! nie z dobrćj woli i nie z ochoty to 
nam przychodzi; ale, jak wiście, wszystko nam wzięła czarna 
godzina, straciliśmy cały dobytek i wszystkie zapasy, a co naj- 
gorsza, wszystkie pieniądze na opłatę possesyi przygotowane ; 
a tu kommissarz nietylko tćj zapłaty, ale i wynagrodzenia za spu- 
stoszenie dworu od nas wymaga. 

— Jaki bo on rozumny !— rzekł na to Wasyl, kręcąc z prze- 
kąsem głową, — niby to pani dwór podpaliła. 

— A choćby i pani, — dorzucił Maxym— toż to ani kommis- 
sarz, ani dziedzie tego niebudowali, ani za to płacili panu Pod- 
czaszycowi— jego to własna krwawica... i 

-—— To chyba na żarty tak sobie powiada '— rzekł powazny 
Ostap, — a co do raty, to Bogiem a prawdą, godzi się pofolgować 
w takićj niedoli, godzi się trochę poczekać. 

—- Prawda to wszystko, prawda moi kochani— odparła ze 
smutkiem Barbara,— jam też to wszystko dziś tu jemu mówiła, 
prosząc o zmiłowanie... 

— A on-że co ? spytali wszyscy trzćj razem... 

— Qch dobrzy ludzie! z nim gorzej niż z tym kamieniem! 
Kamieńby zadrżał, gdybym tak nad nim jęknęła , a om nawymy- 
ślał tylko i na mnie i na państwa moich najdroższych, a zapo- 
wiedział , że jak mu jutro pieniędzy niedamy, to nas jak psy 
wypędzi, wyrzuci w czyste pole i bićdną panią schorzałą, i dziat- 
ki jćj niebogie!!.. I rzewne łzy trysnęły z oczu poczciwćj 
sługi... 

— Ach poganiee ! bezbożnik !— krzyknęli chłopi, pełni szlachet- 
nego oburzenia. A płacząca Barbara ciągnęła dalej : 

— Iwyrzuci, pewno wyrzuci! i jeszcze was samych przypro- 
Wadzi tutaj jak hajdamaków, abyście się znęcali nad waszą pa- 
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nią, nad dobrodziejką waszą! żebyście za to, że was i dzićci 
wasze tylekroć ratowała w głodzie i chorobie, wywlekli ją 
z dziććmi na rozstajne drogi, by z głodu wyzionęła gdzieś ducha, 
jak bydlę do pracy już niezdatne, by jćj złote dziateczki źwierz 
dziki gdzieś pożarł... Ale niedoczekanie wasze |— krzyknęła za- 
palając się— ja ich nieodstąpię, ja swojóm ciałem próg wam za- 
walę, oczy wam wydrę, zębami was gryźć będę, aż się powście- 
kacie jak od psa wściekłego; a niedopuszezę krzywdy pani mojej 
najdroższćj!... 

— bóg z wami!— zawołał Ostap — co się wam dzieje ? 

— Za coż bo nas krzywdzicie ?— dodał ze smutkiem Wasyl. 

— Niechaj sprobuje !— groźnie pomruknął Maxym. 

— Niechaj sprobuje |— powtórzyli zanim dwaj pićrwsi. 

— Niedługo na to czekać !|— rzekła Barbara — ot tylko 60 nie- 
widać jak tu zleci z harapem, i jak dojeżdżacz psiarnię na źwierza, 
puści was na nas!... b 

— A niedoczekanież jego! — krzyknęli chłopi — pierwićj sam 
głową nałoży, nim jeden włosek wam spadnie ! 

— Doprawdy * wykrzyknęła uradowana Barbara, — to wy go 
nieposłuchacie ? niepodniesiecie ręki na bezbronną może Juz dziś 
wdowę z sierotami, na Panią waszą, co dla was ni zdrowia, ni 
życia nigdyby niepożałowała. 

— A niech nas pierwićj żywych ziemia pochłonie !— zawołał 
Maxym. 

— (hybażby nas Pan Bóg odstąpił !|-— dodał Wasyl Hulaka. 

— Tozby-to i prawnukom naszym Bóg krzywdy waszej nie- 
zapomniał |— dorzucił Ostap. 

— Dajże wam Boże zdrowie, żeście mię pocieszyli choć tro- 
chę! Ale cóż z tego? choć wy nieposłuchacie , to on tu przy- 
prowadzi swoję własną psiarnię, i taki zrobi co zechce. 

— Ho: ho! obaczymy ! —zawołali chłopi. 

— Niedaj nam Boże obaczyć!— rzekła Barbara. 
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— Bądź już Imość spokojna — proszę ja Imości |= rzekł Ma- 
xym, całując jćj ręce: — już jakoś to będzie. Nu, bracia,— dodał 
zwracając się do towarzyszy — nićma co tu bałakać; ehodźmy 
do gromady, a opowiedzmy rzecz całą i naradźmy się po ludzku. 

— (o tu jest radzić? po prostu trzeba plebanię strażą oto- 
czyć i w kołowrocie wartę postawić :—rzekł Ostap, — bo że nas 
niepodnści, to nićma co i gadać; ale dobrze Imość powiada, 
że gotów swoję psiarnię przyprowadzić, a jaki Pan, taki i kram. 

— A mu! to chodźmyż! — zakonkludował Wasyl — trzeba 
rozporządzić. 

— Q( niechże wam Pan Bóg błogosławi za poczciwość waszę !|— 
zawołała z uniesieniem Barbara, — wiedziałam ja dobrze ze nas 
nieopuścicie! Ruszajcie , ruszajcie z Bogiem; a ty Ostapku przy- 
prowadź mi parę swoieh koników: bo ja muszę pobiegnąć do 
Zahala, do Pana Hilarego, czy nieznajdę tam jakićj pomocy. 
Macićj mnie powiezie, to niezepsuje wam chudoby. Tylkoz mi 
spieszcie i z wartą i z końmi, bo chciałabym powrócić póki moi 
powstają. I poczęstowawszy raz jeszeze gorzałką poczciwych 
kmieci, pożegnała ich do widzenia. 

Ostap, Maxym i Wasyl, wróciwszy do Kuźmicz, zaraz się 
po wsi rozeszli, od chaty do chaty, zwołując gospodarzy na wal- 
ną naradę do starego Dudarza; do karezmy się bali, zeby Lyd, 
psia wiara, zdrady nieuknował. Jakoż za godzinę zakipiało Osta- 
powe podwórko tłumną drużyną i starzec rozpoczął wiece. 

— Nu, panowie gromada! obroniliśmy naszą possesorkę od 
jednćj Śmierci, a teraz grozi jćj druga! 

— Pan Bóg z nami! a toż co znowu? 

— A co? kommissarz chce ją wyrzucić, 'bo nićma czóm ra- 
ty zapłacić. 

— Quwa! jaki on skory do wyrzucenia |= z tłumu podehwycił 
Maxym —— niechby się z nami wprzódy poradził,  Nieprawdaz, 
panowie ? 
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— A jużei, 4 jużci! — ozwały się głosy. 

— Nu, to jak myślicie ? — ciągnął dalćj Ostap, — jak tutaj 
do nas przyjedzie i każe nam wyrzucać Panią, czy mamy jego 
posłuchać ? 

— A niech on swoję matkę wyrzuca, podlec przeklęty! — 
krzyknęło kilka z gromady. 

— To nieposłuchamy! nieprawdaż ?— prowadził Dudarz. 

— (hyba ostatni szelma do tego szelmowstwa rękę przyłoży |— 
dorzucił Wasyl. 

— A pewno, a pewno! — krzyknęli inni. 

— Dobrze to wam gadać , — ozwał się głos jeden — niepo- 
słuchamy! nieposłuchamy! a potóm co? toż on nas żywcem ze 
skóry obedrze. 

— A to wy, Andrzeju ?— spytał się Ostap —i wamże to tak 
prawić ? macież wy sumienie? a byłaż na was skóra, kiedy tu 
nastał Podezaszyc ? nie za jegoż to panowania na grzbiecie wam 
wyrosła? I czy wam tylko? taż to i jednego tutaj nieznajdziesz, 
co by się mógł pochwalić, że za dawnych czasów miał całą skó- 
rę na karku. Podezaszye nas skórą przyoblekł i rany nasze wy- 
goił, a w całćj włości żywćj duszy nićma , coby mogła powie- 
dzieć, że nie to włoskiem, ale choćby złóm słowem ją dotknął! 


LĄ prawda , prawda !— zawołała gromada. 


— Prawda ? ciągnął Ostap; — a wieleż to było takiego pano- 
wania? całych ośm latek — to inne ręce juzby z nas po ośm 
skór zdarły! tobyście i na wołowćj skórze tego niespisali, ile- 
byście łóz dotąd wzięli, ile krzywd doznali! 

— (0 prawda to prawda... znów się ozwały głosy. 

— Prawda? powiadacie; a kiedy przychodzi za to wszystko dla 
poratowania jego żony, a waszćj dobrćj Pani, raz jeden grzbiet 
swój nastawić, to wam i to trudno? a gdzież wasze sumienie ? 
a macież wy Boga w sercu?.. 
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— Rtóż to powiada : któż to powiada ? — wykrzyknął tłum 
cały z oburzeniem. 

— Andrzej. 

— Głupi Andrzćj! niech sobie idzie do djabła, czy do kom- 
misarza, a my z wami Ostapie! 

— Ja tak tylko mówię— rzekł zawstydzony Andrzćj — żeby 
wiedzieć czego się trzymać; a jak trzeba to trzeba, to i skóry 
niepozałuję. | | 

— Qt tak to lubię! — zawołał Ostap. 

— az maty rodyła, raz hynuty ! 

— Hirsz łycha bidy nebude ! — krzyknęli inni. 

— Niezginiem i żadnćj bićdy niebędzie— ozwał się Maxym— 
wićcie przysłowie: hromada wełyki czołowik! zeby się jeden wy- 
rwał, to co innego; zeby w złćj sprawie , — niemówię; ale tak 
wszyscy i w Imie Boże, to i Bóg z nami! 

— Wszystkich niewywiesza — dorzucił Wasyl — bo pożałuje. 

Rozśmieli się poczciwi kmiecie:— Nu! to i zgoda! 

— Zgoda!— rzekł Ostap — atak zrobimy: jak tu przyjedzie 
kommissarz, a każe abysmy possesorkę wyrzucili, to go całą 
gromadą prosić będziemy, zeby jćj pofolgował. A jak się uprze, 
żeby taki koniecznie na swojćm postawić, to nieposłu- 
chamy. A jak przyprowadzi swoich posiepaków, ha! to się spro- 
bujemy. | | 

— Ha! to się sprobujemy! powtórzyła gromada z serdecznym 
śmiechem. | | 

— Raz maty rodyła, raz hynuty! 

— Qbaczymy czyje będzie na wierzchu ! 

— Ej panowie kommissarscy! niedaj wam Boże popaść się 
w nasze ręce!... 

— A potóm— ciągnął dalej Ostap— Xiądz do dziedzica 0 wszy- 
stkićm napisze, i on nam zrobi sprawiedliwość. 

— Zgoda! zgoda! krzyknęli wszyscy. 
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— No, to i dobrze! a teraz pięciu do kołowrotu na war- 
tę, a dwudziestu do plebanii na załogę, i niech się dzieje wola 
Boża ! | 

— (zekajcie-no, panowie gromada!— ozwał się Maxym, wy- 
chodząc na środek. — Jak nastał tu Podezaszyc, tośmy za jego 
pieniądze i chaty pobudowali, i chudobę kupili, i chleba dosta- 
li... czy prawda ? 

— A juzżei prawda !— jednogłośna była odpowiedź. 

— Teraz — ciągnął dalej poczeiwy Maxym — jest u nas i cha- 
ta i chlćb i dobytek wszelaki, a u nich ani chaty, ani chleba, 
ani dobytku, — jest u nas i zapas pieniężny, u nich ani grosza 
przy duszy; i jednem słowem: czćm byli my, tćm dzisiaj oni; 
bądźmyzż dzisiaj dła nich tćm, czem wtedy oni dla nas byli. Po- 
dzielmy się groszem , choćby po połowie; oni nam to oddadzą, 
a Bóg pobłogosławi. I eóż wy na to, panowie gromada ? 

Gromada milczała; — w tóm Ostap zblizył się do Maxyma 
i rzucił się mu na szyję z serdecznym uściskiem: 

— $am Pan Bóg przez was przemówił! tak być powinno. 
Mam dwa tysiące złotych, zaraz ci tysiąc wyniosę. Twoja to 
rada, ty więe i zbieraj i do Pani zaniesiesz. 

— Daj wam Boże zdrowie, Ostapie |— odpowiedział Maxym,— 
tylko coś inni milczą... | 

— Miedyż bo ciężkie czasy... ozwał się ktoś z tłumu. 

— [o wam będą lżejsze, — rzekł Wasyl —jak nastanie zno- 
wu taki possesor , jak był przed Podezaszycem!  Durnie wy! 
z przeproszeniem. Ja mam także eos tam około tysiąca, oddam 
choćby i wszystko, bo wiem że moje nieprzepadnie. 

— Nu bracia! wołał Ostap , — czyja wola i łaska, niech się 
opowić. 

W gromadzie zaczęły się szepty i narady, a po chwili, pra- 
wie jednogłośnie składka uchwalona została , wynosząca kilkana- 
ście tysięcy złotych. | 
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— Q0t tak będzie najlepićj :— rzekł Ostap — oddamy to kom- 
missarzowi, to się i bez zwady obejdzie. 
— Jak raz !|— zawołał Wasyl , — tylebyśmy tylko i widzieli. 
Trzeba oddać samej possesorce. 
— Rozumnys |— rzekł Maxym— a spytaj czy przyjmie ? a przy- 
tóm ona teraz ledwie co żywa. | 





Nu. to najlepiej oddajcie Babie; jćjby i miljony mozna po- 
wierzyć ; a ona się z kommissarzem rozmówi. 

Na tem też rzecz stanęła, i wesoła gromada nietracąc cza- 
su, rozeszła się gdzie komu było przeznaczono: jedni do koło- 
wrota, drudzy na wartę, ci po pieniądze, a Maxym po konie. 
__ Około północy już cała plebanija była otoczona przez dwudzie- 
stu kilku młodych, krzepkich parobków, nad którymi Wasyl ob- 
jął dowództwo; a Ostap z Maxymem stanęli przed Barbarą, któ- 
rą zastali na klęczkach przed obrazem Bogarodzicy, w gorącćj 
pogrążoną modlitwie, tak ze nawet ich przyjścia niesłyszała. Do- 
piero gdy Maxym, kilkakrotnóm kaszlnięciem, dał znak o swojćj 
obecności, zerwała się ku nim z rozradowanćm obliczem , choć 
jeszcze w oczach rzewne łzy stały. 

— A eo, moi kochani? 

— (hwała Panu Bogu wszystko już dobrze !— odpowiedział 
Maxym z pokłonem. Hi 

— Warta będzie ? 

— Juz jest. 

— A konie ? 

—— Qddałem Maciejowi. Ale Imościuniu kochana! może ani 
warty, ani koni już niepotrzeba, bo my tu z gromadą lepszy ob- 
myślili sposób. — I spójrzał zakłopotany na Ostapa. 

— (Góż to za sposób, dobrzy moi ludzie ? 

— Rozpowiedzcie bo wy, Ostapie !|— rzekł Maxym, trącająe 
łokciem swego towarzysza. wew 

— Bóg zwami, kumiel waszą to sprawa, to i powiadajcie. 

TEKA N.1. 8 
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— (6ż bo tam, moi kochani ? 

— 0t tak, Imościuniu kochana, ja myślę że najlepićj zapła- 
eicby kommissarzowi co się należy i zbyć się całćj tćj biedy. 

— Zapewne, ze tak najlepićj ;— rzekła z westchnieniem Bar- 
bara, — ale zkądze tyle pieniędzy, kiedyśmy sami ledwie z du- 
szą uciekli. 

— Rozpowiedzcie, Ostapie !— rzekł znowu Maxym. 

— 0t byście niedziwaczyli:— rzekł Ostap z niechęcią , — zro- 
bić to umiecie i sami, a gadać za was potrzeba. 

Podrapał się w głowę poczciwy Maxym i rzekł spuszczając 
oczy ze wstydem: 

— Ot, Imościuniu kochana, nasza gromada was prosi, żebyście 
JEJ pozwolili dzisiaj zapłacić to od razu, co przez lat osm u Pań- 
stwa napozyczała w różnych różnościach; i ot na moje ręce zło- 
żyła jak raz tyle, ile się za pół roku do skarbu nalezy.— I nie- 
podnosząc oczu od ziemi, z zakłopotaniem miął czapkę w ręku. 

Barbara stanęła w milczeniu, z załamanemi rękoma, z gło- 
wą zwieszoną, a z serca przepełnionego podziwem, wdzięcznością 
i uwielbieniem, łzy rzewne biły przez oczy hojnym potokiem. 

— 0, błogosławże wam Boże |— rzekła po chwili, wyciągając 
ręce ponad głowy poczciwych kmieci — błogosław wam Boże na 
dzieciach, wnukach i prawnukach, za wasze serca poczeiwe ! 
0! z wami by, z wami żyć i umierać i w niebie szczęśliwości 
używać ! 

— Imościuniu kochana! babeezko złota *) = wykrzyknął Ma- 
xym w radośnćm zapomnieniu rzucając się do nóg Barbarze wraz 
z Ostapem,— o niechże wam Pan Bóg za to zapłaci! Nuże Ostapie! 
żwawo po pieniądze!... I zenwał się ku drzwiom co Żywo. 

— 0! nie, moi kochani|-— zawołała Barbara— | Ja wam dziękuję, 
ja was błogosławię za dobre serca wasze; ale pieniędzy niewezmę. 


*) Pospólstwo na Litwie babkami zwie motyle. 
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— Boże miłosierny! a toż dla czego? 

—. Dla tego, dobrzy moi ludzie, że niecheę, aby na sumieniu 
moich państwa kochanych wasza krzywda ciązyła... 

— Ale gdziez-bo ta krzywda ? 

— Nieprzerywajcie mi tylko... wićcie to dobrze, zesmy wszy- 
stko stracili, i pieniądze, i zboże, i remanenta, i wszelką ruchó- 
mość : zostaliśmy tylko ot tak jak stoim, bez dachu nawet nad 





głową, a co najgorsza— bez gospodarza w domu! Bóg wić kiedy 
pan wróci, i czy nam wróci jeszcze? To i cóż ztego, że zapła- 
cimy ratę i zostaniem się na tych tu zgliszczach * Słabe kobiety, 
czyż damy sobie radę z gospodarstwem, czy zdołamy kiedy sta- 
nąć na nogi i do dawnego bytu powrócić ? Darmo otćm i my- 
śleć!! To na cóż mamy pociągać za sobą i was w tę przepaść, 
w którąśmy w złą godzinę upadli? Na eo z waszą krwawicą 
grzech mamy brać na duszę, by nas do reszty Pan Bóg odstąpił? 
Bo co tu próżno się łudzić ? pieniędzy waszych nigdy juz wam 
oddać niepotrafimy. 

— Ależ Imościuniu kochana! — zawołał Maxym wpół z pła- 
czem, — któż wam o oddaniu wspomina ? Toż to my wam dług 
zapłacić chcemy! 

— Bóg was tych słów poczciwych nauczył, dobry mój Maxy- 
mie |-— odpowiedziała Barbara, — ale zeście tacy poczeiwi, to nam 
niepoczciwymi bydź niewolno. Wyście nam nie niewinni: bo 
jeśli co kiedy dobrego zrobił wam Podczaszye, toście mu już 
dawno szezćrą swoją pracą odsłużyli. Nićma więc 0 ezćm i ga- 
dać! Za dobre serca, sercem wam dziękuję, ale pieniędzy nie- 
wezmę. Kto wić jakiego pana po nas dostaniecie; moze się do 
was dawne czasy zawrócą; to lepićj niech grosz zostanie na li- 
chą godzinę. 


— Tożbo to, tożbo to— zawołali chłopi w głos jeden— ze my 
niecheemy mieć innych panów! 
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— Posłuchajcie-no Imościuniu! — rzekł Ostap poważnie — 
wszystkie te korowody na nie się niezdały; ot ja wam powićm 
po prostu: jak wam przynieśli z rezurekeyi świętćj waszego mę- 
za bez duszy, gdyby się wtedy znalazł kto taki, coby wam po- 
wiedział: daj wszystko co masz, a mąż twój ożyje |— czybyście 
wtedy iostatnićj koszuli z siebie niezdjęli ? Otóż tak dzisiaj tu 
znami: bo ezćm był dla was nieboszczyk, tóm dla nas nasi pań- 
stwo kochani— opieką, podporą, radą i wspomożeniem i opatrzno- 
ścią Bożą na ziemi! To nieróbcież nam krzywdy, krzywdy naj- 
cięższćj, dobrowolnie nas pozbawiając całego szczęścia naszego. 
Wy nam dziękujecie za serce— tu serce na bok— tu nićma żad- 
nej ofiary— to tylko po prostu okup za naszą duszę przeklętni- 
kowi temu! 

— Wszystko to dobrze, moi kochani, — odpowiedziała Barbara 
ze smutkiem ,— niechaj to będzie i okup, kiedyż się na nie nie- 
przyda, bo nie dziś to jutro z Zabrodzia musim ustąpić. 

— Ej Imościnniu ! — rzekł Maxym— jutro w Bożćm ręku, 
myślmy o dniu dzisiejszym, a dalćj jakoś to będzie. 

_— Może Podczaszyc wróci, może dziedzic przyjedzie , to 
wszystko się załatwi, dorzucił Ostap. 

Barbara milczała smutnie chwiejąc głową. 

— [mościuniu kochana !— rzekł Maxym błagalnie, rękę jćj ca- 
łując— niemęczcie nas dłużćj, a powiedzcie, że zgoda. 

— Kiedyż-bo się niegodzi tak ciężko was krzywdzić! 

— Krzywdzić ?!— zawołał Ostap z uniesieniem— ej Tmościu- 
niu! chybaż wy Boga w sercu niemacie! toż większa krzywda 
nam będzie, jak nas w złe ręce jakieś oddacie : zresztą, kiedy 
już niemożem wyprosić u was zmiłowania dla siebie, to miej- 
cież je dla swojćj pani! pomyślcie w co się ona obróci, gdzie 
głowę nieboga złoży, gdzie się z dziatkami przytuli ? juzciż nie- 
zebrać jćj chleba po świecie. niewpraszać się gdzieś tam w ko- 
morne! (Chcecież, żeby przepadła marnie z głodu i żałości, i to 
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z waszćj przyczyny ? Wybaczcie, Imościuniu, ale tak się niego- 
dzi, Małek ja po was PapeRrya się tego! s" = sę zda- 


Róbcie jak chcecie! ale pomyślcie tylko jaki rachunek zdacie przed 
Podczaszycem, kiedy was z płaczem zapyta: nacoście dopuścili 
do zguby jego rodzinę * pomyślcie co ludzie na to powiedzą, 
i jak was Pan Bóg osądzi?... 

— Dosyć już! dość tego, Ostapie !— wykrzyknęła Barbara, ze 
łkaniem twarz w dłoniach kryjąc— róbcie juz sobie eo chcecie, 
tylko niezabijajcie mię takićm gadaniem!! 0 Boże mój! Boże 
miłosierny! do czegośmy doszli nieszezęśliwi! 

— Pani najmilsza ! Imościuniu kochana |— zawołał Maxym roz- 
rze wniony— niepłaczcie, nierozzalajcie sobie serca bićdnego! Bóg 
dobry was nieopuści... A na, Ostapie! chodźmyż po pieniądze. 

— aczekajcie-no trochę !|-— rzekła Barbara, uspakajając się 
cokolwiek— niech-no ja wprzódy pojadę do Zahala, a jak powró- 
cę, to wtedy się poradzimy, co robić. 

Ostap niecierpliwie w głowę się podrapał. 

— Qt jabym niejeżdził , bo dalipan na nic to się nieprzyda. 
Wybaczcie, Imościuniu, ze ja was tćm zmarkocę, co teraz po- 
wićm, ale eo prawda, to prawda: ten possesor Zahalski, to jakiś 
łukawy człowiek! On niby to szezćry, niby to was miłuje; ale 
takaż to szezerość, takież to i miłowanie , kiedy, ot drugi juz 
tydzień, ani się dowić, choć pewno wić dobrze, co tutaj się sta- 
ło, i ze jego rada i pomoc byłaby dzisiaj jak raz w samą porę. 

— Może i sam on w bićdzie,— odparła Barbara, — może i je- 
go jakie nieszczęście spotkało... 

— Ech, Imościuniu !— dorzucił Maxym — żywy on i zdrowy 
i nie mu się niestało , ucieka tylko ztąd kędy drwa pg zeby 
w teb trzaską niedostać ! 

Westchnęła zasmucona Barbara.— Obaczymy; zawsze się trze- 
ba wprzódy przekonać i niepotępiać bez sądu. 
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— Wola Imości !— odpowiedzieli chłopi z pokłonem. 

— Pojadę; awy, moi kochani, czuwajcie na miłość Boga, że- 
by się tutaj co złego niestało. Ja się niezabawię, w Zahalu ra- 
no wstają, to może zaraz ze słońcem i ja tu będę , nim jeszcze 
pani się obudzi. Zostańcie z Bogiem. 

— Niech Bóg was szczęśliwie prowadzi |— odrzekli chłopi, 
i ucałowawszy ręce Barbary, poszli Maciejowi koło zaprzęgu po- 
magać.— Baba tymczasem pobiegła na przeciwek, zaleciła mam- 
ce jak najtroskliwszą czujność, ucałowała i przezegnała i matkę 
idzięci, i szepcąc pacierze wyszła na podwórko i siadła na wó- 
zek, który się zwolna za wrota potoczył , zeby turkotem śpią- 
cych nieprzebudzić. Ostap i Maxym wyprowadzili ją aż na g0- 
ściniec, idąc po obu stronach bryczynki i słuchając po raz dzie- 
siąty czułych zaletań, aby niedali krzywdzić kochanćj pani, aby 
jój strzegli jak źrenicy w oku. 

-— No, bądźeież zdrowi! 

— Jedżcie szezęśliwie! 

— Aniezałuj szkapiąt, Macieju !— dorzucił Maxym— bo to pil- 
na sprawa. 

— Wio, dziatki|—huknął Maciej, machnąwszy batem— i żwa- 
we konięta ruszyły tęgiego kłusa, unosząc po gładkićj drodze 
turkoczący wózek. 

Noc była jasna, cicha, xiężye w pełni przyświecał, — a ku 
wschodowi już się zaczynało pogodne niebo porannym brzaskiem 
rumienić. Barbara, to modląc się gorąco, to dumając o swojćj 
bićdzie, siedziała milcząca, skulona na swoim wózeczku, drząc na 
porannym chłodzie, niekiedy tylko prosząc Macieja o pośpiech, bo 
radaby skrzydłami do Zahala polecieć , zeby prędzej wrócić do 
domu ze skuteczną radą, izeby się dowiedzieć, eo się dzieje z pa- 
nem Hilarym, od którego przez dwa: tygodnie najmniejszćj 
wieści niemiała; aż tu nagle Macićj, z wykrzykiem zdumienia za- 
trzymał konie. 
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— (6óż to się stało, Macieju? 

— Dalpan, że niewióm! Co znów u licha? toć to tędy po- 
wrótka do Zahala, a tu ani śladu — pole zaorane czyściutko! 
w Imie Ojea i Syna! niech-no Imość popatrzy. Oń-dzie trzy gru- 
sze, on-dzie krynica, on-dzie olszynka, a hen i dwie sosny, gdzie 
się droga skręca na lewo — a drogi nićma— pole taj dosyć! 
Chybaż nas wodzi? W Imie Ojca i Syna i Ducha Świętego 
Amen! tfu zgiń maro, przepadnij!... 

— Zaorali,— rzekła Barbara— może gdzie inną drogę zrobili, 
ale nam niepora jćj szukać : ruszaj przez pole, wszakci dobrze 
wiemy którędy ? trafilibyśmy i z zawiązanemi oczyma. No, w Imie 
Boże! 

Macićj się przeżegnał i ruszył zwolna po zoranćj roli, to 
klnąc, to się modląc, i raz w raz oglądając się na Barbarę, z oba- 
wy, aby niewyleciała z wózka miotającego się na wszystkie stro- 
ny po głębokich brózdach. Tak przebywszy wiorst ze dwie, 
o samym wschodzie słońca stanęli u zamczystych wrót dworu, 
Tu kilku wartowników obskoczyło wózek Barbary, pytając: kto? 
zkąd i po eo? Lecz jeden z nich, poznawszy ją i Macieja, uspo- 
koił swoich towarzyszy i dalsze placówki rozstawione gęsto przy 
parkanie do koła folwarku, a zakołatawszy do bramy, rozpoczął 
rozmowę z wewnętrzną strazą, polecając tam komuś, aby poszedł 
do pana i poprosił, by wrota dla pani Barbary otworzył. 

Barbara ze zdumieniem spoglądając na wojowniczą postawę 
dworu: — Góż to się u was stało ?— spytała stróża. 

— A eóż się stać miało ?-— odpowiedział chłopek — żywiśmy | 
Bogu dzięki i zdrowi; ale od kiedy wam dwór spalili, to my tu 
po całych dniach i nocach odpoczynku niemamy! Coś przystąpiło 
do naszego pana, odpuść Panie Boże! bo to tylko śmićch ludziom! 
niby to nasza warta coś tu pomoże ? ta jakby się oni tutaj po- 
kazali, tobyśmy zaraz takiego dali drała, aż by się zakurzyło! 

— To wy już dawno wićcie, że Zabrodzie spalili ? 
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— Toż wićmy, bośmy tu łunę widzieli, i pan zaraz posyłał, 
żeby się dowiedzieć , co się to dzieje; a jak Hryćko wróciwszy 
rozpowiedział rzecz całą, tak tćjże minuty kazał wartę postawić, 
bramę zatarasować i ani krokiem z folwarku. 

— I drugi raz juz nieposyłał do Zabrodzia ? 

— Nigdzie na świecie! naokoluteńko nawet drogi pozaorywać 
kazał! Siedzimy tutaj jakby zaklęci, i od dwóch tygodni ani ży- 
wej duszy w oczyśmy niewidzieli! 

Zakipiało w sercu Barbary: przyszły jćj na ręki słowa po- 


czeciwych kmieci, i pozałowała swojćj wycieczki, swoich nadziei 
na pana Hilarego, i swojćj o niego troski. 


— W tćm zaskrzypły wrzeciądze bramy i przez uchylone po- 
dwoje wysunęło się wybladłe, przerażone oblicze pana Hilarego.— 
Ujrzawszy Barbarę, szanowny jćj narzeczony uśmiechnął się 
z przymusem, witając ja nizkim ukłonem. 


— Nóżki całuję! nóżki całuję! cóż to mię takiem szczęściem 
obdarza? Prosimy, prosimy, — dodał, otwierając wrota z pośpie- 
chem — wjezdżaj Macieju, a żwawo! 

A gdy wózek wtoczył się na podwórko „ czóm prędzćj zam- 
knął wrota na powrót, rygle zatarasował i ogromną kłódkę za- 
wiesił. / 

— Prosimy , prosimy! Mocno się cieszę! ale bodajże ciebie 
Macieju! zgubisz mię na wieki! jak można drogę rabusiom wska- 
zywać ? | 

Barbara smutna, ponura, milcząca, wysiadła z bryczynki i 
weszła do izby przed kłaniającym się panem Hilarym.— W izbie 
było pusto jak po Tatarach! ani jednego sprzętu dokoła, ani 
obrazka na ścianach; wiązka tylko słomy na ziemi, przykryta gru- 
bą derhą, i dzban wody na oknie. 

— W Imie Ojea i Syna! eóż to się stało '— wykrzyknęła Bar- 
bara — czy i tu byli rabusie ?. 
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— Nie, dzięki Bogu ;— odparł Hilary — ale na wszelki przy- 
padek uprzątnąłem się z moją chudobą: „strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. . | 

— Ej wa Hilary!-— rzekła Barbara z goryczą, — czy nie za- 
nadto się strzeżesz? zdaje mi się, że. Bogu nie Już / do roboty 
niepozostaje, i boję się, aby się nieodwrócił od waszmość pana! 
| — Ostróżność nigdy niewadzi. 11 

—, Wadzi, mój, panie ,» wadzi ; — rzekła Modna SUrowo, = 
St gdy któś do zbytku myśląc o sobie, 0 drigićh całkiem: Za+ 
pomni. . q 4 
— Albożem j Ja zapomniał * przysięgam Bogu, że risgnław, do- 
wiadywałeja się, gryzłem się i modliłem, a nawet zz SUSZY 
łem na waszą intencyę. HOW Bivo 

— Wolałbyś waćpan sam przyjechać a przynajmnićj pora- 
dzić, jeśli już niedopomódz. 

— (óż ja mogę poradzić, i w czóm mpon=? czy ja dą 
mon, czy lirezus ? H 

— l mnież to się waćpan śmiesz pytać ?—— zawołała 3 Obie 
rzeniem barbara, a pan: Podezaszye dla waćpana to mógł być 
i Salomonem i Krezusem, kiedy i zradą i z pomocą nie raz i nić 
dziesięć razy przychodził! a dzisiaj, kiedy żona jego z kilkórgiem 
drobnćj dziatwy, ze wszystkiego wyzuta, przygnębiona nieszcżę 
sciem i chorobą, bez żadnej PA opieki, to waćpai i biódny 
i głupi! 

— leóż ja mam robić ?— rzekł skostunkowańy cena przy” 
sięgam Bogu, że niewićm... U 
- == (o robić * jaż te mam radzić waćpanu?' Żona waćpano- 
wego przyjaciela; dobroczyńcy, ledwie z duszą z ognia uciekłszy, 
ocalenie swoje i dziatwy zawdzięczając chłopom , przytułek 
zaenemu Wikaremu , kawałek chlóba— poezciwym kmieciom , ; 
zagrozona przez tego łajdaka pełnomocnika wyrzuceniem nawet 


z plebanii, gdy mu niezapłaci tenuty i szkód przez rabusiów zrzą: 
TEKA N. I. 6 
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dzonych; a-waćpan się pytasz, co robić ? To idź-że i od chłopów 
nadicz się rozumu i poczciwości , idź, obacz, jak grosz ostatni 
znoszą, aby się złożyć na zapłacenie raty, jak dniem inocą Wwar- 
tują, «by od napaści ukochaną panią swoję. obronić... A: nikogo 
o radę Kick i nikt im nieradził— Bóg tylko jeden i wdzięcz- 
ne serce. . | 

=— Nu, i to i czegoż więcćj potrzeba ? nbejsięgaia Bogi, że ja 
nie lepszego R. wziąść: od CAO pieniądze, zapłacić 
plenipotentowi i basta. . 

— A potćm ? 

— (óż a potem? | 

—— Zkąd remanenta ? zkąd chleb: pewdcęić ? zkąd wreszcie 
środki do uiszczenia się chłopom ?.. ła | 

— Przysięgam Bogu, że niewićm! 

—— No to ja waćpanu powićm. «Jedź waćpan zaraz do pełno- 
mocnika, niesłuszne pretensye z głowy mu wybij, tenutę zapłać 
i weź na Siebie Zabrodzie: bo tu rzecz idzie o to, aby tylko pa: 
ni Podezaszycowa spokojnie mogła przyjść de zdrowia, aby ten 
podlee jakiego się gwałtu OE a potćm damy sobie rady 
i. sdfhi. | Geol 

Pan Hilary skrobał się w słow , skrzywiwszy u usta w mil- 
czeniu. 
uł hę CÓŻ: waćpan na to? 


bA11) 


_— Przysięgam Rogu, że niemogę... Zabrodzie to wprawdzie 
intratne, ale teraz zniszczone, wiele potrzebuje nakładu, a eza- 
sy niepewne.... Ot wićsz co, pani Barbaro,—- pobierzmy się nie- 
odkładając, a panią Podczaszycową zostawmy jćj losowi, niezgi- 
nie ona i, bez nas. .. przysięgam Bogu... i z przymileniem ujął 
Barbarę, za a a ta odtrącając go z rajwyższem oburze- 
niem:— Jak to?! —wykrzyknęła— 1 waćjjan śmićsz mi taką: nik- 


-._ ezemność doradzać! i waćpan /z taką duszą śmićsz myślćć o związ- 


„7% 


5ku ze mną ?: a!. wolałabym w szarćj siermiędze chodzić, wolała- 


$ 
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bym Zydom pomyje wynosić, wolałabym zyć pod QGygańską sza- 
trą, ńiz pójść za takiego potwora... HF znać niecheę>waćpana; i 
słysżćć o waćpanu niecheę! Otorwaćpanowa obrączka, pluję dziś 
na nią i depeę ją nogamiy a Panu Bogu dzi kupę ze mię: w porę 
oswiecił ! | 

l zerwawszy z pałea ohrączkę cz mjwyzszą snędkdą cisnęła 
ją” da ziemię, W podepi. fFasno_ mi i 

Pan Hilary podniósł obrączkę /przeż uszanowanie dla złota, 
iidąe za: wychodzącą w oburzeniw Barbarą, starał się ją umity- 
gowąć i udobruchać. , | : 

—— Pani Barbaro 1: alez jeszcze słóweczko ! przyyskęgam bogu, 
nićma się za co tak gniewać!.. i 

Ale poczeiwa kobiecina nie juz. słyszćć niochojiki wpaźlła 
na dziedziniec, skoczyła na bryczkę, i zimponującćm wejrzeniem 
igiestem kazała bramę otwierać. Pan Hilary nieśmiał już sta- 
wiąć oporu i odryglował wrota. 

— Ruszaj co. koń wyskoczy |— krzyknęła Barbara; at do 
domu !— Macićj zaciął koniki, i bryczka pomknęła przewałając się 
jak czółno na fali, po nierównćj roli. 

Tu dopićro poczciwa sługa gwałtownćm wybuchnęła wniem, 
ukrywszy w dłoniach łzami zalane oblicze. .. 

— Boze mój święty! co się Imości stało ?... siybć am 
z przestrachem. | 

— 0j bićdniż my, biśdni, kicz Macieja! Bid. pani. nasza 
kochana! ostatnia nadzieja marnie przepadła, i znikąd, znikąd 
pomocy! 0 Boże mój, Boże miłosierny! za eóż nas tak do- 
świadezasz ?.. — płakała rzewnie jak daienką „ zachodząc się 
od „łkania. a tell 

—  [mościuniu oz, oiea moja serdeczna! nierozpa- 
czajcie „ niepłaczeie! Bóg miłosierny , a ludzie nie kamienie... 
toż tam. w domu rada gotowa, i na eo było jeżdzić za inną, 
a czas darmo marnować... e 


1 
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— Kiedyż bo i tamto na nie się niezdało:; ludzi tylko skrzyw- 
dzimy, a sobie niepomozżemy... ale ruszaj, ruszaj Macieju!.. 

Macićj konie zacinał, a wciąż pocieszał płaezącą Barbarę, 
od czasu do czasu, łzy ocierając rękawem; i tak około siódmej 
porannćj wjechali na Zabrodzką granicę i ujrzeli kośelołek i ple- 
baniję... Wytęzyła wzrok niespokojny Barbara, gdyby mogła, 
ptaszęciem furknęłaby do domu... Ruszaj Macieju !— Maecićj ko- 
nie czwałem wypuścił, lecz nagle oś pękła, i bićdny człeczysko 
z rozpaczą załamal dłonie! Ale poczciwa Baba, nietracąc czasu, 
wyskoczyła z bryczki, i piechotą, jak strzała, puściła się do Za- 
brodzia, rzucając na drodze furmana z wózkiem i z końmi i nie- 
słysząc jego wołania... Niewićm czy prędzej wiozłyby ją chłop- 
skie szkapięta , czy prędzej skrzydłaby niosły... 

Kiedy zadyszana , potem oblana, wpadła, na dziedziniee ple- 
banii, zastała tam wszystko w spokoju; Żuczek w wesołych pod- 
skokach wybiegł na jćj spotkanie, i oglądnął się ku przyzbie, na 
którćj siedział sędziwy Wikary, rozmawiając ze stojącymi obok 
arendarzem, Maxymem i Ostapem. 

— (óż to się stało? zawołali wszyscy niespokojnie, spostrzegł- 
szy Barbarę zziajaną, okrytą kurzawą i potem. 

— 05 pękła, rzuciłam konie i przybiegłam piechotą;—odrzekła 
prędko, — a tu co słychać ? 

— Wszystko Bogu dzięki spokojnie! 
mu łzy rozrzewnienia oczy zwilżyły. 

— Był plenipotent ? 

— Był. 

—'T cóż ? — spytała z trwogą. 

— Dał się udobruchać;— odrzekł Wikary,— i spójrzał na aren- 
darza gładzącego brodę z uśmićchem zadowolenia. 





odparł Wikary, które- 


—— Oddaliście pieniądze ! — wykrzyknęła z trwogą Barbara. 
u_—_ Nie, — rzekł arendarz — aleśmy powiedzieli, ze Imość dzi- 
siaj przywiezie. | 
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— 0 Bożeż mój, Boże! jęknęła załamując ręce w rozpaczy, — 
eóż teraz będzie, kiedy:pieniędzy, nićma!... 

Tu znowu Maxym przystąpił z prośbą i namową, i raz wraz 
kłaniając się do kolan, ciągle powtarzał: Weżcie od gromady! 
miejcie litość nad sobą i nad nami! 

— Wikary i arendarz nieszezędzili także perswazyt, ale również 
daremnie. Nareszcie zacny Kapłan wyrzekł z powagą: 

— Ależ moja pani Barbaro! dobra jest taka szlachetna da- 
ma, lecz tu ona weale nie w miejscu. Przypomnij sobie, że tu 
rzecz idzie nie tyle ociebie, co o panią Podczaszycówą z bićdne- 
mi jćj dziatkami, i wątpię czy masz prawo, beż jej woli i wie- 
dzy odrzucać” ofiarę poczciwych kmieci, która może stanowić 
ó całćj jćj przyszłości. 

Barbara ze łkaniem rzuciła się do kolan sędziwego starca, i 
całując je z rozrzewnieniem— Dziękuję! dziękuję!— wołała z pła- 
czem — dzićj się już wola Boża! pójdę do pani, wszystko jćj 
opowićm „, niech sobie sama w tćj rzeczy stanowi; — daj Boze 
zeby inaezćj myślała, a przynajmniej, M spokojnie smutną no- 
winę przyjęła... 

Jakoż udała się do dworku. 

Uehyliwszy drzwi cichuteńko, na palcach wsunęła się do izdeb- 
ki, sądząc, że jeszcze wszystkich zastanie $piących; ale ostróż- 
ność jćj była zbyteczna, bo oprócz Zosi uśspionćj na łóżku mat- 
czynem i Józi kołysanćj przez mamkę , wsżyscy. już byli na no- 
gach. jPodczaszycowa na klęczkach między Miehasiem i Olesiem, 
głośno odmawiała pacierze, które w ślad żanią powtarzały dzia- 
teczki, utkwiwszy oczęta w świętćm obliczu Pocieszycielki utra- 
pionych. Dziwnie uroczysta jakaś powaga i świętość panowała 
dokoła. Poranne słonko wpadając przez okienka, zastawione wa- 
zonikami i zawiesżone zielonemi firankami, napełniałó pokoik ła- 
gódnem, szmaragdowem światłem; przez różwartą fórteczkę wia- 
ł6 ż ogródka świeże tchnienie poranku, mięszając Się ż wonią 
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gwożdzików „i rezedy,. Pod oknami na przyźbie skrzekotała we- 
soła sroczka, a w klateczeę  zawieszonćj pod belką szezebiotał 
rzeżwy .szczygiełek; ścienny, zegar. powaznie uroęzyście  niepo- 
'wrótne.kroki czasu wymierzał; stukotała z lekka: ehwiana kołyska; 
od czasu do czasu westchnęła „rozrzewniona mamka. 'po cichu 
szepcąę pacierze za. drogą panią, i. jej dziatęczkami; a głos Pod- 
czaszycowćj, osłabiony długićm cierpieniem. przejęty serdecznym 
bolem., łzawy, rzewliwy , dźwięczał świętym akordem: nadziei, 
wiary i miłości, odbrzmiewając jak gdyby wiernćm echem z ser- 
duszęk „dziecięcych. 

„Barbara stanęła jak wryta, załamawszy ręce spuszczónę i gło- 
wę. smutnie zwiesiwszy ; łzy rzewnę puściły jćj się z oczu, mi- 
mowolnie prawie osunęła się na klęczki, padła twarzą do ziemi 
i gorącą modlitwę posłała. w Niebiosa, niemą: lecz. wymówniejszą 
przed bogiem nad chóry anielskie. | 
u Po chwili, Podęzaszycowa skończywszy swoje pacierze, powistą- 
ła z dziććmi sa ujrzawszy Barbarę , przyklękią we tząch u pro- 
gu, wszyscy troje rzucili się ku nićj z pośpiechem, pytając o przy- 
czynę łez Jój i smutku. st 

— Nie, nie, kochana pani! nie moje ŚĆ ztwikła pia- 
stunka, całując ręce Podezaszycowćj i uściskając dziateczki. — 
Niech-no pani, usiądzie, bo tak po chorobie to Klęcząć, to podzi, 
wcale niedobrze... I 

- I wziąwszy ją pod SBkę, troskliwie dk: do sofki, da- 
ła pod plecy poduszkę , pod nogi stołeczek , a  pSASOWAMĘY Wwy- 
godnie; rzekła do dziści : | | 

— Skoczcie-no, moje pieszezoszki, do ogródka, a przynieście 
świeżych kwiatęczków. dla mamy. 

Gdy dziatki wybiegły. posłuszne jćj sr ona. przykląkłszy 
u nóg Podczaszycowćj, i. ująwszy w swe dłonie rękę jćj wychudłą, 
tuliła ją z uniesieniem, całowała kolana, całowała nogi pani swo- 
JA kochanćj, z czułością irozrzewnieniem w oczy się jćj wpatrując. 
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— (o tóbie, kochana Babciu ?— spytała Podczaszycowa, zdzi- 
' wiona niezwykłym tym wylewem Pa czy masz je 
dóbrą nowinę £ 

— Pani moja najmilsza ! pani jedyna |-— zawołała Barbara, po- 
nawiając tkliwe pieszczoty, — trzebaż mi lepszćj nówiny, jak ta, 
że pani moja droga do zdrowia już przychodzi ? "ze się dźwigać 
zaczyna 0 właśnćj mocy? że z ufnością Bogu się modli....' ale 
mam cóś jeszcze, mam dówód wyrażny, że Bóg słyszy io 
nasze, i że nas nieopuścił w niedoli... Oto poczeiwa nasza gro- 
mada ofiaruje nami pożyczkę na zapłacenie act 0 którą się 
plenipotent. naprzykrza. . JE ELA 

— Poczciwi ludziska! niech Bóg i im to nagrodzi |— rzekła Pod- 
czaszycowa głosem pełnym rzewności ze łzami w oczach. 

—— Ach pani moja najmilsza! zawołała Barbara, z nową extazyą 
nogi jćj całując, — dziękuję pani! dziękuję! wszystko więc dobrze, 
chwała Panu Bogu! Biegę do Maxyma!.. . toż to się tcieszy!— 
i zrywając się z pośpiechem , biegła juź do oi gdy a Pod- 
czaszycowa wstrzymała. | 

— Zaczekaj, Babciu kochana! nieciesz się tak bardzo, bo nićma 
czego... posłuchaj mnie tylko; e tu przy LUkt9; a Penaty 
się rozsądnie. 

Zesmutniała Barbara, usiadła znówu U nóg Podożaśzycowij, 
która tak dalćj mówiła: OZ „85! 

_— (iesży mnie, rózrzewnia ofiara dobrych kmieci! dó śmierci 
pamiętać będę tę błogą chwilę radości, którćj przez nich doświad- 
cżam, do śmierci modlić się za nich sed se ARETY ieprzyjmę, 
bo oddać niebędę w stanie. . WA | 

— Ależ pani najdroższa ! Eyissócakana Barbara. 

= Nieprzerywaj mi, proszę. „Niesądź ze mi choroba mója pa- 
mięć odjęła; byńajmnićj. Pamiętałam ja dobrze o CAM nieszczęs- 
nych pieniądzach, myślałam i przemyśliwałam po całych dniach 
i nocach, i nieraz gorzkiemi łzami u Boga pomocy i rady prósi- 
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łam, ale wszystko daremnie ! Za całą pociechę mam tę szlachetną 
otiarę chłopów , którćj nieprzyjmę; za całą radę — wyrzeczenie . 
się possesji, bo szaleństwem byłoby marzyć , że po takićm zni- 
szęzeniu, w takich złych czasach, bez gospodarza w domu, po- 
trałimy się przy nićj utrzymać, choćhy nawet było czćm. ratę 
dzisiaj zapłacić. .. | 

— Ale cóż robić ? ale gdzież się obrócić ?— Yykoztknicka Ki 
ya dżami się zalewając i: tuląc swą slowę do kolan Podcza- 
szycowćj. | 

— Prawda że trudno dać sobie radę z czyórgiem dzićci na 
AR ale Bóg dobry, On nas nieopuści! AIERICH mi tylko trochę 
się. wzmodz na siłach, poszukam sobie służby... ;- 

— A ze. mnąż :€o. będzie > — jęknęła poczeiwa sługa, 

m, 4 tobą, moja droga? Przynajmnićj: tyle mam. pociechy, ze 
się. o eiebie, troskać niepotrzebuję. „kazdyby cię z otwartemi: ra- 
mionami w dom przyjął : jak dawnićj ,. tak i dzisiaj , mogłabyś 
zmaleźć służbę stokroć korzystniejszą, niż u nas; ale jćj weale 
niepotrzebujesz, mając P. Hilarego, a z taką kaska, ciebie 
wygląda. .. | 

— Pani adena pani najikiląga| niemów tak do mnie! nię- 
mów na miłość Boga, bo skonam tu u nóg twoich! Ja niechcę 
innćj służby! ja niecheę korony, niecheę niebieskićj chwały, bez 
ciebie, pani jedyna! Tak być niemoże! ja niepozwolę na to, żebyś 
się ;pani poniewierała po służbie jakićjś! trzeba inaczćj radzić. 
„> :(60ż innego obmyśleć ? 

> Pani moja złota! gołąbko moja najmilsza |— mówiła Rócinea 
że tkaniem , znowu całując ręce i kolana „Podezaszycowćj — po- 
myśl tylko dobrze: czyby nie lepićj przyjąć pożyczkę u PRIOpÓW... 

i z proSbą i zobawą w oczy jćj patrzyła. 

— Nie, moja droga, tego nigdy niezrobię, to darmo? 

a Bądź: wola twoja !— rzekła Barbara z westchnieniem , tłu- 
miąę łkanie serdeczne; — ależ ja i służyć pani niepozwolę. Tylko 


738 73 
na miłość Boga,— dodała klękając i składając ręce jakby do mo- 
dlitwy,— nieodrzucaj pani mojćj rady! Jedźmy do Słucka: tam 
sobie najmiemy dworek i będziemy trzymały studentów, a tym 
sposobem i pani się bez poniewierki utrzymasz, i nasze chłopey przy 
innych się wyzywią ; a inaczćj i oni musieliby szkoły porzucić. 

Podczaszycowa z radosnym wykrzykiem, rzuciła się na szyję 
poczciwćj słudze. 

— 0 mojaż ty droga! mojaż ty poczciwa Babcio! Pan Bóg 
przez ciebie przemówił! Snadź masz wielką łaskę u Niego, kie- 
dy ci zesłał takie Święte natchnienie. 0 gdybyż prędzćj siły mi 
przyszły ! | 

— Przyjdą, przyjdą, pani najmilsza! tylko się niegryźć, nie- 
troskać, a zdać się na Boga... Ot i dziatki wracają, a jeszcze nic 
niejadły bićdne robaczki!.. zaraz o nich pomyślę, tylko wprzódy 
skończę z Maxymem.— I ucałowawszy po raz setny kolana Pod- 
czaszycowćj, wybiegła na dziedziniec. 

Wikary i Maxym, widząc ją radośną, rozpromienioną , ucie- 
szyli się serdecznie, pewni, że im dobrą nowinę przynosi; to też, 
tem większe było ich zmartwienie, gdy się dowiedzieli o posta- 
nowieniu Podczaszycowćj. Zwłaszcza poczeiwy Maxym tak strasz- 
nie spochmurzał, jak gdyby go największe nieszczęście spotkało.— 
Probował jeszcze namowy, ale Barbara przerwała mu pośpiesznie: 

— Niemówcie mi o tóm, Maxymie, bo tylko darmo serce mi 
rozzalacie; a radźmy lepićj o czóm innóm. Musimy ztąd jechać, 
to niewątpliwie; ale jeszcze z tydzień pani moja kochana niebę- 
dzie mogła z domu się ruszyć, a tu plenipotent grozi wyrzuce- 
niem! Na miłość Boga, Xięże dobrodzieju, i i wy dobrzy ludzie, 
ńiedajcie nas krzywdzić ! 

— A niech sprobuje |—wykrzyknął Maxym, z ati więkadkinw unie- 
sieniem zaciskając pięście, — niech sprobuje, kiedy mu życie nie- 
miłe! A nas niechaj Bóg sądzi; my niebędziemy winni naszego 
grzechu! L= 

TEKA N. I. 
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— QGzłowieku ! — wykrzyknął Wikary ze zgrozą— czy cię zły 
duch opętał *! jak można z taką się mową odzywać ? 

— Wybaczcie, dobrodzieju! iniech mi Bóg wybażzy! ale już 
trudno wytrzymać ! We mnie się wszystkie wnętrzności rozrywa- 
ją, serce pęka w kawałki! i żeby on był nie to takim podłym 
posiepaką, ale ojcem moim rodzonym, tobym mu tu drągiem gło- 
wę rozwalił; a jak ja, taki cała gromada!.. Wiedzeżeż wy o tóćm, 
i radźcie sobie zawezasu, żeby niedopuścić do grzechu; a ja co 
rzekłem, to rzekłem. | 

I wsadziwszy gwałtownie czapkę na głowę, zarzucił kij na 
plecy i ruszył do wsi. 
_— Kięże dobrodzieju !— rzekła Barbara, — radźcie na miłość 
Boga! bo tu jeszcze będzie jakie nieszczęście |... 
— Pojadę, pojadę!— rzecze zatrwożony Wikary,— a to prawdzi- 


— Ej! mój Jegomość,— rzecze arendarz— szkoda fatygi; prośba 
tu niepomoże, a ja lepićj pojadę, jeżeli Imość na to się zgodzi. 

— Mówcie na miłość Boga !— rzekła Barbara. 

— 0t ja powiem po prostu: sucha łożka horło dere, a kto sma- 
ruje, ten jedzie. Znam ja tego pana nie od dzisiaj, i umiem 
z nim gadać... —1 dłoń rozłożywszy, wymównie giestem poka- 
zał liczenie pieniędzy. 

— Zkądże smarowidło ?—rzecze Wikary. 

— Jeżeli Imość pozwoli , to u mnie jest trocha arendowego, 
może ze dwieście rubli; pojadę, sprobuję, potarguję się, a mam 
nadzieję, że dobrze skończę, bo już nieraz w ten sposób gadałem 
do niego. 

— A dajże ci Boże zdrowie !— zawołała Barbara — jedź, jedź 
czem prędzćj, a wracaj z dobrą nowiną! oddaj choćby i wszystko! 

Arendarz się ukłonił i spiesznie do wsi zawrócił, a Wikary 
ża nim zawołał : 

— Tylko nieszafuj tam bardzo, bo grosz potrzebny | 
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Po chwilce jeszcze rozmowy z Barbarą i sam nareszcie ru- 
szył do kościoła; a poczciwa Baba pobiegła do swoich dziatek, 
modląc się w duszy o pomyślny skutek poselstwa. 

Dzień minął w dobrćj otusze, weselćj niż którykolwiek z po- 
przednich od czasu klęski, a ku wieczorowi wrócił arendarz 
z dobrą nowiną. Pan płenipotent dał się namówić za 150 rubli, 
pozwolił Podezaszycowćj przesiedzieć na gruncie do wyzdrowie- 
nia, zastrzegając tylko, aby nieśmiała ani listka z ogrodu, ani 
trawki z pola poruszyć. Razem więc z tą wieścią pomyślną przy- 
wiózł Rebbe Chaim i 52 ruble pozostałe od smarowidła, które 
miały cały majątek bićdnćj rodziny stanowić. 

Zblizały się właśnie wakacye, pora było posyłać do szkół po 
dzićci, które tam nieprzeczuwały swojego nieszczęścia i szczęścia 
razem: nieszczęścia— straty całćj rodzicielskićj fortuny ; szezę- 
ścia — nierozłącznego pobytu z drogą mateczką. — W parę więc 
tygodni po opisanćm zdarzeniu, gdy Podezaszycowa zupełnie juz 
przyszła do zdrowia i mogła bez obawy puścić się w irogę ; Za- 
częto myśleć o wyjeżdzie. 

Jeśli jest jaki niedowiarek, co wątpi, że każdy czyn dobry, 
w tćm jeszcze życiu, znajdzie swoję moralną nagrodę, niechby 
się wówczas przypatrzył zblizka pożegnaniu Podczaszycowćj z po- 
czeiwą włością. — Przez trzy dni ubogi dworek Wikarego i całe 
podwórko tłumem się ludu roiły. Szli starzy i młodzi, mężczyzni 
i kobićty, dziatwę z sobą prowadząc , nietylko z Kuźmicz, ale 
i z dalszych wiosek, żeby się przynajmnićj pożegnać z panią swo- 
ją kochaną, żeby choć raz jeszeze ucałować drogie te ręce, z któ- 
rych tak wiele odebrali darów, które tylekroć dźwigały ich w nie- 
mocy i w niedoli, żeby choć jedno jeszcze słówko z ust tych po- 
słyszeć, które tylekroć niosły im błogą pociechę i świętą naukę! 
Zaiste wzniosły i rzewny był to widok! Ile tam łez serdecznych 
spłynęło, ile błogosławieństw do Nieba poszło! Poczeiwe zwłaszcza 
wieśniaczki rady dać sobie niemogły z żalem swoim głębokim! 
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Szły i wracały, i znów przychodziły, to nogi Podczaszycowej ca- 
łując, to dziatwę jćj kochaną z rąk do rąk sobie. podając , to 
z ukochaną Barbarą gwarząc i płacząc i radzą: bo kazda eó$ 
z sobą przyniosła, bądź jagnię, bądź prosię , bądź kwoczkę, a 
przynajmnićj garnuszek masła, sćra, lub miodu, kobiałkę jajek, 
lub chuścinkę krupek, orzechów, czy też gruszek suszonych; a 
każda prosiła, nalegała, płakała, aby niegardzono jćj darem, któ- 
rego niebyło gdzie podziać, a odrzucić niesposób. Było więc 
o czóm gwarzyć i radzić! Nareszcie, pomimo najszczerszych i 
najusilniejszych wymówek, należało ustąpić, zgodzić się na wszy- 
stko i niegardzić darami tak serdecznie ofiarowanemi; tćm bar- 
dzićj że Maxym, na czele poważniejszych gospodarzy , przypro- 
wadził kilka parokonnych furmanek, i sam wszystko składał, 
zsypywał i pakował. 

Po kilku dniach takich rzewnych korowodów, wybrano się na- 
koniec w drogę. Przodem ruszyły podwody z prowijantem, a za 
niemi, po mszy, którą zaeny Wikary odprawił na intencyę podróz- 
nych, wyjechała i Podezaszycowa z dziććmi i z Barbarą, wygodną 
krytą bryczką i końmi jego, którćmi zapłakany Maeićj ostatni raz 
ukochaną panią powoził. Wikary na jednokonnym wózku, dawna 
służba dworska i gromadka wieśniaków pieszo, towarzyszyli im 
wiorst parę, smutnie gwarząc i popłakując. 

Rozstali się nareszcie w boleści, łzach, modlitwie i błogosła- 
wieństwie; a biśdna Podczaszycowa długo jeszeze w płaczu utu- 
lić się niemogła, żegnając na zawsze ten drogi kawałek ziemi, 
gdzie tyle lat w szczęściu przeżyła, gdzie tyle miłości ludzkiej 
i łaski Bożej doznała.... 


DYDAKTYKA 


BRONISŁAWA FERDYNANDA TRENTOWSKIEGO. 


(URYWKI.) 


I. 
RODZINA. 


Rodzice, oni najpierwsi i najważniejsi rodu ludzkiego nau- 
czyciele, a tóćÓm samćm najgłówniejszy Dydaktyki przedmiot, da- 
ją początek rodzinie, stoją na jej czele, wychowują i kształcą 
ją, żyją dla nićj, a tchnąc w nią własne wczoraj, pozyskują 
sami przez nią Jutro. Rodzice zowią się tak, iż rodzą ród pe- 
wien, a źródłem i głową są rodziny. Od rodu, rodziny pocho- 
dzi ich miano i znaczenie. Ojciec i matka mogą, jako obywa- 
tele i ludzie, mieć inny cel; lecz jako rodzice nieznają innego 
kresu, jedno rodzinę. Rodzice są przeszłą, dzieci przyszłą, oni 
lone zaś pospołu teraźniejszą rodziną. Skoro rzecz ma się tak, 
przeto najcelniejsze rodziców obowiązki tyczą się rodziny. Za- 
czóm poświęca się obowiązkom tym miejsce najpićrwsze. 

Co Rodzina ? Stoi ona w pośrodku pomiędzy człowiekiem 0so- 
bą i narodem, do którego sama przynależy. 

Człowiek osoba jest pojedyńczość, a Człowieczeństwo ogół, 
W pośrodku krańców tych ma się dwa szczegóły, z których pićrw- 
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szy i mniejszy, a człowieka bliższy, zowie się Rodziną; drugi 
zaś i większy, a człowieczeństwa bliższy, Narodem. (o naród? 
Człowieczeństwo jednego wyczynu. A co rodzina ? Naród jedne- 
go wyczynu. Jak człowieczeństwo narodu, tak znowu naród 
rodziny istota itreść wiekuista. Rodzina, to tedy naród w jed- 
nym zkroci swych odblasków. 

Człowiek pojedyńczy wiąże się przez rodzinę z narodem, a 
przez naród zczłowieczeństwem; człowieczeństwo znowu wiąże 
się przez naród z rodziną, a przez rodzinę z człowiekiem. Jako 
człowieczeństwo ogniskuje się naprzód w narodzie, późnićj w ro- 
dzinie, a wreszcie w człowieku; tak na odwrót człowiek roz- 
przestrzenia się naprzód w rodzinę, późnićj w naród, a nakoniec 
w człowieczeństwo. 

Człowiek, rodzina, naród i człowieczeństwo, to jedna wciąż 
Istota ludzka coraz rozleglejszego , stopniami wzrastającego zą- 
kresu, a coraz szczuplejszćj, stopniami rzadniejącćj treści. (Co 
rodzina przeto? To samo w gruncie, co człowieczeństwo, naród, 
człowiek. Jest to Synowstwo Boże na ziemi, wyjawiające się 
w jednym wiekuistego światła swojego snopie, albo raczej Bo- 
żo-obrazowość, sprawująca pewną garść promieni Bożego Syna, 
ztamtego świata w ten świat przeniesioną i tutaj niebem świe- 
cić mającą. 

Mojżesz, opisawszy, jako Bóg uczynił niebo, ziemię i wszyst- 
kie rzeczy, tak dalej mówi: „Stworzył nakoniec człowieka na 
wyobrażenie swoje. Na wyobrażenie swoje stworzył go. Mężczyznę 
l niewiastę stworzył je. I błogosławił im irzekł do nich: Roz- 
radzajcie się i rozmnażajcie się, a napełniajcie ziemię! I czyńcie 
ją sobie poddaną ! | panugcie nad rybami morskiemi i nad ptac- 
twem niebieskićm i nad wszelakim źwierzem mającym ruch | 
(Xięgi I. Mojż. I, 27, 28). Słowa te Boże odnoszą się do naj- 
pierwszćj rodziny, a zamykają w sobie najwyborniejsze rodziny 
w ogóle i celów jej orzeczenie. 
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Jako najpierwsza, tak 1 wszelaka rodzina obejmuje w sobie 
Ród ludzki z rozlicznemi jego przeznaczeniami, z całą wielkością 
iświetnością. Jako Adam i Ewa ongi, acz w istocie ich czło- 
wieczeństwo, byli Izraelskiego narodu rodzice; tak ojciec i mat- 
ka dziś równie, acz w istocie ich człowieczeństwo, przeradza- 
Ją się w naród, do którego odnoszą się sami. Jako Adam i Ewa, 
tak wszelacy rodzice są wyobrażenia Boże, które rozrodzić się 
mają w dalszych wyobrażeniach Bożych, a napełnić sobą ziemię, 
uczynić ją sobie poddaną i panować nad wszystkiemi jćj twora- 
mi. Jest tutaj więc ciągle ta sama Bożo-obrazowość , uosobiona 
dla siebie, puszczona na wolność, przenosząca się z niebios na 
ziemię i biorąca ją w coraz zupełniejszą posiadłość. 

Jako na rodzinie najpierwszćj wszystek ród ludzki, mający 
się z nićj rozmnożyć, tak na radzinach późniejszych i dzisiej- 
szych, przedstawiających już dokonane rodu tego rozmnożenie, 
gruntuje się człowieczeństwo całe. Narody są wielkie, a rodzi- 
ny małe człowieczeństwa fale, których kropelkami ludzie. A mo- 
rze to kołysze się szczytnie i dąży do ostatecznych swych przy- 
stani. Na każdćj rodzinie opiera się pewna ludzkości i prze- 
szłćj 1 przyszłej, bliżćj zaś pewna narodu część, ze wszystkiemi 
dobrami i prawami jego. Ona dóbr i praw tych piastuna, straż- 
nica, uprawiaczka. Przez nią kroczy ludzkość, mianowicie zaś 
naród, na górniejszy rozwoju 1 postępu szczebel. Gdzie zacnie- 
ją rody, zacnieje także naród i człowieczeństwo. 

Kędyż przechowują się stare i czcigodnie przodków obycza- 
je, a widzi się żywą wiary i wszech przekazów przeszłości świąt- 
nicę Pańską ? Na łonie rodziny. — Kędy pracują najpilnićj i z wy- 
tężeniem sił, starając się o chlób powszedni dla siebie i swoich, 
a uprawiają naukę, sztukę, przemysł, rzemiosło, wszystko, co 
najświetniejszego, najżywotniejszego, najdroższego ma terażniej- 
szość > Po rodzinach. — Kędy troszczą się o wychowanie dzia- 
tek, a tćm samóm o następne pokolenie, lub o przyszłość świa» 
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ta, a gromadzą dziś owoce pracy na potrzeby jutra i gotują spu- 
ściznę ? Po rodzinach.— Zaprawdę, rodzina najsilniejszy człowie- 
czeństwa i narodu słup. Na nićj stoi szczęście ludów i potęga 
rządów. Na piersiach jćj gorących wszech-Boskości światowej 
i zgoła przenajświętsza Boga samego świątynia. Do nićj odno- 
szą się najprawdziwićj słowa pisma: Jesteście Kościół Pański. 
A nacżelniki i sterniki jój są rodzice. 

Jaki obowiązek rodziców w obec rodziny własnćj? Być tćm 
w całóm znaczeniu, ku czemu Bóg ich stworzył i przeznaczył, 
czyli być wizerunkami Boga w domu swoim, a świecić dziatkom, 
drużynie i służbie, niebiańskim, nauczającym je żywo przykła- 
dem. O, rodzice! Jeżeli chcecie dopełnić przeznaczeń waszych 
tak wielkich i świętych, a macie sumienie; kuście się nasamprzód 
i przedewszystkićm sami o najwyższą przedniość jaźniową, zdol- 
ną być dla plemienia waszego wszech Bożo-obrazowych świaiło- 
ści i przymiotów pierwowzorem! Niebo niech wygląda z każde- 
go pójrzenia waszego, rozebrzmiewa z każdego słowa ust wa- 
szych i prześwieca się z każdego uczynku! Bądźcie naprzeciw 
dziatkom i wszystkim tak doskonali, jako naprzeciw wam do- 
skonały jest Ojciec wasz niebieski, a poznacie powinności wa- 
sze i dopełnicie ich po chrześciańsku ! Jedynie przez udoskona- 
lenie siebie pozyskuje się zdolność i prawo do doskonalenia in- 
nych. 

"Jako Bożo-obrazowanie samych siebie pićrwszy, tak Bożo- 
obrazowanie dziatek drugi rodziców obowiązek. Rodzina roz- 
wija się zwolna, godzi szczeblami postępu coraz wyżćj i dosko- 
nali się co doba bardzićj przez pokolenia. Dzieci mają być i 
lepsze i oświeceńsze i pod wszelakim względem znakomitsze od 
rodziców, a wnuki od dzieci, prawnuki od wnuków. Ruch jest 
los i żywot świata. Albo naprzód, albo w tył, lecz idzie się 
zawsze. Jeżeli rodzina niekroczy ku górze, lub, co jedno, ku Bożo- 
obrazowości, obróci się ku dołowi i popadnie rychło we źwierzo= 
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obrazowość. Rodzice! Dziateczeństwo Boże, w was urobione, pod- 
niesione niech będzie w synach i córkach waszych do potęgi 
wyższćj ! Jeżeliście sami li słonka rodu, niech przynajmnićj dzie- 
ci staną się słońcami narodu, a wnuki słońcami człowieczeństwa! 
Zacnieć przez pokolenia, to tyle, co unosić się coraz wyżćj ku 
Bogu, co urobić w sobie nakoniec, jak mówili Grecy, krew” Bo- 
gów, .a jak mówi Się dzisiaj, krew” szlachecką, pańską. 

Ale, o rodzice, wy pomrzecie. * Dziatki, wnuki i prawnuki 
wasze również pomrą. Wszakże przódkowie pomarli. Kto był 
w kolebce, będzie i w grobie. Tutaj na ziemi, nie do pojedyń- 
czości, będących jaźniami nieśmiertelnemi, jak w niebie, lecz do 
ogółu przywiązuje się nieprzemienność, nieskazitelność, trwałość. 
Co dla was, dla dzieci, wnuków, prawnuków ogół wiecznie ży- 
wy? Modzina. Że śmiercią waszą, ze śmiercią dziatek, wnu- 
ków, prawnuków, słowem osób, zagaśnie 1 Bożo - obrazowanie 
krwi waszćj, nad któróm pracujecie. Jeżeli zatóm żądacie po- 
czynać sobie mądrze i gruntownie, to trzeci najprzedniejszy obo- 
wiązek wasz, mieć na baczeniu głównie rodzinę; widzieć w niej 
cel bytu waszego, a w członkach jej li środki i pracownikt do ce- 
lu tego; odróżniać ją od siebie samych, dziadów i potomków; 
kochać bardzićj , niż syny i córki, wnuki i prawnuki, brane 
zosóbna; żyć i działać dla nićj z poświęcaniem samych siebie i 
wszech pojedyńczości starać się 0 to, ażeby jako we wszechistnie- 
niu | Bogu, tak w rodzinie waszćj i każdym z was zlewała się 
wszystkość z jednością, a wyczyniała się Heglowska Idea bez- 
względna, którćj treścią kmiot-przedmiotowość.  Zbożajcie , o ile 
to na ziemi podobna, rodzinę za pomocą jej członków ! Główne 
nieszczęście czasów naszych, iż utraciły święte, głębokie rodziny 
znaczenie ; iż zamiast zbożo - obrazowienia rodzin dołu i wynie- 
sienia ich przez to do równi z rodzinami góry, już zbożo-obra- 
zowionemi, żądają zwierzo-obrazowić rodziny górne, lub równać 


Je na gwałt z polipami i potworami dna morskiego brodu. 
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Bóg podarował Adamowi i Ewie ziemię ze wszystkiemi jej 
płodami. Czy Adam i Ewa są jeszcze przy tój dziedzinie? Nie! 
Oni nieżyją. Ziemia stała się rodu ludzkiego własnością. I słusz- 
nie. Ona, względnie do ludzi, którzy rodzą się i umierają, jest 
wiekuista ; pan jój też powinien być również wiekuisty. Bożo- 
obrazujcie siebie i swoich na ziemi waszćj! Zbożajcie rodzinę, 
ażeby po wszystkie czasy zbożała ziemia ! Ziemia jest już Boża, 
acz ludzie ją odbożają. Wyście także Boży, acz nieraz kieru- 
je wami szatan. Bożością własną utrzymujcie świętćój ziemi 
waszćj Bożość. Są to przymioty duszy , nie jedynie Słowiań- 
skićj, lecztakże Chrześcijańskićj. 


II. 
GE RODZINY. 


o Rodzice! przodując rodzinie wiekuistćj, która przypłynęła od 
przódków do was i popłynie od was do potomków, a przeobra- 
ża się. przez pokolenia, powinniście wiedzieć , jak nią kierować 
1 do jakiego nawracać ją kresu. Nieodgadniecie zaś tego, nie- 
uczynicie sobie i nierozwiążecie sumiennie zapytania: „,Po co ród 
wasż istnieje? Jakie posłannictwo jego na ziemi ? (o ża zadanie 
ńaznaczył mu Bóg? Czego ród ten ma chcieć i ku czeńńu go- 
„dzić zbiorowemi siłanii? Na jaką gwiazdę przewodnicę pattzóć 
wam po wszystkie czasy ? Słowem, jaki rodziny waszej cel $* 

Tysiące rodzin bez wątpienia o rzeczy tój nigdy niepomyśli- 
ły i będą tu nią uderzone. Ależ tysiące rodzin żyją ża to 
w ciemnościach czerni. Zdżiwienie wasze jest tylko albo niedo- 
łęztwa, albo lenistwa duchowego skutkiem. Czy uczynił Bóg 
by też jednego ptaszka, lub robaczka bez celu? Jest-li na zie- 
mi by jedno ziółeczko , by jedno piasku ziarneczko bez prze- 
znaczenia * Skoro zaś wszystko pod słońcem isthieje dla pewne- 
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go kresu, czemużby rodzina wasza stanowić miała wyjątek? 
* Azali waży ona ninićj od najpodlejszego tworu Bożego ? 

Słyszeliście nieraz od mężów wyższego rzędu, iż człowie- 
czeństwo ma cel pewien, do którego dąży od wieków na wieki; 
iż naród każdy odzierżył od Boga osóbne posłannictwo, którego 
ma dopełnić; iż zgoła człowiek pojedyńczy niejest bez zadania, 
które w biegu żywota rozwiązać mu trzeba. Miałażby rodzina 
wasza być bez pewnego kresu? Byłożby losem jój, żyć przez 
stólecia na ślepo, jak roślina, niewiedząc, dla czego istnieje 
i przetwarza się przez pokolenia, zkąd i dokąd godzi, czego ma 
się spodziewać i żądać ? Jeżeli wszystko , co człowieczego, co 
jaźniowego, ma przeświadczenie; czemuż rodzina wasza bytuje 
bez przeświadczenia ? 

Gwoli czemu Bóg ludziom dał rozum przemożny i myśl ula- 
tującą w przestrzeniowe, lub czasowe dale, a nawet w otchłań 
wieczności i tamtego świata? Gwoli temu, ażeby umieli od- 
gadnąć cel bytu swojego, zrobić go sobie wszechdążenia bodź- 
cem i miarą, anawracać doń całą wóli i mocnego postanowie- 
nia potęgą. Którzy to uczynili, są rozumni i wynoszą się wnet 
nad poziomy pospólstwa. Którzy zaś tego zaniechali, są niero- 
zumni i żyją po źwierzęcemu w parowach społeczeńskiego dołu. 

Ludność Europejska np. rozmyśla o posłannictwie swojćm; 
naznacza je sobie i baczy ciągle, by go dopięła. W skutek cze- 
go też przewodniczy człowieczeństwu ziemi wjpystkićj I ukazu- 
je się jego słońcem. Ludność dzyalycka, lub Afrykańska prze- 
ciwnie niepyta się oto, czemu istnieje. A nienaznaczywszy S0- 
bie celu, żyje niedołężnie, bezczynnie, ciemno, podle.— Ten i ów 
znowu naród poznał przeznaczenie swoje; a godzi doń niezmor- 
dowanie. I oto owiewa go niepodległość , wielkość, chwała. 
Inny zaś niebadał, ku czemu Bóg go stworzył, a był dla tego, 
iż był. I oto niewola, nędza, niesława los jego.— Sokrates 
wreszcie, Perykles, (ezar, wszelaki mąż znamienity wszedł 
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w samego siebie i zważył swe siły, a wedle nich postanowił so- 
bie zadanie i żył ku jego rozwiązaniu. | zajaśniał na niebie 
człowieczeństwa, jako jedna z gwiazd.  Krocie zaś ludzi pospo- 
litych żyją i umierają bez zadania. I dla tego, jako za życia, 
tak ipo zgonie nikt o nich niemówi. Przepadają, by jętki, awy- 
jąwszy Boga, któż wić co o nich, lub zna ich naźwisko? 

To samo zupełnie dzieje się i z rodzinami.” Która z nich po- 
znałą przeznaczenie swoje i naznaczyła sobie kres, a mierzyła 
ku niemu wytrwale przez pokolenia, — rozsławiła się dziejowo, 
żyje w świetności I czci, jest narodu swego ozdobą. Która zaś 
nieuczyniła tego,— należała, należy i należeć będzie do społeczeń- 
skich śmierci. Gminowiec, mający sumienie i rozum, niewyszy- 
dzać i ohydzać, lecz uwielbiać powinien wysokie rody, już z po- 
wodu, 1ż te dowiodły więcćj znajomości rzeczy, cnoty i dzielno- 
ści od rodu jego! *) 

Z tego znać, iż poznanie posłannictwa rodziny własnćj i na- 
znaczenie jćj pewnego celu jest rzeczą niesłychanćj wagi. Od 
tego bowiem zależy , czy rodzina nasza wypłynie na wierzch 
społeczeńskiego morża i usłoneczni się pod życzłiwóm sobie nie- 
bem, lub też przyrośnie, by muszla podła, do dna głębiny i po” 
zostanie w ciemni na zawsze. Najdą-li się kędy i kiedy rodzice, 


*). Celem naszym jest uszczęśliwienie społeczne, uszczęśliwienie ogółu 
przez jednostki. Dążenie nasze do osiągniemia tego celu niepowinno 
-zawadzać dążeniom drugich dla dopięcia tegoż celu pracujących. Ogół 
wtedy tylko oddaje cześć jednostce, kiedy zdobyta przez nią świetność 
jest uświetnieniem narodu , jest mu pożyteczną. Żeby być pożytecz- 
nym ogółowi niepotrzeba koniecznie świetności. Ztąd to naród oce- 
niając niesione mu rzeczywiste przysługi jednostek, nagradza je czej ą 
powszechną zarównie w możnym i ubogim; a ze wstrętem patrzy na 
wszelkie dążenie do wyspołecznienia się, do zajaśnienia jednych kosz- 
tem drugich. Autor w dalszem rozwinięciu dzieła sam to wyjaśnia. 


Przyp. Red. 
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co niechcieliby szczęścia własnego i dziatek, a rodziny swej bla- 
sku? Skoro nie; myślcież więc, ojcze i matko, o celu PACAN 
własnćj 1 skierujcie żywot Jej do pewnego kresu! 

Jaki rodzimy waszćj cel? Pytanie to wy sami i zadać sobie 
irozwiązać możecie. Powić się wam tutaj cel rodziny w ogóle. 
Wasza rzecz zastosować i przykroić to do siebie. 

Już w drugićj osobie Bożćj i na łonie Przenajświętszój Trój- 
cy człowieczeńskie pojedyńczość , szczegół i ogół zlewają się 
w jedno. Bóg Syn albowiem, to niebieski człowiek , będący 
człowieczeństwa wszechświatów i ziem pierwiastkiem, a zamy- 
kający w jednćj osobie Bożćj wielkich człowieczeństw, na gwiaż- 
dzistych przestrzeniach rozłożonych krocie, ze wszystkiemi ich 
ludzkościami, narodami i ludźmi. On tameczna wszechczłowie- 
czeństwa istota. Jako w nim tedy, tak też na odwrót w każdóm 
człowieczeństwie pojedyńczość, szczegół i ogół zlewają się w jed- 
no. Wszak człowieczeństwo, to czcze oderwanie, któremu na- 
daje rzeczywistość człowiek.— Cóż ztąd? Oto, że ludzkość cała, 
naród pewien, rodzina każda i człowiek wszelaki mają w grun- 
cie jeden i tenie sum cel, do którego już Bóg Ojciec przezna- 
czył Boga Syna. Jest to cel człowieczeński, który od pojedyń- 
czego człowieka rozpościera się przeż rodzinę i naród w ludz- 
kość, a od ludzkości ściąga Się przez naród i rodzinę w czło- 
wieka. Celem tym, co? Synowstwo Boże, jedńorodzone i praw- 
dziwe w niebie, a krociowe i odblaskowe na ziemi. 

W modlitwie powszednićj, której głębokość bezdenna, jak 
samo niebo, wołamy do Boga: „Święć się Imie twoje; przyjdź 
królestwo twoje; bądź wola twoja, jako w niebie, tak i na ziemi.* 
Tak wołamy do Boga, którego zowiemy Ojcem naszym nie- 
bieskim. W słowach modlitwy tćj wyrzeka i wskazuje nam 
Zbawiciel, Pan nasz i Bóg żywy, rodu ludzkiego cel, a czyniąc 
ten cel chrześcijańskiego pacierza treścią, żąda, ażebyśmy się 
wszyscy 0 dopięcie jego kusili. 
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Celem człowieczeństwa jest tedy: Uznanie się Synem Ojca 
niebieskiego, lub dziateczeństwo Boże, które wyjawić się ma w my- 
śl, uczuciu, uczynku i całym żywocie; ugruntowanie Królestwa 
Bożego na ziemi, lub Zbożo-obrazowanie ludzi wszystkich do tego 
stopnia, iżby. Imie Boże u nich się święciło, a wola Boża stała 
się ich wolą; słowem Zbożenie powszechne, lub Bożość, przeni- 
kająca wszystkie stosunki tego świata, którą się jest w znacze- 
niu słów : „ Wyście, nie swoi, lecz Boży! — Celem człowieka 
pojedyńczego, który jest ogniskiem, p'astunem i wyrazem czło- 
wieczeństwa, ukazuje się koniecznie wyżćj przerzeczony czło- 
wieczeństwa cel, lecz w przymierzeniu i zastósowaniu do 0so- 
bistości jednćj oraz przyrodzonych jćj usposobień. — Celem na- 
rodu jest tenże sam człowieczeństwa cel, lecz w pewnćm ozna- 
czeniu bliższóm, a w odniosłości do nieba, pod któróm się żyje, 
do ziemi, na którćj się mieszka, do szczególnych przymiotów 
szczepu, którego się jest gałązką, i do tysiąca okoliczności, 
które naród ten od narodów innych wyróżniły I wyróżniają.— 
Celem rodziny wreszcie jest znowu cel człowieczeństwa , lecz 
w jeszcze bliższćm oznaczeniu i w pewnćj cząstce, a w uwzględnie- 
niu miejsca i czasu, oraz innych warunków rodziny danćj ży- 
wota. Celem tym ciągle: Odzyskanie utraconego raju, Praca około 
Królestwa Bożego na ziemi, Niebiańszczenie, lub w języku pospo- 
litym, doskonalenie się aż na obraz i podobieństwo Bogu. Ten 
sam cel mieć powinna również umiejętność i piękna sztuka, ja- 
ko człowieczeńska. Pisarze nasi, jak ważna tkwi dla was w sło- 
wach tych nauka! A wy jćj potrzebujecie tak bardzo! 

Jaki więc cel rodziny w ogóle? "Ten sam, co człowieczeństwa, 
a bliżćj co narodu, którego listkiem koniczyny , lub. orzeszyny 
uczynił ją, Bóg. 

Jaki lewicy dzisiejszego zachodu wychowaniec, rozumowców 
Francuskich, lub umysłowców Niemieckich, przespołeczniaczów, 
ludowców i gminowców zasadami nasiąkły, który zna, kocha 
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i poleca gorąco li królestwo żwierzęce, a Królestwo Boże odpę- 
dza do czczych umideł i mrzonek , — słowem, jaki hajdamaka 
duchowy, wykrzyknie tu z oburzeniem: „Azali choroba na pana, 
lub chęć wynoszenia rodziny własnćj, w gruncie zaś samego 
siebie, do coraz górniejszego świetności stopnia, nie brzydkie 
sobkostwo i nie szatanija pychy, przeź którą możni zarobili sobie 
na noże ? 

Odpiera się na to: Sobek jest, kto baczy li siebie, a nietro- 
szczy się wcale o innych; kto siebie samego robi sobie jedynym 
i odrębnym celem. Kto atoli żyje, nie dla siebie, lecz dla rodzi- 
ny, chcąc zaś ją podnieść, uświetnić, zbożo-obrazowić, dla za- 
rodu t człowieczeństwa, a oddaje się mu wszystek, i sam osobi- 
ście i przez wychowane od siebie ku temu dzieci, oraż wnuki, 
pó śmierci swćj, zgoła w długie wieki; kto zaprowadza tia ło- 
nie rodziny swćj święte służby, dobru ogólnemu kapłaństwo ; kto 
niesie wciąż poświęcenia ze zdolności, sił i dóbr własnych, a 
nawet z drogich następców swoich, dla szczęścia bliżnich; kto 
zapomina o sobie, a płuży ludzkości, czy może być samolubem? 
Pycha to wielka, zaiste, chcieć stać wysoko i być króla, a mo- 
że samego Boga równiem, bez zarobienia sobie na to Herakle- 
sową pracą ofiarą. Ale, kto idzie w górę przez noty i zasłu- 
81, czy on pyszny? Sobkowstwo a pycha to, chcieć się twynieść, 
by też i przez zbrodnie. Ale dla kogo służba dobru pospolitemu 
święty powód, wyniesienie się zaś własne w skutek tej służby li 
możebne , godziwe i pełne chwały następstwo, czy on samolubny 
i pyszny ? ! Ż 

Jest-li podnoszenie siebie samego oraz swoich, w coraz wyż- 
sze uzacnienia kręgi, lub staranie się o dziateczeństwo i króle- 
stwo Boże na łonie rodziny własnćj; jest-li Bożo - obrażowość i 
Bożość, dająca pozyskać się li walkami i krzyżem męczenników 
a świętych pańskich ; jest-li doskonalenie siebie aż do podobień- 
stwa z Ojcem niebieskim, w skutek jego zaś sprowadzenie nie- 
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bios na ziemię, przynajmnićj w rodziny swćj obrębie, gdy nie- 
podobna szerzój; jest-li od wiary i mądrości istnój wskazany ro- 
dowi ludzkiemu ostateczny kres sobolubieżność i buta? 

Ślimak, siedzący na liściu kapusty i oddany li żerowi, przy- 
noszącemu jedyne mu zbawienie, on doskonały człowieczeństwa 
dołu wyraz, nie zaś cherubin, stojący przy Bogui pełniący wo- 
lę Jego pokornie a wyrzekający się samego siebie, — jest sobek. 
Kto nienawidzi mężów zasługi i dzieci ich, które oni na podo- 
bieństwo swoje kształcili przez pokolenia, a prześladuje ich za 
L0, iż świecą, nie zaś kto sam kusi się o zasługę i blask ich, 
„Jest pyszny. 
| Nauka czerwieńców, która zaraziła duch Polski, jeszcze mło- 
dociany i dla tego piekielnych ścieżek niewiadomy, rozwiązują- 
ca zgoła pojedyńczość niebieską, lub osobistego Boga w bezmyśl- 
ny, siebie samego nieświadomy Ogół przyrodzony l ciskająca 80, 
pospołu z ogółami takiemi, jak ludzkość, naród, rodzina, pomię- 
„dzy mary, a podnosząca czczą w sobię i niewyczyniającą z sie- 
bie wartości żadnćj pojedyńczość ziemską i przykazująca mu żyć 
dla siebie; nauka przespołeczniaczów, kładnąca cel człowieczeń- 
stwa w żołądku próżniaków; nauka romantyczności, robiąca sztu- 
kę piękną wiernćm przyrodzenia malowaniem, świata zepsutego, 
lub żwierza odźwierciadlaniem, nie zaś Bożo-obrazowości na zie- 
„mi odblaskiem świętym: — to sobkostwo i pycha! „Ale, czy pod- 
noszenie ludzi niższych, przynajmnićj o ile w mocy naszćj są, 
zaczem dzieci własnych, do siebie samego, a pospołu z sobą aż 
do powszechnego zbożenia; czy gruntowanie królestwa, Bożego 
na ziemi, na którćj króluje już szatan; czy służba Bogu, a wal- 
ka najzaciętsza ze źwierzem, onym dzisiejszego człowieczeństwa 
bałwanem, dziać. się może bez całopaleń. z siebie dla bliźniego ? 

Byłeś we Francyi, w Anglii, w Niemczech, i posiedziałeś nie- 
co ma piersiach tak zwanego średniego stanu. 'Napotkałeś tam 
inny sposób myślenia, uczucia i działania, inne rzeczy widzenie, 
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inne obyczaje i zwyczaje. Z początku budziło to w tobie cie- 
kawość i wielkie zajęcie; lecz w końcu, gdyś je poznał na wy- 
lot, niepodoba ci się niemal wszystko. Czemu? U nas, niestety, 
z powodu przyjęcia Żydów, nieprzyszło wcale do rozwinięcia 
się średniego stanu i następującego za nim nieprzeczerpanego bo- 
gactwa krajowego, od którego dziś losy narodów zawisły. Ale 
za to szlacheckie zasady są u nas, dzięki Bogu, jeszcze ogólne- 
g0 żywota, zgoła najzapaleńszych ludowców, potrzebą i tchnie- 
niem. Oddajemy po szłachecku, lub po chrześcijańsku cześć Bogu 
osobistemu, żywemu, i każdemu mężowi wielkiemu na ziemi, uka- 
zującemu się godnym Jego obrazem. Poświęcenie się dla bliźniego 
poczytujemy sobie, za obowiązek, a gardzimy jeszcze tym; co miłuje 
li siebie. Wynosimy i bogacimy się przez służbę dobru pospo- 
litemu. Za granicą zaś wszystko odmiennie. Tutaj góruje stan 
średni, a z nim polska żydowszczyzna. Mieszczanin albowiem 
żyje dla siebie samego wyłącznie, a korzyść własna jest jedy- 
nćm mu prawem; pieniądz ma u niego znaczenie Boga Odkupi- 
ciela i jest mu wszechzabiegów celem. Oto znakomita niby ro- 
dzina, u którćj jesteś gościem. Jaki jćj początek? Ach, niepy- 
taj oto, boto niegrzecznie ! Może wypędzała ona z Europy Sa- 
racenów? Nie! Pradziad jćj kupczył i frymarczył, jako mógł. 
Następcy jego byli kropla w kroplę do niego podobni; bo on ich 
ku temu wychowywać kazał. Nieznali miłosierdzia nad biednym 
dłużnikiem; wydzierali mu ostatek z gardła. Zbogacili się wre- 
szcie; to też jedyna ich zasługa. Jutro gościsz u jeszcze większe- 
go pana. Kto on? Gracz giełdowy, który zrobił, jak wyraża się 
Montelambert , la fortune fabuleuse , mais honteuse. : Co średni 
stant Dół społeczeński, który wzmógł się i wyrósł, nie poświę- 
ceniem i cnotą, nie miłością Boga i bliźniego, lecz dobrze obli- 
czoną korzyścią i miłością własną. On się już podniosł niby, a 
przecięż spadł niżćj od gminu, który, jako dla Boga, tak i dla 
źwierza, lub mamony tego świata, obojętny; który niedziała ani 
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dobrze, ani źle, a barwy piekielnćj nićma. On się już podniosł, 
lecz jakże mu daleko do wysokości prawdziwój ! Bóg osobisty na 
niebie i człowiek święty na ziemi policzon jest odeń do bajek. 
Jakoż bożyrko, np. ldea bezwzględna, duch ludzkości, ogół taki 
lub owaki, zowie się mu Bogiem. Ztąd, nie wola osobistego 
1 żywego Boga, ani wola wielkiego i mądrego męża, lecz większość 
sejmowa stanowi dlań prawa, a głos pospolity , dziennikarstwem 
wyjawiany, co doba inną namiętnością wrzący, a zawsze bez- 
bożny, sąd nań ostateczny. Wszechbożeństwo, z nićm zaś wsze- 
teczeńsiwo społeczne przelewa się tu w żywot narodowy i nadaje 
mu, nie już źwierzęce, jako zupełnie na dole, lecz piekielne bar- 
wy. I żydowszczyzna ta przedzierzga się nakoniec w pogań- 
szczyznę. A sławna oświata i wszystko ukazuje się bałwochwal- 
stwem. To też nas za granicą razi i oburza, a śród miast lud- 
nych w samotników nieszczęśliwych, od nikogo nierozumianych, 
przeobraża. I duszno nam tu, a duch nasz szybuje na skrzydłach 
marzeń do kraju. — O, starzy ojcowie nasi, podnosząc ród swój 
śród obrony chrześciaństwa, lub oświaty iście Bożej, od Mongo- 
łów i Turków, niebyli samolubni i pyszni, jako zachodni stan 
średni; niewzdychali za wiecznym pokojem, pierzyną i pieniędzmi, 
jak wszyscy kupcy; a szlachecka mądrość ich ukazuje się i głęb- 
szą 1 zacniejszą bez miary od mieszczańskićj i kacerskićj, w Eu- 
ropie dziś panującej. 


Skoro rzeczy tak stoją, to rodziców Polskich obowiązek, zo- 
stawić luźne, bezbożne nauki o równości: i braterstwie na nizi- 
nach źwierzęcych , lub w otchłani, do którćj Bóg strącił szatana 
z wójskami jego, płytkim ludowcom i głupim młokosom, a sta- 
rać się, po dawnemu, o równość i braterstwo na wyżynach dzia- 
ieczeństwa Bożego, 1 puścić się ku górze utorowanym już szla- 
kiem, którym, szły, idą, oraz iść będą, i u nas i wszędy, umy- 
sły głębsze; czyli poznać i naznaczyć cel rodziny własnćj, wy- 
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chowywać w nim iku niemu dzieci, słowem, uzacniać, Bożo - obra- 
zowić, bożyć krew swoję. 


III. 
SRODKI DO TEGO CELU. 


Od upadu Adama i Ewy ubiegło już blizko sześć tysięcy lat, 
a działanie grzechu pierworodnego jest jeszcze tak silne, jako na 
początku. Zdaje się prawie, iż zupływem czasów ono nie słab- 
nie, lecz wzmaga się i wzrasta. Człowieczeństwo rozmnożyło 
się szezodrze, a oblega ziemię, by piasek lub trawa. Przelud- 
nienie czuje się na wielu miejscach i brak chleba na pokarm. 
Ledwie atoli jedna tysiączna część tego bezliku, ledwie śmietan- 
ka na wierzchu mlóka w ogromnym tym kotle, odzyskać umia- 
ta raj postradany i żyje w błogosławieństwie Bożćm, sporządza- 
Jąc wyższe społeczeńskie warstwy. Reszta zaś, czyli aż 999 
tysiącznych części, najduje się wciąż za bramami Edenu, których 
przeciwko nim strzeże cherubin z płomienistym mieczem, lub nie- 
biańska cnoty i dzielności ludzkićj potęga, a przywilej świętych, 
przebywając na oparzeliskach stradzy, stojąc na stopniu : ZIOPĘ- 
cości i sprawując kwaśne motłochu mleko. 

Okropny to stan czerni! Jest leniwa, ciężka, ospała i lubi 
próżniactwo, a, jeżeli nie kij, to żołądek własny, zniewala ją do 
przebrzydłej pracy. Idzie więc do roboty, ale na przekór chę- 
ci, a zgrzytając zębami i złorzecząc światu, klnąc zgoła same- 
mu Bogu, o którym nićma dostatecznćj wiedzy i nauki. Nad- 
miar w jadle i napoju, przesyt żwierzęcy, to zbawienie jój na 
ziemi. Lecz niedość, że niema ona za co brzydkiemu pociągo- 
wi temu dogodzić! Cierpiąc głód i pragnienie, patrzćć musi, jak 
inni jedzą, piją, zbytkują. O, jakież to piekło dla nićj, gdy np. 
przybywszy do miasta, przechodzi około sklepu rzeżnika lub cu- 
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kiernika, a pogląda pożądliwem okiem na-wety, zastawione, nie 
dla niej, lecz dla kogo innego! Miłość źwierzęca. to jej niebo. 
Tym czasem małżeństwo, którego skutkiem dzićci i coraz trud- 
niejsze ich wyżywienie, staje się co doba jawnićj li zamożniej- 
szych stanów przywilejem. Oddaje się więc nierządowi i wszyst- 
kim szkaradnym jego następstiwom. Żyjąc jedynie dla cielska, 
a niepodołając pławić je w mleku i miodzie, dopuszcza się łacno 
kradzięży, łupieztwa, zbrodni. Lęka się ona najstraszliwićj śmier- 
Ci; „a lu, jakoby na złość, wybierają z łona jej żołnierstwo i pro- 
wadzą je w zabójczy ogień. — Co czerń? Zmysłowość , godząca 
wciąż na zaspokojenie, które wciąż przed nią ucieka; wielki wy- 
jaw pierworodnego grzechu; złe żywe; dolne i pogardliwe człowie- 
czeństwa ciało! Ona czasów wszech, mianowicie naszych, bolłączka 
najstraszliwsza. | 

_Gzerń ma apostołów swoich, którzy, chcąc jej służyć, po- 
tęgują potępienie jćj aż do najwyższego nieznośności stopnia 
iwiodą ją do rozpaczy. Są to przespołeczniacze, tudzież ludow- 
ee,— Gdzie głodni szlakować mają chleb, a ubodzy pieniądz? 
„lam gdzie chlóba i pieniędzy podostatkiem, czyli u bogatych. 
Przynależy im, jeżeli wydobyć się chcą z bićdy, iść do ludzi 
z majątkiem; prosić o pracę i płacę, lub o wsparcie; starać się 
o życzliwość iłaskę. Apostołowie zaś piekła nauczają ich: ,„Nie- 
nawidźcie bogatych nienawiścią nieubłaganą i ostrzcie na nich 
noże! Majątek, 0 rozbój i grabież, które łotry dokonali na ludz- 
kości, przywłaszczając sobie dobro, przeznaczone od Boga dla 
wszystkich. Kto ma chlćb i pieniądze to złodzićj, okradający, 
opijający 2 krwi i potu bićdny lud.* Słuchając nauki tej, har- 
dzieją; żądają wsparcia, niejako łaski, miłosierdzia, jałmużny, 
lecz jako, należnego sobie długu; noszą na języku odgróżkę. Bo- 
gaci zamykają też drzwi przed nimi ze sprawiedliwym wstrę- 
tem, A losem ich jeszcze przeraźliwsza. nędza. — Chrystus po- 
leca zgoła mocarzom świata pokorę, jako najpotrzebniejszą i naj- 
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przedniejszą cnotę, przebijającą w końcu niebiosa. Pokora zaś 
dla chudego pachołka, to obowiązek , który przykazuje mu ro- - 
zum. Ona albowiem odemknąć mu podoła bramy do postrada- 
nego| raju i ubić gościniec do lepszego losu. Apostołowie owitym- 
czasem polecają hołyszom pychę, wołając do nich: „Ludzie są 
równi. Korzyć się jednemu przed drugim, to podłość, nikczem- 
ność, wyzucie się z godności własnćj. Wyście lud, najwszech- 
mocniejsza w człowieczeństwie potęga. Przed wami czołgać 
się powinni ci, co wam rozkazują, jako sługi wasze. Ich pała- 
ce i skarby, to własność wasza.* Złote marzenie, lecz żelaz- 
ne przebudzenie! Jest to nędza bez miary i nadziei. — Gdzie 
ostateczna dla strapicnych otucha? gdzie zamek i wał najpew- 
niejszy dla tych, co sami sobie poradzić niemogą, a przyjaciół 
i dobrodziejów postradali? gdzie port dla rozbitków ? Nie gdzie 
indzićj , jedno w Bogu. Apostołowie zaś owi pozbawiają wia- 
ry. Bezboźność ze wszystką swą dziatwą piekielną zaległa ludz- 
kości wądół. Z Bogiem znikła tu i nadzieja. 'O, jakże straszny 
to stan! 

Takie usposobienie czerni na Zachodzie. U nas nieco ina- 
czej. Prawda, ale, czy lepićj? Jako żywo! 

Jeszcze raz, mówię, okropny stan czerni! Zostaje ona pia- 
stuną pierworodnego grzechu; stoi pod wpływami starego wę: 
ża kusiciela, którym wydrzeć się nieumić, a których następ- 
stwem: nędza, ciemnota, zazdrość, nienawiść, Paeeere wy- 
stępek, wszechpiekło. | 

Kto jedno poczuje w sobie dostojność człowieczą, wyobraże- 
nie Boże, Bożość, kto jedno przestać chce być dwunożnóm 
w służbie czartów bydlęciem, kto jedno ma rozum: kusić się po- 
winien wszystkiemi siłami, by też przypłacić to miał zgonem, 
o zacne wydobycie się z błotowisk czerni, a zaopatrzywszy się 
w bogobojność, ćnotę i dzielność, przejść bramy do raju z przy- 
zwoleniem strzegącego ich cherubina, czyli podrzucić się na ar- 
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chanielskich skrzydłach silnie ku górze i wpaść do warstw spo- 
łeczeństwa wyższych. Usiłuj, a dopniesz nakoniec celu ! Pukaj, 
a będzie ci otworzono ! Przy pomocy Bożej wydobyć się można 
z topielisk pierworodnego grzechu li niezłomną wolą t wytrwałą 
dążnością własną. Bóg tak usposobił człowieka , iż osięgnąć 
podoła, co silnie zamierzył, tak dobre, jako złe. Lecz łacnićj 
mu zdobyć dobre, albowiem wtedy Bóg sam jest przy nim i dzia- 
ła z nim. 

Bożo-obrazowość jest, zaiste, „tamtego świata, a jeżeli się 
Ją uroniło, odzyskać ją można li mocą wewnętrznego, niebieskie- 
go wnas człowieka. To rzecz stanówcza, główna. Świat ten 
atoli zna i ma trzy widome potęgi, za pośrednictwem których od- 
bija się utracony raj, a ściąga się niebo na ziemię, czyli prze- 
chodzi się z padołów czerni na kurhany przedniejszych społe- 
czeńskich stanów. Potęgami temi są: Bogactwo, Oświata i Władza. 

Irzy potęgi te światowe i ziemskie są jedno w sobie Błogo- 
sławieństwo niebios, na ludzi lepszych i Bogu miłych spływają- 
ce. Błogosławieństwa tego, iż tak rzekę, ciałem bogactwo, du- 
szą oświata, a jaźnią władza. Dość, że bogactwo ma się tak 
do oświaty, jak ciało do duszy, władza zaś okazuje się bogac- 
twa i oświaty koniecznym skutkiem, a niezbędną ich różno- 
jednią *). 


IV. 
SPOSÓB NABYCIA TYCH SRODKÓW. 


Gdy pierwiastkowy ród ludzki odpadł od Boga, wskazan był, 
podług podania świętego, na pracę, cierpienie i śmierć. Pan rzekł 





*) Bogactwo, oświata i władza, są materyalne i duchowe ; często posia- 
dając pićrwsze nieposiada się drugich i na odwrót: ztąd kollizya mię- 
dzy posiadającymi i nieposiadającymi. 


Przyp. Red. 
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do Adama: „Przeklęta jest ziemia gwoli tobie. W pracy znićj 
pożywać będziesz po wszystkie dni żywota. * Zaś rzekł do Ewy: 
„Oblicie rozmnożę boleści twoje.* Wreszcie rzekł: „„W pocie 
oblicza będziecie pożywali chlćba, aż powrócicie do ziemi, z któ- 
rćj powstaliście. Boście próch, i w próch się obrócicie.* 

Ród ludzki też od Boga, który jest prawdą i wiedzą, odpa- 
dły, a masłokiem złego ogłupiony, począł uglądać w pracy, cier- 
pieniu i śmierci karę za grzech i znienawidził je gruntownie. To 
popchnęło go tóm głębićj w otchłań niedoli i moc piekieł. - 

Praca, zaiste, jest przykra, bolą od nićj kości: widziała się 
być zatóm, nie dobrem ale złem. I prawiono: „„Próżmiactwo, słod- 
kie baraszkowanie i paniczkowanie, to niebo; a praca, to piekło 
na ziemi. (Cierpienie znowu to coś jeszcze gorszego od pracy. 
Któżby w nićm mógł smakować? A więc prawiono : „Rozkosz 
niebo, a cierpienie piekło. * Śmierć wreszcie, to okropność nad 
okropności, zgroza nad zgrozy. Już sama myśl o nićj przej- 
muje obrzydliwością, trwogą, rozpaczą. Zaczóm prawiono: „Ży- 
wot niebo, a śmierć piekło.* 


Taki był i jest jeszcze głos pospolity. Dla rodu ludzkiego, 
jak okazują to np. już ludowce i przespołeczniacze w wymów- 
nych naukach, praca, cierpienie i śmierć sprawiedliwćj nienawi- 
ści, a próżniactwo, rozkosz i żywot sprawiedliwćj miłości cel. 
Ma-li słuszność ten głos? 0O, nie! Przeświadczenie takie, to 
stan grzechu i córki jego ciemnoty. Ono sprawuje nędzę tego 
świata, a pogrąża rzesze w plugawe źwierzęcości jamy. W nićm 
główna wszech niedoli przyczyna. 


Inaczćj cale o rzeczy tćj sądzić, inaczej myślóć i czuć przy- 
należy. Azali od niebieskiego ojca, który jest niewypowiedzia- 
ną dobrocią , a którego łaska i miłosierdzie bez miary, pocho- 
dzić może coś iście złego? Nie! Zgoła każń jego wyświęca się 
jako dobrodziejstwo i zbawienie. 
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_ Praca, cierpienie i śmierć, na które ród ludzki po utracie ra- 
ju był wskazan. stały się też rychło sposobami do odzyskamia ra- 
ju t drogą do królestwa Bożego na ziemi. Są one albowiem da- 
rem Bożym, a krynicą z Niebios, z którćj wysączają się dla rodu 
ludzkiego bogactwo, oświata i władza. 

„Nie, wszystek ród ludzki, ale, niestety, zaledwie w jednćj ty- 
stącznej cząstce, otrząsnąwszy się od wpływów grzechu, prze- 
zwyciężywszy w sobie cielesną moc bezwładzy i piekielną zmy- 
słowości truciznę, a przejrzawszy niebem, rzucił się do. pracy 
I ukochał ją szczćrze. A widząc w nićj ziemską, od woli na- 
szćj zawisłą Opatrzność, zawołał: „Ona niebo i zbawienie naj- 
rzetelniejsze na ziemi * I oto dzikie pierwiastkowe bory prze- 
obraziły się w rozkoszne sady, a smutne pustynie w wesołe gro- 
dy, w prześliczne sioła i ozdobne miasta. Ina piersiach świata 
Bożego położył się świat ludzki. Rodziny pracowite, w słodkim 
owocu usiłowań swoich przez mnogie pokolenia, mieszkają po 
pałacach tak czarujących ibłogich, jakoby je z 1 ysiąca nocy wy- 
dobyto. Na skinienie ich Europa, Azya, Afryka i Ameryka, ze 
wszystkiemi krajami swemi, składa im drogocenne płody. I w la- 
da miasteczku, w lada domeczku zamożniejszym ma Się raj, ty- 
siąckrotnie w uciechy szczodrzejszy, niźli ów; z którego wygna- 
nym był Adam. W raju tym, nietylko skowronki, lub słowiki, 
lecz gędźby najwdzięczniejsze, od Bellinich, Donizettów, Mozar- 
tów, Betowenów, Chopinów ułożone, i zachwycające pienia se- 
rafinów z ust dorodnćj córki słyszeć się dają, a umiejętność , 
nauka, sztuka, przemysł i rzemiosło wszechnarodów, jakoby na 
wystawie jakićj, okazują najcudniejsze swe utwory i walczą 
żsobą '0: pierwszeństwo pod względem uprzyjemnienia ludzkiego 
żywota: ;Raj ten jest zaprawdę już Niebo na ziemi, „A on'czci- 
godny pracy syn !— Cóżby dopićro nastąpiło , gdyby wszystek 
ród: ludzki; zabrał się tak do dzieła ma ma dziś li "a 
tysiączna część jego ? 


21 | 97 


Cierpienie wyzwala nas, równie jak praca, z doliny płaczu, 
a wiedzie na górę zbawienia. Ono nieodstępny towarzysz pracy, 
która jest ciężka, trudna, boleśna, a nieodbywa się nigdy bez po- 
tu oblicza. Lecz mało! Słuchajmy, co pisze nam przezacny 
M. Donoso Gortez, marquis de Paldegamas: „Cierpienie OCZYSZCZA, 
poświęca 1 staluje w nas wewnętrznego człowieka z niebios, od- 
bierając mu ziemskie przywary; bożo-obrazuje go w końcu, udzie- 
lając mu bozkich, lub półbozkich cnót. Byłeś np. dumny i do- 
znałeś straszliwego uniżenia: cierpisz więc bardzo. Ale śród 
boleści tćj tracisz na pysze, która jest szatana przymiotem, a zy- 
skujesz na pokorze, będącej aniołów. ozdobą. Przejadłeś się, 
przepiłeś, przezbyikowałeś i oto spotkała cię choroba: cierpisz. 
Ale śród boleści tćj tracisz na usposobieniu do rozpusty, która 
jest rzeczą podłego ślimaka, a zyskujesz na wstrzemięźliwości i 
mocy panowania nad sobą, oznaczającój niebianina. Ilekroć cier- 
pisz , wyzuwasz się z czegoś złego, a odziewasz się w dobre; ura- 
niasz, co cię upodlało, a najdujesz, co cię uzacnia. Człowiek 
gniewliwy uczy się śród cierpienia dobroci i słodyczy, słaby mo- 
cy, skąpy szczodroty, rozrzutny gospodarności, twardy żalui mi- 
łosierdzia, miękki hartu, bezbożny modlitwy. Tak tedy, cierpie- 
nia córą wciąż jakaś cnota. Czy tu koniec? Nie! dopićro to 
początek. Idzie się więc dalej. Chłopczyna, bolejący nad nie- 
rozumem własnym, zostaje młodzianem; młodzian w podobnym- 
że razie mężem; mąż bohaterem; bohatćr świętym; a święty Bo- 
ga samego towarzyszem i druhem. l oto cierpienie prowadzi nas 
szczeblami ciągłego postępu po drabinie do niebios, a urabia na 
wyobrażenie i podobieństwo Boże! Jeszcze dalćj. Serce ludz- 
kie przechyla się rade na stronę nieszczęśliwych i uciśnionych. 
Czując niesprawiedliwość, cierpi, a cierpiąc, woli Egipt ujarzmio- 
ny, niż zwyciężcę jego i kata Kambizesa; woli Hannibala na 
wygnaniu, niż pogromcę jego Scypijona. Jak ono miłuje So- 
kratesa, gdy tenże pije truciznę, lub Jana Kazimićrza, składają- 
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cego berło! Cierpienie zatćm jest dla serca tóm, czćm ogień 
probierczy dla złota. I znowu dalój. Uciechy, które wiele pie- 
niędzy, nierówno pomiędzy ludzi rozdzielonych, kosztują, a są 
różnostopniowe, sprzeczne z sobą. rozdwajają nas; boleść zaś nas 
jednoczy. Czyś bogaty lub ubogi, cierpisz jednako po utracie 
ukochanego dzićcka. Cierpienie zatćm źródło równości i bra. 
terstwa, nie w nizinach źwierzęcych , lecz w świętym męczen- 
ników Pańskich, lub królestwa Bożego obrębie.— Dalej: co jest 
rozkosz? Robak dwunożny mianuje ją szczęściem, zbawieniem, 
niebem. Ona tymczasem najstraszliwsza jego niedola. Prowa- 
dzi go bowiem z wyżyn anioła w przepaści grzechu, ze szczytu 
chwały w parów niesławy lub osławy, a z wierzchółka bo- 
hatćrstwa w kałużę podłości, zbrodni i strachu. Dzićcko, odda- 
ne rozkoszy, niedożyje młodości; młodzian ją lubiący, rączo 
zgrzybieje; a starzec najdzie zawcześny grób. Boleść zaś, to 
uczucie cherubina, patrzącego na płazy i gady, w które prze- 
obrazili się ludzie. *— Bogini Tetyda kąpie syna Achyllesa w og- 
niu, chcąc nadać mu nieśmiertelność. Cierpienie to ogień ten. 
Ono wypala w nas złe i odrzuca od nas żużelice, a udziela ciału 
i duszy, mianowicie zaś jaźni, szlachectwa, którego pochodzenie 
niebieskie. O, byłoby inaczćj na ziemi, gdyby tu wszyscy ro- 
zumieli i ukochali cierpienie, a dziękowali za nie Bogu, jako za 
największą, najjawniejszą łaskę! 

Jeżeli już praca i cierpienie przynoszą tyle zbawienia; jeżeli 
praca zewnętrzne, a cierpienie wewnętrzne gotuje i upewnia nam 
niebo; czegóż dopićro niespodziewać się od smierci ? Ona, pra- 
ca prac | cierpienie cierpień. Ona pracy i cierpienia słoneczny 
szczyt. Ona więc człowieka, w miarach dopuszczonych i w zna- 
czeniu bogobojnóm, równa z samymże Bogiem.— Kto miłuje ży- 
wot ziemski, jako dobro najprzedniejsze, a drzy, myśląc o zgo- 
nie; nieróżni się od bydlęcia, którego cel li tuleczny. On nie- 
wolnik, padający na kolana przed każdym, co jąwszy za miecz, 
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stanie przed nim i krzyknie: „Myśl i czuj, jako ja, a czyń, co ci 
każę, — albo cię ubiję!* Trwoga przed śmiercią, studnica 
wszech upodłenia. Kto zaś niewiele dba o żywot ten i nielęka 
się śmierci; podobien już do Boga, zna, żejest nieśmiertelny, że 
więc tysiąckrotnie umierając, nieumrze, a cel jego, nietuteczny, 
lecz tameczny. Ziemia dlań bez wartości— i dla tego zapewnia 
sobie wnet na nićj niebo. Najśmielszy z ludzi, lub taki, co naj- 
mnićj ma strachu przed zgonem, zostaje stopniami rycerzem, bo- 
hatórem, lub męczennikiem, świętym Pańskim, krótko mówiąc, 
niebianinem. Sam Bóg wcielony idzie na śmierć, gwoli odku- 
pieniu ludzkości,—i kończy na krzyżu, a wskazuje nasobie, ja- 
ki Bożo-człowieczego żywoła kres! Niewyszydza on tak czło- 
wieczeństwa grzesznego i spodlonego, jak niektórzy nasi pisa- 
rze szlachtę, wiedząc, iż jątrzenie rany niejest jćj gojeniem; ale 
naucza je, a konając zań, otwiera mu bramy do niebios.— Co 
nawet żywot pospolity? f)n, to walka nieprzestanna, uporczy- 
wa, boleśna, krwawa. Walczyć potrzeba z trudnościami prze- 
znaczenia swego, będąc dzićckiem, chłopcem, młodzianem, star- 
cem, mężczyzną lub niewiastą, bogaczem lub ubogim, mędrcem 
lub głupcem, a walczyć codzień namiętnićj i ciężćj. Inaczćj nie- 
będzie się niczem. Walczyć potrzeba, niejedno ze światem i ze 
wszelakim z ludzi, niejedno z własną żoną, z własnym mężem 
I z własnemi dziććmi, lecz zgoła zsobą. „O, nietwierdź bynaj- 
mnićj,— woła M. Donoso Cortez— iż niewalczysz i walczyć nie- 
chcesz ! Walczysz już, wymawiając te słowa, albowiem mi prze- 
czysz. Zabierasz się do czego; aponieważ wszystko ma dwie 
strony, niewićsz, na którą znich masz się przychylić. Tu nie- 
bo i ból; tam piekło i rozkosz! Już to samo walka. Skryć się 
przed walką? Nic niepomoże! Ona rozpościera się przed tobą, 
jak przestrzeń bez granie, a faluje przeciwko tobie, jako czas 
bez początku ikońca. Pokój znachodzi się li na wieczności ło- 
nie, w krainach dokonania wyczynu własnego. Tylko tu odpo- 
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czynek. Ale niewpuszczą cię do świątyni tamecznćj ciszy, je- 
żeli nieokażesz blizn ciężkich, głębokich. Drzwi do niebios od- 
mykają się jedno temu, co walczył chwalebnie walkę Pańską. — 
Skoro już pospolitego żywota wałka, to niepospolitego żywota 
śmierć jest koroną. Nieposadzą tego po prawicy Boga Ojca, kto 
niedźwigał tu na ziemi krzyża i niebył na nim umęczon, jako Bóg 
Syn. Krzyż jest nietylko chrześcijaństwa, ale i Bożo-obrazowo- 
ści, lub szlachetności prawdziwej znamie. Kto go nosi— oblubie- 
niec Pański. Doń przynależy przyszłość.— Niedrzyj więc o gardło 
i ukochaj gorąco śmierć, a odbędziesz walkę, która ci przezna- 
czona, szczęśliwie! I pójdziesz szlakiem Zbawiciela. Zbudują ci 
na ziemi ołtarze, a w niebie stolicę z kości słoniowej. 

Już pracą samą zyskuje się bogactwo, oświatę i władzę, czyli 
trzy środki do podniesienia siebie i rodziny swojćj; cierpieniem 
zyskuje się chwałę, onę naszę i rodziny naszćj promiennicę z nie- 
bios; śmiercią zaś Bożo-człowieczeństwo, które otworzył nam Bóg 
Syn wcielony, a do którego powołał chrześcijan wszystkich. 

Już do pracy, która jest twarda, ciężka, boleśna, potrzeba 
mieć odwagę. Tćm więcćj odwagi posiadać musi, kto przyjmu- 
je na siebie cierpienie. A, jakaż w tym odwaga, co z pogodnóm 
czołem idzie ha śmierć! Mając odwagę, jest się stopniowo, na- 
przód, porządnym, z gminu wystrzelającym człowiekiem; powtó- 
re szlachetnym i górnym mężem ; potrzecie bohaterem i półbo- 
giem. Niemając zaś odwagi, hołduje się tchórzowstwu, którego 
losem jest żywot pełen upodlenia i nędzy na dole. Czóm tedy 
w końcu końców podrzucają się w górę ku Bogu ludzie, rody i 
narody? Odwagą. A jakie zbezecnienia rzesz źródło? Tchórzow- 
stwo. Odwaga, zgoła u źwierząt, jest lwia, a tchórzowstwo krecie. 
Wielcy byliśmy, dopóki unas skórka zajęcza i wrzeciono ucho- 
dziły za karę na tchórzowstwo. Komu źle idzie, sam temu wi- 
nien. Bóg go stworzył na wyobrażenie i podobieństwo swoje, 
on zaś wyrobił się na źwierza! 
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Nie człowiekiem, lecz robakiem jest, kto to czyta, a nieczu- 
je się podniesion, uzacnion, poświęcon. Jeżeli już samo czyta- 
nie prawdy działa na nas tak cudownie; cóż dopićro jej wyko- 
nywanie? Zaczóm zawołajmy, nie: „Młodości! jak Mickiewicz, — 
lecz: „Bożo-obrazowości! podaj mi skrzydła !* 

Stan średni składa się z tych, co pogodzili się z pracą, ale 
li z pracą. | praca sama wyróżniła” go już od gminu, wyniosła 
na powierzchnię bagnisk społeczeńskich, ozłociła promieńmi Bo- 
żego słońca. Najdują się już u niego na zachodzie bogactwo, oświa- 
ta i władza, acz wszystko to li tuteczny i ziemski ma kierunek, 
jako błogie pracy owoce, tam i sam w większćj zgoła ilości, niż 
u szlachty, która się zestarzała, a niezna już nieraz ani pierwiastku, 
ani kresu swojego. Ale on niepogodził się jeszcze z cierpieniem 
i ze śmiercią. Ztąd niema u niego ani chwały, ani dozwolone- 
go ludziom, a od Chrystusa i świętych męczenników Pańskich 
rozpoczętego Bożo-cztowieczeństwa Mieszczanin rzemiosłu, ku- 
piectwu, przemysłowi, słowem zarobkowi oddany i dla pieniędzy 
li żyjący, nielubi burz i wojen, tego cierpienia ogólnego, uzacnia- 
jącego ludy i ukochanego od rycerskićj szlachty, a prawi 0 wiekui- 
stym pokoju, jako o ostatecznym człowieczeństwa kresie. I, za- 
prawdę, miałoby się pokój ten rychło, gdyby stan średni siedział, 
nie jedynie po rękodzielniach i sklepach, lecz także na stolicach 
królewskich. Ale nigdy to nienastąpi. Do stolic tych albowiem 
idzie się przez cierpienie i śmierć, których lęka się dusza mie- 
szczańska. Dziwi się niejeden znakomity kambierz, posiadający 
już bogactwo, oświatę i władzę nowego kroju, iż ludzkość nie- 
ceni go tyle, ile on sam siebie, i przenosi nadeń szczęśliwego 
hetmana wojsk, acz hołysza. Hola! Bądź sprawiedliwy i skrom- 
ny, ty milijonowy nędzarzu! A gdzież to w rodzie twym cierpie- 
nie t śmierć, te barwy Zbawiciela? Gdzie chwała i Bożo-obrazo- 
wość twoja? Azaliś dziecię, nie światowe, lecz Boże? Dziwią się 
mądrości dzisiejszćj mistrze zawołani. iż Kościół święty naukę 
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ich niewiele ceni; iż oświatę nowocześną, tak bogatą i świetną, 
potępia; iż przy średniowiecznym kierunku pozostaje upornie; 
dziwią się oni i temu, iż szlachta wyższa, znająca jeszcze po- 
słannictwo swoje, trzyma z Kościołem. Ja dziwię się raczćj te- 
mu dziwieniu się tak trudnemu do usprawiedliwienia. Oświata 
trzech wieków ostatnich jest li mieszczańska, Celem jój żołądek 
1 pieniądz, cielesność , świat ten, słowem źwierz. | wieszcze i 
powieściarze i gędźbiarze bi ją przed źwierzem tym uwielbienia czo- 
łem. I niepodobna człowiekowi z duszą cherubina ani być w teatrze, 
ani czytać xiążki bez ckliwości i oburzenia. Jakże więc chce- 
cie, ażeby Kościół święty iszlachta istna były z wami? 
Szlachta , zwłaszcza pierwiastkowa, pobratała się, nie jedy- 
nie z pracą, jak mieszczaństwo, lecz także z cierpieniem i śmier- 
cią. Świętym JóJ pierwowzorem za czasów pogańskich był He- 
rakles, walczący z potworami ziemi przez całe życie, a kończą- 
cy na płomiennym stosie, późnićj zaś Chrystus, umierający na 
krzyżu. Ona sporządzała wszędy stan rycerski; znosiła trudy 
obozowe, a przelewała krew” za naród, lub chrześcijaństwo. Po- 
święcaniem siebie za dobro pospolite nabywała bogactwa, a prze- 
konaniem jćj było, iż tylko takiego majątku wstydzić się nietrze- 
ba, który ofiarowano nam przez wdzięczność za wielkie zasługi 
nasze; poświęceniem siebie za innych nabywała , nietylko rze- 
telnćj oświaty i władzy, lecz także chwały i Bożo-człowieczeń- 
stwa ziemskiego. Nie sobkostwo mieszczańskie, nie korzyść i 
miłość własna, ale ofiara była na niebie Jój gwiazdą przewodni- 
cą. Ztąd,— niechaj kto uwielbia i sławi zagraniczny stan średni, 
jako chce, niechaj śmieje się do rozpuku i szydzi ze słów moich, 
które wymawiam w skutek długiego i ciągłego pobytn na Za- 
chodzie, — szlachta przecięż wszelaka, mianowicie zaś nasza, by 
też była zgoła bez bogactwa, oświaty i władzy, dopóki tylko 
nielęka się cierpienia i śmierci, stać będzie w oczach Ludzkości 
1 Boga o dwa bezdenne nieba wyżćj od samolubnego mieszczaństwa 
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i nigdy nieutraci prawa do przódkowania. Wiele złego jest u 
szlachty, zwłaszcza już wyrodzonćj. Prawda! Ależ i w słońcu 
są plamy! Niepotępiaj jój atoli! Inaczćj potępić byś musiał również 
chrześcijaństwo, na którego piersiach tyle złego! Im więcćj sob- 
kowstwa kędy i kiedy, tćm bardzićj góruje tam stan średni, lub 
zgoła chłopski; im zacniejszy zaś naród lub wiek, tóm możniej- 
sza w nim szlachta, 


Słońcem społeczeństwa ludzkiego na ziemi jest ten, co pra- 
cę, cierpienie i śmierć w jednakim stopniu ukochał i wykonywa. 
Spłyną nań nieomylnie, nietylko bogactwo, oświata i władza, 
lecz także chwała i Bożość ziemska; spłyną nań tćm łacnićj, im 
bardzićj jest mieszczański i chłopski, lub źwierzęcy czas, w któ- 
rym on żyje i działa; im bardzićj on hydzi się ludzkością upodlo- 
ną, a przecięż ją miłuje i za nią umiera! 


Praca jest każdego, kto przejrzał w końcu napowrót Bogiem, 
święty obowiązek. Cierpienia zaś i śmierci niepotrzeba szukać 
swawolnie : albowiem nieżąda tego Bóg, a Chrystus sam leje pot 
krwawy na widok ogrójcowego kielicha. Wreszcie, ileż ludzi 
umiera i cierpi za marę, nieraz piekielną! Wszakże włożono nam 
do modlitwy te takżesłowa: ,,I niewwódź nas na pokuszenie!* 
Ale, gdy święte cierpienie i Boża śmierć zbliżą się do nas i wziąść 
nas chcą w uściski swoje; nieuciekajmy przed niemi, gdyż źwie- 
rzęce to tchórzowstwo, podłe sobkowstwo, brzydkie grzechu pier- 
worodnego tchnienie ! Miejmy raczćj odwagę pańską, przytulićje do 
piersi, czującój w sobie nieśmiertelność. "To nas wyniesie, a obra- 
zem i wizerunkiem Bożym uczyni. 


Prawdami temi, istnie chrześcijańskiemi a od mądrości nie- 
podległej wyznawanemi, namaszczon, oświecon i rozegrzan, wo- 
łasz: „Próżniactwo, rozkosz i żywot źwierzęcy są piekło, a pra- 
ca, cierpienie i śmierć niebo na ziemi, już dla tego, że tamtych 
skutkiem nędza gminu, tych zaś błogosławieństwo Boże przed- 
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niejszych stanów. Nienawidzę zatóm próżniactwa, rozkoszy i od- 
danego iia żywota, a miłuję pracę, cierpienie i śmierć !* 

Zaledwieś wyrobił w sobie to przeświadczenie , aliści czujesz 
Już, żeś odzyskał raj pierwiastkowy; że ze stanu grzechu i za- 
rozumiałćj niewiadomości przerzuciłeś się w stan łaski i wiedzy; 
że duch Zbawiciela jest w tobie. I oto wychodzisz z wądołu na 
górę, a cherubin Pański pozdrawia cię w imie Boga płomienistym 
mieczem. | stajesz pomiędzy niebianami, jako sługa Boży. A 
miano twoje w niebie i na ziemi: dzićcię Boże. 

Cóż z tego wszystkiego? Nie dość poznać i naznaczyć ro- 
dziny własnćj cel, a starać się o bogactwo, oświatę i władzę, 
jako o środki do tego celu. Przynależy jeszcze w pracy, cierpie- 
niu i śmierci obaczyć źródła tych środków, a pić samemu z nich 
kanar zbawienia i podawać g0 dziatkom. | 

Rodzice! niewzniesiecie rodziny własnej, jeżeli pracowitość, 
staranność , zabieżność, pilność i gospodarność największóm jój 
szczęściem, niebem i zbawieniem niebędzie: jeżeli od rana do nocy 
niepowtarzacie: ,„Robota, dwanaście prac Alcyda, to żywot dla 
ciała i duszy , dla ziemi i nieba; uciecha zaś, radość, rozkosz, 
które mają jad w sobie, dobre są, ale jedynie, jako krótki po 
znoju wypoczynek i zaprawa dó pracy dalszćj, jeżeli sami nie- 
jesteście nauczającym i budującym ją co do rzeczy tój wzorem 
a przykładem. Niewzniesiecie rodziny waszćj, jeżeli niewdroży- 
cie jej do Spartańskiego znoszenia cierpień i umierania za dobro 
pospolite z ochotą! Nie wzniesiecie rodziny waszćj, jeżeli o pie- 
niądzach, nie zaś o wielkich ludziach, których pokazują jej dzieje, 
dzień i noc marzyć będzie; jeżeli Chrystus bolejący i konający 
na krzyżu świętym, lecz zato zmartwychpowstający i zasiada- 
jący po prawicy Boga Ojca, niestanie się żywota jej godłem. 
Potrzeba umrzeć źwierzem, ażeby odrodzić się cherubinem ; po- 
trzeba wyzuć się z człowieka zewnętrznego, ażeby stać się czło- 
wiekiem wewnętrznym; potrzeba przestać być synem ziemi, ażeby 
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zrobić się synem słońca. Niedostateczny chrzest z wody: po- 
trzeba chrzstu z ognia. Stara ta, bo już w tajemnicach Egip- 
skich i Eleuzyjskich wypowiedziana, a od chrześcijaństwa podnie- 
siona i uświęcona nauka niechaj ród wasz odnowi, uzacni i znie- 
biańszczy ! 

Praca, cierpienie i śmierć, to główny powód, a bogactwo, 0- 
świata i władza pierwsze, chwała drugie, Bożo-obrazowość zaś, 
sadząca się na ziemi pod nazwą szlachetności, trzecie, konieczne 
zeń następstwo. 


(Teraz czyta się ustęp osóbny i rozległy wykładający 
prawa rodowe. Pomijamy tu rzecz tę tak ważną, ale już 
szczegółową , i odsyłamy po nią czytelników do samego 
dzieła. Wolimy, miasto nićj, przytoczyć tu dwa inne, krót- 
sze, następujące urywki). 


Y. 
STOSUNEK OJCA DO MATKI. 


Ojciec jest mężczyzna, matka niewiasta. Stosunek ojca do 
matki gruntuje się przeto na stosunku mężczyzny do niewiasty, 
który wyświecić trzeba umiejętnie. Przepatruje się stosunek ten. 

Istota ludzka złożona jest z ciała i duszy, które przynależą 
do tego świata, tudzież z jaźni, będącćj wiekuistym Boga obra- 
zem, osobowości pierwiastkiem i wolnćj woli krynicą, a przed- 
stawiającćj tamten świat. Obejrzyjmy tę istotę bliżej, tak w męż- 
czyznie, jako w niewieście. | 


Ciało męzkie, w przyrównaniu do żeńskiego, krzepkie, a ostre- 

mi zarysami zbrojne, szorstkie, czarniawe, do lubieży skłonne, 

podług podania pierwiastkowo z gliny i mułu ulepione, przedsta- 

wia ziemię; ciało zaś niewieście, w przymierzeniu do męzkiego, 
TEKA N.l. 14 
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słabe i mdłe, lecz za to krągłe, pulchne i snażne do wszech po- 
wstrzymałości zdolne, pięknością i wdziękami, jakąś nadziemską 
świetlą oblane, a uwielbienie i miłość zapalające, podług poda- 
nia, z ciała mężkiego wydzielone, wyobraża niebo. Mężczyzna 
co do ciała źwierz, a niewiasta anioł. On rzuca się też na wro- 
ga, a po ciężkićj z nim walce, uderza go 6 ziemię i rozdziera. 
by lew, albo niedźwiedź biały; ona zaś staje przed wrogiem, 
poziera nań okien cherubina, przemawia doń głosem serafina, 
tknie się go ręką Rafaela, — i oto rozbrojony cudownie ściele 
się u stóp jój sam. Stare to rzeczy na świecie, iż pogromca 
walecznych łudów , a bohatór niczóm nieujeżdżony , na którego 
brwi zmarszczenie drży wszystek świat, korzy się przed niewia- 
stą, którą umiłował. On pokonał nieprzeliczone wójska; ona 
pokonała jego. Białogłowa łagodzi surowe obyczaje mężczyzny; 
uczy go grzeczności i pr zystojeństwa w jój towarzystwie; udzie- 
la mu własnćj słodyczy w obcowaniu z nią izinnymi; wplata 
tymiany i róże w cierniowy wieniec Jego. żywota; wodzi go 
za sobą na złotćj nici niewidzialnćj, jak słońce ziemię. I błogo 
mu! albowiem pod wpływami jćj, acz li zewnętrznemi, zmysło- 
wemi i tutecznemi , zostaje z ziemianina niebianinem. Co jest 
przystojeństwo świata wyższego, od. niewiasty wynalezione i 
utrzymywane ? Promiennica z niebios około tych, co już raj od- 
zyskali. | | 
„Mężczyzna mocny, a niewiasta słaba ciałem, jeżeli uważa się 
rzecz po źwierzęcemu i zewnętrznie. Ztąd na ludowćj nizinie bije 
mąż żonę i cielesną ma nad nią przewagę. Ale mężczyzna sła- 
by, a niewiasta mocna ciałem, jeżeli bierze się rzecz po anielsku 
i wewnętrznie. Wszak piękność od siły źwierzęcćj , powstrzy- 
małość od lubieży , niebiańskość od ziemskości większa potęga. 
Ztąd na górach społeczeńskich żona jest pani i miewa nad mę- 
żem przewagę. Bóg mówił do Ewy, gdy upadła: „Wola twa 
poddana — mężowi twemu, a on nad tobą panować Z a 


a 
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Ale gdy Ewa się podniosia i raj postradany odzyskała; gdy po- 
dała mężowi, zwłaszcza jeszcze nieodkupionemu, znów jabłko, 
nie zakazane, jak niegdyś, ale i owszem przykazane,— odwrócił 
się ten stosunek. | | 

Ciało męzkie ma moc od niewieściego większą, jako przyro- 
dzona siła, a ciało żeńskie ma moc od męzkiego większą, jako 
nadprzyrodzona siła. Pićrwsze krzepkie dla tego, że krzepkie; 
drugie zaś dla tego, że czarodziejskie. Słowem, mężczyzna ma 
się do białogłowy tak ze strony ciała, jako ten świat do tamtego 
świata.— Oto najpierwsza, pod wszelakim względem wykończo- 
na i jawna pomiędzy mężczyzną a niewiastą sprzeczność (0d- 
wrótność). 


Dusza męzka odwrótnie, w przyrównaniu do żeńskićj, krzepka 
i potężna; umysłem bezmiary takie, jako np. nieogarnioność, wiecz- 
ność, wszechobecność, obejmująca; Boga i istotę rzeczy przeni- 
kająca; zarówno w ten, jak w tamien świat patrząca; społeczeń- 
stwa i narody, państwa i zbory rozliczne urządzająca; prawo- 
dawstwo światu stanowiąca; przeszłość bez początku i przyszłość 
bez końca zawiązywać w teraźniejszości sploty, co chwila inne, . 
umiejąca: jest niebo;— zaś dusza niewieścia, długo lalką, później 
kochankiem, wreszcie mężem i dzieckiem zajęta; samemi osoba- 
mi, sobie miłemi, lub nieznośnemi wypełniona; albo komnatę g0- 
ścinną i tancerską, albo śpiżarnię, kuchnię, izbę dziecinną lubią- 
ca; nie do głębszego badania i myśli twórczćj, ami do umiejętno- 
ści mistrzowskich, lecz tylko do ślepćj wiary usposobiona: to 
ziemia. Mężczyzna zna świat i człowieka w ogóle; niewiasta zna 
tylko Warszawę, Wilno, lub Kraków, Piotra lub Pawła, zawsze 
coś szczegółowego. On zdolny żyć wszędy i pogodzić się w końcu 
ze wszystkićm; jćj niepodobna rozstać się ze zwyczajem i oby- 
czajem własnego domu rodzicielskiego, oraz od młodu gorąco 
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ukochanego kraju. On zmienia łacno wyobrażenia o czystości, 
przystojeństwie, kuchni i innych podrzędnych rzeczach, nawyka- 
jąc do odmiennego żywota rączo i we wszelakim narodzie na 
nowo; ona znajduje w postronnych krajach nieczystość, grubijań- 
stwo, zły stół i smak, li dlatego, iż sama do czego innego przy- 
zwyczajona. On przekształca się co doba i robi postępy; ona 
zostaje tćm na zawsze, co uczyniło z nićj pierwiastkowe wy- 
chowanie. On sądzi o rzeczach wedle zasad nauki i sztuki; ona 
wedle chwilowych wrażeń, lub panującej mody. On stały, a po- 
mimo ciągłego postępu, ciągłych przeobrażeń, jednozgodny z so- 
bą, przynajmnićj co do stanówczych spraw; ona przemienna i 
co godzina z sobą sprzeczna, a choć nakłoni męża lub brata do 
głupstwa, zwala później winę na niego. Na słowo jego, zgoła 
_ po wielu latach, liczyć można; słowo jój pewne tylko na teraz. 
On, jeżeli było mu przy narodzinach przychylne niebo, jest wiel- 
kim duchem; ona, przy rzeczywistych darach przyrodzenia i 
świetnościach dobrego wychowania, zaledwie duszek. Słowem, 
'n ze strony tćj anioł, archanioł, niebianin; ona zaś — wiecz- 
nie ta sama, z wężem zaprzyjaźniona Ewa.— Ile w tćm wszyst- 
kićm prawdy, przeświadczysz się w lada rodzinnym stosunku, 
zwłaszcza tam, kędy mąż jest wyższego rzędu człowiekiem. Mąż 
„myśli tu, w niebiańskich i szczęśliwych chwilach, o ludzkości i 
synach jćj narodach, a czyta pilnie dzienniki; żona zaś roi albo 
0 nim, o dzićciach i służbie, albo też o lśnieniu w towarzystwie 
iczyta powieści miłośne. Jemu chodzi o podniesienie umiejętno- 
ści, nauki, sztuki, przemysłu, bogactwa narodowego; jćj o własne 
srebra stołowe i porcelany. On prawi o dobru krajowóm; ona 
o Brabanckich koronkach. Co do duszy panuje też, przynajmniej 
tam, gdzie stosunki małżeńskie są w porządku, mężczyzna nad 
niewiastą. I błogo jój, gdy mu posłuszna! Albowiem, pod wpły- 
wami zacnych myśli i górnych uczuć jego, stać się podoła, 
również niecieleśnie, z ziemianki niebianką. 
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Mężczyzna mocny, a niewiasta słaba duszą, jeżeli uważa się 
rzecz po archanielsku j wewnętrznie. Ztąd na Beskidach wyż- 
szego społeczeństwa, kędy kobieta otrzymuje lepsze wychowa- 
nie i górniejsze wykształcenie, panna kocha w młodzieńcu tak 
ducha, jak on kocha w nićj ciało, a żona poddaje się wyrokom 
głowy mężowój rada. Ale mężczyzna słaby, niewiasta zaś moc- 
na duszą, jeżeli bierze się rzecz po ludzku i zewnętrznie. Ztąd 
w Żuławach gminu, kędy li masło i sór żywota celem, rozum ko- 
bićcy ujarzmiać i opanowywać zwykł rozum męzki. Żyje się tu- 
taj, jako u dzikich, li Dzisiaj, niemyśląc ani o Wczoraj, ani o Ju- 
trze; rozum kobiecy przeto usposobion jest z przyrodzenia do 
stania się śród stosunków takich samowładnym mistrzem. 
I mąż siedzi tu, odzian podwiką. Zgoła w wynioślejszych krę- 
gach, młodzian lub mąż, którego myśl, samemi marzeniami wiel- 
kiemi zajęta, bujała po bezdrożnych niebiosach, czując się od 
oblubienicy lub żony ściągnion na dół, do lubych rzeczywistości 
ziemskich, do dwojga pięknych oczu, chatkii stadeczka dziatek, 
doznaje ducha niewieściego mocy. 

Dusza męzka ma moc od niewieścićj większą, jako nadprzy- 
rodzona siła, a dusza żeńska ma moc od męzkićj większą, jako 
przyrodzona siła. Pićrwsza jest krzepka dla tego, że niebiań- 
ska; druga dla tego, że ziemska. Słowem, mężczyzna ma się 
do niewiasty tak, jako tamten świat do tego świata.— Oto dru- 
ga, pod wszelakim względem wykończona i jawna, pomiędzy 
mężczyzną a niewiastą sprzeczność. 

Gdy porównasz i zestawisz to, co rzekło się wyżćj, o ciele, 
a teraz o duszy, dwu płci ludzkich, znajdziesz we wszystkićm 
odwrótność. Tam lice, tu nice, lub przeciwnie. 


oaz ZACZNA. 


Jaźń męzka i jażń żeńska nareszcie, uważając rzecz bezwzględnie, 
nieróżnią się wcale, ani też na żaden sposób niemogą różnić się 
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od siebie. Jedna i druga albowiem jest zarówno istota z niebios, 
tchnienie Pańskie , wizerunek Boży z tamtego świata. Pomiędzy 
Jazmniakami , lub duchami ludzkiemi przed narodzeniem ich na 
ziemi, lub ludźmi wewnętrznymi, wiekuistymi, już w przedświe- 
cie istniejącymi, słowem, pomiędzy dziatkami Bożemi, do anio- 
łów podobnemi, w niebie i na ziemi tamecznemi, nićma i niemo- 
że być płciowej różnicy.— Atoli jaźniaki te przechodzą z przed- 
Świata w świat, lub z niebios na ziemię, i oblekają się w tutecz- 
ność, w którćj istocie dwójca. Zrosłszy się z ciałami i z dusza- 
mi, wprost. sobie przeciwnemi, poczynają natychmiast różnić się 
od siebie. Różnica ta atoli, nie 2 niebios, lecz z ziemi. Jakoż, 
biorąc rzecz względnie, jażń męzka cale co inszego, niż żeńska. 
Obie ukazują się zaiste , w gruncie istoty swój jednako cnotą, 
świętością, prawem, miłością, wszechbozkością, od Boga w lu- 
dzi tchnioną ; lecz pićrwsza jest bardzićj prawdą, lub duchem 
wiekuistym wewnętrznym, a druga bardzićj pięknością , lub du- 
chem wiekuistym zewnętrznym. Jażń męzka, wyobrażenie Boże, 
jako podstata (substantia) jaźniaka; a jaźń żeńska , jako wyjaw 
tej podstaty (apparitio), jako jćj światłość, Tamta ma się do tój, 
jako Bóg do świata, lub wieczność do czasu. Ewa też, zgrze- 
Szywszy, zeświatowia Bożego, uczasowia wiekuistego Adama. 
A przez niewiastę w ogóle niebieski jaźniak, sam zgoła Syn Bo- 
ży jednorodzony, staje się ziemskim człowiekiem. Jażń męzka 
odpowiada słońcu, lub niebu, w którćm iskra żywota; a jaźń 
żeńska ziemi, w którćj nasienne ziarno. Jażń męzka dziewica 
niepokalana, a jaźń żeńska matka cielesna. 

Oto trzecia i najbardzićj stanówcza pomiędzy mężczyzną 
a niewiastą sprzeczność. | | 





Dwie istoty, w gruncie zupełnie sobie równe ,:. jednosworne 
i jednako szczodrze od. Boga uposażone , lecz, pomimo tego, cia- 
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łem, duszą i jaźnią, lub wszystkiemij trzema dzielnicami bytu, 
całóm jestestwem sobie przeciwne i z sobą odwrótne ; widząc 
jedna w drugićj, iż tak rzekę, Boże samćj siebie przedwarzanie 
iprzyrodzenia przekąs ostry, lub żywe, dziwne przedrzeźnienie 
własne, aszukając jedna w drugićj tego, czego jój samćj brak- 
nie, lub dopełnienia się własnego: odpychają się wzajem i go- 
nią za sobą. Na odpychaniu i pociąganiu się tóm zobopólnóm, 
na tych godzących od i do siebie przeciwach, gruntuje się wszech- 
stosunek płci męzkićj do żeńskiej. 

W małżeństwie zachodzi zobopólne mężczyzny i niewiasty uzu- 
pełnienie. Ciało męzkie, jak wiadomo, ziemskie, acz skupisz je 
li w oku, tknąwszy się niewieściego, niebiańszczeje, a ciało żeń- 
skie, samo niebieskie, tknąwszy się męzkiegó, ziemszczeje. I oba 
stają się jednóm ciałem, a rodziny matecznikiem świętym. Dusza 
męzka, li niebieska, zlawszy się z duszą żeńską w jedno, ziem- 
szczeje, a dusza żeńska, li ziemska w stopieniu się tóm niebiań- 
szczeje. lobie stają się jedną duszą, a rodziny duchowćm tchnie- 
niem. Jażń męzka dobiera się w żeńskićj do własnego wyjawu 
i światła, a żeńska w męzkićj do własnćj podstaty. Tamten iten 
świat, słońce i ziemia, anioł 1 źwierz stapiają się tu z sobą po- 
trójnie i coraz inaczćj, a różnojedni tój owocem człowieczeńskość 
istna. Nazwą zaś zwykłą człowieczeńskości tój rodzina. | 





W pieczarach i norach pierworodnego grzechu panuje żwie- 
rzęcość, a na niebie odzyskanego raju Bożo-obrazowość. Cóż ztąd? 
Oto, że śród gminu przemaga w małżonkach , co ziemskiego, a 
śród warstw społeczeństwa górniejszych, co niebieskiego. 

Jakoż w ludowych dolinach mąż rządzi żoną cieleśnie i za 
pośrednictwem pięści, lub po źwierzęcemu, albowiem ciało jego 
mocniejsze od ciała jój ziemską siłą, a on siły nadziemskićj nie- 
zna i nieuznaje; "żona zaś rządzi mężem wprawdzie duchowo, 
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lecz tylko niewieścio-duchowo, lub za pomocą podstępu węża, 
zaczćm również po źwierzęcemu, albowiem dusza jćj mocniejsza 
od duszy jego ziemską siłą, a nieznająca i nieuznająca siły nad- 
ziemskićj. Żwierz króluje tu tedy obustronnie nad aniołem, a 
ziemia nad niebem. Jest to stan przyrodzony i ostoja upadu. 

Na społeczeńskićj górze zaś mąż, oglądając żonę ciągle 
w promiennicy niebiańskiego, a troskliwie pielęgnowanego, od- 
świeżanego ciała, uderza przed nią chętnie głębokićj czci kola- 
nem. Uwielbia ją, albowiem ona piękności Bożćj wyjaw i nieba 
wcielenie. (eni ją już dlatego, że uznaje w nićj widomy nie- 
biańskiego ducha własnego wyraz; że zlał na nią, gdy była mu ko- 
chanką, wszystko, co duch jego widział i słyszał, bujając po 
niebie; że ubrał ją w światłość i gędźbę archaniołów; że ona mu, 
dopóki on ją kocha, ciągle tasama, jaką ją duch jego stworzył. 
Ciało jćj świętości jego przybytek. Ozdabia je sam w słoneczne 
blaski, jak może otacza świetlą niebios, a strzeże od wszech po- 
kalania. Ma być mu tak czyste, tak snażne, jak własna myśl 
jego, a tak drogie, jak własne imie i zawołanie dobre. Biada 
temu, ktoby odważył się tknąć postaci tćj ręką, lub mową nie- 
anielską ! Słowem, cielesna ta istota z niebios jest miłości, hołdu i 
szacunku jego cel. Robi ją królową swoją, a tóm samóm daje Jej 
panowanie w bawialni i wszędy, gdzie święcić się ma zewnę- 
trzności niebo. 

Żona przeciwnie, słuchając męża, jako rozprawia o rzeczach 
Bożych i ludzkich, a widząc go w całej promiennicy niebiańskie- 
go ducha, korzy się duchowo przed nim rada. Zdaje się jćj, że 
on wypowiada wymównie własne jćj przekonania, których trudno 
Jćj przywieść do słowa, a pożycza głowie i sercu, Jój złotopłyn- 
nego języka. Uwielbia go, albowiem on prawdy Bożćj wyjaw i 
niebios rozebrzmienie. Ceni go już z powodu, iż w słowie jego 
płynie rozwiązane w gędźby nadziemskie i rozkoszne własne ciało 
Jćj urocze. Duch jego świętości jćj przybytek. Stara się zostać 
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dlań kapłanką i strzedz w nim ognia z niebios, ażeby niezagasł. 
Ogień ten to jój zbawienie. Jakże ona zeń dumna! Żona przy- 
ciąga, zaiste, męża ku sobie i dzićciom, lub ku ziemi, ilekroć ucie- 
ka on odnićj za wysoko ku niebu; ale i w takowym razie nie- 
przestaje być istotą poniekąd duchowniejszą od niego. On bo- 
"wiem, acz sam duchowy, kocha w nićj ciało; ona zaś, acz cie- 
lesna, kocha w nim ducha! Żona ściąga mężową myśl zbyt czę- 
sto do ziemi, lecz oddala od nićej wszechpokalanie. Jak potężną 
tarczą Bożą staje się mu np. ona, gdy dumą lub gniewem porwa- 
ny w nieszczęsnćj godzinie skłonić się chce do czego niegodne- 
go! Wrogiem jćj nieubłaganym jest każdy, ktoby śmiał mówić 
onim źle. Niecierpi już tego, kto często mu czegoś zaprzecza 
isporne siowo podaje. Dość! Duchowa jego istota z niebios, mi- 
łości, hołdu i szacunku jćj cel. Robi go królem swoim, a tćm 
samóćm powierza mu panowanie nad myślami, uczuciami i uczyn- 
kami swojemi, wszędy tam, gdzie święcić się ma wewnętrzno- 
ści niebo. | 

l oto na wysokiego społeczeństwa Himalaju mąż panuje nad 
żoną wewnętrznem, a żona panuje nad mężem zewnętrznem nie- 
bem. . On poddaje ziemię w sobie pod niebo w nićj, a ona pod- 
daje ziemię w sobie pod niebo w nim. l przez oboje wyczynia 
się w domu ich niebo, a omdlewa, blednie i znika ziemia. Źwierz 
ucieka na bory ilasy, a Bóg zestępuje do ich ołtarza. | raj z0- 
staje odzyskany, a królestwo Boże wchodzi w ich progi. 

Taki jest stosunek mężczyzny do niewiasty, męża do żony, 
lub ojea do mathi na żywota ludzkiego stropie. 





Mężczyzna, wyświecający z istoty swćj niebo i oddający cześć 
niebu w niewieście, a królujący nad ziemią i w sobie i w nićj, 
gruntuje królestwo Boże i staje się panem we swoim domu. Nie- 
wiasta znowu, wyświecająca z istoty swój niebo i oddająca cześć 
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niebu w mężczyznie a królująca nad ziemią i w sobie i w nim, 
gruntuje królestwo Boże i staje się panią w swoim domu. ŻY- 
ją.oboje we spólmictwie królestwa Bożego i panowania nad ziemią. 
I prawdzą się na nich przytoczone już słowa Boże: „Czyńcie 
ziemię sobie poddaną! Jest się panem, lub panią, nie przez uro- 
dzenie, ani przez bogactwo; ale li przez to, iż gaśnie się źwierzem, 
a rozelśniewa się aniołem; iż traci się ziemię, a odzyskuje Się ray, 
słowem przez zdobytą Bożo-obrazowość. 1 Bożo-obrazowość ta, 
by też na chudym pachołku wyjawiona, promieni się niebem, a 
jest prawdziwą społeczeństwa lepszego świetlą. 

Co przełożyło się dotąd, są to myśli nowiuteńkie, pierwszy 
raz wyrzeczone, nikomu dawnićj nieznane. Przychodzą w nich 
atoli co do słowa prawdy arcy sture, przed wieki u nas pełnione 
i pradziadom naszym święte. Byłże albowiem inny męża do żo- 
ny Staropolski stosunek ? Żona tu, czując niebo mężowego, a zie- 
mię własnego ducha, mawiała: „Jegomość tak kazał. On pan 
i król mój. Jam służebnica, która powinna mu najrzetelniejsze 
posłuszeństwo. Niechaj się święci więc wola jego!* Jak ona 
w potulności tćj dla męża i poświęceniu siebie samćj czeigodna, 
jak piękna i szczytna! Jak przeświadczenie jćj jest chrześcijań- 
skie, szlachetne, wzniosłe! To nie niewolnica podła, jak sądziby 
dziś mieszczuch na Zachodzie, lecz anioł pański, nieznający 1 nie- 
chcący znać innćj woli od Boga. Niepyta ona 0 przyczyny rozka- 
zu, boby to oznaczało, iż nie osobie, ale rozumowi chce być po- 
słuszną. Dosyć jćj, że ukochany mąż tak żąda! Taką ma być 
i dzisiejsza pani rzeczywista. — Mąż znowu, czując niebo żoni- 
nego, a ziemię własnego ciała, oddawał połowicy swój drogićj 
hołdy, iście po bałwochwalsku. Biada dziócku, które oburknę- 
ło się matce! biada słudze, który przepomniał głębokiego po- 
ważania dla jejmości! biada druhowi, który uchybił pani! Ona 
mężowi tak miła, tak święta, iż z gośćmi i przyjaciółmi zakończa 
biesiadę, pijąc z jej trzewika. | oddawano pokorną cześć pani 
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Niebios, którćj wyobrażnicą była pani domu.  Niejestem wcale, 
jako widzi się to 4 Chowanny, obrońcą wszystkiego co było, a 
obrzędy są mi, w obec istoty rzeczy , dość obojętne. Powićm 
atoli, że kto Bożo-obrazowość pańską dobrze rozumie, wstydzić 
się za barbarzyństwo to dziadów naszych niebędzie. Azali wszyst- 
ka średniowieczna ducha orło-lotność i szlachectwa rzetelnego 
szczylność niewydaje się dziś barbarzyństwem ? O, bez miary 
większe barbarzyństwo naszych czasów mieszczańskich pogań- 
skich, źwierzęcych! 

Panem jest mężczyzna przedniejszy, nie jedynie w obec żony 
i dziatek, a panią niewiasta przedniejsza, nie jedynie w obec mę- 
ża i dziatek. Panem jest on. a panią ona, nie jedynie naprze- 
ciwko drużynie i służbie domowćj. Panem on, a panią ona miano- 
wicie dla tych kroci biedaków, którzy przebywają w parowach 
pierworodnego grzechu. Jako Chrystus, Pan panów, wszystek 
ród ludzki, tak wy poruczonych sobie od Boga poddanych, przy- 
najmnićj o ile usposobieni są już ku temu, wyzwolić macie z pa- 
dołu płaczu i nędzy. Chrystus nieszczędzł w tym celu własnej 
krwi Pańskićj; wy nieszczędźcie przynajmnićj pracy i pieniędzy! 
Bóg panuje nad światem, a Bożo-obrazowość nad źwierzo-obra- 
zowością. Jako Bóg do wszystkiego, tak obrazy i dziateczki 
Boże do gminu mają prawo. Możnych rzecz odbierać, a 
czerni rzecz oddawać hołd. 'To jedyna za krzyż wasz i dzie- 
ło odkupienia nagroda. Państwo istne a poświęcenie się to 
jedno! 

Brony do raju i rozelśnienia dziateczeństwem Bożóm stoją 
każdemu otwarte na oścież, acz cherubin z płomienistym mie- 
czem ich strzeże, a praca około królestwa Bożego na ziemi każde- 
mu dopuszczona. Wszyscy są wezwani od Boga na świętych 
i możnych. Zkądżę więc tak mała wybranych liczba? 0, gad 
i płaz człowieczy temu winien! Nie pomiędzy ludźmi tego świa- 
ta, ani na dnach kotliska grzechu, ale pomiędzy bohaterami tam- 
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tego świata i na niebios wysokości możebne są wolność, równość 
i braterstwo, lub Synowstwa Bożego, od Zbawiciela nam otworzo- 
nego, dary i znamiona. Napędzajcie, o państwo, wszystkich do 
raju, a wskazujcie na własnym przykładzie doń drogę! 

Jakim sposobem wykonywa się państwo? Odgarniając nasam- 
przód i przedewszystkićm w sobie, później w poiowicy swej dro- 
gićj i w dzióciach, w drużynie i służbie, a nareszcie w ludziach 
padołu, z którymi się ma dotknięcie, niebo od ziemi; podnosząc 
w nich niebiańskość aż do wysokości niebiańskości własnćj, a 
odpychając ziemię precz od siebie, odpychając mianowicie źwierza 
aż gdzieś tam w otchłań, do którćj strącił Bóg szatana; podając 
tym bratnią dłoń, co godzą ku niebu, a cofając ją od tych, co 
niechcą wyzuć się z obrzydliwości dołu; słowem, pełniąc i bio- 
rąc w opiekę dobre, piękne, święte, a prześladując niezmordowa- 
nie złe. Tak, prześladujcie złe, ale miejcie wyrozumiałość, po- 
błażanie i miłosierdzie dla człowieka, który stał się jego naczy- 
niem! 

Niebędziecie państwem, 'w znaczeniu szczerego złota, nielu- 
biąc pracy i niedając w nićj zbawiennego przykładu! Mąż I żo- 
na niech wstają więc zrana w przódy, a kładną się spać później, 
niż drudzy! Niech będą nieznużeni! Oko ich ma wszystko oba- 
czyć i obejrzeć, a ręka wszystkiego tknąć.  Przewodniczyć w pra- 
cy, to tyle, co panować. Czynność tę otrzymacie, lubiąc w jadle, 
napoju i w innych potrzebach wstrzemięźliwość. Odznaczać się 
skrzętnością powinniście już z powodu. iż macie dać na sobie 
dzićciom i czeladzi. nie oględu na korzyść własną, bo to duch 
mieszczański, lecz Bożo-obrazowości wzór. 

Również niebędziecie państwem istnóm bez wysokiej oświa- 
ty. Jeżeli np. ochmistrze mają więcćj od was ukształcenia; 
czy podobna wymagać od nich, ażeby cenili was bardzićj, niż 
samych siebie? Lecz niedość! Trzeba oświatą sięgać, niejedno 
ku górze, lecz także ku dołowi. Jeżeli owczarz zna się od pa- 
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na lepiej na owczarni, a kucharka od pani lepiej na kuchni; 
uważać się wnet poczną, przynajmnićj w zawodzie swoim, za 
coś lepszego wewnętrznie, lub rzeczywiście od nich. Rozum 
wyższy ma takie samo prawo do kierowania rozumem niższym, 
jak rozum ludzki wolą żwierzęcą. Wiekuista to uchwała Boża. 
Na mocy prawa tego więc owczarz panu, a kucharka pani, 
niesłużyć, jako przynależy, ale wnet rozkazywać będą. To sa- 
mo rozumie się w obec domowników innych. Czy hetman, nie- 
znający się na wojnie, podoła być dobrym wodzem ? Otóż i wam 
przystoi znać się na każdej rzeczy, a umieć nauczyć t pokazać, 
gdy coś źle robią. Ludzie, przeświadczywszy się o tćm, iż po- 
traficie sami wszelakie zatrudnienie wykonywać lepićj niż oni, 
a krom tego wiele rzeczy wyższych, o których się im ani śniło, 
będą was czcili i słuchali.  Znanie się państwa na wszystkićm 
ułacnia służbie posłuszeństwo, a dzieciom dla rodziców cześć. 
A znać się na wszystkićm, co wchodzi do czynności waszćj za- 
kresu, niejest wcale niemożebna. Otrzymawszy bowiem za młodu 
staranniejszą naukę i zwiedziwszy kraje obce, a będąc członkami 
społeczeństwa wyższego , mogliście nabyć wszechstromniejszego 
ukształcenia od ochmistrzów i przedniejszój drużyny waszćj; rze- 
czy zaś domowych, gdy ma się już rozum rozwiniony, a krom 
tego przepłacać wszystko potrzeba, nauczyć się można i rychło 
isnadno. Dosyć tu przyłożyć rękę i chcieć. | 

Jeżeli nieprzodujecie wszystkim pracą i oświałą, nieosiągnie- 
cie władzy. Co gorsza, wydawać się wnet ludziom będzie, iż 
niegodni jesteście majątku, który posiadacie, ani lepszego losu, 
jaki stał się waszym udziałem. Właśnie ta okoliczność, 1ż ma 
się bogaczów gnuśnych a nieukształconych, sprawuje, iż prze- 
społeczniacze prawią do ludu: „Spuścizna po rodzicach i przod- 
kach, nie pomiędzy dzićci, zwykle nic niewarte, lecz pomiędzy 
biódnych, pracę lubiących, powinna być rozdzielona. * Trudno 
też zgłodniałym wyrobnikom sprawiedliwość i prawość rzeczy 
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tćj pojąć, ażeby ktoś żyć miał z oszczędności dziadów , niepra- 
cując sam. Pracujcież więc już dla tego, ażeby wam niezaz- 
droszczono! Wszak z zazdrości rodzą się zawiść i nienawiść 
zbojecka. Pracujcie, ażeby was ludzie dołu niewyprzedzili ! 
Szlachta mało znaczy na zachodzie. Czemu? Bo wyprzedziło ją 
pracą mieszczaństwo. U nas nióma mieszczaństwa, ale są na 
miejscu jego Żydzi lub obcy przybysze Niemcy. Pan próźniak 
odda wnet majątek pracowitemu i przemyślnemu synowi Abra- 
hama, lub Teuta. 

Niebędziecie państwem rzetelnem bez dania przykładu go- 
spodarności. Miejcie, nie czworo, ale sto ócz, a widźcie wszyst- 
ko, mianowicie zaś, co marnieje bez potrzeby i przez niedba- 
łość, lub lenistwo ! Nierozrzucajcie darów Bożych; szczędźcie, 
gdzie i jako możecie ! Uważajcie to za grzech, wyrzucić coś we 
śmiecie, co mogłoby być odkogo spożyte! Bierzcie wzór z go- 
spodarności Boga, który w przyrodzeniu nieczyni nie za wiele 
i nic za mało! Ludziom się marzy, iż skarby wasze są nieprze- 
czerpane. (dy postrzegać będą, iż pracujecie sami i szczędzi- 
cie; otworzą się im oczy. | przekonają się, że praca i gospo- 
darność, które przymiotami ich także być mogą, są pomyślności 
waszćj źródła i najprawdziwsze na ziemi bogactwo. 

Niebędziecie państwem, w pełni znaczenia tego wyrazu, je- 
żeli mąż ojcem, a żona matką wszystkim domownikom , szcze- 
gólnićj zaś pilnym i zacnym, się niestanie! Prawda, że tylko 
czerwieńce są przeciwko karze miecza i kija. Niewierząc w ży- 
wot wiekuisty, przekonani są, iż ze zgonem ustaje byt człowie- 
czy, równie jak bydlęcy. Kara miecza wydaje się im przeto, 
nie karą, której celem poprawa dalszego żywota, ale bezwarun- 
liowem zalraceniem, zaczem zbrodnią najstraszliwszą, którćj spra- 
wiedliwość dopuszczać się niepowinna. Źwierz znowu, to nau- 
ki ich, na równości i braterstwie dołu opartej, a przespołecznie- 
nie człowieczeństwa na korzyść próżniaków zamierzającćj. osta- 
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teczny kres. Jemu oddają hołd hołdów. Biorą go tedy w opie- 
kę wszędy, głównie zaś w człowieku, i znoszą zgoła po wię- 
zieniach, karę kija. Prawda, że, jako mówi Paracelsus, zły duch 
lęka się najbardzićj żelaza, a źwierz bicza; że karze się mieczem 
i biczem właściwie , nie człowieka, który jest Boga obrazem, 
lecz szatana i bydlę w człowieku; że i miecz i kij mogą być 
w pewnych razach niezbędne i zbawienne. Niechwytajcie za nie 
atoli rączo! Bóg pobłaża długo, a karci rzadko. Będąc ojcem 
poddanych twoich, nagradzającym pracowitych i dobrych szczo- 
drze, we dwójnasób, po bożemu, a karzącym gnuśnych i złych 
łaskawie, hojnym w dary, a skąpym w każń, będziesz panem. 
Będąc zaś matką, widzącą w lada służebniku 1 służebnicy dziat- 
ki własne, troszczącą się o ich zdrowie i szczęście, i kochającą 
je rzetelnie; będziesz panią. Bez miłości rodzicielskićj, która jest 
miłości Bożćj namiestnicą na ziemi, można być, czóm jedno chce- 
cie, ale niejest się państwem. 


VI. 
STOSUNEK RODZIGÓW DO DZIECI. 


Stosunek , o który tu idzie, ugruntowan jest arcygłęboko, 
albowiem aż w istocie Bożćj.— Rodzina sprawuje ziemski Bo- 
żćj istoty odsłon. W nićj są również trzy osoby: ojciec, syn 
i matka. 

Ojciec na rodziny łonie ma dla nićj znaczenie Najwyższe. 
Tutaj on, Opatrzności oko i łaski Niebios dłoń. — Syn znowu, 
jako obraz i wizerunek ojca, lub jako ojciec, który położył 
siebie samego za sobą, ma dla rodziny znaczenie Bożo-czło- 
wiecze. On, jako ojcowskiej woli i władzy dziedzic, nadzieja 
jej na przyszłość ; jeżeli zaś ona bićdna i widzi w nim jedyną 
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kotwicę ocalenia, jćj zbawiciel. Matka nareszcie, to jako pier- 
wiastek świata w Bogu tkwiący, na rodziny łomie. Duch spo- 
wodował, iż Bóg stworzył Świat. Matka ma też znaczenie 
bożo-światowe.: Ona, będąc panną, która podobała się ojcu, spo- 
wodowała go do zawiązania rodziny, lub stworzenia sobie osóbne- 
go świata. Późnićj zaś, to miłość, pomiędzy ojcem i synem 
rozpięta, a obu świałowo pielęgnująca. Przez nią ojciec otrzy- 
mał syna, a syn ojca. Bez nićj ojciec niebyłby ojcem, ani syn 
synem. W nićj przeto pomiędzy ojcem i synem żywa różno- 
jedni wstęga. Ona w modle, wyobrażającćj Trójcę: „„jażń==jaźń", 
kmiolu t omówcy łącznik (subjecti et objecti copula), lub rozwie- 
szony pomiędzy niemi przedmiot, słowem, do obu przynależny 
świat, lecz osobisty, jak w Duchu świętym; a sprawuje w obec 
nich zobopólne pośrednictwo. Są to trzy osoby, a w gruncie jedno 
ciało, którego imie FRodzina. 

Stosunek ojca do syna już jasny. Ale stosunkowi matki 
do ojca isyna poświęcić wypada jeszcze kilka wyrazów, ponie- 
waż on najbardzićj tajemniczy. Niedarmo matka ma tak wiel- 
kie 1 święte znaczenie! 

Duch święty, który, jako osoba trzecia, zamyka Trójcę Bo- 
żą, a który, podług słów S. Jana Apostoła: „Są trzój, co świad- 
czą na ziemi: Duch, woda i krew, odmyka trójcę światową; 
który też ma znaczenie Boga-świata: to tyle, co pierwiastek przy- 
rodzenia w istocie Bożćj. Matka, on Duch święty na rodziny 
łonie, występuje także w obec ojca i w obec syna, jako przyro- 
dzenie uosobione i ujaźnione, lub na obraz i wizerunek Boży uczy- 
nione. Wszakże jaźń żeńska ma się do jaźni męzkićj, podług 
tego, co się już przełożyło , jako świat do Boga. Duch święty 
jest przyrodzenie śród Trójcy Bożćj, na początku rzeczy i w nie- 
bie, a matka przyrodzenie śród trójcy ludzkiej, na końcu rzeczy 
r na ziemi. On iona są zarówno osobą. 
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Syn, to człowieczeństwo w świecie rodziny. Ojciec ma wzglę- 
dem niego obowiązki Boga, a matka obowiązki przyrodzenia. 
Jażń jego miebiańska i tameczna pochodzi zaiste od Boga ; ale 
ojciec dał mu tuteczną duszę, matka zaś dała mu tuteczne ciało. 
Niedość! ojciec ma kształcić go na wewnętrznego, matka na 
zewnętrznego człowieka; on ma zrobić go niebianinem, ona zie- 
mianinem. Do ojca odnosi się piecza około tamecznych i wiecz- 
nościowych, do matki około tutecznych i czasowych potrzeb syna. 
On prowadzi go w przyszłość i przelewa nań przeszłość; ona 
otwiera mu teraźniejszość. | 

Mojżesz nic niewić o Trójcy w Bogu. Atoli mędrcy Kabały, 
która jest poniekąd starego zakonu umiejętnością rozumowaną, 
mają wyobrażenie Trójcy. Jest nią u nich: „Szarzec starców, 
którego imie bądź pochwalone*, jako ojciec; „niebieski Adam , 
który wcielił się późnićj w ziemskiego Adama i rozrodził się 
człowieczejistwem, jako syn; „,Szechina wreszcie, lub matka 
przyroda i piękność w Bogu, jako królowa niebios i ziemi.* Ka- 
bałowa Szechina, która tkwi w Bogu i mieszka na niebie, wy- 
jawiła się na ziemi w chrześcijańskiej Maryi, Boga Rodzicy 
Dziewicy. Trójca tego, acz jeszcze niechrześcijańskiego znacze- 
nia, ma bardzo starożytny początek. Była już w starym Egip- 
cie. Ukazuje się nią tutaj: Ozyrys, Horos i lzyda. Byłai 
wszędy. Szechiną są albowiem Fenicka Anaita, Chaldejska Mi- 
lita, Irańska Mitra i t. p-— Cóż ztąd? Matka śród rodziny tak 
przeciwko ojcu, jako i przeciwko synowi, ukazuje się królową 
niebios i ziemi, dopełnić ma powinności świętoduskich Sze- 
chiny, a być im bożo-światową, cichą, mlćczno-włosą lzydą , 
Anaitą, Militą, Mitrą. 

Duch święty, to rodzic i król duchów. Duchami temi są anio- 
łowie. On tedy rodzić i król aniołów, lub anioł nad anioły. Anio- 
łem upadłym zaś jest szatan. Jako szatan przeklętością, tak Duch 
święty świętością największą. Złe bierze początek, nie z Boga 

TEKĄ N. I. 16 
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Ojca, ani z Boga Syna, lecz dopiero w królestwie Ducha świę- 
tego, a bliżej w dzielnicy duchów, będących, jako już się to wy- 
łożyło w dziele, siłami przyrodzonemi, tamecznie, a więc osobiście 
pojętemi, lub nie z męzkości, lecz z żeńskości. Nie Szechina nie- 
bieska atoli, ale Ewa ziemska, wyobrażenie jćj i podobieństwo, 
daje do siebie przystęp wężowi. Matka śród rodziny, jako Duch 
święty z całóm duchów królestwem i jako Szechina , otoczona 
wójskami aniołów, to cherubin z mieczem ognistym przy bramach 
raju, pośredniczący pomiędzy Bogiem i Adamem. (Co cherubin 
ten? Sługa Boży, nieznający innćj myśli i woli, jedno tę, którą 
ma pan, a strzegący raju, lub Bożo-obrazowości. Matka więc, 
jeżeli żąda być dobrą matką i odpowiedzieć godnie przeznacze- 
niu swemu, niepowinna w obec syna mieć innćj myśli i woli, 
jedno tę, którą objawia ojciec, a strzedz ma w nim Bożo-obra- 
zowości, lub dobrego obyczaju i wyższego przystojeństwa pilnie. 
Gdy przestanie być panu swojemu posłuszna; przypuści do sie- 
bie węża i pokłoni się źwierzęciu. Z Szechiny zrobi się Ewą; 
uroni sama, a przez nią ojciec i syn raj. A co Ewa zepsuła, 
naprawić podoła li Marya, następczyni jćj, lepsza od nićj bez miary, 
o której Bóg powiedział, iż rozetrze wężowi głowę. Kto będzie 
Maryą taką na rodziny łonie? Może macocha ? Ale to byłaby sro- 
mota dla matki. Nieżądaj przeto, o matko, być czóm więcćj, 
krom aniołem, w służbie twojego pana i twojego syna! Czyli 
to nie wielka już dla ciebie chwała i cześć? Do ojca przynależą 
powinności Boże, do matki powinności archanielskie. W słowach 
tych zamyka się wszystkie znaczenie i powołanie matki. 

Duch święty zowie się pocieszycielem. Matka też ma być po- 
cieszycielką ojcu i synowi. Ona pociesza ojca, gdy tenże smu- 
cl się, patrząc na przywary syna. Wymawia i broni go przed 
nim, jak może. Pociesza znów syna, gdy tenże smuci się, iż 
ojciec przeciwko niemu twardy; wymawia i broni go przed nim, 
jak może. Sama będąc przyrodzeniem, światem, rozbraja ojca 
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i syna, wskazując im niedostatki tćj ziemi, oraz'jćj mieszkańców. 
Słowem, ona i ojcui synowi kanarami niebios osładza tego ży- 
wota piołun. 

Rodzina jest trójcą, którćj osobami: ojciec, syn i matka. Ani 
bez ojea, ani bez syna, ani bez matki, nićma rodziny tstnej. 
Wszystko troje są konieczne, ażeby sporządzać to, co zowie się 
rodziną. Jako w Bogu, tak i w rodzinie ma się dwa pierwiastki 
męzkie, ojcowski i synowski, a tylko jeden żeński. Ojciec śród 
rodziny osoba najpierwsza. On jej założyciel, początek i święta 
przeszłość. Syn znowu w rodzinie osoba druga. On jej cel, ko- 
niec i święta przyszłość. Matka nareszcie w rodzinie osoba trzecia. 
Ona żywot jćj, środek i święta teraźniejszość. Ojciec jednoczy 
syna z łańcuchem dziadów i pradziadów, a syn jednoczy ojca 
z łańcuchem wnuków i prawnuków ; matka zaś jednoczy tylko 
ojca z synem. Ojciec pogląda w rodzinne wczoraj, syn w ro- 
dzinne jutro, a matka w rodzinne dziś. Trzy osoby są tutaj, jak 
w Bogu, zupełnie równe, a różnią się od siebie stanowiskiem, 
znaczeniem i zadaniem odmiennćm. 

Podnosi się tu w górę wypuszczone dopićro co słowo, iż ja- 
ko w Bogu, tak i w rodzinie widzi się dwa pierwiastki męzkie, 
a tylko jeden żeński. Byś też miał przeto córek tuzin, jeżeli zby- 
wa ci na synu, niesporządzasz z matką i dziećmi rodziny istnej. 
Czemu? Rodzina twoja ma dwa pierwiastki żeńskie, a tylko je- 
den męzki; niejest bynajmnićj trójcą! Braknie w nićj bowiem 
drugićj osoby, którą sprawuje syn, nie córka. Ona też niepełna, 
a niezamykając w sobie syna, niema przyszłości. Rozwiązuje się 
już przeto i zagasa, a imie twoje przedźwięczy rychło. Córki 
przejdą do rodzin innych, przybiorą imiona inne. Przez nie spo- 
winowacają się, ale nieprzedłużają rody. One przedłużą ród tak- 
że, lecz komu innemu, nie tobie. Oto powód, ugruntowany bar- 
dzo głęboko i sprawiedliwy zupełnie, iż przywiązuje się tak wiel- 
ką do syna w rodzinie ważność. 


132 48 


Co zatóm znaczy córka? Jako ojciec w synu, tak matka w córce 
wychodzi z siebie za siebie i kładzie się za sobą. Jako syn Ojca, 
tak córka matki powtórzenie, wyobrażenie i podobieństwo. Jako 
ojciec, za pośrednictwem matki, staje się synem; tak matka, za 
pośrednictwem ojca, staje się córką. — Gdzie tedy syna nićma, 
a córek dość; tam ojciec jeden, matek zaś, jeżeli jeszcze nie dzi- 
siejszych, to jutrzejszych, wiele; tam nie trójca, lecz dwójca w ro- 
dzinie. Gdzie zaś syn jest; tam córki stają się drugą, trzecią, 
dziesiątą matką, mającą to samo zadanie, co matka istna, czyli 
pośrednictwo pomiędzy ojcem i synem, tudzież opatrywanie ich 
macierzyńskie i słodzenie im płynącćj chwili. Im więcćj córek 
w domu; tóm więcćj dla ojca i syna aniołów ziemskich; tem we- 
selszy ich tuteczny żywot. Oby tylko żaden z aniołów tych nie- 
upadł! albowiem wtedy i ojcu i synowi dom zamienia się w piekło! 

A kto pośredniczy pomiędzy matką i córką? Długo ojciec, 
późnićj zaś następca i zastępca jego syn. Ponieważ córka wy- 
stępuje, jako sobowtór matki; przeto matka wychowywaczką jój 
i panią. Ona kształci ją na odrodzony wizerunek własny. Ale, 
jak ojciec dla syna bywa twardy; tak matka dla córki mało ma 
niekiedy pobłażania. Jaka tego przyczyna? Któżby rad patrzył 
na ułomności własnego wyobrażenia i powtórzenia! Ojciec zatem, 
a późnićj syn staje pomiędzy matką i córką, biorąc jedną prze- 
ciwko drugićj w opiekę. Im więcój synów w rodzinie, tóm wię- 
cej matka i córka posiadają obrońców, tóm słodszy żywot ich.— 
Biada synowi bez matki i siostry, a biada córce bez ojca i brata! 
Syn dozna w takowym razie łacno twardości ojca, a córka twardo- 
ści matki i niebędą mieli żadnćj przeciwko nim tarczy. Ztąd znać, 
iż liczne rodzeństwo wielkie błogosławieństwo Boże. 

Wszystko tedy śród rodziny uporządkował Bóg mądrze. On 
oznaczył sam wzajemne stosunki do siebie składających ją osób. 
Postawił ją arcy wysoce, umieszczając w nićj ziemski Istoty 
własnój odsłon, a nadając jćj wszystkie do osiągnięcia łacnego 
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Bożo-obrazowości warunki. Cześć zatem rodzinie, którćj znacze- 
nie tak głębokie i święte! *) 


Frejburg w Bryzgowii, 
w w. xięztwie Badeńskiem. 


dnia 45 Marca 4857. 





*) westye dotknięte pr 2% szanownego Autora tak są ważne, a tak ma- 
ło jeszcze u nas rozwinięte , że lubo sami niepodzielamy niektórych 
zdań autora, z miłą jednak chęcią drukujemy tę pracę dla wywoła- 
nia dyskussyi. Teka nasza, jako teka, mieści w sobie artykuła 
choćby i sprzecznych poglądów , ale nacechowane dobrą wiarą, 
oparte na głębokiej wade bra | szanownemu Autorowi odmówić 
niepodobna. | 


Przyp. Red. 


KWĘSTYE ŻYWOTNE. 


PRZEZ 
PIROGOWA *) 


(Przekład z Rossyjskiego przez K. Szlagiera). 


Zapytał mię któś: „„Na kogo pan usposabiasz swego syna ?* 

— „Na człowieka', odpowiedziałem. 

— „(zyliż pan niewićsz,— rzecze znów pytający— że mó- 
wiąc właściwie, ludzi na świecie nićma? Człowiek jest to tylko 
abstrakcya , nieprzynosząca żadnćj dla społeczeństwa korzyści. 
Nam są potrzebni kupcy , żołnierze, mechanicy, marynarze, le- 
karze, prawnicy, ale nie ludzie. 

— Jestże to prawda? lub nie? 


*) Mikołaj Pirogow, urodzony w r. 1840, wyższe nauki pobierał w uni- 
wersytecie Dorpackim, gdzie otrzymawszy stopień doktora medycyny, 
wysłany był do Berlina dla dalszego kształcenia się w obranym le- 
karskim zawodzie. Powróciwszy do kraju został w r. 4836 profes- 
sorem chirurgii w uniwersytecie Dorpackim. W 4839 odbył nauko- 
wą podróż do Paryża. Następnie w 1841 przeniesiony do Petersbur- 
skićj medyko-chirurgicznćj akademii był professorem chirurgii i ana- 
tomii. Odbywszy jeszcze raz podróż za granicę i na Kaukaz w celach 
naukowych, został w r. 1847 przyjęty do grona członków akademii 
nauk w Petersburgu. W czasie upłynionćj wojny czynnie pełnił obo- 
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Żyjemy (jak to każdemu już wiadomo) , w dziewiętnastym, 
przedewszystkióm praktycznym wieku. 

Abstrakcye , nawet w głównćm swóm siedlisku Niemczech, 
niemają już powodzenia. A jednak człowiek , mówcie mi co 
chcecie, jest najczystszą abstrakcyą. 

Prawda, że człowiek zoologiczny istnieje jeszcze po dawne- 
mu i oburącz trzyma się rzeczywistości; lecz człowiek moralny 
wespół z innemi staroświeckiemi abstrakcyami nieklei się jakoś 
do teraźniejszości. 

Zresztą, bądźmy pobłażliwszymi względem naszych czasów; 
wszak i w starożytności, śród dnia, z latarką szukano ludzi, — 
ale szukano przecię. 

Prawda, że pogańska starożytność niebyła zbyt wymagają- 
cą.  Pozwalała się trzymać najrozmaitszych moralno-religijnych 
pojęć; można było, ad libitum, stać się Epikurejczykiem , Stoi- 
kiem, Pitagorejczykiem; tylko dla złych obywateli coś niezupeł- 
nie była łaskawą. 

Mimo całego szacunku, jaki czujemy dla niezaprzeczonych 
zalet realizmu naszćj epoki; niemożemy się jednak nieprzyznać, 
że starożytność jakoś więcćj umiała cenić moralną stronę czło- 
wieka. 

Starożytne systemata dozór i urządzenie szkół pozostawia- 
ły samymże szkołom, uważając za przekroczenie przeciw pra- 


wiązki przy armii działającćj w Krymie. Nakoniec po ukończeniu woj- 
ny został kuratorem Odeskiego naukowego okręgu, 1 dotąd na tym 
urzędzie zostaje. Prace jego nauczycielskie i lekarskie, jako jednego 
z pierwszych chirurgów i operatorów w Europie, oraz wydane przezeń 
dzieła, jak: Tablice anatomiczno-chirurgiczne, Całkowity kurs 
anatomii stosowanej i inne, zjednały mu cześć pomiędzy uczony- 
mi; a obecna rozprawa o wychowaniu, zrobiwszy wiele rozgłosu w swym 
kraju, imie autora uczyniła popularnóm. 


Przyp. Red. 
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wu wszelkie mięszanie się do nauki mędrców. Każdy z uczniów 
miał prawo wytykać nowe drogi mądrości i tworzyć nowe Szko- 
ły. Tylko kapłani, tyrani i zeloci, od czasu do czasu, wypę- 
dzali, palili i truli filozofów, jeżeli ich nauka zbyt już była prze- 
ciwną ząsadom i podaniom religii panującćj; lecz i to się działo 
tylko w skutek intryg rozmaitych kast i partyj. 

Pogaństwo starożytnych, bez światła prawdziwćj religii, błą- 
dziło ; lecz błądziło ściśle się trzymając raz przyjętych i na lo- 
gicznych zasadach ufundowanych pojęć. 

Zwolennik Epikura tonął w zmysłowych rozkoszach, czyniąc 
to na zasadzie swćj szkoły (chociaż wprawdzie fałszywie pojętćj): 
że „szukać ile możności rozkoszy, a strzedz się nieprzyjemno- 
„Ści, znaczy być mądrym.* 

Stoik stawał się samobójcą, chcąc stanąć na najwyższym 
szczeblu nieskazitelnej cnoty, chcąc wznieść się do ideału do- 
skonałości. 

Nawet pozorna nielogiczność w postępowaniu Sceptyka, da- 
je się usprawiedliwić zasadą szkoły, iż „nic nićma pewnego na 
świecie, iź samo powątpiewanie jest wątpliwóm.* 

W najgrubszych błędach pogańskićj starożytności, fundują- 
cych się zawsze na pewnych moralno-religijnych zasadach i po- 
jęciach, wszędzie się przebija najcharakterystyczniejsza cecha du- 
chowćj natury człowieka, — ten wieczny popęd, to nieugaszone 
pragnienie— rozwiązać żywotne zadanie o celu naszego istnienia. 

Prawda, — że jak się dzieje u nas, tak się zdarzało i w staro- 
żytności: byli i wówczas ludzie niezadający sobie żadnego pyta- 
nia przy wystąpieniu na scenę życia. | 

Lecz do tego szeregu liczyli się i liczą teraz dwa tylko rodza- 
je istot rozumem i wolą obdarzonych: 

Naprzód ludzie, którzy ODER od natury smutny przywi- 
lej na idyotyzm. 
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Powtóre ci, co będąc bezwładnemi planetami, niemając własne- 
go ruchu, gdy ten zostanie im nadany zkąd inąd, jak je po- 
pchnięto, tak się wiekuiście ruszają. 

Jakkolwiek oba te rodzaje nie do wyjątków należą, niemo- 
gą jednak służyć za prawidło. 

Nauka Chrystusa, rozproszywszy ów chaos moralnćj samo- 
woli, wskazała ludzkości najprostszą drogę , wytknęła główny 
cel, środkowy punkt jej wszelkich doczesnych zabiegów. i 

Znalazłszy w Objawieniu rozwiązanie najgłówniejszćj zagadki 
życia: „0 celu naszego istnienia, zdawałoby się, że ludzkości 
nie już niepozostało do czynienia, tylko z przekonaniem i wiarą 
iść po tćj wytkniętćj drodze. 


Lecz przeszły wieki, a wszystko pozostało ,.jako za dni Noego 
(Mat. r. XX w. 37). 


Na szczęście, społeczność nasza tak się uorganizowała, że 
dla większej massy ludzi sama przez się, bez ich świadomości, 
zadaje i rozwiązuje żywotne pytania, oraz nadaje tćj massie, 
korzystając z jćj bezwładności, pewny kierunek, który uważa za 
lepszy dla swych własnych celów. 

Niezważając jednak na przemagającą * w massie siłę inercyi, 
bezwładności, każdy jeszcze z nas przechował w sobie tylegwe- 
wnętrznćj samodzielności, że ona wciąż nam przypomina, iż, ży- 
jąc w społeczeństwie i dla społeczeństwa, żyjemy nadto. i sami 
przez się i sami w sobie. 

Lecz mimo instynktowego lub praktycznego przekonania się, 
iż społeczność przybrała pewny kierunek, nic nam nie pozostaje 
jak objawy naszej samodzielności zastosować, o ile można naj- 
lepiej, do kierunku, przyjętego przez społeczność. 

Bez tego warunku koniecznie nastąpić musi: albo zupełny 
rozstrój ze społeczeństwem i niedola będzie naszym udziałem, - 
lub też fundamenta społeczeństwa chwiać się i walić zaczną. 
TEKA N.L. 17 
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Zatóm, jakkolwiek by wielką być mogła massa ludzi, idących 
machinalnie w danym przez społeczność kierunku, jakkolwiek 
byśmy wszyscy się starali, dla własnego szczęścia, samodzie|- 
ność swoję stosować do tego kierunku: mimo to wszystko, dużo 
z pomiędzy nas pozostanie takich, co przechowają w sobie dość 
samowiedzy , iżby się zagłębić w istotę swego moralnego bytu 
i zadać sobie pytanie: co jest celem naszego życia? Jakie jest 
nasze powołanie? Do czegośmy stworzeni? O co się troszczyć 
powinniśmy ? | 

Jako wyznawcom Chrystyanizmu, zdaje się, że odpowiedzi 
na te pytania samo wychowanie kłaść by w usta powinno. 

Lecz to przypuszczenie tylko przy dwóch warunkach jest 
możliwóm : 

- Naprzód, kiedy wychowanie jest zastosowanćm do rozmaitych 
każdego z nas zdolności i usposobień, aby je rozwijać, lub hamo- 
wać, wedle potrzeby; 

Powtóre, kiedy moralne zasady i kierunek społeczności, w któ- 
rój żyjemy, zupełnie odpowiadają kierunkowi danemu nam przez 
wychowanie. 

Pierwszy warunek dla tego jest koniecznym, że wrodzone 
każdego skłonności i usposobienia trafnie lub nietralnie podpo- 
wiadają mu to, co on robić i do czego dążyć powinien. 

Warunek zaś drugi koniecznym jest z tćj przyczyny, iż bez 
niego, jeśli inaczćj pokieruje nas wychowanie, — wiedząc, że po- 
stępki społeczeństwa nieodpowiadają naszemu kierunkowi,— nie- 
zawodnie odsiąpimy od niego i będziemy się błąkać na bez- 
drożach. 

Lecz na nieszczęście wychowanie nasze nieosiąga zamierzo-- 
nego celu dla tego, że: 

Naprzód, nietylko, że nadzwyczajna jest rozmaitość naszych 
skłonności temperamentów, lecz nadto jeszcze bardzo jest rozmai- 
ty czas ich rozwinięcia się; wychowanie zaś nasze, mówiąc o- 
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gólnie, bardzo jednostajne, rozpoczyna się i kończy, dla większój 
z nas liczby, na równi z upływem jednostajnych peryodów ży- 
cia. Zatóm, jeśli wychowanie, rozpoczęte dla mnie zbyt późno, 
nieodpowić moim skłonnościom i temperamentowi, rozwiniętym 
zbyt wcześnie; to wszelkie jego usiłowania dla wytknięcia mi 
celu życia i mego powołania będą próżnemi. Moje wcześnie rozwi- 
nięte skłonności i temperament wciąż będą mi śpiewać nad uchem 
swoję piosenkę. Ztąd gmatwanina, rozstrój 1 samowolność. 


Powtóre, utalentowani, przenikliwi i sumienni ochmistrze 
równie są rzadkimi jak przenikliwi lekarze, utalentowani artyści. 
i mądrzy prawodawcy. Ich liczba niejest odpowiednią massie 
ludzi, potrzebującćj wychowania. 


Jednak jeszcze nie to jest głównóm nieszczęściem. Niechby 
wychowanie nasze, ze wszelkiemi swemi niedoskonałościami, 
było przynajmnićj odpowiednio zastosowane do rozwijających 
się samych przez się naszych skłonności; w takim razie, w da|- 
szóm życiu, sami instynktowie zdołalibyśmy jeszcze rozwiązać 
najgłówniejsze zadania naszego istnienia. Złe i dobre dość są 
w nas zrównoważone. Ztąd nićma żadnego powodu wnosić, żeby 
nasze wrodzone skłonności, mało nawet rozwinięte przez wy- 
chowawanie , więcój nas ku złemu niż ku dobremu skłaniały. 
Prawa zaś mądrze urządzonego społeczeństwa, budząc i za- 
szczepiając w nas ufność ku sprawiedliwości i przenikliwości 
rządów , byłyby w stanie zapobiedz najlżejszym ku złemu po- 
pędom. 

Lecz oto co jest głównóm nieszczęściem : 


Najżywotniejsze zasady naszego wychowania są w zupełnym 
rozstroju z kierunkiem społeczności. 


Przypomnijmy sobie raz jeszcze, żeśmy chrześcijanie! zatćm 
osnową, fundamentem naszego wychowania jest i być powinno 
Objawienie. 
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Nie napróżnośmy od lat dziecinnych wszyscy się oswaja 
z myślą o życiu za grobem, nie napróżnośmy powinni doczesność 
uważać za przygotowanie się do przyszłości. 

Rozważając zaś istniejący stan rzeczy naszego społeczeństwa, 
w postępowaniu jego nieznajdujemy najmniejszego śladu tćj my- 
śl. Przynajmnićj we wszystkich przejawach życia praktyczne- 
go, a poczęści nawet i umysłowego, widzimy wydatnie i doty- 
kalnie wyrażony materyalny, prawie handlowy kierunek i po- 
pęd, którego podstawą jest myśl o szczęściu i przyjemnościach 
doczesnego życia. 

Wychodząc ze szkoły na świat, co w nim postrzegamy, my 
wychowani w duchu nauki Chrystusa? Oto postrzegamy ten sam 
podział społeczeństwa na rozmaite tłumy, jaki istniał za czasów 
pogaństwa: jedna różnica, iż tłumy pogańskie rządziły się roz- 
maitemi moralno - religijnemi pojęciami różnorodnych szkół i 
działały ;,trzymając się tych pojęć, konsekwentnie; nasze zaś 
tłumy działają, pobudzane przez dowolnie przyjmowane przez się 
na życie poglądy, zupełnie niezgodne z religijnemi zasadami wy- 
chowania, albo też bez żadnego nań poglądu. 

Postrzegamy, że największy obóz machinalnie się rusza, w sku- 
tek swój bezwładności, w raz nadanym mu zewnątrz kierunku. 
Rozwinięte w nas uczucie indywidualności wzbudza w nas wstręt 
do tój tłuszczy. 

Postrzegamy inne tłumy nierównie mniejsze co do objętości, 
i chociaż mnićj więcćj pędzone w kierunku owej ogromnej bry- 
ły, lecz już mające przed sobą rozmaite poglądy na życie, tłumy 
starające się już stawić opór unoszącemu ich potokowi lub uspra- 
wiedliwić przed trybunałem własnego sumienia swe niedołęztwo 
i brak energii. 

Podobnych poglądów, dużo by można naliczyć. 

A przypatrzywszy się im z blizka, łatwo się przekonać, iż 
w nich istnieją też same pierwiastki Epikureizmu, Pirronizmu, 


sy | 141 


Cynizmu, Platonizmu, Eklektyzmu, które kierowały postępkami 
społeczności pogańskićj ; te same, mówię, pierwiastki, lecz po- 
zbawione życiodawczych soków, martwe i w strasznym rozstro- 
ju z odwiecznemi prawdami, ogłoszonemi światu przez usta Boga- 
człowieka. 

Oto, naprzykład, pogląd pierwszy, bardzo jasny i razem bar- 
dzo ponętny: Niezastanawiajcie się nad tćm , nierozprawiajcie 
o tćm, co jest trudnóm do wyjaśnienia. Jest to pod pewnym 
względem próżna tylko strata czasu. Wiele myśląc, można, 
stracić i sen i apetyt. Czas zaś potrzebnym jest do pracy i przy- ? 
jemności; apetyt do przyjemności i pracy; sen znowu do pracy 
i przyjemności; praca i przyjemność— do szczęścia. 

Oto pogląd drugi, wysoki: Uczcie się, czytajcie , zastana- 
wiajcie się, i starajcie się ze wszystkiego otrzymać to, co jest 
najkorzystniejszćm. Gdy się wasz rozum rozjaśni, wtenczas po- 
znacie, kto wy i co wy jesteście. Pojmiecie wszystko, co się 
zda być niedostępnóm dla tłumu. Stawszy się rozumnymi, wie- 
rzajcie mi, będziecie działać jak najlepićj. Wówczas oddajcie 
wszystko pod kontrolę waszego rozumu, a nigdy się nie- 
potkniecie. 

Oto pogląd trzeci, konserwatystowski: Przestrzegajcie naj- 
skrupulatnićj wszelkich podań iobrzędów. Czytajcie tylko xiąż- 
ki pobożne, lecz sens w nich zgłębić niestarajcie się — jest to, 
sine qua non, dla spokoju duszy. Tandem, niemyśląc, żyjcie s0- 
bie, jak wszystko żyje. 

Oto pogląd czwarty, praktyczny : Pracując, wypełniajcie wa- 
sze służbowe obowiązki, a razem, pomniąc na przewrótność lo- 
sów, niezapominajcie i o własnćj kieszeni. W wypadkach wątpli- 
wych, jeśli wypełnienie jednego obowiązku sprzeciwia się dru- 
giemu, wybierajcie to, co dla was jest korzystniejszóm, albo przy- 
najmnićj co dla was jest mniej szkodliwóm. Zresztą, niech każ- 
dy sam dba o swoję skórę. Niewszczynajcie nigdy o nic spo- 
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ru, ani się troszczcie o ludzkie przekonanie, również jak io 
ludzkie gusta. Z pełną kieszenią i bez żadnego przekonania 
szczęśliwie żyć można. 

Oto pogląd piąty: Jeżeli chcecie, by się wam wiodło, myśl- 
cie sobie, co wam się podoba i jak się wam podoba; lecz ściśle 
się pilnujcie wszelkićj etykiety i umiejcie być zawsze w pewnćj 
z ludźmi harmonii. O swoich przełożonych i w ogóle o potrzeb- 
nych dla was ludziach nigdy źle niemówcie, i pod żadnym wzglę- 
dem niezarzucajcie im fałszu. Nadewszystko niezapędzajcie się 
przy wypełnieniu obowiązku: zbytnia gorliwość szkodzi tylko 
zdrowiu, a korzyść z niej żadna. Mówcie tak, żeby skryć swo- 
je myśli. Jeśli niechcecie służyć za osłów, to umiejcie sami in- 
nym na kark siadać, —i śmiejcie się sobie pocichu , zakrywszy 
gębę. 

Oto pogląd szósty nader smutny: Nietroszczcie się napróżno, 
nic lepszego niewymyślicie.  Nowćm jest tylko to pod słoń- 
cem, co było zapomnianóm. (Co będzie, to będzie. Robacy 
na kupie gnoju, jakeście śmieszni i godni politowania, gdy ma- 
rzycie sobie, że zdążacie do doskonałości i należycie do towa- 
rzystwa idącego drogą postępu ! Widzowie i komedyanci z musu, 
próżno jak ryba o lód się bijecie: lepszego nic niewymyślicie, 
Wy istne w młynku wiewiórki; jakżeście zabawni, mniemając, iź 
bieżycie postępowym biegiem! Niewiedząc, zkądeście się wzięli, 
pomrzecie, niewiedząc dla czegoście żyli. 

Oto pogląd siódmy, pogląd bardzo wesoły: Pracujcie dła 
ruchawki, używajcie rozkoszy życia, póki wam życie służy. 
Szukajcie szczęścia, lecz nieszukajcie go daleko, — ono tuż koło 
was. Czyż wam lepszego potrzeba jeszcze życia? Wszystko, co 
się dzieje, dla waszego dzieje się dobra. zem jest złe, jeśli 
nie fantasmagoryą tylko dla waszćj rozrywki, cieniem abyście 
tem lepiej mogli się napawać rozkoszą światła?  Korzystajcie 
z chwili obecnćj, iżyjcie jak u Pana Boga za piecem. 
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Otó pogląd ósmy, bardzo i bardzo mądry : Oddzielajcie teo- 
ryę od praktyki. Dla rozrywki możecie być zwolennikami, ja- 
kiej wam się podoba teoryi; lecz w praktyce przedewszystkiem 
starajcie się zbadać, jaką rolę na świecie grać wam korzystniej; 
po zbadaniu doprowadźcie ją do końca. Szczęście jest sztuką. 
Zdobywszy je przez pracę i talent, niezapominajcie się; a gdy 
się zdarzy potknąć, nienarzekajcie i nietraćcie ducha. Przeciwko 
wodzie niepłyńcie. 

Et caetera, et caetera, et caetera. 

Przekonywając się, przy wystąpieniu na świat, o tój nie- 
zgodności pomiędzy zasadniczą ideją naszego wychowania a kie- 
runkiem społeczeństwa, musimy koniecznie wpaść w jedną z trzech 
ostateczności. | 

Albo się łączymy do jednego z tych tłumów, tracąc wszel- 
kie moralne korzyści naszego wychowania. Pociągani mate- 
ryalnemi dążeniami społeczności, zapominamy 0 zasadniczćj idei 
Objawienia. Tylko niekiedy, jakby mimowoli, w stanowczych 
życia chwilach, doń się uciekamy, aby skutkiem jego zbawcze- 
go tchnienia pokrzepić wolę, duch rozweselić. 

Albo zaczynamy pałać nienawiścią ku społeczeństwu. Po- 
zostając wiernymi zasadniczej myśli chrześcijańskićj nauki, 
uważamy się za obcych na tym świecie, zapełnionym podług nas 
tylko przeistoczonym skażonym poganizmem, — z niedowiar- 
stwem poglądamy na cnotę bliźnich, tworzymy sekty, szukamy 
zwolenników, stajemy się ponurymi , wzgardliwymi odludkami, 
niedostępnymi braćmi dla swych braci ludzi. 

Albo też zupełnie spuszczamy się na wolę losów. Niemając 
dosyć hartu ducha, aby się oprzeć pędowi społeczeństwa, — ani 
dosyć owćj zatwardziałćj obojętności, aby się wyrzec zupełnie 
zbawezych pociech Objawienia, ani owćj hamiebnćj niemoral- 
ności i niewdzięczności , aby odrzucić wszystko, co wzniosłe i 
święte: pozostawiamy zasadnicze życia kwestye nierozwiązane- 
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mi, bierzemy za przewodnika przypadek, przechodzimy od tłu- 
mu do tłumu, śmiejemy się z nim i płaczem, dla odpędzenia tro- 
* ski, wahamy się i wikłamy w tym labiryncie nielogiczności isa- 
tai przeciwieństw. « 

Pierwsza ostateczność łączy nas ztym mianowicie tłumem, 
ko któremu nas najwięcćj pociągają nasze wrodzone skłonności 
| usposobienie. 


Jeśliśmy się urodzili zdrowi, i nawet nadto zdrowi, jeśli ma- 
teryalna w nas strona rozwinęła się energicznie i przeważa w nas 
zmysłowość, — wtenczas się skłaniamy ku ponętnemu l wes0- 
łemu poglądowi. 

* Jeśli wyobraźnia nasza niepanuje nad rozumem, jeśli instynkt 
| niebierze góry nad rozsądkiem, wychowanie zaś nasze było wię- 
cój realnćm, — wówczas stdjemy się zwolennikami rozsądnego, 
lub któreśękodwiek z praktycznych poglądów. 

Jeśli przeciwnie, przy słabćj lub nerwowej organizacyi, uspo- 
sobienie do marzeń stanowi główną cechę naszego charakteru, 
instynkt zaś rządzi się nie rozsądkiem lecz wyobraźnią, a wy- 
chowanie niebyło realnem,— podówczas bywamy pociągani już 
ku religijnemu, już ku smutnemu, lub też przechodzimy 0d smut- 
nego do wesołego, a nawet i do ponętnego poglądu. | 


Jeśli, nakoniec, wychowanie zrobi z dziada babę, niedozwo- 
liwszy mu stać się ani mężczyzną, ani kobietą, ani nawet star- 
cem; lub jeśli, przy mdłćem zdrowiu, przemaga wyobraźnia, albo 
też, przy mdłćj wyobraźni, tępy rozum,— wówczas wybór pa- 
da na pogląd fałszywie, chorobliwie religijny. 

Z czasem rozmaite zewnętrzne okoliczności, korzyści mate- 
ryalne, nasze stanowisko, słabość woli, stan zdrowia itym po- 
dobne,— zniewalają nas do zmiany tych poglądów i do stawania 
się zkolei gorliwymi zwolennikami to jednego z nich, to dru- 
giego. i 
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Jeśli ktokolwiek z nas, zaraz po wyjściu w świat, lub teź 
cokolwiek późnićj, przechodząc czas jakiś od jednego do drugie- 
go tłumu, nakoniec zatrzymał się w wyborze swoim na którym- 
kolwiek z poglądów: już to samo dowodzi, iż stracił wszelką 
chęć do przekształcenia siebie; iż zupełnie zadowolony ze swego 
wyboru, już rozwiązał jak zdołał, lub jak mu się chciało, zasadni- 
cze życia kwestye. Sam sobie wytknął cel i powołanie i przezna-. 
czenie, — zlał się w jedną massę z którymkolwiek z tłumów, — 
jest szczęśliwym po swojemu, według swego pojęcia rozumienia. 
Rozumie się, iż ludzkość niemoże odnieść wiele korzyści z przy- 
stania tego nowego adepta, lecz zresztą nicteż na tóm niestraci. 

Gdyby stanowisko i karyera każdego znas zawsze koniecz- 
nie musiały się kończyć takićm obraniem sobie jednego z tłumów, 
lub poglądów; gdyby drogi i kierunki zwolenników rozmaitych 
poglądów szły zawsze równolegle jedne do drugich i do kierun- 
ku największego tłumu, pędzonego przez siłę inercyi: wówczas 
wszystko by na tćm się skończyło, iż społeczność zostałaby po- 
dzieloną na jeden wielki i kilka mniejszych obozów. Starcia się 
między niemi nietrzeba byłoby się obawiać. W spokoju ducha 
wszyscy by zapomnieli o tćm, o czem im mówiło wychowanie, 
które teraz stałoby się dla nich tylko biletem dla wejścia do 
teatru. Wszystko by szło sobie spokojnie, niebyłoby na co uty- 
skiwać. 

Lecz oto właśnie bieda: 

Ludzie, mający od natury pretensyę do rozumu, uczucia, mo- 
ralnćj woli, czują niekiedy zbyt dużo w sobie skłonności ku mo- 
ralnym zasadom naszego wychowania, bywają dość przenikli- 
wi, aby dojrzeć przy pićrwszem w świat wystąpieniu rażącą 
różnicę między temi zasadami, a kierunkiem społeczności, —zbyt 
sumienni, aby rzucić bez żalu i szemrania wszystko, co wzniosłe 
i święte,— zbyt wymyślni, aby się kontentować wyborem, zro- 
bionym prawie z musu, lub z braku doświadczenia. Niezado- 
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woleni, biorą bardzo wcześnie rozbrat z tćm co ich otacza, i prze- 
chodząc od poglądu do poglądu, wszystko starają się zbadać, 
porównać, wszystkiego doświadczyć; mozolą się, szukają, zapu- 
szczając się w coraz głębsze ducha swego kopalnie;— lecz, nie- 
zaspokojeni przez społeczność , niemogą i w sobie znaleźć we- 
wnętrznego pokoju; dręczą się i walczą, żeby połączyć krzy- 
czące przeciwieństwa, rzucają z kolei wszystko, z uniesieniem 
i zaparciem się własnćj jednostki dobijają się rozwiązania trzo- 
nowych kwestyj żywota, chcą koniecznie się przekształcić, prze- 
istoczyć, chcą nowe utorować drogi. 


Ludzie, obdarzeni silnóm uczuciem , bystrością umysłu, lecz 
słabćj woli, niemogąc wytrzymać tćj wewnętrznćj walki, upa- 
dają na siłach, spuszczają się na wolę losów i błąkają się po 
manowcach. Gotowi wszystkiego się uchwycić, stają się, w mia- 
rę swych zdolności, to niewiernymi sługami, to bezsilnymi prze- 
wódzcami tego lub owego tłumu. 


Z drugićj zaś strony, zadowoleni i gorliwi zwolennicy roz- 
maitych poglądów nieidą równolegle ani z całą massą, ani też 
z innemi tłumami, Drogi ich stykają się 1 przecinają się wza- 
jemnie. Mnićj gorliwi, trzymając się w połowie, iż tak rzekę, 
kilku razem poglądów, tworzą nowe kombinacye. 

Ów rozstrój sektarzy i bezwładnego tłumu, owe zacięte nie- 
snaski moralno-religijnych zasad naszego wychowania ze starciem 
się przeciwnych kierunków społeczności, mimo najtrwalszych 
politycznych podwalin, wcześnićj lub późnićj, zachwiać ją mogą. 

Przytćm te podwaliny, te fundamenta nie we wszystkich spo- 
łecznościach są trwałe; tymczasem ruszające się tłumy są olbrzy- 
mie, arządy, jak uczy historya, niezawsze są przewidujące. 

; Trzy są tylko środki, trzy drogi do wyprowadzenia ludzko- 
ści ztego labiryntu, z tćj fałszywej i grożącćj niebezpieczeństwem 
pozycyli: 
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Albo pogodzić moralno-religijne zasady wychowania z obec- 
nym kierunkiem społeczności; 


— 


Albo zmienić kierunek społeczności; 


Albo też, nareszcie, przez wychowanie przygotować do we- 
wnętrznój walki—walki nieuniknionćj, stanowczćj — dając nam 
wszelkie środki i całą energiję do wytrwania w nierównym 
boju. 

Iść pierwszą drogą, byłoby to kazić wszystko, cokolwiek 
Święte, Wzniosłe, Niepokalane ocalało na ziemi. Giętka tylko 
Faryzeuszów i Jezuitów moralność jest w stanie nagiąć to, co 
wzniosłe i piękne do tego, co jest podłćm i nikczemnćm, 1 sa- 
mowolnie godzić odwieczne prawdy naszych moralno-religijnych 
zasad z merkantylnemi i zmysłowemi dążeniami, co tak prze- 
ważnie panują w społeczeństwie. Uczy nas historya, na czóm 
się skończyły wszelkie kuszenia się Jezuitów, ultrarelormatorów 
i encyklopedystów, co szli w te ludzkich błędów ślady. 


Zmienić kierunek społeczeństwa jest dziełem czasu i Opatrz- 
ności. | 

A więc trzecia pozostaje tylko droga. Droga to ciężka, środek 
trudny, lecz możliwy; wybrawszy ją, wielu ochmistrzom przyj- 
dzie na nowo przekształcić siebie. 

Przygotować nas od lat młodych do tćj walki, oto właśnie 
co znaczy: 

„, Zrobić nas ludźmi, * 

To jest tóm, czego niedopnie żadna wasza realna szkoła, 
którćj zadaniem jest robić z nas, prawie od kolebki, kupców, żot- 
nierzy, marynarzy, duchownych pasterzy, lub prawników. 

Niedano tyle moralnćj siły człowiekowi, aby mógł skupiać 
całą swoję uwagę i całą wolę, w jednym czasie, dotak różno- 
rodnćj pracy i studyów, wymagających natężenia najrozmaitszych 
władz ducha. 
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Ptak, co na dwóch gałęziach siada, na ziemię pada. 

Na czćm się opiera zastosowanie realnego wychowania wzglę- 
dem najmłódszych lat dziecinnych ? | 

Jedno z dwojga: albo w realnćj szkole, przeznaczonej dla 
rozmaitego wieku (od lat dziecinnych do młodzieńczych) wycho- 
wanie początkowe niczóm się nieróżni od wychowania zwyczaj- 
nego, ogólnie przyjętego; | 

Lub też od początku do końca zupełnie się różni z wychowa- 
niem ogólnóm, będąc skierowane do dopięcia pewnego li, praktycz- 
nego celu. 

W pićrwszym razie rodzice niemają najniniejszego powodu 
oddawać swe dzióci do szkół realnych przed dójściem lat mło- 
dzieńczych, nawet 1 w takim razie, gdyby najsamowolnićj, naj- 
despotycznićj przeznaczali je od pieluch do tćj lub owćj kasty 
społeczeństwa. 

W drugim zaś wypadku, śmiało można twierdzić, iż realna 
szkoła, mając głównie na celu praktyczne ukształcenie, niezdo- 
ła w jednymże czasie skupić całą swoję działalność na przygo- 
towanie moralnćj istoty dziecka do walki, czekającćj go przy jego 
w świat wystąpieniu. 

Zresztą samo to przygotowanie zacząć się powinno w tym 
mianowicie wieku, kiedy w realnych szkołach cała uwaga ochmi- 
strzów zwróconą jest przedewszystkićm ku osiągnieniu główne- 
go, najbliższego celu, troszcząc się jedynie, aby nieominąć sto- 
sownćj pory, by się nieopóźnić z praktycznóćm ukształceniem. 
Kursa i termina nauk ściśle zakreślone; przyszła karyera jaśnie 
wytknięta; sam uczeń, pobudzany przykładem współtowarzyszy, 
otóm tylko marzy, jakby najprędzej wyskoczyć na pole prakty- 
ki, gdzie mu wyobraźnia maluje jaskrawemi barwy służbowe 
nagrody, zyski i inne ideały otaczającćj go społeczności. 

Połóżcie rękę na sercu i odpowiedzcie mi, proszę: czy można 
się spodziewać, aby młodzieniec, w tym samym przeciągu cza- 
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su,— gotując się do wystąpienia w zawodzie nie przez siebie 
obranym, łudząc się zewnętrznemi, materyalnemi korzyściami 
tego zawczasu dlań przeznaczonego zawodu, — mógł, przy tóm 
wszystkićm, z całóm zajęciem się, powagą i gorliwością sposobić 
się do wewnętrznój walki ze samym sobą i z ponętami świata? 

Nieśpieszcie z waszą zastosowawczą realnością! Pózwólcie 
dójrzeć i nabrać sił wewnętrznemu człowiekowi ; zewnętrzny 
będzie miał dosyć jeszcze czasu do działania.  Późnićj nieco 
wychodząc na scenę, kierowany przez wewnętrznego, nie bę- 
dzie zapewnie tak zręczny, tak wyrozumiały i przystępny, 
a przytóm umiejący tak Ślicznie umyć niekiedy ręce, jak szkół 
realnych wychowańce; lecz zato z większą pewnością będzie 
można nań się spuścić, bo on się nie za swoje nieweźmie. 

Pozwólcie uformować się i rozwinąć człowiekowi wewnętrz- 
nemu, dajcie mu czas i środki do podbicia zewnętrznego,— a 
będziecie mieli 1 negocyantów, i żołnierzy, i marynarzy, I praw- 
ników, a co najważniejsza będziecie mieli ludzi i obywateli. 

Lecz czy to ma znaczyć, iż źwam radzę zamknąć , pokaso- 
wać wszystkie realne i specyalne szkoły ? 

Bynajmnićj,— ja tylko powstaję przeciwko dwóm krzyczą- 
cym ostatecznościom. 

Dla czego rodzice tak samowolnie rozporządzają się przy- 
szłym losem swych dzieci, przeznaczając je przed wypełźnieniem 
jeszcze z kolebki tam, gdzie wedle wszelkich obrachowań i kom- 
binacyj, ma się dla nich uśmićchnąć świetniejsza karyera ? 

Dla czego realno-specyalne szkoły biorą się do wychowania 
tego w tym wieku, w którym daleko jest właściwszćóm wycho- 
wanie wszechludzkie, niż wszelkie przedwczesne praktyczne za- 
stosowanie ? | 

Kto dał prawo ojcom, matkom, ochmistrzom do samowo|- 
nego rozrządzania się błogiemi Twórcy darami, któremi On upo- 
sążył dziatki ? 
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Kto was tego nauczył, kto wam odkrył, kto wam powie- 
dział, że dzieci otrzymały wrodzone zdolności i wrodzoną skłon- 
ność do grania tćj mianowicie w społeczności roli, jaką im na- 
znaczaj, sami rodzice? Już się dawno wyrzeczono barbarzyń- 
skiego zwyczaju wydawania gwałtem zamąż córek; a przymu- 
sowy i przedwcześny związek naszych synów z przyszłą ich 
karyerą czyż ma być tolerowany i przywilejowany? Urzędowe 
ich zaślubiny z nauką mogą obchodzić się uroczyście , jak za- 
śslubiny Weneckiego doży z Adryatykiem ! 

Czyliź już nićma innego środka , innćj drogi, innego mecha- 
nizmu do realno-specyalnego wychowaniu? Qzyliż tylko kosz- 
tem 1 stratą wszechstronnego wychowania można się specyalno - 
praktycznie ukształcić w tej lub owej gałęzi ludzkićj wiedzy ? 

Zastanówcie się i rozważcie, ojcowie i ochmistrze ! 

Jeszcze od czasów pogaństwa istnieją dwa rodzaje wycho- 
wania : 

Wszechludzkie i specyalne, czyli realne. 

W Atenach i na Rodosie filozofowie mieli prawo utrzymywać 
szkoły, przeznaczone do wszechludzkiego wychowania. Głów- 
niejsze z nich leżały niedaleko od Aten, nad czystych wód stru- 
gami, pośród cienistych ogrodów. 

Pośrodku stała szkoła Epikurejczyków , na północ od nićj 
mieszkali zwolennicy Platona, a na południe uczniowie Arysto- 
telesa. Mirty i drzewa oliwne służyły przedziałem pomiędzy 
systematami i rozgraniczały rozmaite poglądy na świat i życie 
(Pamo). Nauczyciele i uczniowie mieszkali wspólnie, całemi to- 
warzystwami; niejednym uczniom, lecz wszystkim wolny był 
do nich przystęp. Z najodleglejszych krańców świata, tłumy 
chciwe nauki i światła, zbiegały się słuchać mądrości znakomi- 
tych mistrzów. Filozofija i krasomówstwo były głównemi przed- 
miotami ówczesnych badań i ćwiczeń. Nie wszystkie realne nau- 
ki podówczas ściśle się oddzielały od filozofii;— lecz zwykle 
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wspólnie z nią się wykładały,— tak, że za podstawę wszystkich 
nauk uważaną była filozofija. Bóg, świat i człowiek byli głów- 
nymi przedmiotami abstrakcyjnych badań. Krasomówstwo było 
podówczas sztuką ściśle połączoną ze społecznym stanem i hi- 
storyą narodu. Dla tego to jak filozofija, tak i krasomówstwo 
uważały się za niezbędny warunek, za węgielny kamień wszech- 
ludzkiego ukształcenia. | 

Prócz tego, jak w samej Grecyi, tak też zarównie w Rzy- 
mie i Egipcie istniały szkoły specyalne podówczas, gdy szkoły 
filozofów były prywatnemi zakładami, do których urządzenia i 
wykładu w nich nauk rząd narodu się niewtrącał. Palestry i 
gimnazye Greckie będące pod zarządem magistratu, trudniły się, 
przedewszystkićm, przygotowaniem swych uczniów do Olimpij- 
skich i innych publicznych igrzysk; w Rzymie była szkoła prawa, 
w Alexandryi szkoła nauk matematycznych i fizycznych, it. p. 

W wiekach średnich religija Chrystusa, pićrwsza stała się 
orędowniczką i rozkrzewicielką stłumionćj i zupełnie przyga- 
słój oświaty. 

Pićrwsze początki uniwersytetów i zakładów specyalnych wy- 
nikły powoli ze szkół klasztornych, zakonnych. Specyalne szko- 
ły Paryża i Oxfordu, mające początkowie na celu nauczanie fi- 
lozofii i teologii i będące pod opieką i zarządem duchowieństwa, 
z biegiem czasu zyskały wyłączne dla siebie prawa i przywileje 
i wzniosły się na stopień pićrwszych, pod owe czasy, uniwersyte- 
tów. Piszą, że w trzynastym wieku w Paryzkim uniwersytecie 
było do 10,000, a w Oxfordzkim nawet do 30,000 studentów. 
Z takim potężnym rozkrzewianiem się wszechludzkićj, czyli uni- 
wersyteckićj oświaty w Europie, niebyły już w stanie iść w za- 
pasy specyalne klasztorne szkoły, i coraz więcćj chylić się za- 
częły ku upadkowi. 

Za nówszych nareszcie czasów, gdy starannićj okrzesano roz- 
maite gałęzie ludzkich umiejętności i społecznego bytu, uni- 
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wersytety i szkoły specyalne doszły powoli dotego stopnia roz- 
woj, na jakim je widzimy teraz. Różnice w przeznaczeniu ice- 
lu jak jednych tak drugich wyraźnie się wyświeciły; rządy 
wszystkich oświeconych krajów , pojąwszy to mnićj lub więcćj 
dokładnie, nadaniem nowych praw i przywilejów utrwaliły byt 
tych rożsadników, tych skarbców narodowćj oświaty. 

W rozmaitych krajach, w miarę czasowych a niekiedy wy- 
padkowych potrzeb, zradzał się i zaszczepiał już to więcćj uni- 
wersytecki, czyli wszechludzki, już zastosowawczy, specyalny 
kierunek wychowania. | 

Lecz żaden rząd oświecony , jakkolwiek czuł potrzebę spe- 
cyalistów, niemógł się nieprzekonać o konieczności wszechludz- 
kiego wychowania. Prawda, iż w niektórych krajach uniwer- 
syteckie fakultety stały się prawie szkołami specyalnemi; lecz 
nigdzie jeszcze niewygasła do szczętu rzeczywista i pierwiastko- 
wa ich dążność i popęd ku głównemu celowi: wszechludzkiemu 
ukształceniu. 

Mając przed sobą tę prostą iszeroką drogę, prowadzącą do 
„kształcenia ludzi*, dla czegobyśmy niemieli z nićj korzystać? 

Dla ezegoby jćj nieurządzić stosownićj do gwałtownych po- 
trzeb obecnćj chwili ? 

Dla czegoby jćj jeszcze nierozszerzyć, nieotworzyć zupełnie, 
a zwłaszcza dla nas, czujących taką potrzebę prawdziwie wszech- 
stronnego wychowania ? 

Lecz wychowanie wszechludzkie nie w jednym się zamyka 
uniwersytecie ; należą doń jeszcze i przygotowawcezo-uniwersy- 
teckie szkoły, skierowane ku temuż błogiemu ogólnemu celowi, 
urządzone w tymże duchu, i mające tenże samy kierunek. 

Każdy gotujący się na prawego obywatela, powinien się 
naprzód nauczyć, jak trzeba być człowiekiem. 

Dla tego to wszyscy, do pewnćj epoki życia, w którćj do- 
bitnie się wyjaśniają ich skłonności i ich talenta, winni korzy- 
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stać z owoców wspólnej moralno-scyentyficznej oświaty. Nie 
napróżno pewne wiadomości z-dawien-dawna zwą się: „„kuma- 
niora*', to jest— bardzićj ludzkiemi, niezbędnemi dla każdego 
człowieka. Te wiadomości lubo zmieniały swe kształty w sku- 
tek wykorzenienia bałwochwalstwa, udoskonalenia nauk, rozwi- 
nienia społecznego bytu rozmaitych narodowości; wszakże co do 
istoty pozostają zawsze temi samemi pochodniami na drodze ży- 
cia, jak starożytnego, tak nowoczesnego człowieka. 

Zatóm kierunek i droga, na którćej powinno się dokonać 
wszechludzkie wychowanie każdego, kto chce zasłużyć na imie 
człowieka, — jasno są wytknięte. | 

Wychowanie to jest i najistotniejszóm, 1 najmniej przymu- 
sowóm. | 

Wychowanie to jest najmniej konatiyatn, a zarazem naj- 
więcćj korzystnóm tak dla rządów, jako i dla poddanych; | 

Dla rządów z tćj przyczyny, że wszyscy wychowańcy do 
pewnego wieku będą się kształcić razem, pod kierunkiem jednych 
dążności, w jednym duchu, w jednym celu; a zatem moralno- 
scyentyficzne wychowanie wszystkich przyszłych obywateli bę- 
dzie w jednem ręku. Wszystkie widoki, wszystkie zbawienne 
zamiary rządów ku podniesieniu oświaty będą się wykonywać 
konsekwentnie, z jednakową energiją i przez „za jednej, 
iż tak rzekę, normy. | 

Dla poddanych z tćj przyczyny, iż wszyscy wychowańcy nim 
wstąpią do grona obywateli, będą wspólnie używać jednakich 
praw i jednakowych korzyści wychowania. 

„ „Tożsamość ducha, praw i pr zywilejów wychowania uważać 

należy za korzystną nie z tćj przyczyny, — jakoby szkodliwym 

miał być dla społeczności. podział jćj na pewne korporacye, bę- 

dące skutkiem niejednostajnego wykształcenia obywateli. O nie! 

przeciwnie,—w podtrzymywaniu korporacyi ja widzę środek pod- 

niesienia moralnego byta rozmaitych klass 1 stanów, wdrożenia 
TEKA N. 1. 49 
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ich do szacunku ku ich zajęciom się i ku stanowisku, na które 
powołała ich Opatrzność. Lecz, aby ciągnąć korzyści dla spo- 
łeczeństwa z panującego ducha korporacyi, trzeba dołożyć sta- 
rania do jego rozwinięcia, nie pierwićj od zupełnego rozwoju 
wszystkich władz umysłowych i zdolności w młodzieńcu. W prze- 
ciwnym razie trzeba się obawiać, iżby ten sam środek niebył 
i fałszywie pojętym i źle zastosowanym. 

Są jednak ńiemałćj wagi przyczyny, usprawiedliwiające istnie- 
nie szkół specyalnych w rozmaitych krajach i u rozmaiiych na- 
rodów. 

Do tych przyczyn można zaliczyć prawie organiczną potrze- 
bę niektórych krajów, — specyalnego kształcenia obywateli w roz- 
maitych gałęziach sztuk i umiejętności, niezbędnych dla dobrego 
bytu, a nawet dla samćj exystencyi kraju,— zwłaszcza, kiedy 
g0 zmusza ciągła konieczność do jak naj prędszego i na największą 
skalę korzystania ż owoców oświaty młodych specyalistów. 

Lecz, naprzód, nićma potrzeby, dla jakiegokolwiek bądź kraju, 
rzeczywistszćj i konieczniejszćj, nad potrzebę „prawdziwych ludzi.' 

Ilość niepodoła jakości; a choćby i wzięła górę, zawsze Jedna, 
wcześnićj lub później, z całym swoim ogromem podda się mi- 
mowolnie duchowej "Parze" jakości I Jest to pewnik histo- 
ryczny. | 

Powtóre, kształcenie wszechludzkie, czyli uniwersyteckie, naj- 
mniój zawadza istnieniu takich szkół specyalnycli; coby się trudni- 
ły praktycznóm czyli zastosowawczćm kształceniem młodzieży 
już do tego usposobionćj przez wszechludzkie wychowanie. 

Specyalne zaś szkoły, a z niemi i cała społeczność daleko wię- 
cój skorzystają, mając w swojóm rozporządzeniu moralnie i nau- 
kowo, w jednym duchu i podtym samym kierunkiem przygoto- 

wanych wychowańców. * 

Szkół tych nauczyciele siać już . będą na wyrobionym i upra- 

wionym gruncie. Uczniowie z większą łatwością rozwiną w S0- 
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bie te nasiona. Nareszcie rozwijanie ducha korporacyi, pojęcie 
o honorze i właściwój wartości stanów, do których mają wstą- 
pić usposobieni przez te szkoły, niebędzie przedwcześnćm i nie- 
świadomóm dla młodzieży, dostatecznie usposobionćj przez wy- 
chowanie wszechludzkie. 


Jakie zresztą przedmioty są głównym celem wychowania 
w szkołach specyalnych ? 


Czyli nie te, dla których nabycia, nauczenia się, potrzebny jest 
zupełny rozwój umysłowych zdolności, sił fizycznych, talentów 
i — szczególne powołanie ? 

Dla czegoż, powiedzcie, mamy tak się spieszyć ż wychowa- 
niem specyalnóm? Dla czego rozpoczynać je przedwcześnie? 

Dla czego, z taką skwapliwością, korzyści wszechludzkie- 
go wychowania zamieniać na czysto praktyczny , jednostronny 
specyalizm ? 

Pojmuję dobrze, iż olbrzymie postępy sztuk i nauk w naszem 
stóleciu zrobiły specyalizm niezbędną potrzebą społeczności; lecz 
zarazem nigdy prawdziwi specyaliści nieczuli tak silnej potrze- 
by wszechludzkiego ukształcenia, jak w naszój epoce. 

Jednostronny specyalista jest albo do rdzeni zezmysłowionym 
empirykiem, lub też tylko ulicznym szarlatanem. 

Po odkryciu najłatwiejszćj i ńajwłaściwszćj drogi, którą win- 
niśmy prowadzić dzićci swoje, gotujące się do godnego noszenia 
wysokiego tytułu— człowieka, — pozostaje nam jeszcze do roz- 
wiązania jedno z najgłówniejszych żywotnych zagadnień: „Jakie- 
mi środkami, jaką drogą przygotować je do „m ma- 
jącćj je spotkać walki?" 

Jakim być winien młody "A, golujący się do go sta- 
nowczego boju ? | 

Warunek pićrwszy: powinien od natury mieć choćby odro- 
binę pretensyi do rozumu i serca. 
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Umiejcie korzystać z tych drogoceńnych Twórcy darów, lecz 
ź uposażonych niemi niechciejcie tworzyć bezmyślnych czcicieli 
martwćj litery, zuchwałych przeciwników koniecznćj na świecie 
powagi, czczych mędrków , zwolenników najgrubszego materya- 
lizmu, wybujałych marnotrawców uczucia i woli, i zimnych adep- 
tów rozumu.— Oto jest warunek drugi. 

Lecz powićcie, iż to są tylko czcze słowa, retoryczne wy- 

krzykniki, 

Czyżem winien, iż bez nich niemogę wyrazić tego ideału, 
który osiągnąć tak gorąco, tak z całćj duszy życzę swoim 1 wa- 
szym dzieciom. 

Więcej odemnie niewymagajcie, bo więcćj nic niema dla mnie 
na tym świecie. 

Niech wasi pedagogowie, z gruntowną rzeczy znajomością, 
więcćj odemnie utalentowani, przejęci gorącą ku prawdzie | i bliż- 
nim miłością, postarają się z moich 1 % waszych dzieci zrobić to, 
czego tak serdecznie pragnę, — a ja przyrzekam uroczyście ni- 
komu się nieuprzykrzać swemi retorycznemi frazesami, przy- 
rzekam milczeć i w milczeniu modlić się za nich. 

Wierzajcie mi! Ja przebyłem tę wewnętrzną, stanowczą wal- 
"kę, do której pragnąłbym przygotować powoli, zawczasu i dzićci 
nasze; zawsze boleję nad ich losem, ilekroć pomyślę, że 1 one 
mają te same do przebycia niebezpieczeństwa, lecz niewióćm, czy 
te same osiągną skutki. Módlcie się, lecz niebądźcie srogimi sę- 
dziami. 20 UNP 
" Niechcecie słuchać ogólnych i oderwanych zdań, chcecie mieć 
szczegółowy wykład całego mechanizmu, któryby dopomógł do 
dopięciu pożądanego celu. 

* Zaczekajcie chwilkę! Wprzódy wam odmaluję 1 ludzkich po- 
staciach jak gotowaliśmy się i gotujemy się teraz do tej walki, 
"jak ją prowadzimy na polu życia,— a wówczas może, bez tych 
retorycznych frazesów, bez dalszych wyjaśnień pójmiecie i mój 
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mechanizm. W każdym razie niebędzie on gorszym red mecha- 
nizmu ogólnie przyjętego. 

Zaczniemy ab ovo. Z początku niech każdy, lub każda ż was 
wyobrazi sobie, iż on lub ona należy do liczby tych członków 
naszćj społeczności, co mają roszczeńia do rozumu i serca. Wy- 
obrażcie sobie, żeście z łaski osób,— których jak to czasem bywa, 
niewidzieliście i twarzy, — według obyczaju, na ten świat przyszli. 

Was ochrzczono. Wyście, z kolei, wyrośli. 0 yi 

Powoli, Bogu jednemu wiadomo dla czego, zrodziła się w was 
chęć obejrzenia się. 

Do tój pory składaliście, ze wszystkimi na całćj kuli ziem- 
skiej wam podobnymi ludźmi jedną ogólną klassę szczęśliwych 
istot, która przez samego. 9 za wzór wskazana była czło- 
wieczeństwu. 

Teraz zaś, gdyście cokolwiek podrośli i obejrzeli się na sie- 
bie, postrzegacie siebie pod jedną z tych rozmaitych następują- 
cych postaci. 

Po pierwszćm naprzykład obejrzeniu się, postrzegasz siebie 
w mundurze z czerwonym kołnierzem, guziki co do jednego za- 
pięte, wszystko jak trzeba.  Jużeś słyszał i przedtóm, żeś chło- 
. plec — teraz zaś naocznie się o tćm przekonywasz. 

A więc zapyłujesz: ktoś ty taki? 

Dowiadujesz się, żeś uczeń gimnazyum, i z czasem stać się 
możesz człowiekiem uczonym, gorliwym rozkrzewicielem oświa- 
ty, studentem uniwersytetu, kandydatem, magistrem, ba! na- 
wet dyrektorem zakładu, w którym się uczysz. O radości! 

Oto jest postać pierwsza. 400% 

Obejrzawszy się znowu, postrzegasz siebie w EE Ż Zie- 
onym kołnierzem i ze złotym galonem. 

"Pytasz się: co to ma znaczyć? 

Odpowiadają ci, żeś uczeń szkoły prawa, iż, najpewnićj, bę- 
dziesz stróżem praw 1 sprawiedliwości, dzielnym urzędnikiem, 
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dyrektorem wyższych juryzdykcyj. . Teraz ci wesołe i pochleb- 
nie razem. 

Oto druga próbka. 

Po obejrzeniu się jeszcze, wzrok twój się zatrzymuje na czer- 
wonćj lub biakej wypustce munduru i kołnierza. Ty się zapy- 
tujesz. znowu. 

A głośno i grzmiąco adzówiedają ci, żeś powołany do obro- 
ny ojczyzny, żeś kadet, przyszły oficer, i możesz zostać jene- 
rałem, admirałem, bohatćrem. , Tyś w uniesieniu! 

Lecz oglądasz się raz jeszcze,— tu, ni z tego ni z owego, 
widzisz siebie w spodniczce. Włosy, fartuszek, stanik, kibić,— 
wszystko na swojóm miejscu. Aha! wszak i przedtóm mówio- 
no ci, żeś dziewczyna, — teraz zaś przekonywasz. się o tćm na- 
reszcie. 

Niewypowiedzianie ci to miło, żeś nie chłopiec, — i ty— dydz! 

Oto już czwarta z kolei, lecz równie nie ostatnia jeszcze 
postać. 

Dowiedziawszy się 9 tóm wszystkiem, zapytujesz: co ci czy- 
nić wypada? . | 

A odpowiadają ci: ucz się, bądź posłusznym i słuchaj, chodź 
do szkoły, prowadź się. przyzwoicie i dobrze odpowiadaj na exa- 
minach, — bez tego na nie się niezdasz. 

Ty się uczysz, chodzisz do szkoły, dobrze się prowadzisz i 
na examinach odpowiadasz jak najlepiej. i 

Upływają lata. Wylawszy całego siebie na. zewnątrz, zaczy- 
nasz życie świata skupiać w swćj piersi. 

Nakoniec postrzegasz, żeś rzeczywiście już studentem, co 
ukończył uniwersyteckie kursa, żeś prawnik, biurokrata, oficer, 
panna na wydaniu. | 

Teraz już się nie pytasz o to: któś ty taki i co ci robić wypa- 
da? Teraz juź sam to pojmujesz:i sam powinieneś wiedzieć, co 
ci pozostaję do czynienia. 
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Wodzono cię do świątyni Pańskićj. Uczono cię prawd Obja- 
wienia. Przywilejowani inspektorowie, sub-inspektorowie, exa- 
minowani guwernerowie, guwernantki, a nawet niekiedy sami 
rodzice pilnowali twoich postępków. _Nauki wykładały ci się 
w takim duchu i takićj objętości, jakie są niezbędne do ukształ- 
cenia światłych obywateli. (Gorszące xiążki, wzbronione przez 
cenzurę, niedochodziły do ciebie. Ojcowie, opiekunowie, znako- 
mici protektorowie, rząd, pieczołowity | łaskawy, O CI a 
gę, wskazali pole do działania. 


Po takićj uprawie, zdawałoby się, że nic ci niepozostaje do 
czynienia, nadto, cobyło pożądanćm przez twoich opiekunów. - 


To jest, żebyś, jak stróna wydawał dźwięk pewny. A dźwię- 
czeć dla ogólnćj harmonii, sam przyznasz, jest powołaniem wy- 
sokiem. | | 

Czegożby jeszcze miało niedostawać do twojego szczęścia, 
do szczęścia całego. społeczeństwa? ... 

A tymczasem rzecz się ma, wcale inaczej. 

Doszedłeś teraz do tój epoki życia, w którćj zaczynają cię 
niepokoić i rozum i serce:, pićrwszy, dając ci takie zagadnie- 
nia, którycheś rozwiązać nie w stanie; drugie, ustawicznie prze- 
ciwko tobie buntując instynkta i zmysłowość. | 

Zaczynasz powoli zastanawiać się i analizować to, czego cię 
uczono i cosię wkoło ciebie dzieje. 

Przypominasz, uczono ciebie, iż niegdyś istniał ing 
w którym ludzie i myśleli, i postępowali nie tak jak należy. Żyli 
na świecie, aby żyć tylko; jedli, pili, chodzili do łazienek, pie- 
ścili się, bili się, hulali do upadłego. 

Uczono ciebie , iż pomiędzy nimi byli i bohatćrowie, i pier- 
wszorzędni miast obywatele, i wzory cnoty, i orędownicy sztuk 
i nauk; lecz zawsze jednak większa część chodziła pociemku, 
nieznając nic lepszego nad życie doczesne. Ich Aidi Elizejskie 
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pola były gdzieś również na ziemi, czy też pod ziemią ,— i to 
zresztą, nie dla duszy, lecz dla jakichś cieniów tylko. 

Uczono ciebie, iż wcielone Słowo położyło tamę bezmyślnćj 
swawoli rozumu i uczucia. 

Światu. dano Objawienie. 

Uczono ciebie, iż Objawienie , uchyliwszy rąbek tajemniczćj 
zasłony, wskazało daleki widnokrąg doczesnego życia i rzekło: 
„tam -zdążaj,* | 

Dowiedziałeś się w sta, . 1 powinieneś był się dowiedzieć, | 
jaka przepaść dzieli ciebie od ruin owego zburzonego świata, 
który tylko w samym sobie szukał tamy namiętnościom, niema- 
jąc przyszłego życia poza granicami swemi. 

" Najgłębszą czcią przejęty ku zbawczej nauce Objawienia, po- 
glądasz: dokoła siebie, — i cóż postrzegasz? | 
0to postrzegasz, iż otaczający cię ucztują na tychże świ 
wstrętnych pogańskich bachanalijach , które Objawienie ogłosi- 
ło za nieprzebytą tamę do osiągnieńia prawdziwego szczęścia. 

Wyszedłszy na pole życia, widzisz tylko jak wszyscy zeń 
biegą,— a biegą— do Kalifornii ! 

A widzącemu to wyraźnie, mimowolnie przyjdzie na myśl, 
żeś mistyfikówany. Rzecz naturalna , iż ci się niepodoba po- 
zostać długo mistyfikowanym. mana sido) 07 

Więc jeszcze głębićj zaczynasz rozważać, co cię otacza, ana- 
lizować;— i nareszcie wyraźnie przed sobą widzisz—- jeden tłum 
ogromny; dający się, bez świadomości ciągnąć niewidzialnój sile, 
i kilka innych mniejszych tłamów, — sób działająbyth nie bez 
zeznania. | 

Zaczynasz baóć się z "A poglądami tych grupp 
działających. 

z początku. to cię oka ak wkrótce się ę przekonywasz, 
Iż masz przed sobą smutną alternatywę : 

„Albo zagłuszyć w sobie głos Bozkićj nauki; 
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Albo wejść w jeden z tych tłumów. TU 

Aleś ty nie atletem, ni ze świętokradztwa, ni też z ofiary szran- 
ków. Zaczynasz wahać się, płakać, narzekać. u czas ulata, a 
trzeba działać. AR 

Rzuczasz się do pićrwszćj lepszej uszapyt i stajesz się gorli- 
wym jćj zwolennikiem. 

Niezadowolony, — przechodzisz do drugićj i rsęća 

Nareszcie nadchodzi najkrytyczniejsza dla ciebie życia chwila. 

Musisz koniecznie rozciąć ten Gordyjski węzeł, dowiedzieć 
się stanowczo: ktoś ty taki? | 

Decydujesz się na pićrwsze?— Bądź zdrów! Niemam więcćj 
z tobą do czynienia! i fi | 

Decydujesz się na drugie ?— Lecz czyś gotów ? Czyś się obra- 
chował ze swemi środkami ? | 

Po krótkićj rozwadze najoczywiścićj się jie iż do 
tćj walki powinieneś na nowo się przeuczyć, przekształcić siebie. 
Zgodziwszy się na to, rzucasz jeszcze wzrok po za siebie, na ubiegłe 
swe życie, i powoli się dowiadujesz, że w tobie— albo/człowiek 
wewnętrzny, zbyt wcześnie i prędko rozwinięty, wziął górę nad 
zewnętrznym, niechciał: ni chwili w nim spocząć , wciąż się wy- 
pywał, despotyzował; albo też zewnętrzny, wyuzdany, rozpasg: 
ny, grał, hulał na zabój, niesłuchał wewnętrznego. . 

- Ochmistrze twoi byli albo zbyt krótko widzący, lub też bar- 

dzo zajęci, i niewidzieli, co się w tobie działo. 

Tak upłynęły młodzieńcze lata. s 

Nareszcie twój wewnętrzny, lub też zewnętrzny Ne 
przekonany z doświadczenia, że działa przeciwko sobie samemu, — 
zmęczony, znużony, nabiera rozwagi, poważnieje. 

Wezwyczajony cokolwiek do zastanawiania Się: nad sobą, 
postrzegasz, iż ci pozostaje jedno z dwójga: ] | 

Albo powiedzieć ostatnie— „„żegnam!* ideałowi , nieprobo- 
wać więcćj zastanawiać się nąd sobą, zakuć się w stalowy pan- 

TEKA N. I. 20 


162 "78 

cerz formy, ubrać swe życie we frak muhdurowy, w krochma|- 
-ną spodnićzkęj cii czytając xięgę swego istnienia, nie nad myślą, 
deczigiadzmartivą zastanawiać się literą: 

Albo też od świtania do nocy, zapuszczając się w duszy ko- 
palniegie podehwytując wszystkie objawy jej moralnój wolności, 
zmusić ją do rozwiązania żywotnych kwestyj, wystąpiwszy do 
walki zejsobąi z otaczającym ją światem. 

„sliwotojojuż snżo połowie drogi życia, po doświadczeniu na sobie 
wpływ pozrkaitych poglądów, po postanowieniu jakimbądź kosz- 
tem, przekształcić siebie, po roztrząśnieniu przeszłości, zatrzy- 
'mujeszesiętna rózdrożu. Lenistwo i bojażń cię ogarnia. Słodkie 
użycie wczasu w cieniu światowego szczęścia i spokojnćj formy 
-nęób ciebięsha rozdroża. Tysiące zewnętrznych okoliczności tak 
ponętnie do koła ciebie się grupują , iż wszystkie twe zamiary 
aoźwiązania ażywothych kwestyj , które tak równem pasmem, 
tałoiszykowniesi konsekwentnie rozwinęły się były przed kobąjek 
syahać rsięsięygmatwać zaczynają. 

d9rwZdawało -ciosię, żeś już przekonany. 

bem gAoteńaz*dopióro przekonywasz się tylko, 1ż przekonanie nie 
-wszystkięl jest »udziałem. Jest to dar Niebios, nad którym dużo 
-pracowaćypotrzeba. .Wprzód, nim ci się zachciało nabyć prze- 
konania, wypądałoby dowiedzieć się: czyś w stanie je nabyć ? 
-15d Teh je! tylko imieć może , kto od: najpićrwszćj. młodości we- 
zwyczajony CO w zoeń kto z dmi ponayex WASRANY 
ałtusową ootwurtość jak ze starszymi , tak i rowieśnikami swymi. 
-Besttychsprzymiotów nigdy, żadnego: niezdobędziesz przekonania. 

A te przymioty nabywają się przez wiarę, natchnienie, mo- 
„pdltą bwolność myśli, zdolność do abstrakcyjnych badań, ćwi- 
czenie w poznaniu samego siebie. 

-0do Doszedłeśoteraz do najpiórwszych, do najgłówniejszych za- 
-sadi prawdziwie ludzkiego wychowania, bez których jakkolwiek 
08 o 
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można ukształcić umiejętnych artystów we wszystkich gałęziach 
Indzkićj wiedzy,— lecz prawdziwych ludzi— nigdy. .wówsj9s'q 
'A zatćm przekonywasz, się, iż. z nadzwyczajnym omozełem 
przychodzi ci zdobywać to, coby powinno byżą„bydętwojąBie> 
zaprzeczoną ORAL od. pierwszego twego „wystapienia na 
scenę życia. Ww 1 cadadagleao1 1 
Czy nie lepićj powrócić, seókowić Znowu Sięj:p przyłączyć do 
tego lub owego tłumu, ibyć szczęśliwym po sw: OJERRA: wasd 
Przeżyć pół-życia i niepoznać siebie— to Sasa nie | loqysIq 
Zawsze to jednak lepićj, niżeli umrzeć nieznając siebie. 


iastadojsa xod .. 
Zabierasz się tedy znowu do roboty.  Żaczynąsz rozwijać 
"1 sA IBW SA5 BALRY/ 
w sobie zdolność do przekonań, i wkrótce się przękonywasz, iż 
a we £dą 


przez to dotknąłeś tylko jednćj strony samopoznania, t dla wy 
: 19 lid 
stąpienia do walki trzeba je A ła e). M. 


( 2914991 inaglowN 
I oto, stając nad brzegiem niezmierzon uszy kratery, za- 
)5rWodq m9[ ? UfICU ALYDGLWID s 03 


czynasz badać, — lecz nieumićsz 
UZ 


lotnych chwilek, kiedy ucieha „vy ybich aaa kipiące 


„| (I 39Y25N'1 
nawet ukradkiem boisz się zajrzeć w tę otchłań cz enną. l 
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Probujesz zacząć wa: lecz przekonywasz ę, żeś niezdo- 
len prowadzić jej bez. gniewi: nieumióśz *dożikifereSSOkY nie" miło- 


wać tego z czóm walczysz;  nietmiesż dosyć ocenić 46 Chtesź 
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Jęszcze | pochwycić: tych prze- 
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zwyciężyć. 
Lecz, aby miłować tó// z czem bojujeszą i wytrwać wtym 
boju, — jeden ci jeszcze potrzebny jest przymiot./190011 —ć55 14 
Potrzebna” ci zdolność zaparcia? się? siebienojodolsn sol 
Bez wyrobienia JEJ w sobie, kierując się niemóm, instynktó- 
wóm pocżiiciem tego coć jest. piękne i wżfiiosłóm; "stajesz się 
człowiekiem; shtchajaątym <silntych wrażeń doż s ymizonyw wódwa 
Kto ze zdumieniem niepostrzega, jak się w naszym-tealaym 
wieku rozszerzyła 4a; chorobastzasów rycerskich %rArwięcz tego 
samego przekonajcie się;| iż żadeniw świeciematetyalnyslubepraka 
tyczny: kierunek! niejest wsstanierstłumić.w cźłowieku natehnieńtd: 
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Dzukanie silnych wrażeń jest jednym z jego nienormalnych 
przejawów. 

Smutek, „jakby tęsknota za ojczyzną, ogarnia ciebie. Czujesz 
jakąś próżnię, czegoś ci niedostaje. | 
-" Potrzeba ci natchnienia i współczucia. 

Promiennóćm i uroczystćm jest natchnienie, duch weń ustro- 
jony jak w świąteczną szatę, wzlata ku niebu. 

Rzewnóm i cichćm jest współczucie, co jak tęskna piosenka 
przypomina daleką ojczyznę. 

Bez natchnienia i bez współczucia jaka może dokonać się 
walka? Jaka walka trudną ci się wyda, gdy natchnienie roz- 
toczy nad tobą swe skrzydła , gdy współczucie do serca cię 
przyciśnie ! , 

- Zwolennicy kupieckiego kierunku naszój realnćj społeczności, 
co z drwiącym uśmićchem powiadają nam, że teraz natchnień 
już nietrzeba, — niewiedzą, jak smutny los ich czeka— ich, co 
przesyceni, utracili ów skarb niebieski, to jedyne ogniwo, łączą- 
ce nas z Najwyższą Istotą. 

Natchnienia szukają wszyscy, nawet ci, co nieczują żadnej 
w tćm potrzeby; — lecz szukają wedle swego rozumienia, na- 
kształt Derwiszów i Szamanów. 

Bez natchnienia nióma woli, bez woli nióma walki, bez wal- 
ki za5— nicestwo i samowolność. 

Bez natchnienia człowiek bezsilnym i krótko widzącym jest 
zarazem. | 

Przez natchnienie zgłębiamy duszy swćj otchłanie, a z jej 
nurtów wynosimy z sobą przekonanie, iż w nas.istnieje coś bozko- 
świętego. | 

Potrzebując współczucia, zastanawiamy się mimowoli: czy 
można się spodziewać , aby nam współczuli, aby inni wzięli na 
siebie ciężar poznania nas, gdy nam samym tyle kosztowało pra- 
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cy, walk i'usiłowań, aby u własnćj swćj duszy wybłagać po- 
zwolenie, choćby ukradkiem w nią zajrzeć. 

Czy nie lepićj, po przebyciu większćj życia połowy, po przej- 
śclu szkoły samopoznania, poznawszy tłuszczę i tłumy, i nau- 
czywszy się poświęcać siebie, — czyż nie lepiój, mówię, stać się 
tyłko zimnym i literalnym wykonawcą, swego powołania, —- 
współczując innym z obowiązku I nieszukając żadnćj wzajem- 
ności ? 

Mimowolnie do pamięci tobie się ciśnie, jakićm współczuciem 
wywdzięczyła się społeczność najlepszym przyjaciołom swoim, 
gdy ci, kierowani bóstwem swćj piersi, natchnieniu i współczu- 
ciu unosić się dawali. Społeczność od wieków szukała li tylko 
silnych wrażeń. Kiedy ijaki dar przyjęty był przez nią z rąk jej 
dobroczyńców, by wprzód go nieomyła szkarłatnym życia płynem? 

Nie On, nie wcielone Słowo pokoju i miłości; lecz Barrabasz, 
krwawych czynów sprawca współczucie jćj pozyskał. 

Lecz potomność jest nieśmiertelnością ziemi! Czyż prz 
niśmy cenić współczucia potomności ? 

Tak, wszystko, co żyje na świecie źwierzęco - duchowóm 
życiem, — 1 w grubym instynkcie, i we wzniosłym ideale prze- 
jawia myśl o potomności, i z wiedzą lub bez wiedzy, dąży ku 
temu, ażeby żyć w nićj po zgonie. O, żeby to samopoznanie, cho- 
ciażby: do tego stopnia, dało się rozwinąć w tłumach, stroniących 
od abstrakcyj! Gdyby choć ten słaby promyk nieśmiertelnćj my- 
śli włał w nie ducha, a jużby i wtenczas ziemska pielgrzymka 
ludzkości przepełniła się czynami, przed któremi potomność ze 
czelą ugięłaby kolana. Wówczas historya, niemająca do obecnój 
chwili żadnego przez ludzkość zastosowania, cel by swój osięgła, 
ostrzegając ją i podnosząc jój ducha. 

Niemówcie mi, że nie każdy może działać dla potomności: 
każdy może w kółku swojćm. Próżność tylko i ślepota w teraz- 
niejszości szukają współczucia. 
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A więc zdobyłeś dopićro przekonanie, iż żyjąc tu na ziemi, 
przykuty jesteś do nićj, do tój swojćj ojczyzny współczucia węz- 
łem, i winieneś szukać tego współczucia; lecz szukając go, nie- 
doczesnóm życiem, lecz w potomności żyć powinieneś. 

A gdy potrzeba współczucia raz się w tobie zrodziła, gdzie 
go szukać, jeśli nie w potomności całego człowieczeństwa i we 
własnem kółku rodzinnem ? 

I oto w walce swojćj masz do rozwiązania jeszcze jedno ży= 
wotne zadanie. 

Lecz nim to nastąpi, jeszcze się raz zatrzymujesz i znowu 
mimowolnie spozierasz poza siebie. Teraz postrzegasz, że 
mundur i spodniczka, w których widziałeś siebie, gdy ci piórwszy 
raz w życiu przyszła myśl obejrzenia się, — dawno już wytar- 
te. Ziściły się lub nieziściły owe słodkie nadzieje i marzenia, 
które tak niegdyś cię unosiły, gdyś poglądał i na swój mundur 
ina swój gorset, poglądał, napawając się rozkoszą tego, co pod- 
niemi tak lekko, tak błogo młodzieńczą pierś twą kołysało. 

Przypominasz sobie, jakeś ustrojony w mundur, zapięty w gor- 
set, w kompletnym uniformie, wystąpił na życia scenę; jakeś się 
radował, patrząc na ten świat Boży. Cierpienia i bole piórwszych 
lat młodości niezmuszały łzami ubóstwa skrapiać chlćb powszedni; 
troski i burze żywota dziecinnego snu ci nieprzerywały,—i całe- 
miś rwał się piersiami na ową huczną ucztę w ziemskiego życia 
odmęcie. in rd 

W tym rozgwarze uciech, sama myśl, żeś nieskończył wycho- 
wania, do głowy twćj dostąpić się niemogła. 1 jakimby wreszcie 
sposobem stać się to mogło, kiedy różnokolorowy kołnierz mun- 
duru, gorset i spodniczka, co tak cudnie kibić twą obciskały, — 
obce języki, w których wszystko mogłeś czytać i płynnie się tłu- 
maczyć, moralne i uczone dzieła, z których się uczyłeś, klawi- 
kordy; na których grałeś, — wszystko to, tak dobitnie mówiło, 
żeś wychowany jak najlepićj. 
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Z tćm przekonaniem upłynęło ci kilka lat szczęśliwych; twój 
rozum i serce, które, dzięki losom, jeszcze niezupełnie stępiały 
i oniemiały wśród uczt i hulanek, cóś nakształt morałów zaczę- 
ły gwarzyć ci nad uchem. 


Rzucasz badawcze spójrzenie na wirujące tłumy, z któremi 
do tćj pory i ty tak machinalnie krążyłeś. Przed oczyma 
twemi odkrywa się najjaśnićej Walpargijska noc ziemskiego Żży- 
cia. Błąkającemu się pomiędzy temi oczarowanemi rzeszami 
niełatwo ci przyszło wydostać się na światło z bachanalij cza- 
sów. Walcząc, upadając, zatrzymujesz się, ażeby dobywszy sił 
ostatka zapytać siebie: gdzie jesteś? dokąd dążysz ? czego pra- 
gniesz ? 


I dopićro tylko to się dla ciebie zaczęło, od czego dawno na- 
leżało rozpocząć, — lecz nie, ja się mylę, nie tobie to należało, 
lecz tym, co cię puścili w ten burzliwy odmęt na samowoli ucz- 
tę. Narzekając na przeszłość , walcząc ze sobą, zacząłeś Się 
przekształcać. Mozoląc się i grzebiąc w głębiach swego ducha, 
zacząłeś zdobywać przekonania, nauczyłeś się poświęcać siebie; 
walka już nietyle cię zastrasza. Nareszcie z mozołem zdobyłeś 
pewny stopień samopoznania. Oto i natchnienie cię owiało. 

Upłynęło pół życia. W natchnienia chwilach, kiedyś był zdol- 
ny głęboko i badawczo zajrzeć w siebie, — odkryłeś tajemnicze 
źródło, którego wody powinny cię orzeżwiać i pokrzepiać na walki 
polu. Przeczucie dalekićj wieczności i do ziemskiego przenosisz 
bytu. Tęsknota po dalekiej ojczyźnie współczucia szukać cię 
nauczyła. 

Przekonałeś się, iż szukając ziemskiego współczucia, prag- 
niesz przejawić myśl o nieśmiertelności w familijnćm i społecz- 
nem kole. Masz tedy przed sobą do rozwiązania kwestyę: jak 
urządzić swój byt familijny i jak znależć współczucie w swojóm 
kótku rodzinnem ? 
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Lecz biada ci, jeśli cię niepojmie ta, w którój pragniesz zna- 
leżć współczucie ku tak drogo nabytym przekonaniom, — w któ- 
rój szukasz współtowarzysza,  <ajiiyea w walce za twój 
ideał ! 

Widok przeszłości upomni cię, żeś niepowinien pozostawiać 
ani wypadkowi, ani losowi, ani tóż interesownój zmysłowości 
wyrzeczenia wyroku; tego wyroku echo w ćwierć wieku odbi- 
je się o potomstwo, które może z pogardą deptać będzie twoje 
zapomniane popioły. | | 

Co ci na świecie pozostanie, gdy spokojna, bez najamiejszój 
troski na czole, w twćm familijneóm kółku żona, poglądać będzie 
z bezmyślnym uśmiechem idyoty na twoję świętą walkę? albo 
jak owa Marta, otaczając cię wszelką troskliwością domowego 
życia, będzie przejęta jedną tylko myślą— dogodzenia tobie, po- 
lepszenia twego materyalnego, ziemskiego bytu ? jeżeli jak Xan- 
typa przez los daną ci będzie dla wyprobowania mocy i stało- 
ści woli twojej? jeśli, starając się zachwiać twe przekonania, 
kupione połową życia w przekształcaniu sieblie,— niwecząc owo- 
ce mozołów, walki, nieurzeczywistni nawet zasadniczćj myśli przy 
wychowaniu dzieci ? 

A Czy wy wiócie, co znaczy taż sama kwestya życia dla 
kóbićty , co była tak szczęśliwą , iż rozwiązała sobie zagadkę 
- swego powółania, co, nieidąc za powszednim kierunkiem tłumu, 
dokładnie i jaśnie pojmuje, iż dla nićj cel życia wytknięty? 

"Mężczyzna, zawiedziony w nadziei znalezienia współczucia, 
w domowóm, familijnóm życiu, jakkolwiek smutny i ciężki to 
zawód, — w tóm pociechę mieć może, że wcielenie jego myśli, 
czyny. jego, znajdą współczucie u potomności. A kobieta; w któ- 
rej potrzeba miłości, współczucia i poświęcenia nierównie. wię- 
cój jest rozwiniętą , którćj brak jeszcze dosyć doświadczenia, 
iżby z większą obojętnością przenieść rozbicia się zawód, — po- 
wiedzcie mi, proszę, co musi przenieść kobićta na scenie życia, 
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przykuta do człowieka, co tak srodze ją zawiodł, co zdeptawszy 
jej pełne błogich pociech przekonania, szydzi z jej wszystkich 
świętości, drwi z jój natchnienia i sprowadzają z drogi na brud- 
ne bezdroże ? 

Gdzie są środki, aby uniknąć tych wszystkich smutnych 
skutków błędu ? 

Gdzie są środki do zaspokojenia potrzeby, z ROSNĄ wiarą 
w skutek, domagającćj się współczucia ? 

Co może być rękojmią pomyślnego skutku ? 

Ani wiek kobićt, ani nasze wychowanie, jak widzicie, ani 
też praktyka życia pewnćj rękojmi dać niemogą. 

Młodość nęci je ku próżności. Wychowanie tworzy z nich 
lalkę. Doświadczenie, praktyka życia, zradza w nich hipo- 
kryzyę. 

Szczęśliwa jeszcze ta młodość, w którćj próźność niezupełnie 
wykorzeniłia w duszy zdolności do wrażeń, w którćj świat ze 
swoją drobiazgową etykietą niezdołał jeszcze zupełnie ją ozię- 
bić i zrobić nieprzystępną dla wszystkiego , co jest wzniosłóm 
lświętćm. Szczęśliwa jeszcze młodość, gdy tłum młodych i 
starych służalców, zwolenników chwiejących się poglądów, ko- 
rzystając z tćj wrażeniowości , niezobojętnił jćj na wrażenia 
wznioślejsze, niezniszczył zdolności zrozumienia , oświecenia 
siebie. 

O, niech kobieta, którą ten podły tłum otacza, upadnie na 
twarz przed Opatrznością, gdy położywszy na młode serce rę- 
kę, uczuje jeszcze w nićm bicie dla świętych natchnień, gotowość 
do przyjęcia świętych prawd, do życia dla wyższych, abstrak- 
cyjnych celów ! 

Prawda, że kobieta, wychodząc na świat, mnićj niż mężczyzna 
podlega smutnym skutkom rozminięcia się głównych zasad wy- 
chowania z kierunkiem społeczeństwa. Ona rzadzićj skazaną 
bywa na zdobywanie sobie powszedniego chleba przez pracę, 

TEKA N. I. . 21 
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na;zupełnie niezależne od mężczyzny życie. Handlowy kieru- 
nek społeczności na nią mnićj cięży. W kole familijnćm po- 
wierza się jćj pieczy epoka ludzkiego życia, w którćj jeszcze 
nieśpiewa się piosenki o złocie. 

Lecz zato wychowanie zwykle robi z nićj lalkę. Wycho- 
wanie to, przystrajając ją, przez to samo wystawią ją na wi- 
dok dla gawronów, obstawia kulisami i zmusza ją ruszać się 
na sprzężynach, jak mu się podoba. Lecz rdza przejada sprzęży- 
ny, przez szpary zaś wytartych i popadanych kulis, zaczyna 
ona wypatrywać to, co z taką troskliwością przed nią ukry- 
wano. (óż dziwnego, że wówczas zaczyna ją kusić myśl po- 
probowania samej, jak to ludzie chodzą. Tą myślą jest eman- 
cypacya,— pierwszym krokiem upadek. 

Niech lepićj wiele pozostanie nieznanćm dla nićj. Powinna 
ztego się chlubić, iż wielu rzeczy niewić. Nie każdy jest leka- 
rzem. Nie każdy bez potrzeby powinien patrzeć na rany spo- 
łeczeństwa. Nie każdego jest obowiązkiem odgrzebywać śmiet- 
niska, probować, wąchać, co jest wstrętnie smrodliwóm. Jednak 
wcześne rozwijanie w kobićcie rozwagi i woli, tyle jest dla nićj, 
ile i dla mężczyzny potrzebnóm. Aby współczuciem osładzać ży- 
cie mężczyzny, aby być współlowarzyszką w jego walce, rów- 
nież i jćj potrzeba znać sztukę pojmowania; potrzebna samodzie|- 
na wola dla niesienia ofiary, reflexya dla robienia wyboru, 
oraz jasne iświatłe pojęcie o celu wychowania swych dzieci. 

- Jeśli kobićcego rodu bakałarze, rozprawiając o emancypa- 
cyi, samo wychowanie kobiet mają na celu, —to mają za sobą 
słuszność. Jeżeli zaś przez to rozumieją emancypacyę społecz- 
nych praw niewiasty, — to niewiedzą sami czego chcą. 

Kobićta już itak jest emancypowaną, a nawet może więcćj 
niż mężczyzna. Wprawdzie, według praw naszych niemożna jej 
zostać żołnierzem, urzędnikiem; ministrem; lecz czyliż może męż- 
czyzna stać się mamką, matką— wychowawczynią dzieci do 8 lat 


87 171 
ich życia? czyliż może stać się spójnią społeczeństwa , kwiat- 
kiem i upiększeniem jego ? Tylko krótkowidząca ludzka próżność, 
stawiając ołtarze bohaterom, patrzy na matkę, mamkę i niańkę, 
jak na klassę podrzędną, niewolniczą. "Tylko handlowy materya- 
lizm 1 ciemna zmysłowość widzi w kobiócie pa „szą od 
siebie istotę. ! | 

Wszystko, eo piękne i wzniosłe, — sztuka, nauka, natchnie- 
nie, niepowinno się zbytnie ocierać o powszednie życie: bo utra- 
cl swoję czystość Rem wyrodzi się, ziemskim pokryje się 
py łem. | 

A zatćm, niech kobićty pojmą swoje wysokie ówókdśić w win- 
nicy życia ludzkiego. Niech pojmą, iż strzegąc kolebki człowie- 
ka, urządzając zabawy jego lat dziecinnych, nauczając usta jego 
szczebiotać i pićrwsze wyrazy i pierwszą modlitwę, — stają Się 
głównymi budowniczkami gmachu społęczności. Ich ręką kładzie 
się kamień węgielny. Chrześcijaństwo wskazało kobićcie jój po- 
wołanie: jestestwo tylko co odjęte od jój piersi dało za wzór czło- 
wieczeństwu. I Marta i Marya stały się uczęstnicami słów i nauk 
Zbawiciela. | 

Nie stanowisko kobiety w społeczeństwie, lecz jćej wychowa- 
nie, w którćóm wychowanie całćj ludzkości się zawiera, — oto, co 
domaga się odmiany. Niech myśl ukształcenia siebie na ten cel 
wysoki, myśl życia dla nieuniknionćj walki i poświęceń przejmie 
całą moralną istność kobiety, niech natchnienie roztoczy swe skrzy- 
dła nad jej wolą, a wówczas ona dostrzeże, gdzie ma szukać 
emancypacyi swojćj. 

Lecz gdy ani wiek, ani wychowanie kobićty niemogą być rę- 
kojmią rozwiązania tój kwestyi,— to na praktykę życia tóm mnićj 
się może spuścić kto szuka idealnego współczucia. 

Jeżeli to doświadczenie praktycznego życia, oziębi i osuszy 
mężczyznę, co nieżył idealnie; przesycony, zobojętniały, zawie- 
dziony, rzadko ukrywa to, co utracił na zawsze. Kobieta zaś 
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uzbraja się w hipokryzyę. Ona niejako sama przed sobą się wsty- 
dzi, w obec świata wypowiedzieć te smutne skutki doświadcze- 
nia. Pokrywa je więc szczątkami zburzonćj świątyni. Instynkt 
hipokryzyi i skłonność do podobania się dopomagają jój najpięk- 
nićj odegrać pod maską rolę na scenie życia.  Obłudna egzal- 
tacya, niezrównana biegłość w wyrażaniu i wzrokiem i mową 
ognia współczucia a nawet i czystości duszy,— wszystko to, 
wszystko dostarcza jój próżność do szukania zwycięztwa. Ona 
wtedy niedba oto, jak drogo opłaci się to zwycięztwo, byle do- 
piąć celu, byle stać się znowu tóm, czóm była... 

Szukajcie tedy. A życie, tymczasem, ku zachodowi się zbli- 
ża. Do rozwiązania wszystkich żywotnych kwestyj jeszcze wam 
daleko. Jakżeby wam się chciało nanowo żyć zacząć! lecz co się 
raz skończyło, to już 
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POBIEŹNY RZUT OKA NA STAN DZISIEJSZY MIŃSKA. 


1. 


Położenie Klimat— Wewnętrzna fizyonomija miasta — Statystyka — 
Wysoki rynek— Celniejsze ulice, gmachy i place— Pół-słówka o han- 
dlu— Ogrody— Wyskok autora i zwrót do rzeczy, 


Miasto Mińsk, położone pod 53% 54/ 15'* szerokości północ- 
nćj, a 25% 18/ 15% długości wschodnićj, w umiarkowanćj i zdro- 
wćj strefie klimatu *), zasługuje na uwagę, tak co do swojego 
położenia, jako i wewnętrznćj fizyonomii. Wybór punktu, w któ- 
rym ten stary gród przed wiekami założono, nieodznacza się bo- 
gactwem widoków przyrodzenia , jak Wilno, Troki, Kowno, No- 
wogródek i wszystkie miasta, które zakładali xiążęta Litewscy, 


umiejący swćm barbarzyńskićm, a jednak estetycznóm okiem wy- 


*) Średnia temperatura lata wynosi tu około --43,6, a zimy — 3, 0 
według Reaumura. Ob. Dostr zeżenia meteorologiczne w Mińsku 
p. Rodziewicza , w Bibliotece Warszawskićj , rok 1850 miesiąc 
Maj, str. 384. 
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szukać do zakładania miast najprześliczniejsze okolice w swym 
kraju, i potrzebę militarnego obwarowania połączyć z pełnym gra- 
cyi wdziękiem, świadczącym o poetyeznćm usposobieniu duszy 
swych dzikich zakładców. Gospodarczy Rusin przy zakładaniu 
swojego miasta miał na głównćj uwadze-li potrzeby militarne 
i gospodarcze: blizkość wody, pastwiska i lasu. W punkcie obra- 
nym na podobnych warunkach założony Mińsk, po obu stronach 
rzeki Świsłoczy wpadającćj do Berezyny szeroko rozsadzony, ma 
jednak właściwy sobie wyraz piękności położenia. Wybrzeżą 
głównćj rzeki, jćj zatok i strumieni, stanowią w niejednćm miej- 
seu” piękny widok; kilka pięknych wzgórków mile urozmaica 
płaszczyznę, a bogata wszędzie roślinność nęci pysznemi drzewy, 
uwesela widokiem pięknych zbóż i pastwisk. Jezeli niektóre miej- 
seowości, jak np. wjazd od Kojdanowa, niemówią zbyt korzystnie 
o położeniu Mińska; to inne, jak przedmieścia Komarówka, La- 
chówka, Perespa *), Trojecka góra, hojnie to wynagradzają. Rzeka 
Swisłocz, ówdzie płynie po zielonćj łące, ówdzie osłania się uro- 
czo wiankiem wspaniałych olszyn, ówdzie długim mostem rzu- 
conym przez swą odnogę, daje zdaleka prześliczny widok  Wie- 
życe kościołów i kilka gmachów, bijąc w oko z oddali, dają Min- 
skowi powierzchowność miasta, daleko większego niż jest 
w istocie. | „ 
Wewnętrzna fizyonomija miasta odznacza się porządną regu- 
larnością. Ulice szerokie i proste, domy nieścieśnione pomiędzy 
sobą, powietrze czyste, wszędzie dostępne przewiewom wiatru, 
dobrze wróżą o zdrowiu publicznóm, tak dalece, że nawet ulice 
zamieszkałe wyłącznie przez biedną ludność Zydowską, można prze- 
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*) Perespa (tćm przedmieściem wjeżdża się do Mińska z Wilna), po- 
chodzi od -nazwy okopu, który otaczał Horodyszcza dawnych Słowian: 
pryspa, perespa poprostu przysyp, wał obronny. Wyraz. Perespa 
spotykamy bardzo często w starych latopiscach. ge „|6l 
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chodzić bez wstrętu, jaki np. u nas w Wilnie obudzają ciasne 
ulice Źmudzka a" Mury i berwiona domów pomalo- 
wane jedną białą DY wą, wyglądają majestatycznićj niż w Wilnie, 
gdzie różnobarwna pstrocizna kamienie, rzadko kiedy dodaje, a czę- 
ścićj psuje efekt najpiękniejszćj budowy. Po ulicach niśma na- 
tłoku, bo tu każdemu przestronno, a każda budowa większego zna- 
czenia, występuje w całćj okazałości, niezasłoniona sąsiedniemi. 

Mińsk zresztą, dotąd zaledwie w mniejszćj swojćj połowie jest 
murowany. Sosnowe, jedno- a czasem dwó -piątrowe na murowa- 
nych suterenach domy, stoją przy najprzedniejszych ulicach, obok 
dwó - piątrowych kamienie albo nawet wspanialszych gmachów— 
czasem psujące ogólny efekt, ale niekiedy podnosząc go swoją na- 
iwną rozmaitością, przerywając jednostajność murowanych kamie- 
nie, z których jednolitym a weale u nas niepięknym krojem, oko 
się prędko oswaja i przesyca. ! 

Przestrzeń miasta wynosi 5604 dziesięciny 253 sązni; z tćj 
liczby 5709 dzieś. 60 sążni zostaje pod zawiadowstwem magistra- 
tu miasta. Ludność miasta według obliczeń 1856 roku, wynosi dusz 
płei męzkićj 13,451, zeńskićj 10,501, razem 23,959, czyli do dwó- 
dziestu czterech a licząc z ludnością napływową, do dwódziestu 

pięciu tysięcy płci obojćj. W tćj liczbie, Podług klass:— szlachty 
| płei męzkićj 291, żeńskićj 393. Duchowieństwa: prawos'awnego, 
białego 20, zakonników 2; Rzymsko- katolickiego męzkiego 592, 
mniszek 16; Luterańskiego 1; Mahometanskiego mołna 1. Mieszczan 
płei męzkićj 10,091, żeńskićj 9170. Urzędników 176. Wójskowych 
1681. Podług wyznań: Prawosławnych męzk. 1868, żeńsk. 1679; 
Katolików męzk. 4215, żeńsk. 3196; Lutrów męzk. 18, żeńsk. 20; 
Mahometan męzk. 150, żeńsk. 133; Żydów męzk. 7200, żeńsk. 
6673 *). 


*) W roku 1843 liczyło się płci męzkićj 10,828, żeńskićj 42,774, ra- 
zem 23,603 (Ob. Dziennik Ministerstwa spraw wewn. rok 1843, 
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Cała ta ludność mieści się w 1,442 domach, z których rzą- 
dowych jest murowanych 16, ze 3 
wanych 353, drewnianych 1,078 *). "nt my, że stosunek 
domów do liczby mieszkańców jest pon mę bo licząc w przecię- 
ciu, na jeden dom wypada około 16 mieszkańców , gdy w Wil- 
nie podobny przecięciowy rachunek wynosi około 34; ale Mińsk 
nieposiada domów tak ogromnych, jak są w Wilnie, np. Miillera, 
Paca, Wilgockićj i mnóstwo innych , musi zatóm mieć ich sto- 
sunkowo więećj. 





ywatnych muro- 


Najokazalszćm miejscem z całego miasta jest niezaprzecze- 
nie tak zwany Wysoki rynek, do którego sehodzą się wszystkie 
celniejsze ulice, a który otaczają wysokie domy i gmachy. W po- 
łożeniu wzniosłóm, na wzgórku, brukowany, przestronny ów ry- 
nek, imponuje zdaleka, widziany z prostych jak strzała i porząd- 
nych przyległych ulic. Zdobią go: kościoł katedralny, czyli po- 
Jezuicki, z krużgankiem, co aż na plac wybiega, z dawnym klasz- 
torem tychże Jezuitów (dziś dom skarbowy), z wysoką zegarową 
wieżycą, zbudowaną przez Jezuitów w r. 1750, dom, w którym 
się pomieszeza ze swóm biórem miejscowy cywilny gubernator;— 

w drugićj linii holet kupca Polaka. Teatr miejscowy (niegdyś 
dom Bajkowa, dziś kupca Białostockiego) w r. 1825 restauro- 
wany, świetne sklepy, jak rozmaitości braci Więckowskich, galante- 
ryjny Ajzenstatda i kilka innych,— dwie świetne tutejsze restau- 
racye , apteki, cukiernie — wszystko nęcące wewnętrznym po- 
rządkiem, zewnętrzną budową domów i blaskiem szyldów. Trze- 
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miesiąc Marzec , str. 393): w ciągu więc lat dwónastu ludność po- 
mnożyła się zaledwie o liczbę 349; ale przypomnijmy że w końcu 1847 
i na początku 1848 cholera szerzyła tu straszliwe spustoszenia. 

*) W roku 1843 było domów drewnianych 1,049, murowanych 314, 
razem 4,538: w ciągu zatem lat dwónastu dobudowano drewnianych 
74, murowanych 35, razem 409. 
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cia strona rynku równoległa do katedralnego kościoła, zawiera 
dawny kościoł po-Dominikański (dziś R. katolickie seminaryum), 
wspaniały gmach przeznaczony na pomieszczenie sądownictw (zbu- 
dowany w r. 1852 według planu architekta Kazimićrza Chrzeżo- 
nowicza), nowo zbudowany okazały sobor Greko- Rossyjski i t. d. 
Że strony czwartćj i na śródku tegoż rynku widnieją sklepy trun- 
ków zagranieznych i magazyn mód P. Delpace, ogromna budowa 
kram Żydowskich i kilka sklepów z towarami Rossyjskiemi, po- 
między któremi odznaczają się kramy kupców Rakowa, Pulaszki- 
na, Diechtiarewych i t. d. A każdy niemal dom uśmićcha się 
albo zgrabną facyatą, albo eleganckim balkonem; a kazdy sklep 
świeci się, złoci, przymila okazałym szyldem i wystawą towa- 
rów. Turkocą tu iuwijają się tłumy najemnych woźniców z je- 
dnokonnemi drązkami, krąży ludność najbardzićj arystokratyczna, 
przesuwają się tumulty Żydów; ale niewidać natłoku: bo na sze- 
rokiem przestworzu wszystko się rozsypuje w małe a malownicze 
grupki — przesuwa się jak w kalejdoskopie. Wszystko tu tak 
czyste, świetne, nowe, że zaprawdę imponuje swą Europejsko- 
Seią, komuś jak my przybyłemu z Wilna, czyje oko przywykło 
do bezpretensyjnćj fizyonomii domów i gmachów, skupionych, za- 
słonionych, wiejących wonią wiekowćj starożytności. Tu nie po- 
dobnego nieznaleźć, albo cheąc znaleźć, spuścić się potrzeba ż Wy- 
sokiego rynku około kościoła Bernardynów ku rynkowi zwanemu 
Nizkim, gdzie nieco więcćj natłoku ludzi, ciasnoty domów, gdzie 
niejedna budowa domu lub sklepu przypomina swą architekturą 
stare czasy i stare obyczaje. 

Celniejsze ulice miasta stanowią : Kojdanowska , dawnićj po- 
siądająca kilka kościołów i cerkwi, których dziś ledwie pokazu 
ją miejsea. Franciszkańska, którą zdobi mnóstwo sklepów i' za- 
kładów handlowych, a której najeelniejszą ozdobę stanowią ma- 
ry gimnazyum, zbudowane czy erygowane w r. 1844 przez rze- 
czonego już architekta Uhrzezonowieza,— ulica okazała, szeroka, 
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całkowicie niemal złożona z porządnych murowanych kamienie. 
Ulica: Zborowa, przy którćj leży kościoł i klasztor PP. Benedyk- 
tynek ; i jój przedłużenie Felicyańska, już więcćj mają domów 
i domków drewnianych, jedno- i dwó-piątrowych, które się wmię- 
szały pomiędzy swych arystokratycznych braci, jak wieśniacy na 
jakióm widowisku, co niezwazając na obeeność jasnych panów, 
cisną się jak mogą, aby być bliżćj sceny. Ulice te wiodą z Wy- 
sokiego rynku do więzienia, położonego za miastem, które ma 
nazwę Turemnego zamku, iistotnie swoim ogromem, wysokością 
oraz basztami i bastyonami, zwodzi przechodnia, że jest zaprawdę 
jakićmś obronnóćm ceastellum *). Ulica Dominikańska, licząca się 
także do najokazalszych, prowadzi mimo kościoła dawnego Domi- 
nikanów, z Wysokiego rynku na rynek Targowy, czyli tak zwane 
Nowe miasto. Inne ulice lubo drugorzędne i na główny plac nie- 
wychodzące, jak Zacharzewska, Wołoska , Jurewska, mają gdzie 
niegdzie piękne mury, a szerokością, prostym kierunkiem 1 czy- 
stością nieustępują pierwszorzędnym. Przy ostatnićj z tych ulie 
godna uwagi kamieniczka w dziedzińcu, własność P. Hołowni, 
licząca się za najstarożytniejszą w Mińsku; w nićj mieszkał Ue- 
sarz Paweł I, który wkrótee po swóm wstąpieniu na tron był 
w Mińsku, jak'się to powić na właściwćm miejseu. W ogóle 
Mińsk liczy ulic i uliczek 46, z których 22 są brukowane. 

Ze wszystkich stron Mińska najlepićj znamy Nowe miasto: 
bośmy tam mieszkali przez dwa tygodnie naszego w tćm mieście 
pobytu. Stary Mińsk od wieków, w miarę jak się zabudowywał, 
posuwał się z zachodu na wschód. Wysoki rynek, dzis będący 
centralnym punktem miasta, niebył nim zapewnie za czasów sta- 
rych Krywiczańskich kniaziów dynastyi Połockićj. Dziś w mia- 
rę wzrostu i zakwitnienia miasta, ów centralny punkt rozpuszcza 


—%)0W r. 1854 w Turemnym zamku było więźmów prywatnych 496, 
wójskowych 36, przesyłających się z różnych imiejsc 1,976. 
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coraz dalej gałęzie kolonizacyi , rachu i życia, a Nowe miasto, 
zwyczajne przed laty targowisko, dziś stroi się w place i gmachy 
znakomitego znaczenia. Rynek Nowego miasta, miejsce targowe 
i bulwar przechadzkowy, osadzony aleją drzew niedawno zasadzo- 
nych— otaczają piękne murowane kamienice, jak: domy kupeów 
Goldberga i Anselrode (w ostatnim dziś deputacya szlachecka i mie- 
szkanie gubernskiego marszałka), wykonane według planu architek- 
ta Ghrzezonowieza; kościoł Luterański wymurowany w 1844; dom 
obywatela Lipińskiego, dom hr. Tyzenhauza, gdzie się pomieszeza 
pocztamt, iparę innych, obok obszerności spodobają się piękną 
architekturą. Na placu przyległym, gdzie się odbywa targowisko, 
w porze jarmarku, który od 23 maja rozpoczęty trwa około czte- 
rech tygodni, budują tarciczne szałasze dla przyjezdnych kupców; 
liczba jednak tyeh bud jest niesłychanie małą: bo tutejszy jar- 
mark utraca coraz swe znaczenie, może w skutek więcćj rozwi- 
niętćj czynności kupeów miejscowych. W roku ominionym liczba 
tych tarcieznych szałaszów nieprzechodziła dziesięciu. Tu w porze, 
o którćj mówimy, w budach lub przyległych kamienicach, ku'wy- 
godzie miasta i prowincyi,xięgarze Wileńscy, PP. Zawadzki, Orgel- 
brand i R. Rafałowicz, przywożą swój intelligencyjny towar; wid- 
nieją afisze kolosalne nowych dzieł Polskich, na których publicz- 
ność wyczytując drogie dla chlnby krajowćj imiona, powoli za- 
prawia się do czytelnictwa, a nietłumnóm ale stałóm uczęszcza- 
niem do xięgarni, zapewnia przyjezdzającym bibliopóolom pewny 
odbyt. Mówimy: nietłamnćm — bo to właśnie jest charaktery” 
styczną cechą Mińska, że w nim nigdzie niewidać tłumu, tak się 
nieliczna ludność rozpływa po szerokich ulicach i placach. Tylko 
w wieczor sząbatu po ciaśniejszych ulicach roi się plemie Izrael- 
skie, a jego Część dystyngwowańsza, gwarna, strojna, idzie prze- 
chadzać się do publicznego ogrodu, na Wysoki rynek, a najtłam- 
nićj na bulwar Nowego miasta. Ale i tutaj zaledwie jedna stro- 
na placu ma ścieżki wydeptane od przechadzających się: bow głę: 
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bi tegoż placu widzieliśmy w maju żołnierzy policyjnych czy gar- 
nizonowych, najnaiwnićj w świecie koszących trawę i układają- 
cych kopice siana. 

Do celniejszych gmachów miasta, oprócz murów gimnazyal- 
nych i miejsce sądowniczych , teatru i innych, o których wspom- 
nieliśmy wyżćj , należą jeszcze kamienice PP. Ristera, Delpace 
i obywatela Hajdukiewicza, w którćj znajduje się sala dworzań- 
ska, szpitał wojenńy drugićj klassy zbudowany w r. 1844, łaza- 
ret miejski w trzech oddziałach na 7 rojeckićj górze (jeden oddział 
przerobiony z klasztoru PP. Bazylijanek w 1844). Wszystkie te 
budowle czynią zaszezyt znajomości i gustowi architektoniczne- 
mu wspomnionego już budowniczego, radcy kolegijalnego, P. Kazi- 
mićrzą Chrzezonowicza. 

Piękne to zaprawdę autorstwo, utrwalić swoje imie na arty- 
stycznie ułożonych stosach cegieł, pochlubić się w sumieniu, że 
się przyłożyło do ozdoby miasta i wygody bliźnich. 

Bez dostatecznych materyałów, niemożemy mówić 0 rachu han- 
dlowym, tak zewnętrznym jako wewnętrznym. Zamożniejsi kupey 
tutejsi prowadzą handel w głąb” kraju i za granicę zbożem i leśne- 
mi towarami, których dostarcza dosyć żyżna prowineya. Handel 
miejscowy reprezentują 423 kramy kupieckie przy domach, Wspom- 
nieliśmy już o znaczniejszych, do których dodać należy skład to- 
warów bławatnych Hurwina, sukien i kortów Rappoporta i kilka 
innych. Wiadomość z r. 1843, którą podaje cytowany już przez 
nas artykuł w Dzienniku ministerstwa spraw wewnętrznych, wy- 
licza osób płci męzkićj należących do 1-ćj gildyi kupiectwa 15, 
do 2-6j 25, do 8-6j zaś 198. Liczba ta od lat 13 musiała się 
powiększyć mianowicie w niższych gildyach, tćmbardzićj, że w tej- 
że wiadomości podano w r. 1843 kram w mieście tylko 235, gdy 
dzisiaj liczba ich prawie się podwoiła. Tamże podano 17 fabryk 
izakładów rękodzielniczych. Handel konsumcyjny odbywa się na 
pięciu rynkach, z których Wysoki, Nizki, Rybny, są brukowane, 
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zaś plae Trojeckićj góry i Targowy (na Nowóćm mieście) zosta- 
ją jeszeze w stanie pierwotnćj prostoty. Uwaga która nam się 
nastręczyła w Wilnie, da się zastosować i do Mińska: że unas 
przeważającą liczbę szyldów stanowią magazyny strojów i stroi- 
ków, oraz składy win, piw i t. p. zakładów, zwanych u nas Par 
excellence handlami. Mówiąc o zakładach tego rodzaju, niego- 
dzi się przemilczeć bardzo porządnej restauracyi P. Cybulskiego 
na Wysokim rynku, oraz cukierni P. Kisnera przy ulicy Zboro- 
wej, mającćj oprócz bilardu dwa dystyngwowane salony, a w jednym 
z nich zasobną czytelnię gazet krajowych i zagranicznych. Utile 
dulci. 

Odkładając do następnego rozdziału rzut oka na świątynie 
Pańskie , ementarze i moralną stronę miasta uzupełnijmy nasz 
rys wyliczeniem celniejszych ogrodów. Tu naturalnie zajmuje 
pićrwsze miejsce ogród, publiczny zwany Gubernatorskim od swoje- 
go założyciela gubernatora Zacharyasza Rarniejewa, około r. 1800. 
Śliczne to miejsce zajmuje ogromną przestrzeń ziemi-— ocienia- 
ją go wysokie gęstoliście brzozy i lipy, nad szerokiemi allejami 
tworząc sklepienie z konarów i liści, tak gęste, iż w południe po- 
godnego dnia lata, słońee zaledwie gdzie niegdzie przedzierając się 
ukradkowym  promykiem  uścieła drogi rodzajem wzorżyste- 
go ruchomego kobierca. Rzeka Świsłocz przepływa środkiem ogro - 
du, śliczne łąki zdobią jćj wybrzeża; ówdzie się drzewa skupia- 
ją, ówdzie odsłania się widok na piękne przedmieście Lachówkę 
i miasto, albo na pole. * Pamiętamy w dzieciństwie naszćm, ześmy 
tu widzieli piękne klomby kwiatów , drogi starannie gracowane. 
Dziś (że użyjemy wyrazu Delilla) czas odbiera te miejsca sztuce 
"w imie przyrodzenia, — eo znaczy po prostu, że mnićj staranne 
utrzymanie, ogałaca to miejsee z przyczdobień sztucznych; — ale 
pośpieszmy dodać, że piękność miejsca nietylko nietraci, lecz na- 
wet zyskuje na tćm pod pewnym względem opuszczeniu: przyro- 
da przybiera tutaj swoje cudne, niewymuszone oblicze , wyzuwa 
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się ze sztywności, jaką gust XVIII wieku zanadto usiłował przy- 
oblee naturę. Główne wszakże aleje utrzymane są czysto i po- 
rządnie. W pewne dni muzyka grywa w ogrodzie— a publiczność 
licznie gromadząca się podezas wiosennych i letnich wieczorów, 
znaczno, że lubi to miłe ustronie, że pojmuje dziś nieistniejące 
godło, które gubernator karniejew położył był na jednćj z piramid 
zdobiących ogród: Post laborem requies (po pracy odpoczynek). 

Lubilismy błąkać się po tych ciemnych alejach w godzinach 
porannych kiedy nikogo nićma; ale i wieczorem, gdy się publicz- 
ność gromadzi, zachodziliśmy tu czasem dla stadyowania miejsco- 
wego ducha. Gdy trudno było chwilowemu gościowi zgłębić go 
należycie, notuję tutaj dorywcze postrzeżenia. W mieście jak 
Mińsk, prawie wyłącznie złożonćm z biórokracyi , niepodsłacha- 
łem między mężczyznami rozmowy 0 literaturze, teatrze, g0spo- 
darstwie ; lecz młodzież swawolnićj niż Wileńska rozprawiała 0 
miłostkach, a ludzie poważniejsi o processach, śledztwach i t. p. 
W płci obojćj panuje większy niż w Wilnie przepych tualety; ale 
tutejsza płeć piękna ma do tego niezaprzeczone prawo: bo— prze- 
baczcie nam miłe mieszkanki Gedyminowego grodu!-— Mińsk sto- 
sunkowo do swćj ludności może się pochlubić bardzo znakomitą 
liczbą prześlicznych niewieścich oczek. Pojmuję, że głowa mnićj 
niz nasza pochylona cierpieniem, że pier$ mnićj hartowna pance- 
rzem stałości,” mogłyby się tu zachwiać; eo do nas... wróćmy do 
cyfr statystycznych. 

Oprócz ogrodu zwanego Archijerejskim , który założył przed 
kilku laty arcybiskup Greko-Rossyjski Michał, z gustem zdobiąc 
g0 modrzewiami i rzadkiemi gatunkami drzew i kwiatów Minsk 
posiada znaczniejszych prywatnych owocowych ogrodów 18, wa- 
rzywnych 259, | 
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II. 


Świątynie— Kaplice— Cmentarze—— Wycieczka do Kalwaryi. 

Przelotnóm tylko okiem możemy rzucić na świątynie tutejsze: 
bośmy zanadto krótko tu bawili, niewszędzie mogąc zajrzóć, nie- 
wszystko zbadać. Pobłażanie czytelnika zamawiamy sobie tćm 
usilnićj, że czując ważność podobnych opisów, sami na jego miej- 
seu bylibyśmy wymagający. Uczyńmy, co możemy. 

Z licznych i starożytnych świątyń katolickich w Mińsku, zo- 
stało zaledwie trzy w mieście i dwie na mogiłach miejskich. Naj- 
znakomitszą z nich, jest kościoł po-Jezuicki, dziś Katedralny. Stoi 
może na owóćm miejscu, gdzie Władysław Jagiełło założył pićrw- 
szą katolieką świątynię. W połowie siedemnastego wieku, osiedli 
tu Jezuici; ale nabożeństwo swe odbywali jeszcze w kaplicy drewnia- 
nej aż do r. 1700, w którym mury obecnego kościoła stawić poczę- 
to. W lat dziewięć je konsekrowano. 

Niebyła to świątynia okazała: bo też pomimo dosyć bogatych 
uposażeń, które tu wciąż przybywały i rosły, kollegium Mińskie 
nieliczyło się do najznakomitszych Jezuickich. Wśródku zeszłe- 
go wieku, miało ledwie 15 osób, w tćj liczbie 5 professorów; i 
zdaje się, że nigdy nieposiadało większćj liczby osób. 

Na właściwóm miejscu, mówiąc o Jezuitach, skreślimy kole- 
ją lat dzieje tego kościoła; tu okazemy tylko stan jego obecny. 

Kościoł weale nieokazały, lubo na wzniosłóm miejseu Wyso- 
kiego rynku zbudowany, strzela w górę dwóma gotyckiemi czwo- 
robocznemi wieżycami o czterech kondygnacyach, a na plae wy- 
suwa się pewnym rodzajem krytego krużganku, czy korytarza, 
którego ściany składają się z krat zelaznych. Wnętrze ponure, 
ale nieimponujące, nie tak, jak w większćj części Jezuiekich 
kościołów. Ujmują obszerności kościoła grube filary, przy któ- 
rych są ołtarze; a po za filarami dwie boczne kaplice, na lewo 
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św. Trojcy, naprawo św. Felicyana męczennika. Pierwszą, je- 
_szeze za Jezuickich czasów, fundował Cypryan Paweł Brzostowski 
wojew. [rocki, zmarły 1689; drugą Krzysztof Zawisza wojew. 
Miński, 17153. 

Kościoł ten, po kassacie Jezuitów w 1775, zamieniony z0- 
stał na parafijalny; a już za rządów Rossyjskich, w skutek uka- 
zu Pawła I z d. 28 kwietnia 1798, wyniesiony został na godność 
katedralną, dla utwórzonćj dyecezyi Mińskićj. Biskupowi przezna- 
czono 6,000 rab. sr. rocznego dochodu na utrzymanie domu i ka- 
tedry, z obowiązkiem utrzymywania biskupa Sufragana i olfieyała 
do zasiadania w konsystorzu. Gdy papież Pius VI, na d. 29 
czerwca, utwierdził i pobłogosławił tę erekcyę „, nuncyusz apo- 
stolski, kardynał hrabia. Wawrzyniee Litta, (urodz. 1750 zm. 
18520 r.) wyświęcił na katedrę Świątynię o którćj mówimy *). 
Pierwszym biskupem Mińskim, mianowany został Jakób Dederko, 
prałat Wileński, kawaler orderu św. Stanisława, « Ale na chwi- 
lę przed ufandowaniem dyecezyi Minskićj, przyszły jćj katedralny 
kościoł stał się pastwą pożaru, w połowie 1797 r. Spłonęła 
znaczna część sprzętów kościelnych , pozostałych po Jezuitach: 
oealono tylko obrazy, a ciało św. Felicyana przeniesiono do ko- 
ścioła PP. Benedyktynek. , Biskup Dederko, wnet po swćm wstą- 
pieniu na biskupstwo, jął się odbudowywania kościoła, częścią 
z pomocą rządu i prywatnych składek, częścią z własnego grosza. 
Niespełna w lat pięć odbudował go i przyozdobił. Naprzód w 1779 





—_—— a 


*). Poświadczają to napisy nieopodal wielkiego ołtarza, ale już w nawie 
kościoła; (z jednćj strony): Mandato supremo. Pauli l Imperatoris to- 
tius Rossiae etc. ete. ete. dominantis clementissime et benique sedi 
Apostolicae faventis 1796 die 26 aprilis. 

' (z drugićj strony:) 

 Benedicente SSmo Domino Pio VI in erecta Diocaest Minscensi 1796 
die 29 men, Junii. catedram primus Antistes cum ovili restauraut 1800 
an. die 28 septembr. 
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sama kaplica sw. Felicyana, a następnie w 1800 i cały kościoł 
mógł juz być otworzonym dla nabożeństwa. | 

Niedokładnie pamiętam stan katedry w Mińsku przed jćj dzi- 
siejszem odnowieniem: ale mi go skreślił znany nasz artysta, 
P. Adam Szemesz, który podczas ostatnićj naszćj bytności, towa- 
rzyszyć raczył naszym wycieczkom, a potćm osóbną notatkę 0 tu- 
tejszych świątyniach nadesłał. Oto jego zdanie o urządzeniu ko- 
ścioła przez biskupa Dederkę: pe: 

„Dziwne ten człowiek miał wyobrazenie o piękności i wspa- 
„niałości świątyni Pańskićj. Sklepienie całe we wszystkich trzech 
„lawach zamałować kazał obrazami z Nowego testamentu, to 
„symbolami; środek zajmuje malowana niby kopuła z kolumna- 
smi, ale tak nędznie, że na nikim nieczyni wrażenia. Wszystkie 
„te małowidła na ścianach dokonał malarz Aniorzewski , naj- 
„lepszy wówczas w Mińsku. Dederko wszędzie pokładł pełno na- 
„:pisów, to religijnych i mistycznych , to mających na celu po- 
„chwalenie się. Jego portret w całćj postaci umieszezony w pres- 
„biteryum, drugi mniejszy w zakrystyi. Wszędzie pokładł pełno 
„galeryjek, świecidełek „ jakichś axamitnych firanek , wszędzie 
„było pstro, oko niemiało gdzie spocząć, nawet na powietrzu po- 
-„:Zawieszai błyszczące szklanne zyrandole. W jakimto stylu by- 
„ło to odnowienie? trudno oznaczyć , chyba go nazwać własnym 
„„Dederkowskim. 

Dodajmy, że ta pstrocizna dziwnie odbija od nizkiego pawi- 
mentu i.posępnego wnętrza kościoła. 

Go do malowideł pierwsze tu miejsce zajmują cztóry ory- 
ginały Czechowicza ijedna dobra zniego kopija. Wymieńmy je 
szczegółowo , przytaczając wszędzie zdanie P. Szemesza, które 
tćmbardzićj stanowi autorytet, że ten, eo je wynurza. sam jest 
znakomitym artystą i człowiekiem prawym, wolnym od drobnych 
namiętnostek , które tak często kierują zdaniami naszych arty- 
stów. 

TEKA N. 1. 23 
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Na pierwsze miejsce zasługuje obraz Św. Józefa, umieszczo- 
ny w presbiteryum, rozmiarem, twarzą, kolorytem i układem po- 
dobny do obrazu w katedrze Wileńskićj, który nasz zasłuzony 
Wilczyński rozpowszechnił w ślicznym obrazku. „„Twarz świę- 
„tego zwrócona ku widzowi; wyraz jćj dziwnie poczciwy i ła- 
„godny, niezmiernie stosowny do charakteru opiekuna Bozkiego 
„dziecięcia. Na jego ręku dzićcię , trzymające rozkwitłą liliję, 
„godło św. Józefa. Na przedzie obrazu, na lewo od patrzącego, 
„aniołek-dzićcię, z rękami złożonemi do modlitwy, z twarzą zwró- 
„coną ku świętemu. Na prawo, w głębi nieco, anioł-młodzie- 
„niee, w białćj szacie, klęczący. W górze aniołek i parę główek 
„cherubinów dosyć pospolitych. Obraz wielkićj wartości, w ni- 
„czóm pewno nieustępujący będącemu w katedrze Wileńskiej, i do- 
„brze zachowany. 

Na filarze kościelnym, po lewćj stronie, zwraca uwagę prze- 
chodnia obraz św. Jana z Nepomuk , tegoz mistrza , wystawiony 
w sposobie jak zwykle malują tego świętego, patrzącego na kru- 
cyfix, który trzyma w ręku, z wyrazem spokoju i prawdziwćj po- 
bożności na twarzy. Przyklękły anioł ma kluez w jednćm ręku, 
drugą trzyma palec na ustach. „.Jestto dziwnie piękna postać 
„dzićcięcia, weale niepodobna do tych pyzatych i nie nieznaczą- 
„cych aniołków, które często spotykamy nawet na obrazach Uze- 
„chowicza. W głębi widok na most, z którego oprawey zrzuca- 
„ją Swiętego w rzekę. Niemówiąe nie oumieszezeniu dwa razy 
„jednćj postaci na obrazie, figurkite są zbyt małe na odległość, 
„„wjakićj się znajdują, izbyt wyraźnie malowane , tak, że wy- 
„„glądają nie na ludzi w oddaleniu widzianych, ale na maleńkich 
„„człowieczków. Obraz ten bardzo uszkodzony, a co gorsza, kilka 
„razy restaurowany. Szczęściem , twarz świętego , prawa ręka 
„z kracyfixem i aniołek z kluczem zachowały się w całości.* 

Tenże sam błąd powtórzenia na jednćm płotnie jednćj posta- 
ci, widzimy. w obrazie św. Barbary, która na pićrwszym planie 
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wydatnieje piękną i szlachetną postacią, z kielichem w ręku, w mie- 
niono-kraśnym płaszczu, w światło-biękitnawćj sukni, w koturnach 
na nogach, — a w głębi, leżąca na ziemi, przyjmuje z rąk kapłana 
Przenajśw. Sakrament. Te dwie dalszego planu postaci zanadto 
są wyrażne. Zgadzamy się z P. Szemeszem, że tę anomaliję i 
zbyteczne wykończenie odległego planu, uważać nalezy nie już za 
błędy Czechowicza, lecz za zbyteczne poszanowanie przezeń tra- 
dycyi średniowiecznego religijnego malarstwa. Obraz widocznie 
rozdarty przez Środek; może temu przypisać należy jego zbyt wy- 
sokie zawieszenie. 


Naostatek bardzo dobra kopija Czechowicza: jestto św. Ta- 
deusz., „„postać pełna spokoju i swobody, z twarzą dziwnie piękną, 
„podobną nieco do twarzy Chrystusa, z jasnemi włosami i bródką 
„niewielką. W ręku linija ciesielska, u nóg ułomki gzymsów— 
„„ale nie ruiny, tylko niby będące w robocie. 


Mówiąc o Gzechowiczu, przytoczmy nawiasem zdanie P. Sze- 
mesza 0 tym naszym znakomitym artyście. 


„Czechowiez materyalną (że tak nazwę) stroną talentu, nale- 
„ży do epoki upadającego malarstwa Włoskiego. Rysunek jego, 
„chociaż czysty, jest manijerny, często zaniedbany; większa część 
„głów jego i bardzo wiele rąk dziwnie piękne. Co się zaś tyczy 
„aniołków. zdaje się. niemało ieh mieścił dla zapełnienia obrazu, 
„dla zadosyć uczynienia tradycyi;— nieraz jednak można napotkać 
„prawdziwie piękną postać dziecięcą. Draperye jego są ciężkie, 
„prawie skórzane. Jednak pomimo tych wad, któż z nas malu- 
„jących niechciałby być Czechowiczem ? 

„Czechowiez duchem należy do pierwotnego malarstwa, któ- 
„re czysta naiwna wiara opromieniała. Kazda w nim postać tak 
„głęboko religijnóm uczuciem nacechowana; ze daleko bardzo od- 
„wodzi myśl naszą od XVIII wieku. W ówezesnym katolickim 
„świecie, w jednćj Polsce mógł się jeszcze taki malarz przechować. 
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„Widać na nim działanie Jezuitów, których był uczniem w pro- 
„stocie ducha. . .** 

Niegodzi się pominąć czternastu obrazów , przedstawiających 
stacye z męki Pańskićj. Jedennaście z nich są dosyć miernemi 
kopijami z Dominichina i mają pochodzić z Nieświćża od xcia 
Karola Radziwiłła: jeden obraz za życia jeszeze biskupa De- 
derki domalował wspomniony już Antorzewski, nasladując kom- 
pozycyę i koloryt Dominichina, ale tak się zapędził, że jednemu 
z oprawców dał dwie prawe ręce:— dwa ostatnie obrazy, t. j. 
zdjęcie z krzyża i złożenie do grobu Chrystusa, odmałowano przed 
dwóma laty. 

Zamknijmy wyliczenie obrazów w katedrze Mińskićj wzmian- 
ką ocezterech Doktorach hościoła, nad którymi unosi się Najśw. 
Panna; ma to być kopija z Guido-Reni, dokonana przez zmarie- 
go w Petersburgu malarza Oleszkiewicza. 

Przejrzawszy główną nawę kościoła, zejdźmy do bocznych. Na 
prawo jest kaplica św. Trójcy. niegdyś za Jezuitów należąca do 
bractwa Najśw. Panny i kongregacyi młodzi szkolnćj, a potóm 
poświęcona na cześć Najświętszego Sakramentu i tejże Bogaro- 
dzicy. Hojnie ją fandował Cypryan Paweł Brzostowski, woje- 
woda Trocki, szczególny dobrodzićj Jezuitów. o którym mówi Nie- 
siecki, ze sypiąc grosz na potrzeby kraju i z Bogiem szezodrze 
się dzielił, — Wileńskim Jezuitom zapisał 50,000. Mińskim zas 
podarował bogaty obraz Najśw. Panny i zapisał również 50,000 
złt. polsk. ewikeyonując tę summę na dobrach Niżycach, Haci i 
Prusewiczach. Byłto ojciec głośnego w dziejach domowych bi- 
skupa Wileńskiego,— pan możny, bogaty i wielu posługami w kra- 
ju zaszczycony. Ale odarł z uroku nasze o nim wyobrażenie szcze- 
gół zapisany u Niesieckiego i konstytucyą z r. 1670 stwierdzo- 
ny: że przyjął od Rzeczypospolitćj 15,000 złt. p., na zawdzię- 
czenie 0 własnym groszu odprawianych posług publicznych; — mógł 
po stotysięcy dawać na Jeznitów, a niedarował choćby dziesią- 
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tój części tćej sammy krajowi, którego skarb. któz, niewić w jak 
opłakanym stanie znajdował się za Jana Kazimierza i Michała. 


W kaplicy kongregaeyi św. Trójcy znajduje się jego portret, 
malowidło mierne. ale podobające się wyrazem naiwnej prawdy. 
Pan wojewoda z fizyonomiją chudą, pełną charakterystyki , po- 
ważną, rzeklbyś tetryczną . ręce ma chude, białe, z paleami 
dziwnie wymuszenie ułożonemi (może wina ziego rysunku), trzy- 
ma się za pas, okręcony na bogatym palijowym zupanie, zaszpi- 
lonym gęsto na guzy z drogiemi kamieniami. _Wkoło portretu 
napis po polsku. opiewa jego dobrodziejstwa dla Jezuitów. 


W lewćj nawie kościoła jest kaplica św. Felicyana rycerza i 
męczennika, z eiałem tegoż świętego, podarowanćm przez Krzy- 
sztofa Zawiszę wojewodę Mińskiego. W oltarzu wielki krzyz, 
rzeżbiony, z ukrzyżowanym Chrystusem; pod nim srebrna trum- 
na z relikwijami: na nićj spoczywa piękny złocisty hełm. opa- 
sany laurem i palmą — insignium świętego. ŻZauważaliśmy, że 
w tćj kaplicy, więcćj niz w innych punktach kościoła , zbiera 
się pobożnych na modlitwę. Św. Felicyan był głośnym na całą 
Litwę patronem: przypominamy sobie pieśn, którąśmy o nim je- 
szcze w dzieciństwie czytali. Utkwiła nam w pamięci jedna stro- 
fa, w którćj się Minsk chlubi swoim patronem: 


„„Gniezno Wojciecha, Kraków Stanisława , 
„„Miadzioł Justyna, Jana czci Warszawa, 
„Wilno słynie Kazimierzem, 

„Dla Mińska świętym puklerzem 
„„Nasz Felicyan. * 


W głębi sklepienia ze ezterech stron napisy łacińskie, opiewają: 
że tę kaplicę fundował Krzysztof Zawisza, będąc starostą Staro- 
dubowskim: że on. już wojewoda Miński, podarował temu miej- 
seu ciało św. Felicyana, 1713: że podezas pożaru kościoła w 1797 
to ciało przeniesiono do kościoła pp. Benedyktynek: że nakoniee 
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biskup Dederko wrócił je do kaplicy po jćj odbudowania w r. 
1790 ,*). | 

W zbroi, w błękitnćj orderowćj wstędze dał się uwiecznić 
Zawisza na portrecie, będącym w kaplicy św. Felicyana. Był to 
człowiek dość głośnych zasług w ojczyźnie, trzy razy był mar- 
szałkiem Izby poselskićj, a oprócz województwa Mińskiego, któ- 
re otrzymał po Władysławie Sapieze, był starostą Mińskim, Qzer- 
skim i Dolinskim. Posiadał sławę wysokićj wymowy, i wydał 
kilka dziełek, jako to: Odgłos słodkobrzmiącćj melodyt ( Warsza- 
wa, 1728); Boga nieśmiertelnego w śmierielnem ciele cierpiącego 
historya (Wilno, 1721); Propositiones Christiano-politicae unitati 
et pietali animorum bello et paci accomodae (1695) **). 

W 'zakrystyi katedralnćj znajdują się portreta dobroczyńeów 
Jezuiekich, jako to: Konstantego Brzostowskiego , bisk. Wil., 
Szymona Michowskiego kan. Smoleńsk., Mareyana Ogińskiego 
kancl. i Marcina - Kazimićrza Wołodkowicza ; — wszystkich tych 
portretów malowanie mierne, pod ostatnim z nich cyfra /D. za- 
pewnie oznacza malarza. Taż mierność pędzla cechuje portre- 
ta kononików i prałatów Mińskich, (pomiędzy którymi figuruje 
xdz Ratenbryk, pleban Nieświćzski, głośny z pamiętników Sopli- 
cy dworak Radziwiłłowski). Późniejsze atoli obrazy są lepsze, 
„jak kopijowany z Damela portret xdza Pawła Rawy, byłego ad- 
ministratora dyecezyi Mińskićj. 


*) 4. Sacellam hoc suis impensis restaravit lllus. Christophorus Zawi- 
sza praefectus Staroduboviensis. 
2. Corpus S. Feliciani martiris huic loco donavit Illmus Christo- 
phorus Zawisza palatinus Minscensis. 
3. Post incendium hujus templi collocotum fuit diyum corpus i 
Ecclesia Monialium S. Benedicti 1797 die 16 mensis 7bris. 
4. Tandem ad novam cathedram huic capellae restituit Jacobus 
Dederko Episcopus Minscensis 1799 d. 24 mens. Junii. 
**) Ob. Niesiecki T. X, str. 111. 
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Tyle z pobieżnego przeglądu katedry Mińskićj możemy o niej 
powiedzieć. Niestało nam czasu i możności zwiedzić sklepy gro- 
bowe, lub drapać się na dzwonnicę, gdzie za czasów Jezuickich 
był niezmiernćj wielkości dzwon, zwany Janem Sołłohubem (spro- 
wadzony z Królewea w 1750 r. i przedtćm umieszczony w drew- 
nianćj dzwonnicy), z którego biskup Dederko kazał ulać dwa in- 
ne. Jeden z tych dzwonów, Jakób, imiennik biskupa, dotąd uwa- 
za się za największy ze wszystkich dzwonów, jakie się znajdują 
w świątyniach katolickich, w Mińsku. 

Rzucając ostatni wzrok na mury świątyni, przychodzi oddać 
sprawiedliwość usiłowaniom odnowienia jćj w latach 1853 i 1854; 
ale trudno niewestchnąć nad niedosyć trafnóćm dziełem. Zacho- 
wano nieco więcćj prostoty, ujęto nieco dawnćj pstrocizny stare- 
go Dederkowskiego stylu, odnowiono ambonę, odświezono freski 
na sklepieniach— wszystko powleczono kolorem białym, nieszezę- 
dząc złoconych ozdób; ale stworzone całość nieszykowną, zatarto 
cechę antyczną a nienadano nowej. 

To nasze wrażenie moze jest zanadto kapryśne i stronne ;— 
nie dziw : bo mamy oczy popsute wrazeniami swiątyn Wileńskich, 
pięknych, tehnących prostotą, albo duchem świętćj starożytności, 
który znich wieje, duchem dziejowych wspomnień, których w sto- 
licy Litwy tak pełno. 

Drugim z kolei, który ocałał w Mińsku, jest kościoł Bernar- 
dynów , których tu fundował Andrzćj Kęsowski, w r. 1624, jak 
się to na właściwóm miejscu opowić. Świątynia w skutek kilko- 
krotnych w ciągu wieków pożarów i przebudowań, uległa wielu 
zmianom. Niemając czasu szczegółowiej rozpatrywać innych ozdób 
kościoła, a nawet sprawdzić, czy są tu groby Zawiszów, o któ- 
rych wspomina Niesieeki, zwróciliśmy uwagę na obrazy. Opiszmy 
je według notatki tegoż A. Szemesza. (Cztery z nich godne są 
uwagi, a mianowicie: Św. Tekla w pół leżąca w jaskini, krzyz 
przyciska do piersi, oczy ma wzniesione w górę, zielona draperya 
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okrywa jćj ramiona i piersi. Św. Marya Magdalena, także w ja- 
skini, także na wpół leząca, wsparta na ręku: ale różowa dra- 
perya niewiele ją osłania. Artysta chciał, wykazać piękne kształty 
pokutnicy: ale snadz ideal piękna kobićty zasadzał na dobrej tu- 
szy, więc nieszezędził tego rodzaju wdzięków swojemu przedmio- 
towi. Obraz niema gracyi. ale się odznacza poprawnym rysun- 
kiem. (Gruppa Jezus Marya i Józef, stanowi dosyć dobry obra- 
zek; Marya w głębi. dzićcię w cieniu, a św. Józef, stanowiący 
główną postać obrazu, przez szczególną fantazyę artysty dostał 
ezoło pochmurne. wzrok groźny, tak. .,że (mówi o sobie P. Sze- 
..mesz) będąe dzićckiem w szkołach, lękałem się patrzeć na to 
„mnalowidło. * Obraz św. Anny z Nujśw. Panną i dzieciątkiem 
Jezus, podoba się swoją naiwnością. Antysta nieumiał się pod- 
nieść do nadziemskiego ideału, trochę gminnie pojął i wykonał 
zadanie. Najświętsza Matka, trzymająca pieluchy, jestto sobie 
pospolita kobieta, młoda, różowa, uśmiechnięta: św. Anna, dobro- 
duszna babula, w czepeu z szerokićm garnirowaniem, patrzy 2 roz- 
koszą i miłością na wnuka, który się z kolan matki do nićj usmie- 
cha. ztery te obrazy, niebędące arcydziełami, stoją wyzżćj nad 
mierność. ! 

W zakrystyi kościelnej są trzy weale dobre portreta:: jenera- 
ła Morawskiego, Staniszewskićj i Uzapskićj, dobroczyńców klasz- 
toru. W drugićj zakrystyi mierne malowidła przedstawiają kil- 
ku ze szlachty, których nawet nażwisk niewiedzą, a między in- 
nerai portret siawnego Wołodkowicza , rozstrzelanego w Mińsku 
podczas Trybunału w 1760r. Głośny-ten hajdamaka musiał być 
dobroczyńcą Bernardynów , musiał u ich konfessyonałów lać łzy 
pokutne, a hojnemi jałmużny , które sypał na ołtarze Panskie , 
spodziewał się okupić przebaczenie za swe excessa. Więc to nie- 
był człowiek bezbozny, zdolny z rozmysłem targnąć się na kru- 
cyfix; ale po prostu, za życia młody hulaka, jakich w Polsce 
było niemało, a przy zgonie— męczennik ducha partyi. 
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Zanadto mało uzbierawszy materyałów, eo do kościoła i klasz- 
toru Bernardynów tutejszych, chcieliśmy mieć objaśnienia od sa- 
mych zakonników; ale uproszony przez nas jeden z naszych przy- 
jaciół o zebranie miejscowych materyałów , trafił na zły humor 
miejseowćj władzy. Zbyto go ni tóm ni owóćm, odmówiono po- 
kazania xiąg wizytowych, niepokazano nawet biblioteki, która od 
pożaru zostaje w nieładzie (sic. A ten pożar był wr. 1835!! 
więc przez lat dwadzieści nieprzybrano się do uporządkowania 
xięgozbioru !!|— W braku materyału i to materyał: ujdzie przysz- 
łemu wydawcy dzieł Krasickiego na notę historyczną do jego Mo- 
nachomachii, gdzie ojciec Elizeusz mówi: 


,„,.... Wióm z dawnćj powieści, 

„„Że tu w klasztorze jest biblioteka; 

„„GGdzieś tam pod strychem podobno się mieści, 
„l dawno swego otworzenia czeka. 

„Był tam brat Alfons, lat temu trzydzieści,! 
„„ z starych xiążek poodzierał wieka. 

„Kto wić? ?.,* 


Kościoł PP. Benedyktynek, przy ulicy Zborowćj, oprócz sta- 
rych obrazów $5. Benedykta i Seholastyki oraz kilku staroświec- 
kich argenteryj, niezwrócił szczególnćj naszćj uwagi. Zewnętrzna 
jego postać. zfacyatą i dwóma wcale kształtnemi czworoboczne- 
mi wieżycami, podoba się swoją staroświecką strukturą, miano- 
wicie wśród Mińska pełnego budowli nowocześnych— gdzie jak- 
by naumyślnie zacierano wszystkie, jakie być mogły, cechy prze- 
szłości. Tą wdzięczną wonią starożytnej pleśni tchnie wspania- 
ły, niepobielany, dziś pustką stojący kościoł Franciszkanów, przy 
ulicy tąk zwanćj nowo-Franciszkańską, w stronie Nizkiego ryn- 
ku. Dawny kościoł Dominikanów, o którego załozeniu na wła- 
ściwóm miejscu powićmy, dzis wespół z klasztorem służy na po- 
mieszczenie Rzymsko-Katoliekiego seminaryum. Oprócz kościo- 
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łów , Mińsk posiada jeszcze parę kaplic w obrębie miasta, jako 
to: w murach tegoż seminaryum iw domu Dobroczynności. 

W katedralnym Greko-Rossyjskim soborze świętych Piotra i Pa- 
wła, świetnie zewnątrz i wewnątrz ostatniemi czasy odnowionym 
pod okiem pełnych gustu arcybiskupów , na szezególną uwagę 
zasługuje obraz Zbawiciela w stylu Bizantyńskim, wykonany przez 
P. Xenofontowa, ucznia St. Petersburgskićj akademii sztuk pięk- 
nych; obraz ten osadzony jest w ramach, kunsztownie rzeżbionych 
przez P. Jegorowa. Pomiędzy innemi tegoż Xenofontowa obra- 
zami, które są rozmaitemi kopijami w nowym stylu, jako to: 
Zdjęcie z krzyża Chrystusa, Pokłon pasterzy, Ofiarowanie Pań- 
skie, Znalezienie krzyża świętego, celuje obraz Zmartwychwstania 
Pańskiego; inne zawierają dosyć dobre szczegóły. Odznacza się 
także obraz P. Sorokina, Przemienienie Pańskie.  Rosztowały te 
kopije 2,800 rub. sr. 

Wyznanie Greko-Rossyjskie posiada jeszcze sobor św. Kata- 
rzyny na końcu miasta i cerkiew” na przedmieściu Perespie, przy 
trakcie do Wilna, oraz pięć kaplie, jako to: domową areybisku- 
pa, w seminaryum, w łazarecie miejskim, w łazarecie wójskowym 
i w więzieniu. 

Wspomnielismy już o kościele Luterańskim na Nowem mie- 
ście, zbudowanym przed dziesięcią laty a celującym piękną archi- 
tekturą. 

Z wyznań niechrześcijańskich, Tatarowie mają tutaj swój me- 
czet, Żydzi jedną synagogę, oraz 100 murowanych i 15 drewnia- 
nych domów modlitwy. 

Gmentarzów Mińsk liczy 9, t.j. dwa Rzymsko-katolickie (na 
Złotój górze i w Kalwaryi), dwa Greko-Rossyjskie , jeden Lute- 
rański, jeden Mahometański, dwa Żydowskie okopiska i cmentarz 
zwany Rudzienie przy trakcie Kojdanowskim. 

Z tych wszystkich miałem zręczność zwiedzić tylko jedną Kal- 
waryę. Zawsze w towarzystwie zaenego Szemesza, pięknym ma- 
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jowym wieczorem, pojechaliśmy obejrzeć ten arystokratyczny 
cmentarz Miński, połozony w zachodnio-półnoenćj stronie miasta, 
otrzy wiorsty od jego murów. Cienista brzozowa aleja czyniła 
milszym majowy chłódek wieczorny: widok bujnych zbóż dodawał 
serca. tak, że człek wrzewnćm ale niesmutnćm usposobieniu du- 
cha, jechał zwiedzać miejsce wiecznego odpoczynku. Stanęliśmy 
przed murowaną cmentarną bramą, będącą czyimś grobowym 
pomnikiem. ocienionym gęstemi drzewami, z po za których ma- 
lowniczo wyglądały murowane nagrobki. Zwierzchność pleba- 
nijalna nieodmówiła nam kluczów do kapliey, którąśmy w mil- 
czeniu zwiedzili. Sama kaplica, zbudowana w pierwszych latach 
bieżącego stólecia przez obywatela Pawlikowskiego, ma za wiel- 
kim ołtarzem majestatyczny fresk . wyobrazający górę kalwaryi 
Jerozolimskićj, smutną krzyżową Golgotę. W środku tego fresku, 
wielki w złoconych ramach obraz Chrystusa w Ogrójcu, uwaza 
się za jedno z najlepszych dzieł Damela. Pod temi symbolami 
męczeństwa i śmierci, pod tarczą dzieła własnego pędzla, pod 
wielkim ołtarzem spoczywają zwłoki samego Damela. Ani w ka- 
plicy, ani na zewnętrznej jćj ścianie niemasz nagrobku artysty-— 
własny utwor służy mu za mauzoleum *). W tejże kaplicy, 
oprócz głównego ołtarza, dwa boczne niby ołtarze stanowią dwa 
grobowce; w jednym znich. po prawćj stronie od wejscia, spo- 
czywa Mateusz Lipski, biskup Miński, urodzony 1771, zmarły 
1839 r. | 
Przebiegliśmy ementarz przecudnie ocieniony drzewami. Obej- 
rzeliśmy parę czy trzy grobowcowych kaplie i kilka ładnych na- 
grobków ; ale obey przychodzień, niechciałem profanować popio- 
łów zmarłych nieznajomych mi ludzi, zimnóm odezytywaniem ich 





*) Już po bytności naszej w Mińsku otrzymaliśmy wiadomość, że w upły- 
nionóm 1855 lecie piorun uderzył w Kalwaryjską kaplicę i uszkodził 
nieco wspomiiony Damela obraz. 
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naźwisk , pićrwszy raz z nagrobków dowiadując się, ze żyli na 
świecie. Szukałem nagrobków najprostszych, najstarszych, szu- 
kałem imion głośnych w kraju; ale to wszystko jakos mi się wy- 
mykało. Niewiedząc o tćm, pomijałem obojętnie grobowee ludzi 
może i wielce zasłużonych w kole rodziny i przyjaciół, alko w gro- 
nie współ-obywateli. Lękałem się ublizyć nieznajomćj mi eno- 
cie lub zasłudze. Czułem, że człowiek obcy, z suchćm okiem 
izimnem sercem, jestem (u nie na miejscu— i wstydziłem się mo- 
jćj nieezułości. Dla obudzenia w sobie interesu ku tym pro- 
chom, których pamięć jest święta dla tylu ludzi miejscowych. 
stawiłem się w położeniu rodziców, dzieci, małżeństw, kochan- 
ków, lub ziomków; bolałem ich boleścią, wierzyłem całą duszą 
w prawdziwość enót i szczerość zalów wypisanych na grobowcach: 
bo nieznająe ani tych, co zmarli, ani tych, eo pozostali, jakiez 
miałem prawo niewierzyć ? Wieczor szarzał— zadzwoniono w ka- 
plicy na Anioł Pański, — szepcąc pacierze opuściliśmy ementarz, 
obdarzywszy małą jałmużną miejscową zebraczkę, która upew- 
niała nas, że się pomodli za zdrowie nieboszczyków. 


» 


III. 


Strona moralna. — Chęci i środki oświaty—- Zakłady dobroczynne. 


Dziwicie się może, iż w pićrwszym rozdziale starannie wy- 
liczając kramy i skłepy handlowe w Mińsku, niewspomnieliśmy 
wam ani o jednej xięgarni. Pominęlismy tam rozmyślnie tę ga- 
łąż handlu, aby o tćm obszernićj pomówić. W Mińsku istnieją 
dwie małe xięgarnie Żydowskie, z których jedna poczyna wyda- 
wać dzieła własnego nakładu; ale byłby niesprawiedliwy, ktoby 
mniemał, że te skromne zakłady xiążkowe wystarczają wszyst- 
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kim potrzebom tutejszćj publiczności. My sami, przed bliz- 
szóm poznaniem Mińska, byliśmy tego zdania; ale spotykając 
się wszędy z ludźmi, którym xiążki niesą obee., widząc nie- 
wielkie ale stałe wpływy, jakie mają Wileńscy bibliopole 
» Mińska, dostrzegłszy tu liczne stosunki literackie z Warszawą, 
Petersburgiem, a nawet zagranicą, — przekonaliśmy się z przy- 
jemnością, że czytanie zostało juz tutaj potrzebą życia. Przez 
delikatność nieśmiejąc wymieniać osobistości , musimy zamilezeć 
o kilku posiadaczach zamożnych bibliotek, z których chętnie uży- 
czają potrzebującym strawy duchowej. Mógłbym wymienić nie- 
których zamiłowanych właścicieli dzieł rzadkich, pięknych obra- 
zów i zbiorów starożytności, kilku mieszkających tutaj literatów, 
malarzów, muzyków — a towarzystwo takich ludzi niemoże nie- 
wpływać korzystnie na innych, tćmbardzićj , że w Mińsku po- 
między ludźmi zamiłowanymi w nauce lub sztuce dostrzegłem. 
więećj harmonii, a mnićj ducha koteryi. Zresztą, od kilku lat 
istniejąca i ciągle zatrudniona drukarnia J. Dworca i wcale nie- 
zła litografija Falka, dowodzi, iż tutaj, jeżeli niekwitnie, to przy- 
najmnićj stale tętni życie umysłowe. Jeżeli juz koniecznie po- 
trzeba czynić zarzuty publiezności Mińskićj, to mamy na sercu je- 
den, a mianowicie: zbyt słabe opiekowanie się miejscowym te- 
atrem, tą piękną zabawą ludzi ukształeonych— ku którćj wszakze 
za mało dostrzegliśmy współezucia. Jakkolwiek teatr w Mińsku 
może nieodpowiadać sprawiedliwym wymaganiom publiczności, 
wszakże, aby go postawić na wyższćm stanowisku , inicyatywa 
należy do samćj publiczności: bez zasobów i bez współczucia, świą- 
tynia Talii ani się dźwignąć, ani wywierać swych wpływów nie- 
może. | 

Na tych kilku słowach zmuszeni na ten raz przestać €0 
do wykształeenia dójrzałych osob, rzućmy okiem na liczbę za- 
kładów naukowych dla młodzi i eyfrę w nich uczniów. Mińsk 
posiada ; 
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1. Szkołę wstępną czyli parafijalną, w niej 


uczniów około — — — — — 8. 
2. Szkołę dla początkowego kształcenia się ubo- 

gich dziewcząt— uczennie około — — 30. 
3. Szkołę powiatową dworzańską — uczniów 150. 
4. Powiatową szkołę dla duchownych Greko- 

Rossyjskich — uczniów — — — — 100 
5,6. Dwie szkoły rządowe dla Izraelitów-— 

uczniów — — — — — — — 85. 
T. Gimnazyum — rocznie uczniów około — 400. 
8, 9, 10 i 11. Cztery prywatne pensye zeńs- 

kie— uczennie około -— — — — 2600. 
12. Seminaryum Rzymsko-katolickie— uczniów 580. 
15. Seminaryum Greko - Rossyjskie — uczniów 130. 

1285 *). 


Gdzie w trzynastu zakładach naukowych pobiera wychowanie 


corocznie około półtora tysiąca młodzi płei obojćj i wszystkich 


wyznań, tam zadną miarą niemożna pomawiać ogółu o obojętność 


dla oświaty. Cyfra ta niezawstydzi Mińska przed Wilnem, gdzie 


roczna liczba wychowańców wynosi około 2270 **) — jeśli zwa- 


zymy, ze Wilno jest stolicą Litwy, ze w nićm zakładów wycho- 


wania jest dwadzieści cztery, ze Wilno jest półtrzecia raza lud- 


- niejsze od Mińska, ze w gubernii Wilenskićj nićma innego gim- 


nazyum, w Mińskićj zaś gimnazyum Słuckie odciąga młodzież 


z czterech lub pięciu zachodnich powiatów. 


*, W r. 1844 było w ogóle wychowańców 976: w ciągu przeto lat 
piętnastu liczba uczniów, a zatóm poczucie potrzeby wychowania po- 


większyło się o jedną trzecią. 


**) Ob. Pamiętnik statystyczny gubernii Wileńskićj rok 4852, str. 476. 
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Przejdźmy następnie do zakładów filantropicznych w Minsku. 


[u znowu powołujmy się na wymówne świadectwo cyfr. 


.. 
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Towarzystwo Dobroczynności założone w Min- 
sku staraniem biskupa Dederki (0 czem obszer- 
nićj w ostatnim peryodzie kroniki powiemy) 
utrzymuje osób — — — — — — 
Szpital w tćjże dacie założony — osób  — 
Łazaret miejski —osób — — — — 
Dom obłąkanych — — — — — — 
Oddział nieuleczonych — — — — — 
Dom zestarzałych szlachetnych kobiet  — 
Dom przytułku dla dzieci — — — — 
Łazaret Żydowski— osób — — — — 
Szpital przy łazarecie -— 6 = m R 


. Łazaret wojskowy, w którym w 1854 liczyło 


siĘ OSOB = 5, o = A A 0 


106. 
541. 
27. 
10. 
14. 
90. 
1279. 
50. 


Kilka słów historyi każdego z eelniejszych zakładów miło- 


sierdzia publicznego w kronice pod właściwą dattą powićmy. 


Tak mnićj więcćj dokładnie oznajomieni z obecnym stanem 
Mińska, przystąpmy do skreślenia kroniki jego przeszłości. 


KRONIKA MIASTA MIŃSKA. 


PERYOD PIERWSZY. 


PANOWANIE RUSI I LITWY. 


Ł, 


Czasy Krywiczan— Rogwołod— Zawojowania Włodzimiórza W.— Rog- 
neda i Izasław— Jego następcy— Pićrwsza wzmianka o Mińsku— Je- 
go zdobycie—Wszesław kniaź Miński—Wieszczy Bojan był w Mińsku— 
Zatargi kniaziów Mińskich z Kijowskimi— Włodzimićrz Monomach 
cztóry razy Mińsk pustoszy— Zachwianie się starej dynastyi knia- 
ziów Mińskich— Mścisław i lzasław kniaziowie Kijowscy— Ocalona 
jedna latorośl kniaziów Połockich— Rościsław i Wołodar— Ich zatar- 
gi z Rogwołodem— Słówko o Liitwinach— Ich pićrwsze zdobycze— 
Najście Tatarów na Rus— Boje Mendoga z Tatarami Mińsk ostatecz- 
nie przechodzi pod panowanie Litwy— Dalsze wypadki aż do złącze- 
nia Litwy z Polską— Chrześcijaństwo— Zamknięcie pierwszego pe- 
ryodu. ! 

Pomiędzy Niemnem, Prypecią, Dźwiną iza Dźwinę prawie aż 
do miasta Izborska ciągnęła się w IX wieku przestrzeń, osiedlo- 
na trzema plemionami Słowian. Dregowiczanie, Krywiczanie i Po- 
łoczanie zamieszkiwali te piękne, ale dzikie wtedy, przestrzenie; 
kilka małych miast, na czele których był Połock, rozrzucone jak 
oazy po niezmiernćj pustyni, skupiały nieco ludność rozpierzchłą 
po lasach , koczującą po wybrzeżach rzek , albo zaledwie poczy- 
nającą się osiedlać i karczować w lasach drobne polanki. 
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Nad tą niezmierną przestrzenią ziemi panował, około r. 980, 
niejaki Rogwołod, przybylee od Normanów czy Waragów, którzy 
przed stu z górą laty przyszli panować nad pojedyńezemi dziel- 
nieami Rusi. Ludzie rycerscy łatwo narzucili swe prawa spo- 
kojnym plemionom tubyleów. Ale cicho dla dziejów upływało 
ich panowanie. Tylko Gniezno, Wielki-Nowogród i Kijów. na 
przestrzeni całćj S'owiańszezyzny, poczęły kipieć ruchem wiążą- 
cych się w polityczne ogniwa społeczności; to polityczne życie po- 
czynało się od kolonizacyj wewnętrznych i podbojów zewnątrz 
państwa. 

Jaropełk, a potóm Włodzimićrz W., jeszcze zostający w po- 
gaństwie wielcy xiążęta Kijowscy, siłą zwycięzkiego oręża opa- 
nowywali sąsiednie posiadłości. Panowanie Rogwołoda , którego 
stolicą był Połock, ciągnęło się, jakeśmy rzekli, od Niemna i Pry- 
peci, aż daleko na drugą stronę Dzwiny,— obszar za nadto szero- 
ki, aby niemiał zwrócić uwagi chciwego zaborów Włodzimićrza. 
Rogwołod miał piękną córkę, imieniem Rognedę; tę Włodzimićrz 
pragnął pojąć za żonę. Ale Rogneda , zaręczona komu innemu, 
ze wzgardą odrzuciła ofiarę władey Kijowa.  „Niechcę— mówi- 
„„ła— ściągać obówia synowi niewolnieyś *),-— stosując te słowa 
do gminnego pochodzenia Włodzimićrza **), Ta wzgarda dosta- 
tecznym była pozorem Włodzimićrzowi do najechania państwa 
Rogwołoda: zdobył Połoek, zamordował samego Rogwołoda i dwóch 
jego synów, ziemie ich przyłączył do swych posiadłości, a Rogne- 
dę gwałtem poślubił. 

Owocem tego związku był lzasław, najstarszy z dwónastu sy- 
nów, których miał z kilku żon Włodzimićrz, 


*) Trojecka kronika, cytowana u Karamzina, Tom I, nota 420. 

**) Włodzimićrz był synem kniazia Świętosława i prostćj niewiasty, córki 
Malka Lubeczanina.  Xiążęta owocześni, będący w bałwochwalstwie, 
miewali po kilka żon. 
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Wdzięki Rognedy niedługo nasycały zmiennego Włodzimićrza. 
Bolejąca po stracie ojca ibraci, opuszezona o1 męza, w samot- 
nćm ustroniu w okolicach Kijowa, mieszkała biedna Rogneda, 
przezwawszy się Horysławą (od wyrazu kore, bieda), na znak 
smutku, który był jćj udziałem. Gdy ją w tćj samotności odwie- 
dzając, zmienny Włodzimićrz razu jednego krzepko usnął, zrozpa- 
czona Rogneda postanowiła przebić go nożem. W chwili eiosu 
xiążę się ocknął, rozbroił niewiastę i wydał na nią wyrok śmier- 
ci. W jasnćj komnacie, ubrana jak do ślubu, na bogatćm łożu 
oczekiwała opraweów. Przybył zagniewany małżonek, zebrała 
się rada sędziów, gdy mały Izasław, syn Włodzimierza i Rogne- 
dy, rzekł podając miecz ojeu: „Czy sam tylko chcesz żyć ? ezy 
„sądzisz, żeś nieśmiertelny ? weż ten miecz, wbij go w moje 
„piersi, niech niewidzę zgonu matki mojćj!* Rozrzewniony Wło- 
dzimićrz odpowiedział rzucając oręż: „Któż wiedział, że ty tutaj 
„byłeś! *). Oddalił się potóm, zebrał bojarów, pytając: eo po- 
cząć ? „„Monarcho !— odpowiedzieli— przebacz winnej dla tego pa- 
„„cholęcia, a oddaj im dzielnicę ojca Rognedy.* Włodzimićrz przy- 
stał na tę radę , zbudował nowe miasto, nazwawszy je lzasła- 
wiem, itam osadził matkę i jćj syna. 

Przytoczyliśmy ze starych kronikarzów ten wypadek , dla 
związku, jaki ma z naszym przedmiotem. Miasto Izasław o eztć- 
ry mile od Mińska położone, nazywające się dzis Zasławiem Li- 
tewskim , zostało pićrwszą w tych miejscach stolicą xiąząt Po- 
 łockich. Izasław otrzymał razem od ojca Połock, posiadł więc 
całą dzielnicę swojego dziada po matce, Rogwołoda. Mińska je- 
szeze wtedy niebyło, albo może był lichćm siołem niezasługują- 
cćóm na wzmiankę dziejów, jakimś może punktem handlowym do 
którego zbierali się Słowianie dla zamiany swych płodów, co zda- 


*) Nestor w kronice Nikona. 
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je się wskazywać jego nazwisko Mińsk, czyli właściwićj Dłieńsk, 
bo tak go od najawniejszych czasów mianują kronikarze *). 
Izasław syn Włodzimićrza umarł 1001 roku; po nim na 
xięztwo Połockie i dzielnicę Zasławską nastąpił syn jego, Braci- 
sław. czyli Wrotysław , jak go nazywają Norwegsey kronikarze. 
O tym kniazin Połockim to tylko z dziejów wiadomo, że w r. 1021 
walczył ze stryjem swoim Jarosławem , w. xięciem Kijowskim; 


ale pobity, musiał się z nim pogodzić, i wrócił do Połocka, gdzie 
umarł 1044 r. 


Wszesław syn Bracisława bardzićj się upamiętnił w historyi. 
Cheiwy krwi i panowania, niedosyć mając na xięztwie Połoc- 
kióm. przypomniawszy. że dziad jego Izasław był starszym sy- 
nem Włodzimićrza, umyślił młódszą liniję, (to jest Izasława sy- 
na Jarosławowego) spędzić z wielko-xiążęcćj Kijowskiej stolicy. 
W tym celu zimą, 1067, oblężył Psków. zdobył Nowogród, za- 
brał tam do niewoli mieszkańców i złupił cerkwie. Na wieść 
tych zaborów przerażeni synowie Jarosława, zapominając 0 Wza- 
jemnych niezgodach, nieuniknionym skutku zgubnego udziałowe- 
go systematu, podali sobie ręce, aby w odwet pustoszyć posia- 
dłości Wszesława. Niebacząc na ostrość zimy , oblegli Mińsk, 
będący przynależytością Połockiego xięztwa. 





*) Q nazwie Mińska od zamiany, jest to naturalnie hypoteza, którćj nie 
już rzeczywistość, ale prawdopodobieństwo, śmiemy stanowczo utrzy- 
mywać. Takie zamiany (po rusku mieny) płodów pomiędzy rozmai- 
temi pokoleniami Słowiańszczyzny. miały miejsce od najdawniejszych 
czasów. Kraje. jak nasz. rolnicze. miały do dania chleb, a potrze- 
bowały żelaza, it. p. przedmiotów pićrwszćj potrzeby lub zbytku od są- 
siednich plemion. Mińsk zresztą, leżący pomiędzy handlownym No- 
wogrodem a zamożnym Kijowem, mógł być śródkowym punktem czy 
przystanią zamiennego handlu pomiędzy pewnemi pokoleniami Sło- 
wiańszezyzny. 
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Tak poraz pićrwszy występuje na widownię dziejów, miasto. 
którego kronikę pisać przedsiębierzemy; ale to jego pićrwsze wy- 
stąpienie w jakze okropnym jest stanie! Mała, snadź drewniana, 
na brzegach rzeki Świsłoczy położona mieścina, niemogła się oprzeć 
wójskom Izasława i jego braci. Wszesława niebyło coby je bro- 
nit; zwycięzcy owych wieków nieumieli skromnie używać zwy- 
cięztwa. Zapalono domy, zabijano bezbronnych i niewinnych 
mężczyzn, niewiasty skazano na hańbę, a dzieci brano na tarcze, 
jak pisze Nestor, to jest, oddawano w niewolę rozjuszonemu żoł- 
dactwu *). 

Wszesław pędem wileczym , jak śpiewa pieśń o Igorze, śpie- 
szył na odsiecz swojemu miastu. Zwycięzca zalawszy je krwią 
i zasypawszy popiołem, już począł odeń odstępować, kiedy nad- 
ciągnęły zastępy Wszesława. Pod Mińskiem, nad rzeką Niemi- 
hą, zeszły się dwa nieprzyjacielskie wójska, i krwawa bitwa mia- 
ła miejsce ostatnich dni lutego 1067 r. .,Głowy padały, jak sno- 
„py w stodole uderzane twardym cepem; dusze wywiewały się 
„2 Ciała, jako zboże z plewy; kości ludzkie zasiały wybrzeża 
„„Wiemihy, jako ziarno rzucone na rolę* **). Wszesław pokona- 

*) Raramzin, Hist. państwa Ross. T. II, str. 43, wydania Ejnerlinga, 
1642.—P. Narbut, T. III, str. 228, odnosi założenie Mińska do roku 
1066, powołując się na Latopisiec Daniłowicza, str. 247: ale w miej - 
seu cyłowanem nićma wzmianki o tóćm założeniu, tylko w nocie pod 
r. 1067 wzmiankuje Mińsk, jako miasto obronne —- Niemogło być ta- 
kiem w rok po swćm założeniu. 

**). Tak poetycznie maluje tę walkę śpiewak sławnćj pieśni o lgorze, zwra- 
cając się pamięcią do starych czasów. Tutaj sprostujmy błąd Raram- 
zina, eo do miejsca, gdzie była stoczona ta bitwa. Dziejopis Rossyj- 
ski w texcie II tomu swćj Historyi (str. 43 wyd. Ejnerlinga ) po- 
wiada: „„Wszesław zszedł się z nieprzyjacielem na brzegach Niemna, 
„pokrytych głębokim śniegiem; a w nocie do tego miejsca, cytując 
Nestora , pisze:  „, Kronikarz nazywa rzekę Niemen Niemizą. * Tak 
niejest: bo Niemen najbliżej o mil 12 od Mińska płynący, wcale nie- 
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ny. eofnął się z niedobitkami. ale poszedł w stronę Kijowa, snadź 


pragnąc zdobyć stolicę owocześnćj Rusi. Przerazony tym kro- 


kiem, Izasław rozpoczął z nim rokowania. a przysięgą 1 słowem 


m z 


był ma drodze Wszesława, a w żadnym języku albo narzeczu niena- 
zywał się nigdy Niemizą. Ale pod Mińskiem, a raczćj w samćm mie- 
ście, w jego starćj stronie, na wschodnią północ, jest wyschła dzisiaj 
rzeka Niemiha, nadająca swą nazwę całćj tćj stronie miasta. Wy- 
pływając z gór i okrążywszy fortyfikacye starego już mieistniejącego 
zamku, wpada do Świsłoczy. Latem jest tylko suchy ślad jćj łoży- 
ska śródkiem ulic; na wiosnę zaś Niemiha wzbiera dosyć gwałtownie 
i zalewa ulice, tak iż Niemiżanie . jak drudzy mieszkańce Wenecyi, 
na gondolach swe kommunikacye odbywać muszą. Jest tradycya, że 
Niemiha niegdyś ciągle płynęła. Nadtą tedy Niemihą, to jest w sa- 
mym Mińsku. mie zaś nad Niemnem. toczył się w 1067 bój Wsze- 
sława z lzasławem. W pieśni o półku lgora stoi: ma He.nuzń, 
lubo w języku Rossyjskim trzeci przypadek. powinien być na He.uue- 
„b; ale pamiętajmy, że cała ta pieśń jest złożona w języku Cerkiewno- 
Białoruskim. w którym rzeczowniki rodzaju żeńskiego zakończone na 
ha (siermiaha, prysiaha, Niemiha, adwaha). mają trzeci przypadek na 
zie. Raramzin, jako Wielkorossyanin, mógł nieznać Białoruskiego sta- 
rego narzecza. tak jak my, cośmy go się w codziennych stosunkach 
z ludem wyuczyli. P. Augustyn Bielowski, tłómacz Pieśni o Igorze 
na język Polski, chociaż snadź był w przekonaniu, że tam Niemen 
nazywany Niemizą. dobrze jednak użył zakończeń grammatykalnych 
Polskich, tak, że się rzecz jak w oryginale da zastosować do rzeki Niemihy: 


„....ruszył do Niemigi... 
„A na Memidze gęsto ścielą głowy 
„Snopami it. d.* *). 


Składamy tutaj dzięki P. Hausmanowi, urzędnikowi Mińskiej Deputa- 
cyl, iż podczas naszćj bytności w Mińsku, zimą w 1854, raczył nam 
ukazać bieg Niemihy i udzielić kilka wiadomości tyczących się miej- 
scowćj history. z których w dalszym ciągu tćj pracy korzystać nieo- 
mieszkamy. | 


X. A. S. Krasiński kanonik kat. Wil. w przypiskach do swego tómacze- 
nia Pieśni o półku Igora, toż samo twierdząc o Niemiże, dodaje, iż 
wedle mniemania Mińszczan, rzeka Swisłocz, w granicach miasta płyną- 
ca, nazywała się dawnićj Niemigą. Przyp. ieu. 
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cześci zapewniwszy bezpieczeństwo, wezwał Wszesława do siebie. 
Miało to miejsce pod Smoleńskiem. Łatwowierny Wszesław, prze- 
bywszy Dniepr na łodzi, udał się do namiotu krewnego, gdy wnet 
pochwycony i odwieziony do Kijowa, w więzieniu oczekiwał nie- 
chybnćj śmierci. Ale przychylny los mu posłużył. Kijowianie 
oburzeni na swych xiążąt za przegraną bitwę z Połoweami, pod- 
nieśli bunt; Izasława. brata Świętosławowego. zmusili do uciecz- 
ki i szukania schronienia w Polsce, a Wszesław xiążę Miński, 
uwolniony z więzienia , okrzyknięty został wielkim kniaziem ca- 
łćj Rusi. 

Niepozostało bez skutku udanie się Izasława do Polski: dziel- 
ny Bolesław krzywousty przyjął wygnanego Kijowskiego xiążęcia, 
a dając mu posiłki, wnet z trzema potężnemi zastępami (Acie 
triplici) poszedł na kijów. Buntowniczy Kijowianie wyszli zbroj- 
no go spotkać aż pod Białogródkiem, pod dowództwem Wszesła- 
wa: ale tenóstatni, lękając się oręża Polaków, odstąpiwszy swych 
nowych poddanych, uciekł do Połocka. Kijowianie na powrót przy- 
jęli Izasława. Bolesław zaproszony z wójskiem w gościnę do 
Kijowa, odnowił tam na bramie cięcie szezerbcem Bolesława 
Chrobrego *) i jak Bolesław Chrobry, ujęty gościnnością Izasła- 
wa i wdziękami pięknych Kijowianek, całą zimę w stolicy Rusi 
przegościł **). Wszesław. po krótkotrwałóm, bo ledwie siedm 
miesięcy trwającćm piastowaniu tytułu kniazia całćj Rusi, sto- 
czywszy jeszcze raz bitwę z Jaropełkiem, bratem xiążęcia Ki- 
jowskiego, zaledwie zdołał utrzymać się na Połoekićj i Mińskiej 
dzielnicy. ! | 
W lat siedmnaście po pićrwszćj, Wszesław spowodował dru- 
gą klęskę na Mińsk, drugą stolicę swego Połockiego xięztwa. 
Dumny i chciwy bojów. niezapominając . że pochodzi od starsze- 





*) Marcin Gallus, str. 74. - 


**) Rromer: De orig. et rebus gestis Polonorum. Coloniae, 4589. 
str. 57, 
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go syna Włodzimićrza W., na młódszą liniję poglądał jako na 
uzurpatorów. Smoleńsk, Nowogród doznały znowu jego miecza 
i płomieni. W Kijowie panował spokojny Wsewołod; ale młody 
syn jego Włodzimićrz, nazwany późnićj Monomachem , zanadto 
gorzał wojennym zapałem, aby miał Scierpieć krzywdy i roszcze- 
nia Wszesława. Oto jak na starość w swym testamencie, prze- 
chwalając się ze swych młodych czynów , mówi o klęsce, za- 
danćj posiadłościom Wszesława i jego miastu Mińskowi: „,Tąż 
„drogą za Wszesławem paliłem ziemie i wojowałem, do Łukom- 
„la (dzis w gub. Mohylewskićj), Łohojska (w gub. Mińskićj ) 
„| Drucka... I tejże jesieni (1084) mając ze sobą Czernihow- 
„ców i Połowców, Czetejewiczów, najechałem Mińsk, i zniszezy- 
„łem go tak, ze w nim niepozostało ani pacholęcia, ani sztuki 
„bydła... *). 

Nakoniec Wszesław 1101 roku, po pięćdziesięciu leciech pa- 
nowania nad Połockiem i Mińskiem, zakończył swe bojownicze 
życie, syt sławy od końca do konca Rusi; rzadko jednak zdołał 
wybiegać się troskom, pomimo, ze bohatćrską jego duszę ogrze- 
wała pieśn poety **). 

Tym poetą przy boku Wszesława był Bojan, wielki wieszez 
starćj Słowiańszczyzny. 

Kiedy M. Wiszniewski w I tomie swojćj Historyt Literatury 
w pół żartem dowodził, że Owidyusz pisał wiersze po polsku, 
krytyka gazeciarska niezaniechała poważnie go upomnieć za tę 
śmiałą hypotezę. Choćby nam przyszło ściągnąć na siebie po- 
dobnąż admonicyę, wystąpmy z niemnićj śmiałćm twierdzeniem, 
a mianowicie: że Bojan, ów Homer Słowianski, najstarszy ze Sło- 


*) Ob. Testament Włodzimierza Monomacha. 
**) „A choć duch wieszczy bliźnie żywił ciało, 
„„Rzadko mu troskom wymknąć się udało *— mówi o Wszesławie 
śpiewak pieśni Igora, tł. Bielowskiego. 
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wiańskich wieszczów, słowik starych ezasów, Bojan, który kiedy 
tworzył pieśń swoję , to leciał po ziemi skokiem wilczym, szybo- 
wał po powietrzu lotem orlim, a kiedy malował boje, to zda się 
widziałeś, jak dziesięć sokołów spada na stado łabędzi— słowem: 
że Bojan mieszkał w Mińsku przed ośmiuset laty. Mamy na to 
świadectwo w starćj pieśni Białoruskićj, w głośnóm Słowie 0 pół- 
ku Igora (Caono o noazy MropeBb), lubo tam ani wspomniane 
nażwisko Mińska. 
Bojan zył za Jarosława i Świętosława, xiążąt Kijowskich; bo 
pieśń powiada (tłóm. Aug. Bielowskiego): 
„Światosławowych podziwiacz zapasów, 


„Bojan, wieszcz starych Jarosława czasów, 
„Spiewałć i t. d. 


Bojan śpiewał Wszesławowi, który panował w Mińsku: 

„Bądź chytry, szybki, bądź jak ptak skrzydlaty, 

„„Nieujdziesz sądom Bożym.* 
Bojan nakoniec wspomina Mińską rzekę Niemihę, więc był dobrze 
świadom miejscowości i bojów Wszesława z fzasławem: bo ten 
ustęp w pieśni o Igorze jest wyraźnćm przytoczeniem Bojanowej 
pieśni. Mińsk przeto przed innemi Słowiańskiemi miasty wziąść 
powinien dank starożytnćj poezyi, miejscowćj pieśni, w tym sa- 
mym języku, co pieśni naszego ludu spiewane we żniwa, tylko 
szerszym polotem, bo za owych bohaterskich czasów obszerniej- 
sze było pole dla piewey. 


Ale uczona krytyka, rada zawsze odzierać urok ze starych 
czasów , krytyka, eo rozdrobniła bozkiego Homera na tysiące 
rapsodów , co zaprzeczyła autentyczności rzewnemu Ossyanowi, 
podobno i Białoruską pieśh o Igorze uważa za apokryf. Powiedz- 
my nawiasem, że co do nas, z prostotą wierzymy w autentyczność 
tych szacownych zabytków, gruntując się na równie prostej uwa- 
dze, że człowiek, coby był zdolny stworzyć takie arcydzieła, jak 
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pieśni o Fingalu, Igorze, albo Pamiętniki Paska, niemiałby po- 
trzeby udawać ich za eudze staroświeckie zabytki. Samo prze- 
jęcie się duchem ubiegłych czasów i niewypowiedziana artystycz- 
ność wykonania, dałyby mu większe imie w nieśmiertelności, niz 
imie prostego znalazcy rzeczy szacownych. Podawanie własnego 
wiekuistćj wartości utworu za rzecz eudzą, byłoby niepotrzebnóm 
fałszerstwem, oraz najwyższym stopniem abnegacyi, na jaką się 
prózność ludzka niezdobędzie. 

Przeprosiwszy czytelników za ten ustęp, wróćmy do dziejów 
Mińska, któreśmy przerwali na r. 1101, t. j. na epoce śmierci 
Wszesława. Z jego zgonem nieskończyły się klęski tutejszych 
miast i prowincyj. Hleb, syn Wszesława, zasiadł na ojcowskim 
tronie. 

Jakby niedosyć zatargów. jakie xiążęta Połocecy mieli z lini- 
ją panującą w Kijowie, zgubny system podziału prowincyj uzbra- 
jał jeszcze rękę brata na brata. Dawid, brat Hleba, jak się do- 
myślać godzi, pokrzywdzony ałbo się uwazający za skrzywdzone- 
go w podziale Wszesławowych posiadłości, w Kijowie szukał opie- 
ki. Tego było potrzeba spragnionym bojów Kijowskim xiązętom. 
Liczne ich zastępy w marcu, 1104, wyruszyły oblegać Mińsk, 
ale na ten raz zostali odparci. Miasto musiało juz przybrać po- 
stać obronną, kiedy się oparło nieprzyjaciołom, a w lat kilka za- 
dało dosyć trudu Włodzimićrzowi Monomachowi, gdy ten po raz 
trzeci przyszedł je zdobywać. Bowiem Hleb, idące ślady ojcow- 
skiemi, zawsze knuł nieprzyjaźń względem xiążąt Kijowskich. 
W r. 1115, wypowiedział posłuszeństwo Monomachowi, spalił mia- 
sto Słuck i mieszkańców pomiędzy Prypecią a Dźwiną brał w nie- 
wolę. Weiując te nieprzyjażne kroki, Monomach wysłał swoje- 
go syna, Jaropołka, aby pustoszył Druck, do dzielnicy Hleba na- 
leżny, a sam udał się obłegać go i znękać w Mińsku. „„Począł 
„stawić warownię naprzeciw miasta— pisze kronikarz *) — co 


*) Ob. Kijowski Latopisiec, cytowany u Karamzina. 
TEKA N. L. 26 
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„ujrzawszy Hleb, przeraził się wielee i począł błagać o przeba- 
„czenie. Włodzimićrz ulitował się nadnim, a załując krwie w dni 
„wielkiego postu wylewanćj, dał mu pokój. Hleb z dziatwą i 
„drużyną wyszedł z miasta pokłonić się Włodzimićrzowi, który 
„upomniawszy go za wszystko, zostawił go przy rządach Mińska.* 
Inny historyk pisze, że Monomach na prośbę innych xiążąt, prze- 
baczył Hlebowi jego winę, i starym obyczajem dla niego i jego 
rodziny wspaniałą dał ucztę. 

Ale nie tutaj koniec bratobójczych wojen, których ofiarą pa- 
dały ziemie i miasta. W lat parę, Hleb znowu podjął rokosz na- 
przeciw Monomacha ; wójska wielko-xiążęce stanęły znowu pod 
Mińskiem. zdobyły go, pojmały Hleha, który jako jeniec zapro- 
wadzony do Kijowa, zakończył tam życie na dniu 15 września 
1119 roku. Pozostała w Kijowie jego dziatwa: Wsewołod, Wło- 
dzimićrz i Rościsław, mieli się z czasem praw swoich dopomnieć. 

Wkrótce umarł i Włodzimićrz Monomach; upływały lata, zmie- 
niały się czasy; tylko nienawiść dwóch rodów z latami eoraz bar- 
dzićj wzrastała. Bracia Hleba rozdzielili pomiędzy siebie posia- 
dłości obszernego Połoeko-Mińskiego xięztwa. Oprócz Mińska, 
który był we władaniu Monomacha a potóm syna jego Mścisława, 
na innych tegoż xięztwa dzielnicach, jako to: Borysowie, Łohoj- 
sku, Zasławiu, Połocku , panowali potomkowie Wszesława, ezu- 
jący swą niepodległość , „jakby (pisze Karamzin) oddzieleni od 
„Rossyi*, i dalecy od ulegania władzy monarchów Kijowskich. 
Mścisław, syn Włodzimićrza Monomacha, postanowił położyć ko- 
niec ich groźnemu istnieniu. 

Wydał więe odezwę do panujących całćj Rusi, i ogłosił ro- 
dzaj krucyaty na xiążąt Połockichi. | 

Dzień 4 sierpnia 1127 r. naznaczony był jako chwila ogólne- 
go upadku prawnuków Rognedy. W tym dniu pojedyńcze oddzia- 
"ły zbiorowych sił Mścisława, miały uderzyć każdy na inną sto- 
lieę pojedyńczych udziałów Połockich. Wola władcy Kijowa 
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uzbroiła kniaziów na kniaziów, braci na braci. Wybiła godzina : 
Wsewołod Olgowicz uderzył na Borysów; Izasław syn Mścisława 
zdobył Łohojsk; inni, pomimo słowa danego mieszkańcom, obró- 
cili w perzynę Zasław. Pojmano pięciu xiążąt Połoekich z ich 
żonami i dziććmi, uwięziono ich w Kijowie, a w r. 1129 na trzech 
łodziach odesłano ich do Konstantynopola , kędy zięć Mseisława, 
Jan cesarz Grecki, udzielił wygnańcom gościnę. Tak upadła na 
chwilę dynastya xiążąt Połocko-Mińskich, blizko półtora wieku 
panująca na swćj macierzystćj dzielnicy. Krew starego Rogwo- 
łoda poszła na eudzą ziemię, pod chorągwiami ina zołdzie cesa- 
rzów Greckich walczyć z Arabami, gdzie , jak świadezą lato- 
pisce, okryli się bojową chwałą. Tylko synowie Hleba : Wse- 
wołod, Włodzimićrz i Rościsław, wyzuci ze swćj ojeowizny, 20- 
stawali w kraju na iasce Mseisława. 

A Mińsk ? w chwili, gdy stracił swych władeów, przeżył za- 
ledwie sześćdziesiąt lat swojego istnienia (lieząc od pićrwszćj o 
nim wzmianki w kronikarzach), a w tym przeciągu sześć razy 
był ofiarą nieprzyjażnych nożów i płomieni. Tylekroć wyludnia- 
ny aż do dzićcka, az do pachołka, w opłakanym snadż musiał z0- 
stawać stanie. kiedy Mścisław wyprawiwszy za morze starych je- 
go władców oddał ich dzielnice pod panowanie syna swego lza- 
sława. 

Szerokie były tego ostatniego posiadłości w tej stronie. Oprócz 
Połocka i Mińska, które mu nadał ojciec, lzasław od stryja swo- 
jego Jaropołka (który po Mśeisławie posiadł tron Kijowski. gdyz 
wedle owocześnych obyczajów następował brat po bracie, nie zaś 
syn po ojcu), Izasław, mówimy, w zamian ustąpionego komu in- 
nemu Perejasławia, otrzymał 1133 roku miasta Pińsk i Turów. 
Ale rozrodzenie się domów udzielnych panujących na Rusi iosa- 
dzanie ich na rozdrobionych udziałach , było, źródłem wiecznych 
pomiędzy rodami niechęci. Izasław pozbawiony Turowa, juzto 
z wielkim xiążęciem Nowogrodu, już to wespół z braćmi podno- 
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sił oręż na stryja, jużto się z nim godził, układał, i w skutek 
układów obok Połoekićj dzielnicy otrzymał miasto Włodzimierz. 
Już to znowu o Turów i Włodzimićrz zmuszony był walczyć 
z Wsewołodem , który po Jaropołku nastąpił na wielko -xiązęcą 
godność w Kijowie (bo się tam panujący zmieniali często, gdzie 
miecz i wzajemne intrygi pisały kolćj następstwa tronu), juzto 
się z nim kojarzył drogą małżeństw pomiędzy dwóma domami 
zawartych. Nakoniec uśmićchnęła mu się świetniejsza dola. W r. 
1146 bunt wybuchnął w Kijowie, strącono z tronu Igora Olgo- 
wicza, a Izasław. został naczelnym wielkim kniaziem całej wschod- 
niej Rusi. 

Ale nad xięztwami Krywiczan nieczuł się być panującym 
„prawa, jeno zmocy oręża. Prawa dawnych włodarzów tćj stro- 
ny, mieczem obróconych w hołdowników, musiały być szanowa- 
ne, kiedy równo ze wstąpieniem Izasława na tron Kijowski, wi- 
dzimy panujących na Mińsku synów Hlebowych, Rośeisława, Wo- 
łodara i Wszesława Wiaćkiem przezwanego u kronikarzy, zno- 
wu dawną latorośl potomków Rognedy. Nawet w pewnym wzglę- 
dzie szanowano wybiorczą wolę ludów: bo kiedy w 1151 r. Po- 
łoczanie przysłanego im z ramienia xiążąt Kijowskich Rogwoło- 
da, zięcia Izasławowego. strącili z tronu i zesłali do Mińska jak- 
by na wygnanie, zapraszając na swego władcę xiązęcia Mińskie- 
go Rościsława,— Izasław niespieszył z daniem pomocy zięciowi, 
przestając na imienin hołdownietwa tych krain *). 

Ale Rościsław ledwie przez lat siedm mógł spokojnie pano- 
wać nad Połoczany. Ludy, a raczćj miasta owocześnćj Rusi, 
posuwały nieraz az do swawoli swoję miłość swobody, az do wia- 
rołomstwa swoje wybiorcze prawa. Rościsław sprzykrzył się 
Połoczanom:; w 1158 r. wezwali Rogwołoda na nowo. Rościsław 
z wierną drużyną opuścił Połock, pustosząc jego posiadłości, i po- 


*) Ob. Karamzin i Latopisiec Kijowski. 
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szedł szukać sprzymierzenia i ratunku u brata swojego Wołoda- 
ra, który po jego wezwaniu na tron Połocki, panował w Mińsku. 
Rogwołod ścigał go, zajął Zasław, kędy rządził trzeci brat Ro- 
ścisława Wiaćko „ i obległszy w Mińsku synów Hlebowych, po- 
dał im warunki pokoju. | 

Wołodar bez sprzeczki ustąpił starszemu bratu panowania nad 
Minskiem, sam udając się na wyznaczoną sobie dzielnicę do Gród- 
ka. Mińsk wtedy musiał mieć postawę nader obronną, gdy w lat 
parę po pićrwszćm oblężeniu, znowu w r. 1160 widzimy pod je- 
go murami wójsko Rogwołoda, który niemogąc dobyć go sztur- 
mem, przez oblężenie jeno wymógł na Rościsławie nowe warun- 
ki, tylekroć poprzysięganego. tylekroć łamanego pokoju. Niedłu- 
go trwał ten pokój: w 1166 Rogwołod znowu pod Mińskiem, 
znowu napróżno zdobywa go przez sześć tygodni, i w drodze trakta- 
tów wyjednywa oswobodzenie kniaziów Wasilewieczów swych 
krewnych, którzy byli posiedli Zasiaw, a których Rościsław z Wo- 
łodarem zakuli w kajdany. Mszeząc się niepowodzenia pod Miń- 
skiem, Rogwołod uderzył na Gródek, pragnąc go wydrzeć Woło- 
darowi: lecz musiał się eofnąć, gdyż w tćj chwili doszła go wieść, 
że zmienni Połoczanie wezwali na tron swój Świętosława 'Wa- 
silkowicza *). 

Odtąd zaciemnia się w dziejach dola Mińska i jego władców. 
ść? 


Nieskończyły się ich krwawe zatargi z Rogwołodem ©"); ale nie- 


wićmy dokładnćj ich kolei. Niewićmy kiedy umarł xiążę Rości- 





*) Ob. Karamzin, T. II, str. 182. 

**) Do czasów Rogwołoda i wojen, o których mówimy, historyk Ros 
syjski Karamzin odnosi kamień znaleziony o 49 wiorst od Orszy 
z wyobrażeniem krzyża i napisem: „PY lieto 6670 (1171) maja 
„„w 7 dień, dospiet krest sij. Hospodi pomozi rabu swojemu 
„Wasilju. w kreszczenji imieniem Rogwotoda syna Bory- 
„sowa. * i 
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sław ; tylko w łatach 1170 1 1183 widzimy na tronie Mińskim 
brata jego Wołodara, a w 1186 na Łohojsku, więc może i na 
Mińsku, Wołodarowego syna Wasilka, o którym się jeszcze r. 
1195 pobiezżna wzmianka w kronikarzach napotyka. 

Spytajmy teraz: ezóm się to dzieje, że całe dynastye znikają 
z widowni historycznej ? Oto: bo już tracą interes ich wciąż 
jednostajne rozterki, a ten historyczny interes gdzie indzićj prze- 
nosić się musi. I rzeczywiście, od połowy XII wieku, zwraca już 
uwagę szczególne plemie, mową , wiarą i fizyonomiją nie a nie 
niepodobne ani do Słowiańszczyzny , ani do Germanów, ani do 
Finnów, ż którymi sąsiaduje. Plemie to wynurza się od Balty- 
ku i ujscia Niemna, wychyła się z niedostępnych lasów, ubrane 
w kudły niedźwiedzia, i trąbiąc w róg leśnego żubra niekształtnie 
wyrobiony, zbrojne w dębowe korbacze i kamienne topory, na 
małych konikach rozbiega się po Polsce, po Jaćwieży, po Rusi, 
po Niemcezyźnie. Nieczei ani Chrystusa, ani Słowiańskiego Jesse, 
bo insze ma hogi. Niewciela się w skład potężnych żywiołów 
Słowiańszczyzny lub Germanizmu , bo przyszło samoistnieć , wy- 
walezyć dla się ziemię, wywalczyć własną społeczność. Nazywa 
siebie Letuwą— a biedne mnichy, po klasztorach piszący parga- 
minowe kroniki, pocą się nad dójściem: co to za naród i zkąd 
przybywa? Na prędee kleeą jego genealogiję od jakichs morzem 
przybyleów Rzymskich. nieumiejąc dokładnie oznaczyć ani ich 
imion, ani czasu, w którym przybyli. 

Rzecz naturalna, że pićrwszćm zadaniem podobnego ludu są 
podboje: Polska, Rossya i Ruś nastręczyły mu szerokie do nich 
pole. Pićrwsza od czasów Krzywoustego, druga jeszcze od Wło- 
dzimićrza W., poszarpane na tysiące dzielnie, zabijające się rę- 
kami własnych dzićci. dawały otworzyste pole najazdom. Jak 
Litwini dostali się do ziemi Krywiczan, jak zhołdowali xięztwa 
Mińnskie i Połockie , jak kolejno zwyciężcy mieczem, zwyciężeni 
krzyżem, nietracąc swćj narodowości, dali się pochłonąć żywot- 
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niejszemu obcemu elementowi, trudno ze ścisłością dośledzać. To 
było dziełem wieków. ! 
Cały wiek XIM upłynął na tych śmiertelnych bojach, których 
wyliczenie oddalając nas od przedmiotu, niewykazałoby dok/adnie 
kolei przejścia panowania nad Mińskiem xiążąt tego lub owego 
plemienia. Jeszcze pod r. 1195, jak się rzekło, znajdujemy w kro- 
nikarzach wzmiankę o Wołodarze, synu Wasilka xiążęcia Mińskie- 
go, i wnet w tymże czasie występuje na widownię Mingajło, je- 
den z xiążąt Litewskich , który panuje nad Mińskiem , syn jego 
Ginwiłło i wnuk Borys, który jakoby miał rządzić xięztwem Po- 
łoekićm *). Przed r. 1220 również głucha kronikarska wiado- 
mość mówi: że Mińsk należał do posiadłości Erdziwiłła , xiążę- 
cia Litewskiego, synowca znanego w dziejach Mendoga. W 1235, 
wielki xiążę Litewski, Ryngold, ostatecznie całą dzisiejszą Czarną 
i Białą Ruś wcielił do Litewskiego państwa. Głośna bitwa, ja- 
ką wygrał w tymże roku pod Mohylną, o kilka mil od Mińska, nad 
Świętosławem Kijowskim , Dymitrem Druckim i Lwem Włodzi- 
mićrskim, sprzymierzonymi naprzeciw jego groźnćj potędze knia- 


*) Wiadomość jednak o Ginwille, jak w ogólności eały vodowód xiążąt 
Litewskich Stryjkowskiego, ulega wątpliwości dla krzyczących w nim 
anachronizmów.  Stryjkowski tu, na poparcie swojego zdania, przy- 
łacza napis na kamieniu , będącym w rzece Dźwinie pod Dzisną : 
„Hospodi pomozi rabu twojemu Borysu Ginwiłłowiczu.* 
Uczony starożytnik Litewski, Eust. hr. Tyszkiewicz, widział, opisał i 
przerysował ten kamień w swóm dziele: Opisanie powiatu Bory- 
sowskiego ; ale nieznajdujemy na nim imienia Ginwiłła. „Tak więc, 
„mówi hr. T., kamień ten do innego Borysa odnieść wypada;* do- 
dajmy, może do ojca owego Rogwołoda, którego inny kamień wzmian- 
kowaliśmy wyżej. Cóżkolwiek bądź, do rysu obyczajów starćj Sło- 
wiańszczyzny przybywa szczegół, że podobnemi kamieniami oznaczano 
granice państw, gdyż oba miejsca leżą na pograniczu xięztwa Połoc- 
kiego: kamień Karamzina na południowy, kamień zaś Eust. hr. Tysz- 
kiewicza na północny zachód od Połocka. 
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ziami Ruskimi, stanowczo go uczyniła tych miejse panem. Z tych- 
ze czasów i podobnie stanowczego znaczenia, jest bitwa stoczo- 
na przezeń w następnym 1236 r., pod miasteczkiem Kamieniem 
(takze nieopodal od Mińska), z Pokowiczanami i sprzymierzony- 
mi z nimi Rycerzami Inflanekimi, gdzie poległ stary mistrz tych 
ostatnich, Wolkwin *). 

Pojedyńcze na wschodzie i zachodzie Ruskie xięztwa, tem 
trudnićj zdołały się opierać grożnćj potędze Litwinów, że z łona 
Ażyatyckich stepów wynurzyło się inne rozbojnicze plemie, tak- 
że nieznane aż dotąd w historyi, także tehnącć duchem podbojów. 
naród koczujący, jak centaur zrosły ze swym koniem. wytrzyma- 
ły na znoje, głód i pragnienie, szaloną ządzą łupów pędzony da- 
lej a dalćj , po za obręb swego pierwiastkowego gniazda. Ta- 
tarzyn, z mieczem i ogniem, już na początku XIII w. ukazał się 
w panstwach wielkich kniaziów Kijowskich oraz ich sprzymie- 
rzeńców i wassali. Nielieznie rozsiani po lasach i polach krajowcy. 
uciekali przed nim w popłochu. Perejesławi, Czernihów, Głachów, 
poszły z dymem płomieni, rzuconych przez wójska Battego i Man- 
gu, wodzów Tatarskich; miasta Razań i Włodzimićrz doznały tej- 
ze doli; nakoniee w 1240 niezliczone ich siły stanęły pod Kijo- 
wem. | 

Wymównie starzy kronikarze opisują to najście : „„W mieście, 
„w chwili najścia nieprzyjaciela, niemożna było słyszeć, co któś 
„jeden do drugiego mówi, za skrzypem wozów jego. za rykiem 
„wołów i wielblądów jego, za rżeniem koni jego. 1 napełniła 
„się cała ziemia Ruska zbrojnemi nieprzyjacioły.* Większa część 
wodzów, mających bronić stary Kijów, uciekła; jeden tylko kniaź 
Dymitr. z garstką zrozpaczonych mieszkańców, odważył się sta- 





*) Inni nazywają go Walginus;— za jego czasów Krzyżacy Pruscy 1 In- 
flanccy przyjęli jednostajne herby i ubiory. Ob. Kronika A. Mu- 
riniusa w Bibl. star, pis. Pols. str. 60. 
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wić ezoło najezdnikom. Zakipiał bój: „pociski zaciemniły po- 
„wietrze, kopije gruchotały się jak trzaski*, trupów tłoczono 
kopytami. Tatarzy zdobyli mury Kijowa. Walka ijćj okropne 
dla mieszkańców skutki, trwały ze straszliwą zawziętością: rabu- 
nek nieoszczędził nietylko mienia prywatnych mieszkańców, lecz 
iecerkwi. (Grób Olgi, kości Włodzimićrza W., godna uwagi pod 
względem sztuki cerkiew” Diesiatinna i stara Ławra Peczerska, 
zarówno doznały zniszezenia. „„Daruję ci życie! ** mówił Batty 
do wziętego w niewolę Dymitra, obrońcy Kijowa, czując dobrze, 
jak ten dar był pogardliwym. 


Wzięcie Kijowa rozbiło ostatnią zaporę pomiędzy bezbronne- 
mi Słowiańskiemi państwy a srogą Tatarszczyzną. Nietutaj miej- 
sce wyśledzać krwawe ich szlaki po Rusi. Xiążęta, radzi, że się 
utrzymać mogą na swych dzielnicach, uchylali szyję pod jarzmo, 
podpisywali zobowiązania się na obelżywy haracz; owszem, prze- 
jęci strachem sami stawali w ich szeregi dla walczenia z jedno- 
plemienną bracią lub Litwą. Przytoczmy jeden z takich przy- 
kładów, właśnie będący w związku z dziejami Mińska. Xiążęta 
Halicey, Daniel i Wasilko, przynagleni obawą, wespół z horda- 
mi Tatarów wpadli do posiadłości Krywiezańskich, teraz już bez- 
warunkowo podległych panowaniu Litwy. Skutkiem tego napa- 
du miała miejsce krwawa porażka Tatarów pod Kojdanowem, 
1249 r. (rożny a sławny w dziejach Mendog bronił już tych 
okolic jako swojego państwa. Przed siedmiu laty, bo wr. 12441, 
(jak twierdzi Stryjkowski, a zanim autorowie Starożytnej Polski), 
Skirmunt, xiążę Źmudzki, także w tych stronach pod Kojdano- 
wem otrzymał walne nad Tatarami zwycięztwo. 

Mińsk, o kilka mil od Kojdanowa położony i właśnie stojący 
na drodze Tatarskich zagonów, zanadto już znany i zanadto bez- 
bronny, trudno przypuścić, aby niedoznał śladów krwawćj gości- 
ny wójsk chana Tatarskiego, Gajuka, i straszliwego jego na- 

TEKA N. L. 27 
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miestnika w tych stronach, Kojdhana. Fakt ten z niejaką pewno- 
$cią notujemy w dziejach miasta. 

Jeszcze na chwilę przed temi wypadkami i ostatecznóm wcie- 
leniem się ziemi Rrywiczan do Litwy, mamy dowody, że Mińsk 
zostawał pod władzą swoich miejscowych xiążąt, snadź ze starćj 
dynastyi Rognedy, a mieszkancy jego, krom władzy xiążęcćj, uży- 
wali przywilejów, właściwćj dawnym Słowianom formy gmino- 
władnego rządu:— gdyż mogli legalnym organem deputacyi wy- 
nurzać swe sympatye. W r. 1245, w. kniaż Moskiewski, Jaro- 
sław, wrócił od hordy Tatarskićj przywiozłszy nowy kredens 
(apabikb) na dalsze sprawowanie swćj władzy. Okoliczność ta, 
zapewniając pod pewnym względem Słowiańszczyznę, że się krwa- 
we najścia Tatarów tak prędko nieponowią, napełniła radością 
sąsiednie xięztwa i ludy. Z wynurzeniem tych uczuć zewsząd 
spieszono do „Jarosława. „Wrócił Jarosław od Tatarów z uczci- 
„wością do swćj ziemi pisze jeden stary kronikarz *)— i po- 
„cieszył wielu przychodniów. I przychodzili doń, do krainy Suz- 
„dalskićj , ludzie od sławnćj rzeki Dniepru i ze wszech stron: 
„Wołyńcy, Haliczanie, Gzernichowcy, Perejasławey i sławni Ki- 
„„Janie (Kijowianie), [oropczanie (mieszkańcy Toropca) , Mienia- 
„nie (mieszkańcy Mińska), Mieszczyrzanie, Smolanie, Połoczanie, 
„„Razancy, i wszyscy naśladujący jego męztwo.* 

I znowu nastaje w historyi długie , bo przez połowę stólecia 
trwające, milczenie o Mińsku. Tylko, kiedy 1507 r. Witenes, 
zakładca nowćj dynastyi Litewskićj, całą Ruś Wschodnią sta- 
nowczo wcielił do Litwy, przypuszczamy, że Mińsk, uległszy 
wspólnemu z okolicznemi miasty i xięztwy losowi, począł stano- 
wić nieodłączną cząstkę ogromnych posiadłości Gedymina **). Ale 


%*) U Karamzina, T. IV, nota 37. j ' 
**). Gedymin niezaprzeczenie był synem Witenesa; zgadzają się na to Pol- 
scy, Pruscy i lepszćj wiary Rossyjscy kronikarze. Ale dla ciekawo- 
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i Litwa. jak niegdyś Ruś, | po zawładaniu dawnćj Krywiezan 
ziemi, snadź szanowała prawa miejscowych jćj władców. Złą- 
czeni z Litwą dyplomatycznym stosunkiem, tzujący zarówno z nią 
dolę i niedolę , udziałowi tutejsi xiążęta zostawali na dawnych 
swoich prawach. Za takich potomków starćj tubylczćj latorośli 
nważać musimy Wasila xiążęcia Połockiego i Teodora Święto- 
sławowicza xiążęcia Mińskiego, którzy w r. 1326 zawierali trak- 
tat pokoju z miastem Nowogrodem i rycerzami Inflanckimi , 
w imieniu xiążęcia Gedymina , całćj Litwy, a w szezególności 
w imieniu swych dzielnie *). 

Ijest to ostatnia wzmianka o Mińsku, jako oddzielnóm xięz- 
twie z czasów Ruskich i czysto Litewskich. Zamieniony w ja- 
kąś drobną posiadłostkę, utracił swoje dziejowe znaczenie; kro- 


ści przytoczmy tu baśń, skleconą przez jednego z latopisców, którą 
Karamzin (T. IV, w nocie) zbija i wyśmićwa. „„Roku 4347 wielki 
„kmiaź Moskwy, Juryj Daniłowicz, przyszedłszy od Ordy, zasiadł na 
„swojćj stolicy, a widząc miasta wyludnione od Tatarów, posłał pew- 
„nego Gedyminika do ziemi Kijowskićj i Wołyńskićj i w okolice Miń- 
„ska, aby w zawojowanych miastach i wsiach zebrał daninę. Z nim 
„wyprawił pewnego posła, sławnego męża, nazwiskiem Borejkę, i wie- 
„lu imnych. Ten zaś Gedyminik był mężem dzielnym i wielkiego ro- 
„Zumu; począł brać od ludzi daninę, zbierać skarby, zebrał wojsko, 
„któremu nieskąpo płacił, i zawładnął wielu krajami, od których po- 
„czął się nazywać Gedyminem, pićrwszym wielkim xiążęciem Litew- 
„skim. (Ob. Jarosławska Rodosłowna w bibliotece Synodalnej N. 474). 
„„Te podania, mówi dalej historyk Rossyjski, pisane nówszemi czasy, 
„niemają historycznćj rękojmi. Okoliczność, że Gedymin przez knia- 
„Zia Juryja Daniłowicza posłany był dla uporządkowania ziem Kijow- 
„skiej i Wołyńskićj i zebrania z nich daniny, jest błędną : ze współ- 
„cześnych kronik wiemy, że Gedymin juź w tym roku władał Litwą 
„1 walczył z Niemcami; wićmy także, że Wołyń i Kijów nienależały do 
„„Juryja Daniłowicza kniazia Moskiewskiego. '* 


*) Ob. Karamzina T.IV, nota 432, cytowany Nowogrodzki latopisiec. 


220 48 


niki Ruskie przestały sledzić dzieje tych okolie, a przed wzrokiem 
dziejopisów Polskich albo Krzyzackich zanadto wielka odległość 
zaciemniła tę stronę; — dzikie lasy ją zakryły. 

Kiedy Olgierd z Kiejstutem po śmierci ojca, w r. 1341, wy- 
zuli brata swojego Jawnutę z wielko-xiążęcćj dzielnicy na Litwie, 
osadzająe go na blizkim od Mińska Zasławiu, kiedy wićmy jak 
późnićj przyległe temu miastu xięztwa, Borysów, Pińsk, Słuck, 
Turów, zostały dzielnicami QOlgierdogćj dziatwy, napróżno pyta- 
my kronik, eo się działo z Mińskiem. Niewićmy nawet z pewno- 
ścią, czy nalezał późnićj do Andrzeja brata Jagiełły, który długo 
panował na Połocku, lubo tego domyślać się godzi, z uwagi, że 
te xięztwa po tyle razy znajdowały się w jednćm ręku i stano- 
wiły jakby pewnego rodzaju całość. W roku 1387 Mińsk leżący 
na stronie Ruskićj wielkiego cięztwa Litewskiego, z ludźmi, docho- 
dami i służebnemi kniaziami, został ustąpiony Skirgielle mocą przy- 
wileju z d. 28 kwietnia tegoż roku. Tymże zapisem objęte zo- 
stały miasta i włości: xięztwo Trockie, Świsłocz, Bobrujsk, Rze- 
czyca, Ihumen, Łohojsk, Lebiedziew, Merecz, i wiele innych *)* 
W 1592 te posiadłości przeszły w ręce Witolda. 

W takim stanie przetrwał Mińsk pićrwsze lata panowania Ja- 
giełły jako w. xiążęcia Litewskiego i zarazem króla Polskiego. 
Wespół z całą Litwą okolice jego przystąpiły do wielkiego Od- 
rodzenia z Wody i Ducha św. za sprawą tegoż króla. Posiadło- 
ści Połocko-Mińskie wcielone zostały do zarządu dyecezyi Wileń- 
skićj, na którćj katedralnćj stolicy zasiadł pierwszy biskup Wa- 
silon, instalowany przez Stolieę Apostolską pośrednictwem Do- 
brogosta , biskupa Poznańskiego. Nowy biskup Wileński osobi- 
ście udał się na Ruś, dla chrzezenia i uczenia wiary chrześcijań- 
skićj mieszkańców, których znaczna część zostawała Jeszcze w po- 


/*) Ob. Narbuta: Pomniejsze pisma historyczne. (Wilno 4856) 
str. 103 i następne. 
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gaństwie, inna jaż wyznawała wiarę Chrystusa wedle Wschodnie- 
go obrzędu. Godzien tu uwagi otwarty rozkaz xiązęcia Witolda 
do ciwunów i namiestników xiążęcych , dowodzący wysokićj to- 
lerancyi, jaką tchnęli xiążęta Litewscy: „„Bądź wam świadomo — 
„pisze Witold *)— iz gdy ku wam przyjedzie xiądz biskup z tym 
„listem i moją pieczęcią, sam, tedy wy, moi ciwunowie, zbierzcie 
„przed nim Litwę, którzy się niechrzcili, a tych ochrzei biskup, 
„jako jego wola; a który Rusin będzie, a będzie chciał po swćj 
„woli się chrzcić, ten się niechaj chrzei, a który niechce, będzie 
„w swćj wierze. A samemu biskupowi dawajcie jeść, pić dosyć 
„i jego koniom i jego przewodnikom...* it. d. 

Jagiełło ze swćj strony, upowazniające biskupa do rozporządza- 
nia się wedle woli w dziele propagandy chrześcijańskićj, dozwo- 
liwszy mu zakładać kościoły, gdzie mu się to okaże potrzebnóćm **), 
sam wznosił świątynie w Wilnie , Trokach, Krewie, a około r. 
1390 założył kościoł w Mińsku***). Gdy wśród tylu prace, jakie 
zajmowały pićrwsze lata panowania Jagiełły, niepodobna było u- 
posażać każdy szczegółowo kościoł , tymczasowo zabezpieczono 
byt duchowieństwa przywilejem, wydanym w Lidzie w niedzielę 
po Trzech Królach 1389 r. I tak, na mocy tego przywileju ple- 
ban miał prawo pobierać : 

a) Od każdego ciwuna po sześć owocześnych rubli razem albo 
czterma ratami do roku; 

b) Qd parafijan swoję ustawiczną (zwyczajną) dziesięcinę; 

c) Takąż dziesięcinę z dóbr królewskich , oraz po dwie so- 





*) List ten wydrukowany w T. XIV, r. 4840, Wizerunków i roz- 
trząsań naukowych, str. 134, z kopii zachowanej w Aktach Rapi- 
tuły Wileńskiej. 

**) Tamże w Wizerunkach list Jagiełły, str. 130. 


***) Ob. Sitarożytną Polskę Michała Balińskiego i T. Lipińskiego , 
T. III, str. 448. 
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chy roli z każdego królewskiego folwarku ze stosowną ilością 
łąki *); | | 

d) Przy kazdym kościele trzy dwory, t. j. zabudowania; 

e) Wolność połowu ryb w jeziorach ; 

f) Nakoniec, wolność utrzymywania po jednćj karczmie **). 

Na takich zasadach stanął, jakeśmy rzekli, w liezbie innych 
fundacyj poboznego króla, zakład kościoła parafijalnego w Mińsku, 
około 13890 r., a we dwa lata potem, t. j. 1592, Minsk z całą 
Litwą przeszedł od Skirgiełły pod panowanie Witolda; ale czy 
tegoz roku niedostał się Świdrygielle, (który opanował Witebsk, 
a pokonany od Witolda , jako jeniee zaprowadzony został do Ja- 
giełły)? rzecz pozostaje do wyjaśnienia. To pewna, że w lat 
kilka potćm należał do Swidrygiełły: bo w r. 1408, kiedy ten 
xiążę przejezdzał do Moskwy, celem proszenia wielkiego kniazia 
Wasila Dymitrowieza o pomoc przeciw Witoldowi, w orszaku je- 
go znajdował się pewny Urustaj, xiążę czy namiestnik Miński ***). 
Rzecz godna uwagi, że na sławną bitwę pod Griinwaldem, która 
miała miejsce we dwa lata później, tylko jedno xięztwo Mińskie 
niewystawiło swćj chorągwi na pole, gdzie wszystkie siły Polski 
i Litwy wystąpiły na śmiertelny bój z Krzyżakami. 

Od sejmu Horodelskiego nastaje dla Mińska nowy peryod po- 
litycznego bytu, który następnie rozwiniemy. Na wiekopomnych 
aktach przyjęcia szlachty Litewskićj do herbów Polskich, oraz 
submissyi Litwy Polsce i Władysławowi Jagielle, nieznajdujemy 
podpisów starostów , namiestników lub deputatów Mińskich: do- 


wód, że to miasto zeszło w tćj epoce do liczby miast drugo- 
rzędnych ****), 





*) Dwie sochy roli może znaczą morg Litewski, bo na zoranie w dzień 
takiego morga właśnie dwóch soch potrzeba. 

*x«) (b. tamże w JFizerunkach przywilej Władysława Jagiełły. 

**x) Ob. Karamzin, T. IV, str. 409. 

**x*) Qb. oba te akta w zbiorze praw Litewskich Działyńskiego, Poznań, 


1841 


51 223 
Kończąc tę pićrwszą, półpiąta wieku obejmującą, erę miasta, 
o którćm mówimy, uczyńmy krótkie studja nad przebieżoną epo- 
ką. Treść tego, eo się rzekło da się zamknąć w kilku wyrazach. 
Za peryodu Rusi, Mińsk sześć razy zalał się krwią i wytrzymał 
sześć oblężeń; dwa razy splondrowali go Tatarowie; a niepodob- 
na przypuścić, aby niepadał ofiarą Litwy, jeśli nie w dawnych 
czasach, to przynajmnićj podczas zbrojnych zatargów Świdrygieł- 
ły. Jagiełły i Witolda; nakoniee zyskał jedną chrześcijańską 
świątynię, — i oto całe jego dzieje z pićrwszego peryodu. Na 
pićrwszym planie owych wieków stoją bojujący z sobą kniazio- 
wie: — Władey Połocko-Mińscy, potomkowie Włodzimićrza W., 
jako potomkowie starszćj linii, czuli swe prawa do zwierzchnie- 
go panowania nad Kijowem, i tćm się tłumaczą ich w tym wzglę- 
dzie roszczenia, tak dalece: niebezpieczne, ze młódsza linija mu- 
siała ich nieraz więzić a nawet wysyłać za morze. Ale z dru- 
gićj strony, czuli, że w ich żyłach płynie krew Rognedy, którćj 
Włodzimierz W. uroczyście przywrócił dziedzinę jćj ojca, panowa- 
nie nad Krywiczanami. W rodzie więc Rognedy przechowywał 
się dalszy ciąg domowćj Krywiezańskićj dynastyi, i tóm się tłó- 
maczy poszanowanie dla praw xiążąt Mińskich, jakie mieli xią- 
żęta Kijowsey. Mśeisław był je podeptał; ale syn jego Izasław 
uszanował i przywrócił je znowu. l aż do podbojów Litewskich 
i aż po epoce tych podbojów , krew” Rognedy, nieprzerwanym 
ciągiem szanowana w swych prawach, przetrwała we władaniu 
ziemi Krywiezan, czyli Kryweów: gdyż temi obójgu imionami 
kronikarze wciąż mianują narod dzisiejszćej gubernii Mińskiej, 
odrozniająe go od ludów wielkiemu państwu Kijowskiemu podleg- 
tych. Następnie ród xiążąt Połockich musiał wygasnąć: bo nie- 
czytamy u heraldyków , aby który z Litewskich albo Ruskich do- 
mów miał się z niego wywodzić. Powtórzmy szereg władców 
Mińska, od początku naszego opowiadania aż do Horodelskiego 
sejmu. 
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I. Przed pićrwszą wzmianką o Mańsku: 


Rogneda ; 
Izasław, syn Rognedy; 
Bracisław, syn Izasława. 
Il. Po pićrwszćj wamiance o Mińsku (szereg ściśle oznaczony): 
Wszesław, syn Bracisława ; 
Hleb, syn Wszesława : 
Izasław, syn Mścisława, w. xiążę Kijowski ; 
Roscisław, syn Hleba; 
Wołodar, syn Hleba, brat Rościsława ; 
Wasilko, syn Wołodara. 
II. Panowanie Litwy (z przelotnych wzmianek kronikarskich): 
Minigajło ; 
Ginwiłło ; 
Erdziwiłł ; 
Teodor Świętosławowiez, 
Gedymin , 
Jawnuta, 
Olgierd, : «2 : 
Jagiełło, Wielcy xiążęta Litewscy. 
Skirgiełło, 
Witold , t 
Swidrygiełło. 


Z o 


11. 


Studjum nad dawnemi Krywiczanami— Wiara— Obyczaje— Urządzenia 
polityczne. 


Tyle o xiążętach; mówmy teraz o ludu rozsianym na Szero- 
kićj przestrzeni od Dźwiny do Prypeci, od Dniepru do źródeł 
Niemna. Lud ten nosił nazwę Dregowiczan i Krywiczan, mówił 
narzeczem Ruskićm, którego szacowny pomnik pozostał w kilku 
latopiseach i w głośnćj Pieśni o Igorze, a który niewiele się róż- 
niąc od języka dzisiejszych tutaj kmiotków, pod nazwą dyalektu 
Białoruskiego stanowi przejście od mowy Wielkorossyjskićj do 
Małoruskiego narzecza Ukrainy. Wyznawał wiarę bałwochwal- 
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czą, śmiało rzec można, że przez całą epokę, którąśmy zakreśli- 
li. Bo lubo Izasław, syn Włodzimićrza, wespół z ojcem przyjął 
chrzest święty i obrządek Wschodni, lubo dawni xiążęta Mińscy 
budowali cerkwie w Nowogrodzie i nieśli pobożne ofiary do Ki- 
jowa i Jerozolimy , lubo potćm tolerancya xiążąt Litewskich po- 
zwalała tu i ówdzie szczepić się Łacińskiemu lub Greckiemu 
chrześcijaństwu; lud zanadto był rozpierzehły, zanadto żyjący pod 
tajemniczym urokiem wiary swych ojeów, aby miał gorliwie śpie- 
szyć do kościołów i eerkwi, pobudowanych w miastach od xiążąt, 
którym większa oświata wykazała już eałą moralną i polityczną 
potęgę chrześcijaństwa. Nieznajdujemy przynajmnićj dowodów 
_gromadnego chrzstu Rusi i Litwy przed Jagiełłą. Przesądy dawne- 
go pogańskiego wierzenia, zbyt jeszcze mocne do dziś dnia una- 
szego ludu, świadezą że lud nieoświćcony niepozbywa się łatwo 
i dobrowolnie wiary swych praojców, a w tamte wieki mało się 
kto troszczył jego moralną stroną. Religija zresztą jego, mnićj 
w formę iw literę zamknięta, wybitne nosiła piętno duchowe 
i piętno wrodzonego charakteru swoich wyznaweów. Uczyńmy nad 
nią krótkie studya, niejuż powtarzając, co inni o wierzeniu Sło- 
wian popisali, ani się opierając na zabytkach dawnćj Słowian- 
szezyzny tu iówdzie wykopanych, bo jedno i drugie mogłoby wea- 
le nieprzypadać do czci duchowćj ludu w okolicach Mińska; lecz 
dzierząc się raczćj moralnćj niż dogmatycznćj strony dawnćj wia- 
ry Krywiczan, i budując tę moralną jćj całość z okruszyn po- 
dań, przesądów , obyczajów i pieśni do dziś dnia pozostałych. 
Mnićj powićmy , lecz ścislćj , bo gruntując się na pewnych ma- 
teryałach. 

Gzy nazwa Krywiczan pochodzi od Litewskiego wyrazu: Kry- 
we? czy zatem ma dowodzić przedwiecznego pobratymstwa ich 
plemienia i wiary z Litwą? myśli tćj, rzuconćj pićrwićj przez 
Watsona, a teraz dowodzonćj przez T. Narbutta, historyka Litwy, 
ani popierać, ani zbijać nieczujemy się w prawie. 

TEKA N. l. 28 
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Zasadniczą myślą wiary Krywiczan, jak wszystkich wiar pier- 
wiastkowych, był dualizm, ubóztwienie sił dobrego i złego. Zró- 
dłem dobrego był Biały Bóg, ojciec słońca i światła. Siłę ujem- 
ną, szkodliwą ludzkości , nazywano Czarnobogiem,. przez skróce- 
nie Czortem (czart, szatan), naznaczając jego siedlisko w czar- 
nych lasach i w błocie. Tenże Bóg, czy inna jaka podrzędna, 
złośliwa postać, nosiła imie Biesa. Biesowemi dziećmi nazywa- 
no dzielnych wojaków, kiedy wojna znaczyła jedno, co treść okru- 
cieństw wszelkiego rodzaju *). Piorun, bóg gromu, w tćmże zna- 
czeniu, tylko mnićj groźny eo Litewski Perkunas, należał do pań- 
stwa Gzarnoboga. Dadźbóg znaczył to samo, co Opatrzność lub 
Nadzieja; bogini Dola (dobry los) była wnuczką Dadźboga **). 
Niedola, postać uosobiona , przeciwniczka Doli, „była bóztwóm 
„mieznanćm w ziemi wnuków Dadżboga ***), Łado, bóg ładu, 
porządku domowego i moralnego, wzywany był wśród godów, 
wojen.  Świałowid (niewićmy czy Krywieki) bóztwo o kilku 
twarzach, symbolizowało słońce, które wszystko widzi, wszech- 
mądrość, duch wieszezy, który zgłębia przeszłość, obeeność i przy- 
szłość. Z tego głównego zarysu mythologii Słowiańskićj, widzi- 
my, że niejest przeciązona baśniami, od których nawet niejest 
wolne cywilizowane bałwochwalstwo dawnych Greków i Rzymian, 
że owszem wszędzie w nićj wybitnieje myśl moralna i filozoficz- 
na, tylko upostaciowana dla ludu, który potrzebuje rewelacyi. 
Skrzywione, mistyczniejsze pojęcia religijne, wzięły jak wszędzie 
tak i tutaj początek swój od ofiarników, a bez tych nieobeszło 
się w Rrywiekićj Słowiańszczyżnie. Ludzie więcćj zbliżeni do 
natury, oswojeni z jćj tajemnieami, poczęli wywierać wpływ na 
lud, który wyłącznie ubóztwiał naturę. Zjawili się znachorowie 





*) Ob. Stowo o półku Igora. 
**) Tamże. 
*%**) Tamże. 
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(znawcy rzeczy nadprzyrodzonych). czarownice *)' i wyższy ich 
stopień wiedźmy, stare kobićty udarowane wiedzą głęboką rze- 
czy niedostępnych innym ; własność roślin i innych sił natury, 
których młódsze pokolenie, mnićj doświadczone a więcćj bieżącóm 
zyciem zajęte, zgłębić niemogło . była na zawołanie tych wróż- 
biarek. Dudarze . lirnicy, gęślarze, słodyczą muzyki i urokiem 
starych pieśni działający na naród, żostali guślarzami, t.j. przy- 
właszezyli sobie przez gusła jakiś charakter nadprzyrodzony. Star- 
cy, dziady, zwyczajne zebraki, korzystając ze swych praw wie- 
ku, doświadczenia i czci, jaka ich otaczała, także przyoblekli się 
pewną tajemniezością. | ei znachorowie,' guślarze, dziady © te 
wiedźmy, stanowią już jakby kastę kapłańską w Krywickićj Sło- 
wianszczyżnie,-— i czystą zrazu, logiczną, filozoficzną wiarę ludu, 
ubierają w dogmata, zakuwają w formy. Ale te dogmata i formy, 
aby działały na umysły, muszą przypadać do głównćj zasady wie- 
rzeń 1 ścisle odpowiadać charakterowi ich wyznawców. Nastała 
religija obrzędów z ich tajemnicami.  Wróżbita rozmarzył wyo- 
brażnię ludu, uduchownił w jego oczach istoty i rzeczy ze Świata 
czysto-zmysłowego. I ptaka i roślinę i kamień wezwał do swćj 
pomocy, aby się stała tćm gęstsza, tćm bardzićj tajemnicza siatka, 
w którą osnowywał głowy iserca ludu. Kruk **), prorok klęski, 
ulatujący nad wójskiem, począł się uważać za strasznego posłan- 
Zozuła (kukułka) ***) swem tajemniczćm kuka- 





ca Gzarnoboga; 
niem zamieniła się we wróżbitkę lat i losów:— Bocian, kapryśny 
w wyborze miejsca , stał się pożądanym zwiastunem szczęścia 
dla chaty nad którą uwił swe gniazdo;— Jaskółka, jak szezebio- 





*) Trudno niedopatrzyć wspólności źródłosłowu , pomiędzy wyrazami : 
Czarnoboh , Czart, Czary, Czarownica, Czarownik, Czara 
(używana przy obrzędach) , a może nawet rzeka Szczara. 

**] Ob. Piosnki Krewickie z nad Niemna i Dźwiny, p. J. Gżeczota. Wilno 
4846, pieśń XXXIII. 

***, Tamże, pieśń XXV i XXXIV. 
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 tliwa gospodyni, poczęła się opiekować domem;— Puhacz wziął 
na się straszne proroctwo Śmierci;— Sroka cieszyła lud uprzejmy, 
zwiastując mu gości: — Koń, towarzysz bojów Słowianina, został 
udarowany duchem wieszczym zgadywania skutku tych bojów: 
on, wedle pieśni, na grobie poległego rycerza stoi ze smutnie spu- 
szezoną głową i matce wieść o zgonie syna posyła;— Sokół *) i Go- 
łąb **), stały się jakiemiś nieorzeczonemi symbolami pieszezoty. 

Mnićj znajdujemy ubóztwionych przedmiotów w państwie ro- 
ślinnćm, nie dla tego, iżby Krywiezanin zapoznawał potężne siły 
przyrody, rozlane w drzewie, trawce i kwiecie; ale że kasta ofiar- 
nieza znachorów i wróżek, przy sobie zachowawszy klucz do tych 
tajemnic , dała za przedmiot ubóztwienia ludowi rośliny tylko, 
oblekając je mytycznym urokiem. Osina była drzewem prze- 
klętćm ; zabić chatę kołkiem osinowym oznaczało skazać ją na 
choroby i klęski:— Paproć słynęła własnością obdarzania skarba- 
mi i wiedzą;— Ruta, czczona była jako symbol dziewietwa;— 
Kalina ***), tak często wspominana w pieśniach ludu, musiała 
mieć jakieś uroczyste znaczenie:— Jawor, niemnićj symboliczny. 
był drzewem szezęśliwszćóm od kaliny ****); — Grusze rozsiane 
po polach i ogromne kamienie, musieli udawać ofiarnicy za sie- 
dlisko bogów , kiedy naród już zostawszy chrześcijańskim , tak 
chętnie widzi w podobnych miejscach objawianie się eudownych 


*) Ob. tamże, pieśń XVIII, XXXII, XLVI i XLIX. 

**) Tamże, pieśń XLI. | 

***) Tamże, pieśń XXI i XXXII. 

****) Ob. tamże, piosnkę XXXII: „Jak pojedziesz żenić się, młodzień- 
„cze, miestaw” konia pod kaliną, bo kalina nieszczęśliwóm jest drze- 
„wem. Na wiosnę dziewczęta ją łamią, w jesieni ptaszki dziobią jej 
„Jagody. Staw” konia pod jawor, szczęśliwe drzewo: w pniu jawo- 
„ru mieszkają czarne bobry, w rdzeniu lęgną się rajskie pszczoły, 
„a w gałęziach sokoły gniazdo wiją. Czarne bobry przydadzą się na 
„bóty, pszczółki dadzą miód słodki, a sokół posłuży na zabawę. 
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obrazów i posągów. Krynice tez i rzeki posiadały święte na- 
maszczenie; przypisywano im własność leczebną i duch proroczy: 
rzeka Donieć przemawia do Świętosława w pieśni o Igorze: rze- 
ka Dunaj musiała być czemś świętćm , kiedy po całćj szerokićj 
Słowiańszczyżnie, kędy naród niewidział Dunaju ani w oczy, 20- 
stało o nim tyle wzmianek w skazkach i pieśniach. Do wiatru 
przemawia Swiętosławna w tćjze pieśni o Igorze; nasłanie cho- 
roby z wiatrem, z plec na sucho, przypisują do dziś dnia wpływom 
czarownie. Bo czegoz znowu niedziałały czarownice dla zjedna- 
nia wpływu nad ludem? i czego sam lud na ich karb niewy- 
myślał ?! One mogły odebrać udój krowom , one mogły zawijać 
w zbożu złowrogie załomy, umiały spójrzeć złóćm okiem, spowo- 
dować urok; umiały znowu te uroki odpędzić , te klęski oddalić, 
zjednać miłość niewzajemną, wywróżyć przyszłość, słowem; stać 
się otyle poządanemi o ile strasznemi. Tu już odrębnie od po- 
jęć religijnych wybitnieje interes kasty ofiarniczćj ; tłómaczyć, 
mistyfikować, upiększać zasady pierwiastkowćj wiary, to już by- 
ło rzeczą guślarzów, wiedźm, znachorów. Niekiedy w tych wy- 
kładach spotykamy czystą baśń, niekiedy wysoką filozoficzną lub 
moralną prawdę , czasem cudną poezyę. Dajmy próbkę jednej 
z takich pieśni, niewątpliwie sięgającą czasów pogańskich RE 
wiczan *). | 

„Zgubiła zorza swe klucze, gwarząc z xięzycem, bawiąc się 
„ze słońeem. Wejdźcie, jasne zorze, znajdźcie mi klucze brzę- 
„czące. zas otworzyć ziemię, czas wypuszczać rosę, jena ro- 
„Sę z lodu, drugą miodową. 

W dni obrzędowe lud się schadzał do swych horodysżcz, na 
miejsca bogom poświęcone (które, jak twierdził Zoryan Choda- 
kowski, na kazdćj kwadratowćj mili znajdować się muszą, co się 
sprawdza na Mińskićj gubernii) i tam czynił ofiary bogom. Waż- 


pmaói 


*) Ob. Zbiór Czeczota, pieśń LXXIX. 
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niejsze ze znanych nam świąt są: Kołada, zamieniona w Chrześci- 
jaństwie na święto Bożego Narodzenia, początek pogańskiego ro- 
ku, termin umów rozmaitych, przyjmowania służących i t. d.; 
Kupało, święto letnie, na cześć niewiadomego nam boga, pamiętne 
tem, że lud wieczorem skakał przez stosy ognia, noe była pełną 
eudowności i dziwów, a rankiem słońce przy swym wschodzie 
igrało w żywych podskokach *); Dziady, zaduszna pamiątka umar- 
łych; Dożynki, święto żniw, i t. p. Z obrzędów wspomnijmy 
igrzyska (ihryszeze ), o których mówią badacze Zachodniej Sło- 
wiańszczyzny, że były schadzką ogólną młodzieży płci obojćj, po- 
wszechnóm weselem, na którćm pary, dowolnie połączone, koja- 
rzyły się w związki małżeńskie, bez dalszych obrzędów; nako- 
niee pogrzeby, towarzyszone jękiem płaczek, gdzie nieboszczyka 
chowano w kurhanie, zakopując z nim garnki, broń i inne upo- 
dobane mu przedmioty; na grobach miała miejsce stypa i rycer- 
skie igrzyska zebranych młodych wojowników , znana pod imie- 
niem tryzny. 

W takich to pojęć religijnych osnowie jak w macierzystćj ko- 
lebce uwinięty Krywiczanin , wiekował z pokolenia w pokolenie. 
Podania, przesądy, powieści i pieśni praojeów, stały się tak nie- 
odłączną częścią jego myśli i duszy, ze ich ani czas, ani zmiana 
wiary wydrzeć z jego wnętrza niepotrafiły. Co mógł ze starych 
wierzeń przykleił do dogmatów chrześcijaństwa; czego niemógł, 
wierzy w to odrębnie od swojćj dzisiejszćj religii, może silnićj 
niż w samą religiję. | 

Uwazajmy nakoniec Krywiczan pod względem ich społeczno- 
ści towarzyskićj i rządu. 

Wnet po przeminieniu burz, jakiemi dzićci mróżnćj północy 
gwałtownie pędzone były na południe, jak kruki na żór przy roż- 
kładającóm się cielsku starego Rzymu, wnet po przejścia bojów 


*) Ob. tamże pieśń IV. 
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i stałćm osiedleniu się, Słowianie poczęli kłaść fundamenta g0- 
spodarczego zamieszkania stron, kędy ich Opatrzność umieściła. 
Juz w VI wieku po Chrystusie znajdujemy ślad w kronikarzach 
bizantyjskich, że u Słowian nad Dunajem były już state wioski 
i posady. Dregowiczanie i Rrywiczanie, mieszkańcy dzisiejszych 
Witebskićj i Mińskićj gubernij, jakkolwiek daleko późnićj osiedlać 
się i wiązać w porządną społeczność poczęli, jednakże Śmiało 
można twierdzić , iż w w. IX już się trudnili uprawą ziemi. 
Świadkami tego są kamienne młoty, znajdowane na polach a uży- 
wane do rozbijania brył ziemi, wprzód nim się upowszechniło 
żelazo, (młoty te używano i na wojnie); świadkami są wiekuiste 
nasze lasy, rosnące na ziemi, na którćj z łatwością ślady zago- 
nów odkrywać można; świadkiem nakoniec jest staroświecka, ty- 
le razy przez nas wspomniona, pieśń o Igorze, a w nićj porówna- 
nia wzięte od narzędzi i prae rolniczych: ,, miecze grzmocą po 
„karkach nieprzyjaciół, jak cepy po klepisku.* Wojny przery- 
wały prace rolnicze: „,wtenezas na Rusi nieujrzeć rataja,* (taz 
pieśń); ale wróciwszy z WIERY, Krywiezanin rad się na nowo 
brał do pola. 

Rolnictwo jest początkiem cywilizacyi, czyni snadniejszćm ży- 
cie, ułatwia jego potrzeby, zaopatruje w lnianą i wełnianą odzież, 
karmi chlebem i mlćkiem, i co najważniejsza, rozwija piękne eno- 
ty domowe, uszlachetnia dzikie bojactwo pierwiastkiem miłości 
ojczyzny, a rozwija słodycz charakteru, gościnność, zamiłowanie 
muzyki i pieśni. 'Te są właśnie enoty, które jednogłośnie przy- 
pisują Słowianom wszyscy historycy. Z chlubą można powiedzieć 
o towarzyskich enotach plemienia, u którego (jak w całćj Sło- 
wiańszezyźnie) wyrazy: Hospod (Bóg), Hospodyn (pan), Hospodar 
(władca kraju i gospodarz), mają tenże źródłosłów co: gospoda 
(dom gościnny), eo gość, co gościnność, W tym jednym źródło- 
słowie widzimy jakby religijną świętą ustawę gościnności, od cza- 
su, gdy się zagospodarzyli t. j. oddali rolnietwu. Rolnictwo i za- 
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miłowanie domowćj zagrody, dały początek patryarchalnemu rzą- 
dowi; który w swóm rozwinięciu stworzył gminowładztwo. Starzee, 
Starosta, wyrazy prawie jednoznaczne , ukazują przechod, jakim 
ojciec rodziny zajmuje swe polityczne miejsce w gronie współo- 
hywateli. Bo kiedy pojedyńcze rodziny osiedliły się siołami (wieś), 
kiedy święte horodyszcza zamieniły się w grody i miasta, zbiór 
rodziny dla wspólnego obradowania stał się niezbędnym. Takie 
zbiory nazywały się wiecami, i niewyszły na Słowiańszczyżnie 
zużycia, nawet wtedy, kiedy do pojedyńczych ziem przyszli Wa- 
ragscy i Normańscy rycerze, aby nad niemi panować. Władza 
sądownicza nad ludem została w ręku tegoż ludu z niewielkim 
wpływem xiązżąt. Panowie, zupani, sudpani, byli to urzędnicy 
z łona samegoz ludn, których władza przeciwważyła z władzą 
wojaków, bojarów, wojewodów, urzędników z panującego zwy- 
cięzkiego ramienia. Zresztą, sam lud w massie nieraz załatwiał 
swe sądy i sprawy. Słaby, pojedyńczy obywatel kraju uczuwał 
swoję potęgę, kiedy się zbierał w gromadę— i gromadę nazywał 
wielkim człowiekiem. Takie gromadzkie zbiory nazywały się 
kopami, a ślad ich pozostał nawet w pomnikach prawniczych 
XVIII wieku, kiedy ucywilizowane i szlacheckie prawo Polskie, 
szanowało wyroki gromady, jako wielkiego człowieka, wyroki wy- 
dane przez lud pozbawiony zkądinąd wszelkich praw cywilnych. 

Nakoniec urzęda Dziesiętników i Setników , dziś jeszcze po 
wioskach a niedawno w wójsku zachowywane, mamy prawo odnieść 
do głębokićj przedchrześcijańskićj Słowiańszezyzny. 

Powtórzmy: że w związku ze staremi czasy historyi Mińska, 
kreśląc ten krótki rys wiary i obyczajów starych Dregowiezan 
i Krywiezan, unikalismy barw wyczytanych z obcych studyów nad 
Słowiańszczyzną: gdyż te de naszych stron mogłyby nieprzypa- 
dać. Ograniczyliśmy się najprostszemi jakie mamy pod ręką za- 
bytkami, w przekonaniu, że im się skromnićj używa przypuszczeń, 
tćm więcćj obraz zyska na rzeczywistćm świetłe. 


0 ZIEMIANACH, © 
PODŁUG DAWNYCH PRAW LITEWSKICH 
PRZEZ | 


MIKOŁAJA MALINOWSKIEGO, 


Przed kilku laty napisałem tę krótką rozprawę na żądanie 
nieodzałowanćj pamięci Ignacego Turkułła. Znajomość z nim 
moja sięga więcćj lat trzydziestu. Wchodził on wówczas w ten 
wiek męzkićj dojrzałości, w którym wszystkie zasoby. umysłu, 
wrodzone i nabyte, stańęły na swojćj dobie, ale niejasny jeszcze 
był kierunek, który wziąść miały. Późniejsze zdarzenia otworzy- 
ły im świetny zawód. Mianowany ministrem sekretarzem stanu 
królestwa, z miejsca swojego zasiadł w radzie państwa i był tam 
przedstawicielem elementu Polskiego. Przy urządzeniu nowych 
stosunków społecznych, musiano w tćj radzie, na kazdym kroku 
zapytywać przeszłości , i jeden: Turkułł tylko chciał i umiał 6d- 
powiadać prawdziwie i dowoódnie. Wszyscy pamiętają, z jakie- 
mi trudnościami walczyć musieli potomkowie officerów sztabo- 
wych, urzędników ziemskich nieobowiązkowych, i woźnych, w o- 
siągnieniu służących sobie praw do szlachectwa. Tutkułł wy- 
jaśniwszy prawdziwe znaczenie uchwalonych w tym przedmiocie 
ustaw,—— rodowitość ich utrzymał i stał się dobroczyńcą ogromnej 
liczby osób. W podobnych zdarzeniach, starczyło mu niewątpli- 
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wie własnych wiadomości; ale czy to dla głębszego pojęcia py- 
tania, czy dla pewności wewnętrznćj, że i sam się nie łudzi i in- 
nych w błąd niewprowadza, miał zwyczaj, odwoływać się, w każ- 
dćj ważniejszćj rzeczy, do ludzi których nauce wierzył. Czyta- 
łem u niego wiele takich odpowiedzi, Jana Wine. Bandtke, Fe- 
lixa Zielińskiego, Tadensza Kukiewicza , Ignacego Daniłowicza 
i w. in. , które na. jaw wydane, rzuciłyby obfite Światło na za- 
wilsze części naszego prawodawstwa. W r. 1855, sądzono: iz 
ziemianom, szlachectwa odmówić należało. W rozmowie którą 
z tego powodu Turkułł ze mną rozpoczął, oświadczyłem się był 
bezwarunkowo za szlachectwem ziemian; wezwany abym to wsparł 
dowodami, wręczyłem mu te kilka stronie, które dzis na sąd czy- 


 telników oddaję. 


-. Dawna „Litwa odstępująe własnych , przyjmowała instytucye 
społeczne, naprzód od Rusi a potćm od Polski. Po zhołdowaniu 
pićrwszćj , wieley xiążęta Litewscy, niezmienili w niczćm we- 
wnętrznego skłądu podhitego kraju; szanując owszem jego wiarę, 
język, obyczaje i ustawy, utrzymali też istniejący w nim od wie- 
ków podział ludności na pewne klassy. Ze weieleniem xięstw 
Ruskich do Litwy, weszły do jćj ustaw nazwy : kniaziów, dwo- 
rzan, bojarów, mużyków otczyznych, tiahłych, zachożych, czeladzi 
niewolnćj i. t. p. ; znaczęnie atoli tych klass,. wzajemny ich sto- 
sunęk między sobą i zawisłość od panującego, polegały jedynie 
na zwyczaju: bo aż. do Władysława Jagiełły „ nieokreśliło ich 
żadne prawo pisane. 

„Szlachectwo, jako nowy pierwiastek społeczny , wprowadzony 
został na, Litwie, od wydania, w 1887 r. dnia 20 lutego, przy- 
wileju, w którym. król Polski zapowiedział: że każdy z ludzi ry- 
cerskich. (armigeri), przyjmujący wiarę katolicką, używać będzie 
Praw. któremi się cieszy: szlachta Polska. (Ob. Działyńskiego 


Po 
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Zbiór praw Litewsk. str. 1—2). We 26 lat późnićj, Jagiełło 
jeszcze blizćj łącząc obadwa narody z sobą; wezwał 1413 roku 
w Horodle Litwinów do herbownego ze szlachią Polską brater- 
stwa. Stopniowo więc pojęcie szlachectwa , które” za wieków 
średnich, w całćj swojćj wzniosłości, tylko w 'jednćj Polsce było. 
znane, coraz więcćj w Litwie rozpowszechniać się zaczęło. A la- 
bo nie od razu znikły instytucye feodalne, lubo nadużycia możniej- 
szych , wyobrazenie braterstwa , a zatćm” równości szlacheckićj, 
ciągle mąciły, lubo liczne rodziny kniaziów Ruskich i potomków 
wielko-xiązęcych, krajowych i dworskich dostojników; statecznie 
odróżniać się od dalszćj szlachty usiłowały , lubo nawet*wpra< 
wach i przywilejach, nazwy: kniaziów, panów chorągiewnych i pa- 
niąt, pozostały, — to wszakże prawdziwego wyobrażenia szlachec- 
twa przytłumić niemogło. Potężniało ono ciągle w narodzie i bez 
zadnych wstrząśnień, bez walki, tylko zywotną siłą braterskiego 
pierwiastku, stanęło w Polsce i Litwie na tćj moralnćj wysoko- 
ści, na jakićj ją najoświeceńsze ludy' wane ei 
pragnęły. | " 
Chociaz więc nazwy: kniaziów, panów chorągiewnych, dworzan, 


a wniektórych województwach Ruskich bojarów przetrwały aż do e 
ostatnićj redakeyi (1588) statutu Litewskiego , nienlega jednak / * 


najmniejszćj wątpliwości, że te nazwy, znaczenia w obec prawa 
niemiały, że wszystkie łączyły się i uknęży w ogólnym wyrazie: 
szlachty. 5 aq i inz 
Juz przed ogłoszeniem przez Zygmunta I wr. 1529 takzwa- Ź 
nego pićrwszego stalutu, liczne przywileje ziemskie, postańowie- 
nia sejmowe, nadania osobom pojedyńczym służące, rówńość cy- 
wilną szlachty Litewskiej zabezpieczały , sejm zaś Lubelski 1569, 
przypuszczając ją do najrozciąglejszego uczęstnictwa praw poli- 
tycznych , zniósł i tę drobną, więećj urojoną , niż rzeczywistą, 
różnieę, jaka między kniaziami, m” i zaipeętajty a szlachtą 
istnieć mogła. 0407 od: 


236 4 
Szlachta i w przywilejach ogólnych i w nadaniach pojedyń- 
„ czych i we wszystkich trzech statutach, najczęścićj zwana jest 


0-7 ziemianami, lubo także wyrazy: rycer stwo, ( dworzamie i szlachta, 


nierzadko są używane. Ta nazwa ziemian, w przywilejach, po- 
jedyńczym zwłaszcza osobom służących, powtarza się statecznie 
aż do ogłoszenia 3-go statutu. Łatwo byłoby i z późniejszych eza- 
sów przytoczyć podobneż akta; ale ponieważ we wszelkich pyta- 
niach prawnych, powaga statutu jest stanowezą, określimy więe 
naprzód, podług przywilejów i nadań, znaczenie wyrazu ziemia- 
nin, a następnie okażemy jakie tymże ziemianom podług statutu 
prawa służyły. 

Ze wyraz ziemianin oznaczał szlachcica osiadłego ,. przekony- 
wa nadanie Kazimierza Jagielończyka w r. 1450 lipca 24, który 
potwierdza wysłużoną u w. xiążęcia Lit. Świdrygajły, włość miel- 
nieką przez : Ziemianina Łuckoho, pana Olizara Sziłowieza (Oh. 
Akta odnoszące się do historyi Rossyi zachodnićj t. I, str. 67). 

Król Alexander nadając ziemię pisze : „„Bił nam czełom, zie- 
mianin Kremeniecki Olexa Skoworodka.* Dany ten przywilej 
1506 r. stycznia 22 w Lublinie. (Ob. żamże t. I, str. 368). 

Król Zygmunt I, w roku 1507 d. 2 lutego, nakazał na sejmie 
Wileńskim , sporządzić powszechny popis ludności w w. x. Lit., 
przez następne słowa: „Panowe, kniazata, ziemianie , wdowy i 
wsia szlachta, majut w imeniach swoich, liudi swoi wsi perepi- 
sati i pod prisiahoju hospodaru jeho miłosti tyi spiski dati.** (Ob. 
tamże t. 2 str. 8). | a 

W tymże 1507 roku marca 18 w ogłoszonym okolniku, Zyg- 
munt I podaje «do powszechnćj wiadomości uchwałę sejmu Gro- 
dzieńskiego o złożeniu do skarbu Litewskiego „„serebszczizny* pod 
następną karą : „„A jestliby też kotoryj kniaź, abo pan, abo zie- 
mianin, chtobykolwiek. z poddanych, s kotoroho imienja swojeho, 
"abe z liudiej , toje: serebszezizny społna do skarbu naszoho nie- 
otdał, a chtoby to na koho pereweł, my na tom zostawili so.wsi- 
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mi pany radami naszimi: chtoby kotoroje imienje abo liudi wtaił, 
my toie imienje i liudi majem w neho wziati k* naszoj ruee i 
dati tomu, chto na neho to perewedet, i majet użo tot toje 
imienje, komu dadim, na wieki wiecznyi derzati.* (Ob. tamże 
t. 2, str. 18). 


W r. 1551, grudnia 135 dnia w Krakowie, król Zygmunt I, 
oznajmiwszy iż: „biła nam czołom ziemianka nusza Memirina- 
ja Olechna,* aby oddać jej w dożywotni rząd klasztor zakonnie 
w Owruczu, zezwala na to, a ponieważ ten klasztor był zawsze 
podawania królewskiego, przeto Niemirowa ma być jego ihumeni- 
ją i rządzić się na nim tak, jak i jćj poprzedniczki. (Ob. tamże 
t. 2, str. 218). | * 

Na sejmie walnym Wileńskim 1547 r., szlachta prosiła króla 
Zygmunta-Augusta, aby mieszczanie którzy majątki pokupowali 
u szlachty, obowiązani byli na równi ze szlachtą z tych dóbr nieść 
obronę ziemską. Król odpowiedział: że rzecz o mieszezanach z0- 
stawuje według uchwały i postanowienia przeszłego sejmu Brze- 
skiego t. j.: „iz meszczane wsich mest jeho miłosti, s tych ime- 
nej swoich, kotoryje budut” u ziemian, szlachty skupili, majut' 
służiti i zastupowati służbu zemskuju tak, jako bojare szlachta. » 
(Ob. Działyńsk. Zbior praw Lit. str. 401). | 


Na tymże samym sejmie, król oznajmuje: że dochodzą go 
„ałoby ot kniażat i ot paniat i ot ziemian pohranicznych o krzyw- 
dach które mają od panów Polaków, i zapewnia, że wkrótce ma- 
ją przybyć z korony sędziowie, którzy spólnie z urzędnikami Li- 
tewskimi tę krzywdę rozsądzą, (Ob. tamze str. 428). 


Na sejmie Wileńskim 1551, ziemia Wołyńska zaniosła prosbę 
do króla Zygmunta-Augusta aby : „na imeniach kniaźskieh, pan- 
skich i ziemianskićh, mytniki jeho korolewskoje miłosti i storo- 
zi komor mytnych ne leżali.**  Którćj proshie jako niesłusznćj 
krół odmówił. (Ob. tamże str. 467). 


e. 
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Podobnież na sejmie Wileńskim 1554 listopada 11 dnia roz- 
poczętym , między proSbami ziemi wołyńskićj znajduje się i na- 
stępna: „,Prosili tez jeste jeho korolewskoje miłosti około wra- 
dow zamku tamoszneho Łuckoho, a menowite o tyje, to jest: ho- 
rodniczoje, kliuez i mostowniczoje, iż nikoli ka starostwu nepri- 
słuchało, ale ziemianie tamosznije, bratja wasza to zawedywali; 
prosite, aby jeho korolewskaja miłost” ot toho was i teper otda- 
liti neracził.* Król kazał im odpowiedzieć: iż to niejest rzecz 
wasza, ale wszystkie urzędy za godnością i służbami, raczy da- 
wać, komu jest wola jego miłości hospodarska. (Ob tamże str. 
504). ! | 

W r. 1563 czerwca 19, król Zygmunt-August zwołał był sejm 
walny do Wilna, dla obmyślenia obrony ziemskićj. Niektórzy 
sądzili, iz drobniejsza szlachta eo z ojeowiznami swojemi podda- 
ła się w opiekę możniejszym panom, wyjętą od popisu będzie, 
lecz król inaczćj rozstrzygnął a mianowicie: „Kazał hospodar jeho 
miłost” wam powediti: że ne odno tych szliąchticzow , kotoryje 
„ imeni swoimi panom, ale też i ehto z nich budet' zemianom 
szliachtie z imeni swoimi poddali się, aby choruzije , zosobna 
kozdyj u chorużstwe swojem, takowych menowite.... hospodaru 
korolia jeho miłosti... sprawu i wedomost” o tom dali.* (Ob, 
tamże str. 531). | 

Nakoniec na tymże sejmie król postanowił że: „,z dworow abo 
domow kniażskich, panskich abo zemiańskich, nadworniki żadno- 
ho podatku z mestom dawati nemajut', okrom oborony mestsko- 
je czasu potreby nebezpecznosti, kotoraja oborona iż wsim jest 
odnako potrebna, tohdy w tom z mestom zarowno majut* oboro- 
nu dełati.< (Ob tamże str. 534). 

Nawet po Zygmuncie-Auguście nazwa ziemian, w znaczeniu 
właścicieli ziemskich, ciągle się utrzymuje. Znajdziemy ją w cie- 
kawym przywileju Stefana Batorego wydanym w Malborgu we 
wrześniu, bo dzień wyczytać tradno; 1577 r.. Był wówczas 
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w Mińsku bogaty monastćr Wniebowstąpienia Pańskiego. Gzy 
to zakomniey sami rządzić się nieumieli, czy eo podobnićj do 
prawdy, szłachta zawsze cheiwa na cehlóćb duchowny , potrafiła 
wmówić nieświadomemu praw i zwyczajów królowi, że pod kie- 
runkiem świeckich i dobra monastćrskie utrzymają się w lepszym 
stanie i słuzba Boża starannićj odbywać się będzie; dosyć , że 
oddawanie dóbr klasztornych w dzierżenie ludzi Świeckich, a na- 
stępnie frymarczenie niemi, tak jak to miało miejsce ze staro- 
stwami, poczęło być bardzo częste. ' Owoż i w obeenym przy- 
padku król mówi: „,Oznajmujem, szto kotoryj monastyr... ne 
dawno seho, dali jesmo byli dworaninu naszomu Bohuszu Newel- 
skomu: a tot Bohusz Newelski choteczy jeho , tymże prawom je- 
mu danym, spustiti zemianinu naszomu powietu Meńskaho Stefa- 
nu Dostojewskomu...., my hospodar z łaski maszoje hospodar- 
skoj na to pozwolenie nasze dali i to jemu listom naszym potwer- 
dili.... tot pomienentyj monastyr, s folwarkami, s paszneju mo- 
nastyrskoju, także i so wsimi lety, liudmi, khrunty, dochody i 
pożytki wsiakimi k* nemu zdawna prisłuchajuczimi .... Majet po- 
mienenyj Stefan Dostojewski tot monastyr.... na sebe derżati i 
wsiakie obriady duchownyje w nem radnie s pomnożeniem chwa- 
ły Bożoje i słusznym poriadkom spraw cerkownych, podług oby- 
czaju zakonu Hreczeskaho sprawowati i toho monastyria so wsim, 
spokojnie uziwati, aż do żywota swojeho.** (Ob. Akta do historii 
Zachodnićj Rossyi t. 3, str. 218). 

W roku następnym 1578 kiedy za uchwałą sejmu Warszaw- 
skiego, krół wyprawiał wojsko do Inflant, chcąc opatrzyć porządne 
jego ciągnienie i zapobiedz skargom mieszkańców, nietylko uni- 
wersałami rozesłanemi z Krakowa 10 pażdziernika, uprzedził o 
drogach, któremi wojsko ciągnąć miało; ale też oznajmił: „„knia- 
zem, panom wojewodam, kasztalianom, marszałkom naszim, sta- 
rostam , knehiniam , paniam wdowam , derżawcam , wriadnikom 
zemskim i khrodskim, ziemianom i dworianom naszim;* że przed 
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wojskiem jedzie posłaniec, królewski z listem żądającym: aby 
wszędzie według rozpisania na rejestrze, poddani noelegi przygo- 
towywali, aby mosty i drogi naprawowano; żywność za$ na lu- 
dzi i koni na przedaz, aby ze stron, na miejsea naznaczone spro- 

wadzano. Płacić zaś wojsko ma podług. następnej. ustawy: za 
wołu karmnego pięć złotych, za krowę dojną: trzy zł., za jałowi- 
cę dwa zł., za wieprza karmnego trzy zł., za wieprza niekarmne- 
go 40 gr., za połeć słoniny złoty jeden, za cielę złoty jeden, za 
barana groszy 10, za jagnię gr. 5, za gęś gr. 2, za koguta lub 
kurę grosz jeden, za sćr kątowy gr. 2, za sćr mały gr. 4, za 
miednicę masła zł. 2, za 10 jaj pieniędzy 5, za miednieę mio- 
du przasnego zł. 3, za beczkę miodu pitnego 74. złotego, za becz- 
kę piwa. gr. 18, za beczkę żyta złoty 1, za beczkę pszeniey 40 
gr., za beczkę owsa '10: gr. „ za: jednokonny wóz siana 2 gr. 
Król był tak przezorny, ze nawet ustanowił cenę na kopy zboża 
niemłóconego, gdyż zdarzyć się mogło, że w ciągnieniu wojska, 
w niedostatku ziarna „ żołnierze mogli sami wziąść się do cepa, 
byle prędzćj opatrzyć się w żywność. dla siebie i koni. (Ob. tam- 
ze str. 236). 

Podobnymze uniwersałem i tegoż roku pażdziernika 29 z Kra- 
kówa danym, król Stefan oznajmuje:  ,, kniazem, panom wojewo- 
dam, kasztalianom , marszałkom., starostam, derżaweam, knehi- 
niam , paniam wdowam , namiestnikom , tiwunom , ziemianom i 
dworianom naszim i wsemu rycerstwu :szliacht. obywatelem wo- 
jewodstwa Wileńskoho,** aby i sami i z pocztami swojemi, Spie- 
szyli pod chorągiew* hetmana w lit. Mikołaja Radziwiłła. (Ob. 
tamże str. 258). 

"W'r.1573 lutego 17, za przybyciem króła Stefana do Grodna, 
duchowieństwo i wyznawcy cerkwi Greekićj, nieomieszkali zwró- 
cić uwagę mądrego króla, na frymarki czynione dobrami mona- 
stćrskiemi. Jakoż aby przeciąć to nadużycie, król oznajmił przy- 
wilejem swoim wówczas wydanym: iż jeszcze do Warszawy Naj- 
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przewielebniejszy Elijasz (Kuczuk), metropolita Kijowski; Jan Hle- 
bowiez, kasztelan Miński, tudzież inni urzędnicy i niektóra szlach- 
ta powiatu Mińskiego pisali, że Bohusz Newelski, (któremu dobra 
monasteru Mińskiego były dożywociem puszczone), niechcąc sta- 
nu duchownego przyjąć , tenże monastćr ziemianinowi Stefanowi 
Dostojewskiemu, także człowiekowi świeckiemu a do tego jeszcze 
nie Greckiego wyznania, puścił, cośmy i listem naszym potwier- 
dzili, ale ponieważ ten Dostojewski tylko na korzyść własną rze- 
czony monastćr trzyma, chwała zaś Boża nigdy w nim według 
Greckiego zakonu spełnianą niejest, pisały zatóm do nas wymie- 
nione osoby, abyśmy obok inszych swobód i prawa duchowne 
w całości zachowując, ten monastćr u tego Dostojewskiego, jako 
u człowieka świeckiego wziąwszy , ziemianinowi naszemu tegoż 
powiatu Mińskiego, Michałowi Rahozie, człowiekowi w uczciwo- 
ści, stateczności, bogobojności zachowałemu i w Piśmie swiętćm 
umiałemu dali, on zaś stan czernecki (zakonny) na siebie wziąwszy 
i osobą duchowną zostawszy, za nas Boga prosić i monastórem 
tym sprawować chee. A tak, ponieważ ten Dostojewski będąc 
człowiekiem świeckim i nie Greckiego zakonu, monastór dzierży 
wbrew zwyczajom cerkwi Wschodnićj i wbrew uchwale sejmu 
Grodzieńskiego, za przodka naszego króla i w. x. Lit. Zygmunta - 
Augusta , uczynionćj i potwierdzonej, w słowach: „iż komuby- 
„kolwiek chlób duchowny był dan, a tenby za trzy miesiące sta- 
„nu duchownego przyjąć niecheiał, taki od tćj daniny odpada.< 
Ł tych przyczyn my hospodar , ten monastćr od Dostojewskiego 
odebrać kazawszy, rzeczonemu Michałowi Rahozie, od metropoli- 
ty, kasztelana, urzędników i niektórćj szlachty powiatu Mińskie- 
go, nam zaleconemu, złaski naszćj hospodarskićj, daliśmy i tym 
listem naszym dajemy.* Ten przywilćj oprócz świadectwa, że 
Michał Rahoza był ziemianinem, daje piękny dowód sprawiedliwo- 
ści królewskićj i uszanowania dla wiary, wyznawanćj przez ogromną 
liczbę mieszkańców rzeczypospolitćj. (Ob. tamże, str. 240). 
TEKA N.L. 30 
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W roku następnym 1580 marca 10, król Stefan będąc w Grod- 
nie i dowiedziawszy, że: ,.zemianka Sofija Wołowiezowna Kir- 
diejowa,'* która monastćr św. Barbary w Pińsku dzierżała, w tych 
czasach ze świata zeszła, przeto przestrzegając, iżby spraw cer- 
kiewnych w nabożeństwie swojćm, bez porządku zwykłego, nie- 
omieszkiwano, rzeczony monastór..... „dał zemiancie pannie Rai- 
nie Wojniancie** mając zalecenie o uczciwćm i bogobojnóm jej, 
zyciu. (Ob. tamże, str. 252). | 

Z tych wszystkich przywilejów, uchwał sejmowych i nadań, 
powagą królów, wielkich xiąząt Litewskich okrytych, okazuje się 
najdowodnićj, że wyraz ziemianin był jednoznaczącym z wyrazem 
szlachcic, więcćj nawet „ bo z pewnością twierdzić można, że 
zawsze znaczył posiadacza ziemi. Widzimy, że starożytne ro- 
dziny, Niemirów, Wołowiczów, Wojnów, Rahozów nazwę ziemian 
nosiły: kazdy bowiem niepiastujący urzędu dwornego, albo ziem- 
skiego, a posiadający ziemię, lub z rodu mający do tego prawo 
nazywał się ziemianinem a to tak dalece, że chociaż wyraz szlach- 
ta i szlachcie były uzywane, nigdzie atoli niekładziono ich poje- 
dyńczo w żadnym akcie urzędowym. Dokumenta osób prywat- 
nych, mające wprawdzie tylko powagę względną, przekonywają 
az do oczywistości, że nazwa ziemianina, oznaczała szlachcica, 
obywatela, posiadacza ziemi, ale niezaszczyconego urzędem. Nie- 
jeden co się pisał ziemianinem jego kr. mości, powiatu takiegoto, 
otrzymawszy urząd, już pisze się z dodaniem dostąpionćj . godno- | 
ści. Nieraz zdarzało się, ze członkowie znakomitych rodzin, czy 
to ze stanu zdrowia, czy to z zamiłowania spokojności domowćj, 
uchylali się od posługi krajowi, a więc i takie przykłady nie- 
'rzadkie, że gdy jeden brat był dostojnikiem w. x. Lit., drugi 
rodzony jego, zawsze przed prawem nosił nazwę ziemianina. Me- 
tryki Litewskie są pełne przywilejów na urzęda ziemskie nada- 
wanych ziemianom, w aktach zaś ziemskich, mnóztwo znajduje 
się dokumentów takich, jak mp. następny: „.Ja Krzysztof To- 
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łoczko, podsędek Grodzienski, a ja Magdalena Rudominówna mał- 
zonka jego mości, obiedwie osobie za jednę, a jedna za obiedwie. 
jednostajnie obowiązujące się i jedna osoba po drugićj została, 
pod wszystkie obowiązki i paragrafy w tym liście niżćj opisane 
podlegając i zapisując się, zeznawamy i jawno czynimy tym na- 
szym listem dobrowolnym. zastawnym zapisem: iż co w roku te- 
rażniejszym 1656, miesiąca marca 30 dnia, będąc my potrzebni 
summy pieniędzy, wziąwszy, do rąk naszych odliczywszy pół- 
czwarta tysiąca złotych polskich u ziemianina króla jego mości 
powiatu Grodzieńskiego, u syna naszego pana Dadziboga Tołocz- 
ka, w tćj summie zastawilismy w moc i dzierzenie podali panu 
synowi naszemu imienie nasze Hlebowicze, w powiecie Grodzień- 
skim leżące, ze wszystkiemi pozytkami, poddanymi i ich cezyn- 
szami, robotami, powinnościami i t. p. (0b. w Archiwum ceen- 
tralnćm xięga ziemstwa Grodzieńskiego od r. 1686—37 N. 49, 
dokument 76 na str. 148-—151). Używali więc ziemianie w peł- 
ności praw właściwych stanowi rycerskiemu, jak późnićj, w zna- 
czeniu politycznóm „, szlachtę zwać poczęto. Godność urodzenia 
szlacheckiego, tak była wysoko ceniona, ze chwilowe nawet zni- 
zenie się do stanu miejskiego , oddanie się kupieetwu lub rze- 
miosłu, ezasowie tylko zawieszało uzywanie praw szlacheckich, 
ale nieznosiło ich, ani w samym wyłączającym się ze społeczno- 
ści szlacheckićj, ani w jego potomkach, bo zaeność krwi nie- 


ulegała żadnemu przedawnieniu. (Ob. Statutu Lit. rozdz. III art. 5, 


20 i ż5). Jezeli więc kupieetwo i rzemiosło niepozbawiało praw 
szlacheckich, tćm mnićj ubóstwo, lub niemożność odjęcia się 
przemocy szlachcica krzywdziły. Ztądto wynikła zależność znacz- 
nćj liczby szlachty, ziemian od mozniejszych właścicieli, zależ- 
ność upoważniona prawem , ale w niczćm stanowi i prerogaty- 
wom szlacheckim nieprzynosząca ujmy. Zdarzało się bowiem, 
że często możniejsze domy , dla zapewnienia sobie przewagi na 
sejmikach , starały się pod dogodnemi warunkami eo najwięcej 
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szlachty na nieosiedlonc ziemie swoje ściągać , przywiązując ją 
drobną opłatą czynszu i posłagami bynajmnićj szlachciea nie- 
krzywdzącemi, jako to: rozwożeniem listów i wychodzeniem z rusz- 
nicą lub oszczepem na łowy, znaczne osady pod nazwą szlachty 
czyńszowćj lub ziemian w dobrach swoich potworzyły. Radziwił- 
łowie, działając w tym względzie na większy rozmiar, otoczyli 
główne zamki swoje Mir, Nieświćz, Słuck i Kojdanów takiemi 
osadami; a że w zarządzie ogólnym dóhr swoich zawsze przodko- 
wali porządkiem, ztąd i w inwentarzach od XVI wieku zachowa- 
nych, tak zwane zaścianki szlachty ordynackićj i ziemian xięztwa 
Słuckiego , najdokładnićj są opisane: w nich trzymano się sta- 
tecznie tego prawidła, ze przy haźwisku kazdego ziemianina, 
w inwentarzu umieszczonego, jako znamie jego szlacheckiego po- 
chodzenia, wyraz: pan dokladano. Same zaś powinności ziemiań- 
skie niebyły niczćm innćm, tylko umową między mozniejszym a 
uhozszym szlachcieem. 

Gdy tak ziemianie w przeciągu wieku lub więcćj, przez kilka 
pokoleń na ziemi Radziwiłłowskićj lub mnićj możnego pana sie- 
dzą, właściwą koleją rzeczy, inaczćj stać się niemogło, tylko ze 
w sąsiedzkich między sobą zatargach, w razie popełnienia jakie- 
go gwałtu, lub zbrodni, udawali się do sądu swojego nadawcy 
i dla tego osobny urząd sędziowski na zamkach Nieświezkim, Słue- 
kim, a zapewnie i na zamkach innych panów, istniał. Wiele po- 
budek skłaniało szlachtę do poddawania się tym sądom; najgłów- 
niejszą była: prędki niepłatny i bezstronny wymiar sprawiedliwo- 
ści, i to właśnie dało początek tak zwanym przysądom zamków 
lub dworów obywatelskich. Wszakże jeśli ziemianin wolał uda- 
wać się dosądów ziemskiego lub grodzkiego swego powiatu, nigdy 
mu to bronnćm niebyło i zaledwie w dobrach królewskich uwol- 
nienie się z pod przysądu zamkowego lub starosty niegrodowe- 
go, potrzebowało rozstrzygnienia najwyższćj władzy. 

Rozwijanie się tych nowych stosunków w Litwie wywołało 
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w wieku XVII, coś nakształt senioralnćj władzy średniowiecznych 
baronów, a że zwykle mniejsi właściciele możnych panów na- 
śladować pragną, że ubliżało to niejako obywatelom, urzędnikom 
ziemskim lub dostojnikom nadwornym w. x. Lit., że ziemian W śwo- 
ich dobrach niemają, że bez posługi w rozwożeniu listów i po- 
mocy przy łowach obejść się niemogli, przeto po kilku lub kil- 
kunastu włościan na powinności ziemiańskićj osadzali. (dy to 
raz weszło w zwyczaj zmąciły się wyobrażenia i to tćm bardziej, 
że niekiedy starostowie, powodowani cheiwością, ziemian na do- 
brach królewskich osadzonych, którym skutkiem zaburzeń krajo- 
wych lub przypadkowie pierwotne nadania poginęły, do rzędu 
włościan, lżejszą tylko powinność pełniących, strącali. Te nadu- 
życia starostów, w innćj drodze na miasta rozciągnięte, dały po- 
wód mnogim sprawom ziemian i mieszczan ze starostami o któ- 
rych w Aktach Assessoryi w. x. Lit. liczne ślady pozostały. A ja- 
kiego zatćm nadużycia dopuszczał się taki starosta w królewskich, 
najpodobniejsza do prawdy, że niezaniechał go i we własnych do- 
brach; podobnież więc ziemian na swojćj ziemi osiadłych, ze słu- 
żących im praw wyzuwał. Zły przykład urzędników mógł ośmie- 
lić właścicieli drugiego rzędu, do wpisywania ziemian w inwen- 
tarze z uciążliwszemi od pierwiastkowych powinnościami. Wszakże 
to wszystko razem wzięte, jako wyjątkowe, z obrazą prawa do- 
puszezone, ani stanu ziemian zniżyć, ani potomków ich rodowito- 
ści szlacheekićj pozbawić mogło. 

Jeśliby jednak po tćm wszystkićm, eo tu powiedziano, potrzeb- 
ny jeszcze był dowód: że ziemianie byli to właściciele ziemscy, 
że posiadali poddanych, że używali wszystkich praw stanowi szla- 
checkiemu służących, dostarczy go statut Litewski, w następnych 
swoich rozporządzeniach : 

Rozdział pićrwszy, artykuł 29. 0 mylach nowych i o wolno- 
$ci zasadzania miasteczek i o budowaniu mostów, abo grobel w imio- 
nach szlacheckich. 
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W artykule tym w $ 5, między innemi powiedziano: ,,A którzy- 
by też xiążęta, panowie, ziemianie, szlachta, stare drogi, stawa- 
mi swemi zatopili, abo zaorali, przywłaszczająe sobie pożytki, ta- 
kie drogi nowe mają być położone nie ku krzywdzie ludziom prze- 
jezdżym.* W $5: „tak też urzędnicy i mytnicy naszy, po dro- 
gach, miasteczkach i po wsiach naszych hospodarskich i też xią- 
zęcych, pańskich, ziemiańskich, gdzie przedtóm myta niebierano, 
czasu kiermaszów i schodów, żadnych myt i targowego wymyślać 
i brać niemają.*< | 

Rozdział drugi, artykuł 1. O powinności jako wszyscy obywa- 
tele tutejszego państwa, służbę ziemską służyć mają. 

$1. ,,Ustawujem też.... iż wszystkie stany duchowne i 
świeckie, xiążęta, panięta i urzędnicy ziemscy, dworni, dworza- 
nie i ziemianie, szlachta chorągiewna.... winni będą osobami 
swemi wojnę służyć. 

W artykule 2-gim: „„Obiecujemy wiecznemi czasy... iż my 
hospodar s pany radami naszymi... niebędziem mogli ani szereb- 
czyzny, ani płatu zadnego i nijakiego poboru ustanawiać, tak na 
poddanych kniazkich, pańskich i ziemiańskich, jako też i na mia- 
stach i poddanych naszych hospodarskich, aż pierwićj sejm wielki, 
walny złożywszy.* 

W artykule 17-tym. O chorążych aby ziemian doma.nieosa- 
dzywali i nieodpuszczali. 

„Ustawujemy też i przykazujem: aby chorąży naszy, nieśmie- 
li zaden z nich ziemianina i każdego stanu człowieka, wojnie na- 
leżącego, doma od wojny wyzwalać i z drogi albo z wojska od- 
puszczać. A jeśliby który ziemianin doma został a chorążyby 
tego przed hetmanem nieopowiedział, zataił, a toby nań było prze- 
wiedziono, tedy takowy chorąży urząd swój traci. 

Rozdział trzeci, artykuł 5-ty. O nie danie szlachty i ich imion, 
ludzi, gruntów it wszelakich wolności i leż nie dania listów i przy- 
wilejów przeciw temu stalulu, tudzież artykuł 80. „„,A któryby 
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szlachcie wysłużywszy na którym panu imienie i niemająe listu 
i wolności z tćóm imieniem służyć, abo przedać, przemienić, komu- 
by on chciał, a potćemby służąc onemu panu swemu, kromia wo- 
Ićj i wiadomości jego z tćm imieniem nam hospodaru abo za któ- 
rego innego pana poddał się, przedał, abo jakimżekolwiek pra- 
wem to imienie, ladzie abo grunty od niego puścił, tedy on pan, 
abo potomkowie jego, pod kimby to imienie miał, wolen to imie- 
nie od każdego takowego wziąść, wszakże pierwćj czas na wyru- 
mowanie sześć niedziel przez wożnego złożyć mu ma. A cho- 
ciajby i kto inszy, a nie ten sam ziemianin, abo bojarzyn to imie- 
nie dzierżał, przecię niedzierżącemu , ale temu komu to imienie 
pierwićj dano było, przez wożnego czas składan być ma.* 

Artykuł 36-ty. O miarach ti łokciach aby były równe. 

„„Ustawujem: ktobykolwiek z poddanych naszych, także kniaż- 
kich, pańskich i ziemiańskich Śmiał się tego ważyć a inaksze mia- 
ry ustanawiać i ich używać... wówezas xiążęta, panowie i zie- 
mianie, przez pozew grodzki będąc na rok zawity od ukrzywdzo- 
nego przyciągnieni, usprawiedliwić się mają.* 

Rozdział czwarty, artykuł 14-ty. O przesądziech i pamiętnem 
w imionach xiąięcych , puńskich i ziemiańskich. Artykuł 15-ty. 
O braniu widzowego, oględnego i innych dochodów w imionach zią- 
żęcych, pańskich i ziemiańskich : 

„Ustawujem... że na imionach xiążęcych, pańskich i ziemiań- 
skich duchownych i świeckich, widzowego , oględnego, od więż- 
niów , poturemnego , niema być więcćj brano, tylko według tej 
ustawy naszćj nizćj opisanćj , to jest, widzowi na każdą rzecz 
wziętemu i oględnego bitych i rannych, na miejscu grosz jeden.** 

Artykuł 69-ty. O mieszczaniech prawa Majdeburskiego. 

„„Też ustawujem: jeśliby komu z mieszczan prawa Majdebur- 
skiego, jaka krzywda działa się od xiążąt, panów i ziemian i pod- 
danych ich, a oniby sami dobrowolnie usprawiedliwić się nie- 
chcieli, abo sprawiedliwości z poddanych swych nieuczynili, tedy 
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takowego kazdego, mieszezanin ma do sądu ziemskiego powiato- 
wego pozwać i dalćj postępować przeciwko jemu, wedle postępku 
prawa i statutu ziemskiego. 

Rozdział dziewiąty, artykuł 31. O porciech wodnych i o to- 
warzech zalonęłych na wodzie. 

„Gdzieby się trafiło wodną drogą wioząe towary jakie i in- 
sze rzeczy, z przygody naczynie się rozbiło abo zatonęło przy 
czylmkolwiek brzegu, tedy on towar stonęły kupiec abo i ktoz- 
kolwiek ma dobrowolnie z wody wybrać i na brzeg wynieść, a 
urzędnicy naszy, xiążęta, panowie i ich urzędnicy, ziemianie i 
ludzie prości, czyjkolwiek brzeg jest, niemają od tego nie brać.* 

Rozdział dziesiąty, artykuł 3-ci. O barcie, o jeziora i siano- 
żęci, kto ma w czyjćj puszczy. 

„lez ustawujemy, którzy mają barci swe w puszczy naszej 
hospodarskićj, abo też xiążęcćj, pańskićj i ziemiańskiej... tedy 
ku jezioru z niewodem jechać wolno,... sianożęci swych starych 
używać a nowych niema przybawiać.... bartniey mają chodzić 
ku barciom, ale niemają z sobą psów brać, ani rohatyn, ani 
zadnćj strzelby, czómby miał szkodę w źwierzu uczynić , ale 
bartnicy mają mieć tylko siekierę a piesznię , czemby barć uro- 
bić. 

Artykuł 9-ty. O bobrowe gony. 

„Ustawujemy też, jeśliby xiążęce, pańskie i ziemiańskie, by- 
ły gony bobrowe, dawne, wieczyste, w inszego sąsiada dziedziż- 
nie, tedy ten pan w czyjćj dziedziżnie będą bobrowe gony, nie- 
ma sam ani ludziom swoim dopuszczać, starego pola doorać, tak 
daleko jakoby od zeremienia mógł kijem dorzucić, także daleko 
i sianozęci podkoszywać niema i łozy trzebić.* 

Rozdział jedynasty, artykuł 59. O karaniu ludzi stanu pro- 
wego za zabicie szlachcica. 

_K temu ustawujemy: jeśliby ludzie wadiepo stanu, bądź na- 
szy hospodarscy, abo xiążęcy, pańscy, ziemiańscy. .. zabili szlachei- 
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ca abo szłachciankę, tedy ile ich będzie przez stronę żałobną przed 
prawem obwiniono, a postępkiem prawnym to na nich dowiedzio- 
no, mają wszyscy gardłem karani być.< 

Rozdział dwunasty, artykuł 24. O loźnych którzy do miast 
naszych hospodarskich,! ciążęcych i pańskich przychodzą. 

„„Rażdy człowiek będąc bez służby, kiedy gdzie do którego mia- 
sta abo miasteczka przyjdzie, abo przyjedzie, ma się opowiedzieć 
urzędowi temu, bądź naszemu hospodarskiemu , abo xiążęcemu, 
pańskiemu i ziemiańskiemu , dając o sobie sprawę, kto i odkąd 
jest, komu służył i w którą stronę bierze się,*< 

Rozdział trzynasty, artykuł 4-ty. O grabież człowieka wiążę- 
cego, pańskiego ti ziemiańskiego. 

„Ustawujemy też , jeśliby szlachcie czyich ludzi pograbił na 
targu, przy cerkwi i na dobrowolnćj drodze, takowy ma stronie 
obwinionćj winy zapłacić sześć rubli groszy, a grabież z nawiązką 
oddać, to jest konia koniem, wołu wołem nawiązać.* 

Rozdział cztórnasty, artykuł 8-my. Dla pokoju pospolitego za- 
stanowienie od złodziejstwa. 

„Trafili się to na targu, że ktokolwiek konia, wołu. krowę 
i insze wszelakie rzeczy kupił w mieściech xiążęcych, pańskich, 
ziemiańskich, do samego pana, w niebytności pańskićj, do urzędni- 
ka jego przyjść i tę przedażę , abo frymark do xiąg zeznać i za- 
pisać dawszy, on kto kupi abo wyfrymarczy, wypis na to sobie 
wziąć ma. Aby przedaże na targach, ale nie po wsiach, ani 
w domach odbywały się, tak urzędnicy naszy hospodarscy, jako 
xiązęcy, pańscy, duchowni i ziemiańscy mają postrzegać.* 

Artykuł 14-ty: „Też ustawujemy gdyby pokradziono któremu 
panu abo ziemianinowi świren skarbny, a toby nań prawem było 
przewiedziono, tedy za to będzie powinien (winowajca) zapłacić 
winy 12 rubli groszy i szkodę pokradzioną za przysięgą oprawić.* 

Artykuł 24-ty. O wydaniu lica z urzędu naszego i też z dwo- 
ru ziążęcego, pańskiego i szlacheckiego. 

TEKA N. I. 31 
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„Ustawujemy k” temu, jeśliby lice przyniesione, było do urzę- 
du naszego hospodarskiego, xiążęcego, pańskiego i ziemiańskiego, 
a chociajby to lice była rzecz ważna, złoto, srebro, pieniądze, 
szaty drogie; tedy od wszystkiego tego lica, kazdy urząd wziąw- 
szy dochód swój 50 groszy, ma to lice temu, kto go zyszcze, 
wrócić i oddać, a złodzićj gardłem karany będzie. 

Tak więc widzimy, z nadań królewskich, uchwał sejmowych 
i prawa statutowego:— że ziemianie posiadają ziemie, ludzi, mia- 
sta; że w obronie ziemskićj chorążowie powiatowi popisują ich 
razem z xiążętami i panami; że w stopniowaniu społecznćm, bez- 
pośrednio po nich zajmują miejsce; że dopóki niedosłużyli się 
żadnego urzędu, członkowie pićrwszych domów w kraju używają 
nazwy ziemian: a więc niema najmniejszćj wątpliwości, ze kto- 
kolwiek przyjdzie z aktem urzędowym, w którym przodek jego 
był nazwany ziemianinem jego królewskićj mości, ten dowód jest 
dostateczny na jego szlachecką rodowitość i że w myśl prawa 
statutowego, żadne zmiany losu, późniejsze ubóztwo, chwilowe od- 
danie kupiectwu lub rzemiosłu pozbawiać go klejnotu szlacheekie- 


go niemoże i niepowinno. 


Pisano w Petersburgu, 
20 lipca 1853 roku. 





KROTRI ZARYS 


HISTORY! LITERATURY CZESKIEJ, 


PRZEZ 


LUDWIKA RITTER SBIERGA. 
(z Pragi Cz. ) 


Sądzimy, że szanownym czytelnikom tćj xiążki artykuły nie- 
zbyt długie są poządańsze. Ale gdy wszystko należące do nasze- 
go założenia, poznajomienia Polaków z literaturą Czeską, wiąże 
się w pewien jednolity organizm; dla tego, aby ułatwić zrozu- 
mienie całości rzeczy , którą mamy następnie po szczególe wy- 
jaśniać, umyśliliśmy dać tu pobiezżny rzut oka na całą literaturę 
Czeską. Przegląd ten uwolni nas w dalszym ciągu od powtarza- 
nek: przebiegając bowiem mające się z czasem napisać artykuły, 
czytelnik podług naszego tu podziału sam bez trudności będzie 
się mógł oryentować. Wskazawszy zasadniczy związek przed- 
miotów, będziemy mogli późnićj bez obawy przerywania porządku 
i jasności, pozwolić sobie większego urozmaicenia w wyborze 
przedmiotów. i 

Najlepszą xiążką do poznania naszego piśmiennietwa jest Jó- 
zefa Jungmana Historya literatury Czeskiej, od najdawniejszych 
czasów do r. 1846. W xiążce tej Jungman wyliczył 7,275 dzieł 
Czeskich, jażto drukowanych , już zostających w rękopismach : 
a nadto 193 dzieci, które wątpliwemi nazywa, dla tego, ze tylko. 
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znał ich tytuły, poewiększćj części z Indexu librorum prohibito- 
rum. Opierając się na pewnych dowodach, twierdzić można, 
iz największa część Staroczeskich pism, w czasach nieszczęśli- 
wych dla naszćj ojczyzny, bez śladu zaginęła. W późniejszych 
naszych artykułach postaramy się usprawiedliwić to twierdzenie. 
Gdy olbrzymia pracowitość nieocenionego Jungmana o wszystkich 
pozostałych utworach literatury Czeskićj dowiedzieć się niezdo- - 
łała, gdy od ukończenia jego Historyi literatury upłynęło juz lat 
jedenaście, w ciągu których, jak u Czechów , tak na Morawie 
i u Węgierskich Słowaków, nadzwyczajnie wiele w narodowym ję- 
zyku pisano i drukowano: sądzimy przeto, że liczbę xiązek przez 
Czechów, Morawianów iSłowaków po czesku napisanych na 9,000 
lub 10,000 można rachować. | 

Charakter i kierunek naszćj literatury narodowćj w każdćj 
epoce ma inne wybitne rysy. Do pićrwszego peryodu odnoszą 
się najstarsze pomniki naszego piśmiennictwa: peryod ten kończy 
się na wygaśnieniu Staroczeskićj dynastyi sławnych Przemy- 
sławców wr. 13506. Jednakże zmiana w charakterze literatury 
naszego ludu, spowodowana inszym kierunkiem panowania kró- 
lów z domu Luxemburskiego, nienastąpiła tak prędko, abyśmy się 
nieodważyli, za ostatni objaw pićrwszego peryodu położyć rymo- 
waną kronikę Dalimila , chociaż go Jungman przez sumienność 
chronologiczną już do drugićj epoki przenosi. Ogólną cechą te- 
go peryodu naszćj literatury jest to, ze jak w innych krajach, tak 
iunas, do piśmiennictwa historyczno-dyplomatycznego , do rzą- 
dowych dokumentów i tym podobnych rzeczy, używano języka Ła- 
cińskiego. Lecz i wtenczas już poezya, woniejąca aromatem du- 
cha ezysto-narodowego, pielęgnowana była w języku Czeskim. 
Ocalały też niektóre pisma pobożne z tćj epoki pisane po czesku. 

Z liczby najznakomitszych pamiątek tćj pićrwszćj epoki lite- 
ratury Czeskićj, przytaczamy tu: Liubuszyn sąd (znajomy takze 
p.t. Śniemy, sejmy); zbiór starych poezyj, głośny pod nazwiskiem 
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Królodworskiego rękopismu; Nowy Testament Sazawskt, czyli Rhetm- 
ski, na którym dawnićj królowie Francuzcy przy koronacyi przy- 
sięgali; oraz Rymowaną Kronikę Dalimila. Mówiąc o ówceześnećj 
literaturze Łacińskiej w Czechach, niepodobna przepomnieć o Kos- 
masie, patryarsze naszych historyograłów (zm. 1125). 

Druga epoka Luxemburska obejmuje przeciąg czasu od r. 1310 
do 1409. t. j. do czasu zjawienia się Hussycyzmu. Literatura 
Czeska tego peryodu ma charakter arystokratyczny, zresztą zaj- 
mujący, uświetniony pięknem kwitnieniem zywiołu narodowego. 
Piśmiennietwo stało się bogatszem i rozmaitszem. Z tego cza- 
su zachowały się słówniczki i wokabularze. Ocalał najstarszy 
Zbiór przysłów Czeskich przez Jana Smila Flaszkę z Pardubia, 
który także allegoryczną Nową radę źwierząt napisał, a może jest 
autorem i innych pism satyrycznych i moralnych, które się owe- 
go czasu bezimiennie pojawiły. Wielką wartość mają pięć ułam- 
ków z epopei Alerandreis zwanćj. Zmakomite jest romantyczne 
poema Trystram, którego Angielski oryginał naprzód na język 
Niemiecki a potóm z tego na Czeski przetłómaczony został. Rów- 
nież zabawna rymowana powieść rycerska Tandaryasz, jest kwia- 
tem z Angielskiej ziemi do Czeskićj przesadzonym. 2 Łaciny 
mamy owocześnie przełożone na język Czeski: Distycha Catonis 
moralia, Kronikę Marcina Polona (przez Bonesza z Horzowie) i 
Kronikę cesarzów Rzymskich (przez Wawrzyńca z Brzezowej). Po- 
stępem na drodze do krytyczności odznacza się Kronika Czeska 
Przybisława Pulkawy Radonińskiego. Bijografije też zaczęły się 
pojawiać w tćj epoce. Najlepszą z nich jest Bijografija cesarza 
Karola czwartego, przez niego samego po łacinie napisana, a na 
język Gzeski przez nieznajomego przelożona. Wawrzyniec z Brze- 
zowćj przełożył Jana Mandewilla Podróż po świecie, w latach 
1351 — 13550 odbytą. 

Między rozmaitemi pismami filozoficznertnai i moralno-religij- 
nemi, zajmuje zaszczytne miejsce, oryginalne Dzieło rycerza To» 
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masza ze Szczytnego, systematycznie i jak na ówczas wybornie 
napisane. 

Zachowało się niemało rękopismów traktujących o prawach i 
ustawach Czeskich z niepospolitą biegłością. Na ich czele sto- 
ją dzieła, któremi się pochlubić możemy, jak naprzykład: Ażęga 
starego pana Rosenberka, Porządek prawa ziemskiego, Wykład 
zasad prawa Czeskiego przez Jędrzeja z Dubćj, i wiele innych. 

Przewodnikiem i zarazem pochodnią w tćj epoce był Karol, 
pićrwszy król Czeski a czwarty cesarz Rzymski tego imienia. 
Lubiący oświatę aż do namiętności, zgromadzał w Pradze Czeskiej 
ludzi uczonych i artystów ze wszystkich krain, wyprzedzając 
wszystkich Niemeów założył tu głośny uniwersytet, wspierał po- 
stęp w każdym kierunku, tak, że za jego panowania drzewo nau- 
ki w szerokie konary rozrastało się przemożnie. 

Trzecićj epoce naszego piśmiennictwa naznaczył Jungman eżas 
od r. 1410 do 1526. Była to właściwa epoka Husycka, nace- 
chowana surowością , fanatyzmem i bohaterskością posuniętą do 
najwyższego stopnia. Z tego czasu wyliczył wprawdzie Jungman 
94T dzieł w języku Czeskim; ale ściśle biorąc, literatura ówcześna 
niejest tak bogata jakby się zdało: bo w liezbie tćj najwięcćj 
obejmuje się dzieł opisujących niepożyteczne bojowanie na arenie 
teologicznćj polemiki i scholastyki. Jan Huss, Jakóbek ze Strzybra, 
Jan Rokicana, byli koryfeuszami teologów Kalisznickich. Nie- 
śmiertelny Jan Żyzka Troenowski, król Czeski Jerzy Podziebradzki 
i syn Jego Hynek (po którym pozostało dobre poema Sen majo- 
wy), wybornie piórem kierowali. Wiktoryn Korneliusz ze Wszech- 
radu napisał nader ważną xięgę Oprawach, sądach i archywach 
ziemi Czeskićj, tudzież przełożył na nasz język Pisma św. Jana 
Złoloustego. (Grzegorz Hruby z Jeleni przetłómaczył mnóztwo 
pięknych xiążek z obcych języków na Czeski. Zródła domowej 
historyi z owego czasu, niestety, bardzo są ubogie. Ułamki kro- 
nik, które nam zostały bardzo w ogólności są zajmujące, — ale to 
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tylko ułamki. Do lepszych między niemi należą: Nowa kronika 
(ciąg dalszy starszćj, którą przełożył Benesz z Horzowie); Kro- 
nika pisarza Bartosza (o zaburzeniach domowych w gminie Pra- 
skićj); Kronika Czeska Eneasza Syłwijusza Pikkolominego (później 
papieza Piusa II) przełożona z łaciny na ezeszezyznę przez Kona- 
cza; Historya powszechna Pawła Żydka. W tćj epoce zaczęto wy- 
dawać w Czechach gazety; ale pierwsze wychodziły tylko przy- 
padkowo, pojedyńczo, przy szczególnych zdarzeniach. Najstarsze 
są z r. 1510. 

Lew Rozmitalski, Marcin Kabatnik i Jan z Lobkowie opisali 
odbyte przez się podróże. Pićrwsza karta geograficzna Czeska 
wyszła w r. 1517. Bardzo zajmujące, a pięknym stylem pisane 
listy zostawili nam: Jan Źyzka z [roenowa, Jan Huss, Gaspar 
Szlik i Prokop Rabsztejnski:; pisali tez Alesz Szternberg-Holicki, 
Ulryk Rosenberski, biskup Joszl Rosenberski, król Jerzy Podzie- 
bradzki, oraz wyborni Morawcy Wilhelm z Parnsztejna i Ścibor 
Limburski. Pedagogikę uprawiał Jan z Lobkowie i Ludwik 
z Pernsztejna. Do astronomii mięszała się astrologija; do fizyki 
alchemija; do sztuki lekarskićj gusła. Pisano tez o ekonomii. 

Epoka czwarta zwana Rudolfińską (od r. 1526 do 1620), jest 
tćm bogatszą, że obejmuje owoce świetnćj działalności cywiliza- 
cyjnćj Braci Czesko-Morawskich , oraz piękne a przyjażne nau- 
kom panowanie Rudolfa II. Z owego czasu wyliczył Jungman 
1,998 dzieł literackich. Kierunek tćj epoki był uniwersalnym, 
encyklopedycznym, pedagogicznym iteologicznym. Dla mnóztwa 
znakomitych xiążek, dla płynnego i dźwięcznego języka, a za- 
pewnie i dla tego, że młodzi czytelnicy niewiele znali starsze 
piśmiennictwo, — epokę Rudolfińską nazywano złotym wiekiem li- 
teratury Czeskićj. Prawda, ze w tym czasie za pomocą druku, 
którego działalność szybko i energicznie u nas się rozszerzała, oraz 
przez wpływ wybornych szkół Braci Qzesko-Morawskich, czytanie 
a za nićm oświata głęboko się do massy narodu były przedarły, 
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Wszakże w tym złotym wieku język Czeski już niemiał tćj 
jędrności i czystości, jakiemi się zaleca w epoce poprzednićj; te 
obszerne i okazałe xięgi niezamykały już tego szezćrze narodo- 
wego ducha, jak pisma Czeskie za Przemysławeów i Luxenbur- 
gów. Jakkolwiek wielka była liczba xiąg uczonych — reakcyjne 
działanie, które się z panowaniem Ferdynanda I poczęło i trwało 
do krwawego dramatu wojny Trzydziestoletnićj , pochłaniało co- 
raz bardzićj narodowość Czesko-Morawską. 

W takićj massie materyałów niemożemy się zapuszczać W Sze- 
rokie rozbiory; wspomnimy tylko pokrótce o niektórych wybitniej- 
szych postaciach. Marcin Kutten Szprynsberski był pićrwszym 
założycielem porządku chronologieznego w historyi Czeskićj. Na- 
pisał Kronikę o założeniu państwa Czeskiego, i drugą Kronikę o 
Janie Żyzce. Brykcćj z Licka był autorem Nauki moralnej z dzieł 
wielu filozofów i doktorów kościoła ułożonćj, oraz Zbioru praw 
miejskich i przywilejów stanu duchownego i szlacheckiego. Paweł 
Krystyan Klatowski z Roldyna na Marcinicach zostawił nam na- 
der zacne dzieła: Prawa i zarządzenia ziemskie, oraz Prawa 
miejskie królestwa Czeskiego. Syxtus z Ottersdortu napisał Pa- 
miętniki o dwóch niespokojnych latach w Czechach 1546 i 1547. 
Tenże pospołu ze swym bratem Ambrozym przełożyli wiele waz- 
nych xiąg Łacińskich na język Gzeski. Wacław Hajek z Libo- 
czan jest autorem kilku dzieł, między któremi odznacza się Kro- 
nika Czeska, wielee popularna, lecz przepełniona błędami. Jan 
August biskup Braci Czeskich układał piękne Poezye religijne, 
osobliwie w więzieniu, w któróm go, zmęczonego wprzód na tor- 
turach, cesarz Ferdynand I przez lat szesnaście trzymał. 4 pod 
jego misternego pióra wyszło wiele pism, pomiędzy któremi naj- 
więcej teologicznych. Szymon Lomnieki z Budeza, bardzo obti- 
ty autor (bo zostawił 42 dzieła), był najznakomitszym poetą tej 
epoki tudzież dobrym satyrykiem.  Danijela- Adama z Welesła- 
wina można nazwać patryarchą epoki Rudolfińskićj. Od r. 1572 
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do 1576 był professorem uniwersytetu Praskiego; ale zrzekł się 
tej posady, iożenił się z córką sławnego drukarza Jerzego Me- 
lantrycha z Awentynu, po którym objął drukarnię. Tu się tak 
popisywał, że słynął pod naźwiskiem Arcy-drukarza. Nasz Jung- 
man tak o nim pisze: „Styl i język jego dotąd za przykład słu- 
żą. Cokolwiek literackiego w Czechach wyszło pod panowaniem 
Rudolfa, to wszystko jego za twórcę, albo za tłómacza, albo za 
pomocnika, albo za drukarza miało.* Syn jego Samuel Adam 
z Welesławina postępował zaszezytnie drogą wskazaną przez ojca, 
nim wygnany z ojczyzny, na eudzćj ziemi dokonał żywota. 

W ogólności epoka ta wydała daleko więcćj przekładów, niż 
dzieł oryginalnych. Do lepszych tłómaczów należą: Jan Stra- 
nieński, Paweł Worliczny (Aquilinas) , Tadeusz Hajek z Hajka, 
[Tomasz Reszel, Wacław Placel z Elbingu, Adam Huber z Ry- 
zenbachu, Jan Kocyn Kocynecki, Abraham Giinterod, Wojciech- 
Sebastyan Berliczka (Scipio) i kilku innych. Grammatykalnych 
traktatów o języku Czeskim, Łacińskim i Niemieckim, było na- 
der wiele. Jakób Sernece Wazważowski wydał Zbiór przysłów” 
Czeskich. Słównikarska literatura tćj epoki obfituje w wiele 
dzieł nienajgorszych. Jeden z pracujących w tćj gałęzi nauki 
Piotr Lodereker wydał Słównik siedmiórga języków , oraz Kan- 
cyonały (zbiory hymnów kościelnych), zawierające obtite skarby 
poetyczne i muzykalne, któremi Czechowie ehlubić się mogą. Hi- 
storya była też starannie pielęgnowana. Prócz autorów już wspom- 
nionych, słynęli w tćj sferze D. A. z Welesławina i nieśmiertelną 
zasługą uwieńczony Polak Bartłomićj Paprocki. Geografija była 
także uprawianą. 

Swoje podróże do cudzych ziem pięknie opisali Czescy ryce- 
rze Ulryk Prefal z Wilkanowa, Wacław - Wrotysław z Mitrowie, 
Wacław Budowec z Budowa, Krzysztof Narald z Polzye i Bezdru- 
życ, iinni. Na roku 1597 zaczęło się porządniejsze miesięczne 
wydawanie gazet. W ogóle najrozmaitsze nauki miały swoich 
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uprawiaczy. Z wielkićj liczby pism teologicznych niegodzi się 
przepomnieć Biblii Kralickićj Braci Czesko-Morawskich, przez sied- 
miu bardzo uczonych ludzi ułożonćj, która pod względem języka 
iortografii nader długo za nieomylny autorytet uchodziła. Z owej 
też epoki mamy najdokładniejsze zbiory praw Czeskich, Mo- 
rawskich i Szlązkich. 

Epoka piąta (od r. 1620 do 1774), napiętnowana rozkładem 
i ulotnieniem ducha narodowości , smutne obudza wspomnienie. 
Po przegranćj na Białćj górze, bardzo żle poszło ozdobom nasze- 
go Parnasu. Professorowie uniwersytetu Rarolińskiego musieli 
na rozkaz cesarski w ciągu trzech dni opuścić Pragę. Wszyscy 
niekatoliey, składający większą część ludności w (zechach i na 
Morawie, zostali wygnani z ojczyzny. Uniwersytet Praski odda- 
no Jezuitom. Kości sławnych Czechów wykopano z ziemi i spa- 
lono, — grób uchronić niemógł od prześladowania. Pomiędzy 0so- 
bami ściętemi za cesarskim rozkazem byli przedni pisarze albo 
mecenasi literatury: Wacław z Budowa, Harant, Raplerz, Bogu- 
sław z Michałowie, Jędrzćj Szlik, Otto z Losu, Dyonizy Czernin 
i wielu innych. Niektórych wieszano; inszych ćwiertowano. Sław- 
nemu doktorowi Janowi Jeseńskiemu urźżnięto język, potćm go 
ścięto, nakoniee rozćwiertowano. Lomnieki przez Rudolfa II 
wawrzynem uwieńczony, dostał teraz na Praskim moście sto ki- 
jów i musiał pójść po żebraninie. Miłośników oświaty narodo- 
wćj, wygnanych z ojczyzny przez cesarza, było tyle, że ich ani 
wyliczyć niemożemy. Największe przywileje królestwa Czeskie- 
go rozdarł własną ręką cesarz Ferdynand Ii. Jezuici z cesar- 
skimi żołnierzami , od domu do domu, chodzili po całćj ziemi; 
a gdzie Czeskie xiążki znajdowali, wydzierali je gwałtem z rąk 
ludu, pod pretextem zawierającćj się w nieh herezyi. Xiązka 
Czeska a heretycka , u nich znaczyło jedno. Tak powydzierane 
skarby naszćj literatury, składali Jezuici w wielkie stosy, i pali- 
di je, jako uroczyste auto-da-fe. Jak długo to trwało, widać 
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z tego, że jeszcze Jezuita Antoni Koniasz, który w r. 1760, więe 
we 140 lat po bitwie na Białćj górze umarł, — chwalił się, ze 
on sam 60,000 (sześćdziesiąt tysięcy) Czeskich xiązek popalił. 
Szkoły przeszły do rąk Jezuiekich:— i nauki tak swietnie przed 
tćm w Czechach kwitnące, teraz upadły całkowicie. 


Co przy takich okolicznościach mogła wydać nasza literatu- 
ra? Jungman wprawdzie i ztćj epoki 1677 dzieł autorów Qze- 
skich wylicza ; ale jakież to były te dzieła? Partaniny pisane 
przez Jezuitów lub wich duchu. Oto próbka : „Zaklinac aneb 
„bie dabla sabzwlastnómi zprawami na zlć duchy kteriż se pri 
„„pokladech nachazejć, jak se majć skrze tytoswatć modlitby adha- 
„net pryc niehż se nachdzi wirgular ukazujóc kde se majć wir- 
„gule rezatiść i t. d. Albo też: „Krestansky Zodyak, t. j. nebesky 
„cirkl a kolo, aneb dwanaetero znameni, po których żto każdy 
„krestan bliże poznati muże , zdaliby krestan k wecnómu żiwotu 
„byl predzrizen cili ne it. d. Mnóztwo mamy podobnych wy- 
robów. Kto chce, niechaj taką partaninę literaturą nazywa! 


Jeżeli w tćj epoce Muzy Czeskie zupełnie niemilczały, za- 
wdzięczamy to tylko szlachetnćj pracowitości Braci (zesko-Mo- 
rawskieh, z ojezyzny wygnanych na tułaczkę: były to gwiazdy 
wśród ciemnćj nocy ogarniającćj cały naród! Kiedy zgasły te 
gwiazdy, słohce jeszcze długo nieweszło. Najsławniejszym z tych 
wygnańców był Jan Amos Komeński (Komeniusz) ostatni biskup 
Braci Czeskich.  Wsławionymi pisarzami byli takze: Paweł Ska- 
ła ze Zhorza, Bogusław i Olbracht Krzynecki z Ronowa i kilku 
innych. Komeńskiego imie ma rozgłos Europejski; do scharakte- 
ryzowania go i jego dzieł potrzeba osóbnego artykułu. Skała 
napisał Chronologiję kościelną, tudzież Powszechne dzieje Kościoła, 
zawierające gruntowne wiadomości o politycznych wypadkach 
w Czechach za jego czasu. Uezone dzieła tych męczenników 
wzniosły się jak mauzoleum na grobie oświaty Czeskiej. 
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Szósta i ostatnia epoka naszćj literatury zaczyna się od r. 1774, 
w którym cesarz Józef II po szkołach i sądownictwach zaprowa- 
dził język Niemiecki, tak w Czechach jak i na Morawie. ' Jestto 
epoka walki morderczej, z jednej strony o zachowanie narodowo- 
ści, z drugićj o zatarcie jćj Śladów. Prawda, że za Józefa Il 
zbudziła się oświata w Czechach i nienajgorzej się krzątałaz ale 
nowa literatura, czy to przez eudzoziemeów, czy przez rodowitych 
Czechów pielęgnowana , była nie nasza, nie Czeska—lecz obca. 
Urzędnictwo, służba wojenna, szkoły nauki, piśmiennietwo, sztu- 
ki piękne, wyższe warstwy towarzyskie i przemysł, wszystko 
miało wspierać politykę cesarską, dążącą do zniemczenia Uze- 
chów i Morawianów. 

„To się działo za ojców terażniejszej starszćj generacyi na- 
szćj. Wiekszość arystokracyi, mianowicie posiadacze ogromnych 
dóbr, byli z cudzćj krwi, po bitwie Biało-górskićj na majętno- 
ściach Czechom odjętych osadzeni. Ż małej liczby arystokra- 
tycznych rodzin Czeskich, co się utrzymały przy swych posiadło- 
Ściach, największa część na ołtarzach cudzych bogów składała 
ofiary. Ponieważ do Niemieckiego urzędowania w pićrwszćj chwili 
dosyć Czechów albo Morawców się nieznalazło : przeto całe za- 
stępy ladajakich ciurów Niemieckich osiadły kancelarye, rozpeł- 
zły się pokraju. Przeciwko tćj powodzi obczyzny stali mieszeza- 
nie i kmiecie Czescy; lecz i wśród nich liczne dystrykta kolonij Nie- 
mieckich robiły luki. Duchowieństwo, szezególnićj niższe, trzy- 
mało więcej 7 ludem, niż inne wyższe klassy. 

Literatura Czeska była zniszczona, — lud zaniedbany, nędzny, 
ślepy, bez głowy, bez energii. Garść patryotów naszych zrozu- 
miała, że ładowi w Czechach i na Morawie zagraża los, jaki spotkał 
Słowian Nad-Elbiańskich, którzy dawno utracili swój język i imie 
swych ojców. Ale jaki było wynaleźć ratunek ? Niewićmy, nićma 
có robić, wszystko darmo! Tak odpowiadał prawie kazdy; 
i wyznajemy, że samibyśmy to powiedzieli, gdyby dzisiejsze po- 
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łożenie było tak smutnóm jak ówczesne. Nierzeklibyśmy nie wię- 
cćj nad to, eo największy Słowianofil swojego czasu, słynny Jó- 
zef Dobrowski wyznawał. Wielki ten genijusz, eud uczoności 
Czeskiej (ur. r. 1753, zm. 1829), pisał o naszym języku, o na- 
szćj bistoryi, o Słowiańszczyźnie ; lecz uważając to wszystko za 
nmarłe, za preparata anatomiczne, i sam po czesku niepisał i nie- 
chciał aby drudzy to czynili. Wciąż tylko mówił: „Dajcie po- 
„kój umarłym !* 

Jednakże choć mimowoli, choć nieświadomie, stał się Dobrow- 
ski odrodzicielem Czechów. On przygotował właśnie to, czego 
założyciele nowych fundamentów oświaty narodowćj potrzebowa- 
Jig on utorował im drogę; on, niechcąc ani słyszeć o Nowoczeskićj 
literaturze, jak Atlas dźwignął ją na swe barki i podniosł ku górze. 
Do pićrwszych wielbicieli opuszezonego Parnasu, do pićrwszych 
obrońców umierającego ojczystego języka, nalezeli: Sebastyan 
Hniewkowski, Antoni Piszeli, Antoni Puchmayer (lub Puchmir), 
Józef Rauienkrane (lub Rautowski), Karol- Ignacy Tham, bracia 
Wojciech i Jan Nejedłowie, Franciszek-Jan Tomsa, Wacław-Macićj 
Krameryusz, bracia Józef i Antoni Jungmanowie, Wacław Han- 
ka. Bez nagrody i wsparcia, zasilani jeno współczuciem garści 
lepszych rodaków, wyśmiewani przez wielki świat, przez tak zwa- 
ne towarzystwo dobrego tonu, biorące ich za waryatów , niedali 
się zrazić i pozostali wierni postanowieniu stworzenia nowej li- 
teratury narodowćj prawie z niczego; nielękali się smutnych na- 
stępstw, że całą siłę, całą niezmordowaną działalność, całe życie 
swoje poświęcają dla rzeczy bezwarunkowo zgubionej. 

Bojowali na Śmierć i życie, ufni w dobroć sprawy, z nadzie- 
ją powodzenia. Studyowali starą literaturę narodu, pisali orygi- 
nalnie, przekładali z obcych języków dzieła, uczyli się i uczyli dru- 
gich, werbując młodzież pod chorągiew oświaty Słowiańskićj, — 
wytrzymali aż do: końca, który się uwieńczył zwycięztwem. 
Hniewkowski, Puchmayer, Wojciech Nejedły, pielęgnowali głów- 
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nie poezyę; Tham, Tomsa, Jan Nejedły pracowali nad uprawą 
języka; dzieła Jangmana i Hanki, stanowiące epokę, potrzebują 
osóbnego artykułu. 

Rozwinięto chorągiew” narodowości, — i wnet pozyskano pu- 
bliczność . chociaz nieliczną, ubogą. Ale bój był równie ciężki 
jak święty, począwszy od końca wieku XVIII do drugićj ćwierci 
XIX. Nieraz omdlały, ręce, nieraz nadzieja się zachwiała. Ogrom- 
na massa niewierzących, niesprzyjających patryotom, patrzyła 
wciąz na to z urągowiskiem. Na nieszczęście usprawiedliwiały 
w części takie patrzanie zawzięte a gorszące spory o ortografi- 
ję. Dobrowski ustanowił tak zwaną ortografiję analogiczną, bar- 
dzo rozumną i potrzebną; Hanka ją przyjął i rozjaśnił. Nejedły 
bez przyczyny począł na nią powstawać, denuneyować u rządu, — 
a wynikłe ztąd spory trwały az do r. 1848. Ortografija Hanki 
i Czelakowskiego tak się rozszerzyła, iż jest nadzieja, ze się na- 
koniec utrzyma. 

(o takie swary i inne przeszkody psuły, to naprawiało zgłę- 
bianie żywiołów Słowiańskich; myśl do tych badań, jak wiele in- 
nych, podał mimowoli Dobrowski. Przecięz oddziaływania nie- 
przyjaciół naszćj narodowości były tak mnogie, tak uzbrojone 
silnemi środki, że zycie albo zaginienie Nowoczeskićj literatury 
długi czas było niepewnćm. Do ugruntowania wiary, do pokrze- 
pienia zuużonych bojowników oświaty narodowćj, potrzeba było 
nowćj a silnćj dźwigni moralnćj. Dźwignia ta się znalazła. Wr. 
1817 Hanka wydarł zatraceniu liękopism Królodworski, o którym 
jużeśmy wspomnieli. W r. 1818 wynaleziony przez Norberta 
Vanka Sąd Liubuszyn, do naszego muzeum oddany został. Te 
nieocenione zabytki Staroczeskićj liryki narodowej wzbudziły po- 
wszechny zapał. Niemey Herder i Goethe, przed niedawnym cza- 
sem, przykładem własnym nauczyli naszych literatów, ze w poe- 
zyi gminnćj, w piosnkach prostego ludu wielkie skarby spoczy- 
wają. Skoro unas tę prawdę zrozumiano, naczelni rozkrzewiciele 
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naszćj umysłowości wzięli się energicznie do rzeczy. Franciszek- 
Władysław Czelakowski, wydaniem Narodowych pieśni Wszech- 
słowiańskich (głównie Czesko-Rusko-Iliryjskich), do badania gmin- 
nćj poezyi Słowiańskićj wielkiego dodał popędu. Później Rarol- 
Jaromir Erben wydał piękny zbiór Narodowych pieśni (czeskich, 
a Franciszek Suszył wyborne Pieśni gminne Miorawskie. Ż na- 
rodową poezyą Słowaków poznajomił publiczność Jan Kollar, wy- 
dając pieśni tego ludu p. t. Narodnie zpiewanki. 

Wacław Hanka, Józef Jungman, Jan-Świętopełk Presl, hrabia 
Berchtold, Jandera, Jan Purkynie, udali się do rządu z prośbą o 
pozwolenie założenia muzeum w Pradze. Dopiął tego hr. Gasper 
Sternberg,— i muzeum Czeskie, które podówczas można było na- 
zywać narodowóm, założonóm zostało 15 kwietnia 1818. Naj- 
wyżsi dostojnicy Czescy: hr. Franciszek - Antoni Kolowrat Lib- 
sztejński i jego następca hr. Karol Chotek, obaj należący do ro- 
dzin patryotycznych, opiekowali się młodym zakładem. Tu mia- 
ła ognisko oświata Czeska, mając ku rozszerzeniu dobroczynnego 
ciepła wszelkie możliwe pomoce. O komitetach tego muzeum po- 
wiómy późnićj; tutaj wspomnimy tylko, że Macica Czeska, w r. 
1831 założona, długo była silną podporą naszego piśmiennictwa. 
Ogromne postępy historyograficzne, które takie obudziły zajęcie, 
taki ruch umysłowości sprawiły— w dziejach Czeskich Franciszko- 
wi Palackiemu, a w Starosłowiańskich Pawłowi - Józefowi Szaf- 
farzykowi, zjednały wdzięczność rodaków i Europejskie imie. 

Nowa epoka literatury Czeskićj zajaśniała pięknym blaskiem. 
Wyobrażenia zmieniły się aż do zasad. Dźwięczna lira Jana Rol- 
lara, natehnionego piewcy Sławy Córy, mocno sercami wstrząsnę- 
ła. Wyćwiezona pod starymi wodzami, młodzież ochoczo stanę- 
ła w szeregi. Niejeden Czech, który dotąd dla braku rękojmi 
mało dbał o narodową literaturę, teraz ochoczo stanął na jćj stro- 
nie, i czytelnictwo Czeskie znacznie rozszerzyło swój zakres. 
Wszakże obok tego wszystkie żywioły , któremi się narzucona 
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Niemiecka supremacya podpiereła , żyły i działały po dawnemu. 
Czesi, broniący swego języka i narodowości, tak samo jak dzi- 
siaj, walczyli nierówną bronią z żelaznym zastępem , złożonym 
z wyższego towarzystwa, z przemysłowców, z ogromnćj czeredy 
biurokratyezno-wójskowćj, ze szkolnictwa, z większości artystów 
i z non płusultra zniemezałych synów Izraela;— braknie oddechu 
na wyliczenie wszystkich szczegółów tćj skomplikowanćj morder- 
czćj machyny. 

Pod hasłem: ,,Pro ariset facis!* przyjaciele narodowości, cho- 
ciaż nawet pomiędzy swoimi uważani byli jeno za jakieś stron- 
nictwo , stworzyli przecięż przy najtrudniejszych okolicznościach 
nową literaturę ojczystą, która już teraz tak się rozgałęziła, że 
chyba osóbna xiążka mogłaby w całości odźwierciedlić jej obli- 
cze. Tutaj podamy tylko niektóre główne jćj rysy. Ograniczy- 
my się na autorach znaczniejszych dzieł oryginalnych: bo przekła- 
dów z języków obcych mamy tak wielką massę, że niepodobna by 
je przeliezyć w lada chwili. 

Mickiewiezów ani Puszkinów , niestety, niemamy ; niejedna 
gwiazda Parnasu Polskiego mogłaby u nas bezpiecznie za słońce 
uchodzić : przecięż poezya Nowoczeska, przed r. 1848 dosyć obfi- 
ta, zaszczyca się niepośledniemi płodami. Patryarehą naszćj li- 
ryki był patryotyczny, ognisty Słowak Jan Kollar. Z poezyj 
Franciszka - Władysława Czelakowskiego, uważamy za najlepsze 
Odgłos pieśni Czeskich, tubo i wiele innych jego utworów odzna- 
cza się niepospolitemi przymiotami. W pojęciu ducha ezysto 
Słowiańskiego stoi na pićrwszćm miejscu Karol- Jaromir Erben, 
chociaż niewiele wydał ze swych wybornych poezyj. Gładkim 
stylem a niezrównaną znajomością języka słynie Karol Winarzycki. 
W kwiecie młodości r. 1838 zmarły, Karol-Hynek Macha napi- 
sał poema Maj, które wielkie było wzbudziło nadzieje, śmierć 
je zniweczyła. Utalentowany Jarosław Langier stał się ulubień- 
cem Czeskich Muz i publiczności, lecz umarł zbyt prędko naprzód 
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duchem a wkrótće ciałem. Jan- Erazm Wocel, dziełami śwoje- 
mi: Przemysławey, Miecz i Kielich , Labirynt sławy , stanął na 
czele narodowych epieznych pisarzy. Nieżyjący już Jan-Prawo- 
sław Ronbek zasłużył na uczczenie przez wielostronne wykształ- 
cenie i żywą fantazyę; oprócz innych szacownych prace , pięknie 
i czule opiewał Groby poetów Słowiańskich. Wincenty Furch jest 
naczelnym przedstawicielem śpiewaków Morawskich. Niedawno 
zmarły Milota Zdirat Polak wydał poema Wzniosłość przyrody, 
które się bardzo podobało.  Karol-Marya baroń Villani przed ro- 
kiem 1848 płodny i ulubiońy póeta, teraz milczący, jest auto- 
rem Lyry a mieczu i wielu innych utworów. Wspomnijmy tu 
jeszeze— śpiewnego sielankarza WacławaćJarómira Piecka (któ- -* 
ry pisał także pod imieniem Podswijańskiego), wielce zasłużone- 
go Józefa - Kalasantego - Kajetana Okmeńskiego, utalentowanego i 
przejętego patryotycznym zapałem młodego hr. Rudolfa Choteka, 
xiędza Tupę (Jabłońskiego ) oraz ognistego Józefa Frycza (syna). 
Jeżeli o wielu innych synach Apolla niemówimy , tó nie dla 
tego , iżby pomiędzy nimi niebyło dosyć nienajgorszych poetów. 
Przed rokiem 1848 utworzyło się. było kwieciste | gronó z na- 
szej płei pięknej, cóś a la Sappho, a la Rorrynna. Wdzięczne ich 
wiersze wychodzi!) y w równianee p. t. Pomnienki. Ostry wiatr 
kazał zamilknąć tym naszym nieśmiałym słowiezkóm. Jedna tylko 
Marya Gzacka (właściwie Franciszka Pichlowa , małżonka Sza- 
nownego literata Czeskiego), niezrażenie pielęgnująca naukę, wy- 
dała w biezącym (1856) roku |. swoich Noe a przy- 
jemmych poezyj. ! | 
Pole powieściopisarstwa uprawiał głównie Jóżef-Rajetan Ty, 
obfity autor bardzo popularnych powieści. Jan - Henryk Marek 
(pseudonynmi Jan z Hwiezdy) wydał szaćowne powieści romantyez- 
ne p.t. Konwalinky, r. 1824, i Zabawne pisma wr. 1843. Czci- 
godny weteran, Wacław Kliepera, dowiódł, że i W romansach nie 
brak mu oryginalności i bogactwa tantazyi. Na wysokim stopniu 
TEKA N. I. | 33 
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„w, powieściopisarstwie stanął Prokop Chocholouszek : — dzieła je- 
go unas z ochotą czytane, przełożone na język Iliryjski bardzo 
się południowym Słowianom podobały ;— sądzimy, że niektóre 
z nich godne są aby je kto i na Polski przetłómaczył. Ulubio- 
ne są także Romanse, powieści i narodowe klehdy, Bożenny Niemeo- 
wćj. Zalecające się energiczną fantazyą i stylem effektu pełnym 
powieści Józefa-Jerzego Kollara, mogą być kazdej literatury ozdo- 
bą. Karola-Władysława Zapa Podróże i przechadzki po wschodnićj 
Galicyt zajmują wierną charakterystyką opisywanych miejseowo- 
ści. Takze niektóre powieści pićrwszćj jego małżonki Honora- 
ty z Wiśniowskich Polki, która po czesku pisała, zasługują na 
ocenienie. Moser napisał zajmujący romans, Ślepa pani. Ływe 
uczncie i polot romantyczny charakteryzują powieści Józefa Fry- 
cza syna (Brodskiego), Franciszek-Jaromir Rubesz (Czyzkowski) 
i Wacław Filipek wspierali humorystykę, osobliwie w xiążce zbio- 
rowćj Paleczek. Wlastymiła Rużyczkówna i Chorwatka Józefa 
„z Kunowie Kubinowa, pomagają Muzom Czeskim wierszem i prozą. 
+0:Autor obecnćj korrespondencyi wydał także kilka powieści; 
niektóre z nich wyszły pod tytułem: Zabawne pisma. 

- „Drammatyczna nasza literatura ciągle się wzbogaca.  Zamil- 
czając o mnóztwie ulotnych produktów i wielkićj massie przekła- 
dów (pomiędzy któremi przekład Szekspira epokę stanowi), ogra- 
niczymy się, wyliczeniem lepszych oryginalnych pisarzy. Jan-Ne- 
pomucen Sztiepanek i Wacław Kliepera byli pićrwsi, co wypę- 
dziwszy 2 Gzeskićj sceny Rynaldów „i Hansklachlów , poczęli ją 
osadzać narodowemi postaciami. Najznakomitszym był Kliepera, 
któremu „do szczęśliwego rozwinięcia pięknego talentu „; jeno 
jezystszćj i jaśniejszćj niż  Kralohradecka, atmosfery brakowało. 
Chociaż i dramata jego mają swą cenę, najwięcćj mu jednak we- 
soła Thalia sprzyjała. . Niewyczerpana płodność Kliepery długi 
czas była jedyną podporą Czeskiego repertuaru, i długo jeszęze 
„jego jędrne prace będą. lubione. , Józef-Kajetan Tyl, krom wielu 
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innych zasług, pisał niemało dzieł dramatycznych. Niektóre 
znich bardzo się podobały. Jezeli ku końcowi swojego męczefi- 
skiego życia wystąpił ze słabszemi utworami, to dla tego, że był 
zmuszony do zbyt prędkiego pisania. Jerzy Kollar, znakomity 
tłómacz wielu dzieł klassycznych, jest także autorem kilku ory- 
ginalnych. Piękny jego drammat Monika, przełożony na język 
Polski przez J. N. Kamińskiego , i na Lwowskićj scenie się po- 
dobał (1851). Zabawna jest jego komedya Numer 67, pełna wiel 
kich effektów Magelona; lecz koronę dzieł Rollara stanowi wznio- 
sła tragedya Śmierć Żyzki, w r. 1850 raz tylko, ale zogromnóm 
powodzeniem, w Pradze przedstawiona, a potóm zakazana i skón- 
fiskowana. 

Wysoko także stanął Ferdynand B. Mikowec. Jego tragedye: 
Zqubau rodu Przemysławskiego i Dymitr Iwanowicz (Samozwatńiec), 
były bardzo uprzejmie przyjęte. Teraz ma pod piórem trzecią: 
Konrada Wallenroda. Szymon Karol Machaczek, pilny tłómacz, 
pisał też dzieła oryginalne; jego komedya Załolnicy (Żenichowó) 
itragedya Zawisz ze wszech miar są pięknemi utworami. K. J. 
Erben jest autorem dobrego wodewilu, Piwowarzy (Sladey). Jó- 
zef Frycz syn (pod pseadonymem Hynek) z powieści Gogola Tdrds 
Bulba ułożył dramat, który niedawno na naszćj scenie przyjęty 
został z poklaskiem. 

Na polu historyczhóm , wykarczowanćm z większych zawad 
przez Dobrowskiego i jego poprzedników, wyrosły Franciszkowi 
Palackiemu i Pawłowi-Józefowi Szaffarzykowi nieśmiertelne lau- 
ry. Kilka krótkich słów niemogłoby wyliczyć ich zasług: dla te- 
go zamierzamy w późniejszych artykułach obszernićj o nich po- 
mówić. Oprócz tych ze wszech miar zacnych mężów, mamy je- 
szcze innych zasłużonych historyków. Józef-Franciszek Smetana 
wydał w r. 1846 Powszechną historyę świata, o tyle dokładną, o ile 
mu okoliczności pozwalały. Aloizy-Wojciech Szembera jest auto- 
rem wielu wybornych monografij, będących dobrym przyczynkiem 
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do.ogólnych dziejów ojczystych. Antoni Boczek historyograf sta- 
nów Morawskich (zmarły 184T), zgromadził wiele materyałów, 
lęcz mało prae mógł dokończyć. Professor. Wacław-Władywoj 
Tomek.: wydał Krótkie dzieje czech, Dzieje cesarstwa dustryackie- 
90 „, Dzieje powszechne ,, obszerne Dzieje uniwersytetu Praskiego, 
Dzieje Pragi Czeskićj it.d. Niemało także zajmujących wiado- 
mości ; do, historyi, Słowiańszczyzny ogłosił, pilny professor Karol. 
Władysław Zap w rozmaitych czasopismach. 0d K.-J. Erbena 
mamy nader wążny, Dyplomataryusz Czeski i kilka szacownych 
monograłij. Józef-Sławomir Tomiczek wydał Dzieje Angielskie. 
Pan „baron, Alexander Helfer raczył się męczyć nad uczeniem się 
języka Czeskiego, aby napisawszy dzieło o Janie Hussie, obalić 
autorytet F. Palackiego:— zobaczymy! 

Wasz korrespondent jest autorem Kieszonkowego słówniczka 
konwersacyjnego, zawierającego materyały do najnówszćj historyi, 
szczególnićj Słowiańskićj, i Dziejów Rossyi aż do pokoju Paryz- 
ktęgo, 1806. zbicia] | 

Obok historyi stoi archeologija.  Pracownikami na tćj niwie 
są: J.-E. Wocel, który do tćj nauki w Czechach drogę utorował; 
gorliwy redaktor Pamiątek archeologicznych R.-W. Zap; W. Han- 
ka, it.d. Niezmordowany badacz i zbieracz starozytności, wielce 
zasłużony Wacław Krolmus, wydał między innemi. (pod imieniem 
Sumlorka), bogaty zbiór Staroszeskich powieści, pieśni gminnych, 
przysłów it.d.  Niemożemy zamilezeć, że i Jan Kollar wiele pi- 
sął o archeologii, chociaż, niestety „ nader żywa jego fantazya 
często zapominała o. krytyce. = i 

.Najznakomitszym pracownikiem. na poln: gepgrafii w naszej 
nówszćj literaturze jest K.-W. Zap; najwięcćj mapp z Czeskim 
textem rytował „W. Merklas. O historyi naturalnćj wydali obszer- 
ne, i gruntowne dzieła Jan-Świętopełk Presl i brat jego Karol-Bo- 
rzywoj. Józef Peczyrka jęst autorem dobrćj Zoologii dla gimna- 
zyj. . „Wielee zasłużony Jan Purkinie redaguje traktujące o przy- 
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rodzie czasopismo Żywę. Małą historyę naturalną napisał Wa- 
eław Staniek. Antoni Skrzywan jest autorem wybornego dzieła 
O nauce kupieckiej, Józef-Franciszek Smetana wydał doskonałą 
4Astronomiję i również dokładną Fizykę. Zbyt zawcześnie zgasły 
professor Petrzyna jest autorem kilku prawdziwie klassycznych 
artykułów w przedmiocie fizyki i matematyki. Antoni Jungman 
(brat Józefa) pisał 0 Sziuce położniczej. Filip-Stanisław Rodym, 
pilny redaktor Gazety gospodarskićj, wydał Zabawy niedzielne 
(pismo popularnie traktujące o rozmaitych przedmiotach fizycz- 
nych), O żywiołach, O zdrowiu, i t. d. Karol Amerling napisał: 
Entomologiję, Florę Alpejską, Chemiję, Naukę o truciznach i środ: 
kach na nie, i wiele innych. J.-S. Presl jest autorem Chemii i Tech- 
nołogii. Dla technologii jest także ważny Słównik gospodarsko - 
techniczny, utwór bardzo czynnego Fr. Szpatnego. 

I amatorom filozofii możemy ukazać dzieła, coby ich zajęły. 
Pisali w tym przedmiocie: Antoni Marek, Klacel, Amerling, Ha- 
nusz i inni. Na wspomnienie zasługują Listy o wychowaniu ko- 
bićt, pozostałe w rękopiśmie po Honoracie z Wiśniowskich Zapo- 
wćj. Pedagogicznych dzieł mamy dosyć; pobożnych mnóztwo. 

Gramatyka, Słównikarstwo, filologija pielęgnują się gorliwie. 
Patryarchą naszych filologów był Dobrowski, głównym filarem 
tćj nauki Józef Jangman. Hanka wydał Gramatykę języka Czeskie- 
go. opierając się na systemie Dobrowskiego; ułożył maleńkie 
Grammatyki Polską i llliryjską oraz rozszerzył i wydał Gram- 
matykę Języka  Rossyjskiego Puchmayera. P.-J. Szaffarzyk 
pisał nader uczone dzieła O języku Staroczeskim i Głagolice. Jan 
Nejędły bojował uparcie za ortografityczny stabilizmus. F.-Z. 
Czelakowski wydał Porównawczą grammatykę wszystkich języków 
Słowiańskich i Dodatek do Czeskiego słównika Jungmana. Fran- 
ta Szumawski jest po Jungmanie najznakomitszym lexykografem 
Czeskim; obecnie pracuje nad wielkim Słównikiem wszystkich ję- 
zyków Słowiańskich, Podstrański wydał Słówniczek Polsko-Czeski. 
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Jerzy Palkowicz wydał Słównił: Czesko - Niemiecko - Łaciński. Inni 
nad lingwistyką pracujący autorowie są: J.-B. Mały, Tomiczek, 
pilny a patryotyczny Tomasz Buryan, Koneczny, Rampelik, Hata- 
la, i wielu innych. | | 

Nieraz ukazywały się na horyzóncie naszćj nowćj literatury 
almanachy; ale od Noworoczenki Klieppry i Chmeły, aż do zajmu- 
jącćj Łady-Mioli wydanćj przez Józefa Frycza, wszystkie upadły, 
niepozyskawszy współczucia publiczności. Ralendarzy mamy aż 
do zbytku. Najlepsze z nich są: Kołada w Bernie pod redakcyą 
Ghytyla, i Pokladnice w Pradze Czeskićj pod wydawnictwem 
Ohćrala. 

O dziennikarstwie naszćm, o jego pracowitćm i tradnóm roz- 
wijaniu się do r. 1848, ojego zakwitnieniu w latach 1848 i 1849, 
o smutnym upadku od r. 1850, pomówimy w osóbnym artykule. 
Teraz mamy: rządową Gazetę Praską (Praskie nowiny) pilnie re- 
dagowaną przez Szestaka; Słoweńskie nowiny w Wiedniu, mało 
warte; Morawski narodowy liść w Bernie pod redakcyą Haneman- 
na, który z najpoczciwszą wolą tyle czyni, ile mu słabe środki 
pozwalają. Peryodyczne pisma Matiey Czeskićj (wszystkie kwar- 
talne) są: Czasopism Czeskiego muzeum pod redakcyą Wacława 
Nebeskiego; Pamiątki archeologiczne pod red, R.-W. Zapa i Ży- 
wa pod red. Jana Purkinie. Ultramontański Blahowiest redaguje 
Wacław Sztule,— Gazetę gospodarską Kodym. Głównym repre- 
zentantem naszćj belletrystyki jest tygodnik Lumir redagowany 
przez B.-F. Mikówca. Wybornie stawi pićrwsze kroki nowe 
pismo popularne Praski posel pod redakcyą Wojciecha Bielaka. 
Dobre czasopismo pedagogiczne Szkoła i Życie ma za redaktora 
zasłużonego xdza F.-J. Rzezacza. W ogólności, teraźniejsze 0- 
koliczności bardzo mało sprzyjają peryodycznćj Czeskićj litera- 
turze. 

Słowacy Węgierscy od wieków byli połączeni z nami piśmien- 
nictwem; czytając Czeskie xiązżki, które bardzo dobrze rozumieją, 
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sami też piszą po Czesku. W ciężkim boju o wywalezenie praw 
obywatelstwa dla młodćj Czeskićj literatury, bracia Słowacy sta- 
li znami pod chorągwią sławnego Jana Kollara, P.-J. Szaffarzy- 
ka i ezcigodnego Jerzego Palkowieza, — zawsze i mężnie nieśli 
swą chętną pomoce! Antoni Bernolak (ur. 1762, zm. 1513) zaczął 
był wprawdzie przyswajać literaturze Słowaków dyalekt Nitrań- 
ski; lecz każdy wkrótce się przekonał o śmieszności, beznadziej- 
ności, a najbardzićj szkodliwości tego przedsięwzięcia. Niezwa- 
żając na to Liudewil Sztur i Milosław - Józef Hurben ze swymi 
towarzyszami, spowodawawszy nowe odszezepieństwo niektórych 
ziomków od języka Czeskiego, prohowali wznieść na tron litera- 
tury Słowackićj dyalekt Liptowski. Jestto dowód niepojęcia własne- 
go interesu. 

Byłoby dziwnie zaprawdę, gdyby któś radził Polakom: „Nie- 
dobrze, że wszyscy macie literaturę Polską; trzeba wam mieć li- 
teratury dyalektów lub żargonów Rzeszowskiego , Tarnowskiego, 
Wadowiekiego, Radomskiego i t. d., czyli dla każdego obwodu i 
miasta inny język literacki. * Każdy rozumny Polak na taką ra- 
dę odpowiedziałby owemu mędrkowi: „Jesteś waćpan półgłówek.* 
Jeszczeż gdyby wszyscy Słowacy tylko jeden mieli dyalekt! ale 
w każdym obwodzie, w każdym zakątku mówi się coraz inaczćj. 
Kto zechce puścić się w tę gmatwaninę , zabłądzi w labiryncie, 
z którego i nić Aryadny niewyprowadzi. My Qzechowie weale 
niemamy potrzeby gniewać się za to odpadnięcie: bo gdy się:po- 
jawił koncept Sztura, tyle juz młodzi stało pod sztandarem na- 
rodowćj oświaty, że zbiegowstwa tego mogliśmy nawet niepo- 
strzedz. Ruch polityczny , i socyalny , wsparty środkami mate- 
ryalnemi naszćj własnćj ojczyzny, tętni zyciem i zdrowiem. Pra- 
cowników mamy tyle, że moglibyśmy podtrzymać piśmiennietwo 
daleko bogatsze niż nasze. Dla tego nieszczęśliwie pomyślane 
wyspołecznienie się Sztura, Hurbena i spółki, nikomu niejest tak 
szkodliwe jak im samym i Słowakom. Lejąc do beczki Danaid, 
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napróżno się wysilają, nie inszego ztąd niemając nad to, że oświa- 
cie narodowćj Słowiańskićj stawią zawady, a cudzoziemszczyźnie 
wrota na oścież otwierają. 

Pozostaje jeszcze mówić o zakładach naukowych i sztukach, 
z literaturą Czesko-Słowiańską w blizkim zostających związku. 
Zamierzamy sobie pomówić z czasem obszernićj o szkołach, o Mu- 
zeum i Maticy Czeskićj, o Maticy Morawskićj , stowarzyszeniach 
naukowych i przemysłowych, o bibliotekach, teatrze, muzyce, ma- 
larstwie, architekturze, sztuce wojennćj u starych Czechów, i in- 
nych ogniskach ducha narodowego. 

Bogdaj szanowni czytelnicy Polscy równie chętnóm sercem 
przyjęli naszą pogadankę , jak Czesi juz oddawna wiadomości 
o literaturze i narodowości Polskićj z prawdziwóm upodobaniem 


czytają ! 


LIST PROFESSORA Z. 


(z Pragi Cz. ) 





Odezwę Pańską do mnie uważam za piękne zjawisko prze- 
budzającego się uczucia, które Bóg wlał do serea kazdemu ze 
Słowian, aby ich kojarzyło iratowało, gdy napływ srogich klęsk 
ich rozdziela. Uczucie braterstwa między Słowianami wszelkich 
stanów irozmaitego stopnia oświaty, jest mocniejsze niż u któ- 
regobądź innego narodu,— chociaż, niestety ! rzeczywistych tego 
dowodów dotąd nieoglądamy. Przecięż wiekuista Opatrzność wić 
co potćm będzie! | 

Chcielibyście poznać duch, charakter, oświatę, narodowe i nau- 
kowe życie Czechów i Morawian. Bardzo dobrze; ale jakze 
trudno dać jasne wyobrażenie o tóm wszystkićm Słowianinowi, 
który niebył pod wpływem rządów Niemieckich! który choć przez 
krótki przeciąg czasu nieżył w otaczającćj nas atmosferze! Jak 
to trudno, dowodzi powszechnie u was panujące najopaczniejsze 
pojęcie o nas (albo bardzo złe, albo z przesadą dobre). Wyni- 
kiem tćj trudności jest także to, że we wszystkich xiążkach 
Polskich o historyi powszechnćj traktujących, całe dzieje Czech 
skupiają się na jednćj małćj kartce, żywcem z Niemieckiego lub 
Francuzkiego przetłómaczonćj. (Na potwierdzenie tego co mówię, 
przytaczam: Wychowanie macierzyńskie, tomik VIII, Hist. Powsz. 
Warsz. 1847, str. 171). A przecięż Czechy są basztą Słowian- 
ską najdalćj ku zachodowi w Europie posuniętą; ich tysiąco-letnia 
historya— to cała olbrzymia tragedya, którćj katastrofę my bićdni 
przebyliśmy, zapomnieni od braci, potępieni i uciemiężeni przez 
tych, którym szezęście dało panowanie nad nami. 
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Naród Czeski niema teraz innych przedstawicieli, prócz swo- 
ich uezonych, którzy wprawdzie niemałe zasługi położyli dla Sło- 
wiańszczyzny, lecz w składzie teraźniejszego społeczeństwa wiel- 
kiego znaczenia mieć niemogą. Wszelako przez to jedno zasłu- 
guje ten lud, aby jego losem zajęły się inne narody Słowiań- 
skiego szczepu, nielicząc już prac na korzyść Europejskićj oświa- 
ty w minionych wiekach podjętych. Szlachty unas nićma: zacna 
została wytępioną; ta co ocalała, cudzym bogom pali kadzidła, 
itćm samćm nie jest Czeską. 

Niechecę was nudzić długim spisem naszych bićd i niedostat- 
ków. Zresztą, jakem napomknął, niełatwa to rzecz wyjaśnić od 
razu wszystkie stosunki w jakich teraz zostajemy; poprzestanę 
tylko na wyliczeniu tego, z czego się może da choć zdaleka osą- 
dzić terażniejszy stan naszego piśmiennictwa i zakładów nau- 
kowych. 

Literatura Czeska , mająca teraz swoich opiekunów tylko 
w średnim stanie społeczeństwa, w małym mieszezaninie i kmie- 
ciu, dzieli się na naukową i popularną, przy których stoi niebar- 
dzo kwitnąca teraz literatura nadobna. (o do dzieł naukowych, 
śmiało rzece można, że jeśli nie co do ilości, topewnie eo do zna- 
Jomości rzeczy i dokładności, dzieła te wyrównywają wszystkim 
innym w Europejskich językach pisanym. Prace naszych uczonych 
w przedmiocie historyi, filologii, nauk przyrodzonych i t. p. zna- 
lazłyby wszędzie godne siebie ocenienie, pochwały, nagrody i za- 
szczyty; — u nas niezćm się nieopłacają: lud za bićdny aby mógł 
wynagrodzić zasługi tego rodzaju, przyjmuje je jako dar z ser- 
decznćm: ,„,Bóg zapłać!ś* i kształci się na nich; bogata część od- 
szczepieńców, to jawni lub skryci nieprzyjaciele,— im nie do te- 
go wszystkiego, dla nich literatura narodowa nieistnieje. Popu- 
larna część literatury jest powszednim chlebem jądra narodu, 
prostego ludu, o ile mu przystępne życie umysłowe,— z pocie- 
chą widzimy tu coraz lepsze powodzenie. Do dzieł popularnych 
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zaliczamy pisma mające na celu rozwiązanie trudnego zagadnie- 
nia— uczynić przystępnemi ogółowi nauki ścisłe. Literatura na- 
dobna, eo właściwą literaturę stanowi, u nas teraz bardzo ubo- 
ga, i niemoże się podnieść od czasu rozruchów r. 1848, głównie 
dla tego, że wszystkie potężniejsze siły są rozerwane, lub wści- 
śle naukowym zawodzie czynność swą rozwijają. Przyczyną te- 
go są nasze teraźniejsze towarzyskie stosunki. 

Teraz powićm jeszeze kilka słów o zakładach mających za 
cel rozwijanie literatury i w ogólności oświaty w duchu narodo- 
wym. Na pićrwszćm miejseu stoi Matica Czeska, t. j. fundusz. 
przeznaczony na wydawanie dzieł Czeskich poważnej i literackiej 
wartości; rządzi się przez obranych członków z Muzeum Qzeskie- 
go. Kto złoży jednorazowie 50 zł. R., nabywa prawo do odbiera- 
nia darmo przez całe zycie wszystkich dzieł przez Matieę wyda- 
wanych. Fundusz jćj w kapitałach i materyałach (t. j. xiążkach) 
wynosi obecnie 90,000 zł. R.; każde dzieło musi się odbijać 
w 4,000 exemplarzy dla obdzielenia wszystkich członków żyją- 
cych. Drugim podobnym zakładem jest Dziedzictwo św. Jana 
Nepomucena w Pradze: jest to stowarzyszenie dla wydawania xiąg 
katolickich, popularnych: nieskłada kapitałów, ale wydaje swe dzie- 
ła teraz już w 10,000 exemplarzy. Trzecim jest Dziedzictwo św. 
Qyrylla i Metodyusza w Bernie, podobne do Dziedzictwa Święto- 
Jańskiego; wydaje dzieła katolickie popularne po czesku, także 
w wielu tysiącach exemplarzy. Publiczne zakłady naukowe i to- 
warzystwa, jak Muzeum Czeskie, Królewsko Czeskie towarzystwo 
nauk, Towarzystwo muzyki kościelnćj,— tylko po części mają 
wzgląd na duchowe potrzeby narodu; większa liczba innych dzia- 
ła prawie wyłącznie w duchu Niemieckim. 0 tćm wszystkićm 
potrzeba by dużo pisać; lecz muszę tu tylko na szkielecie poprze- 
stać. (0 mamy, to mamy sami przez siebie; nikt na świecie 
niepodaje nam ręki pomocy: a że nasze siły ograniczone, więc 
nie dziw że mało mamy. Wszakże nikt naszemu pokoleniu nie- 
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może i niebędzie mógł robić wyrzutu, że zaniedbało wykonanie 
powinności względem siebie i swoich rodaków. 

Na końcu pozwalam sobie zrobić uwagę tyczącą się rzeczy 
praktycznej, t. j. czytania dzieł Czeskich. Niewątpię, ze się znajdu- 
je między literatami Polskimi niejeden, który chętnie pragnie z czy- 
tania dzieł Czeskich poznać ducha naszćj literatury. Wprawdzie 
nieznajomość wymawiania podług naszćj ortografii, tudzież roz- 
maite znaczenie wyrazów, odbiera chęć do ślęczenia, tóćmbardzićj, 
że niekazdemu dano trafnym domysłem dochodzić sensu tego, co 


 cezyta;— wszakże przy jednakowćj prawie grammatycznćj budo- 


wie języków Polskiego i Czeskiego , potrzeba nam tylko trochę 


lexykalnych wiadomości, aby wzajemnie z łatwością jeden i dru- 
gi język czytać i rozumieć. Dobrą ku temu pomocą może być 
Słówniczek Polsko-Czeski przez Podstrańskiego, wydany w Pradze 
Czeskićj u Waeława Hessa, 1852 r.; słówniezek ten kosztuje 1 
zł. R. 50 kr. i znajduje się we wszystkich xięgarniach Pragskich. 
Część Czesko-Polska, niestety, niewyszła dotąd, z obawy nakładey, 
że nieznajdzie kupujących *). Pomiędzy literatami naszymi nie- 
masz prawie ani jednego, któryby choć czytać po polsku z łatwo- 
Ścią nieumiał. Polskie xiązki byłyby u nas daleko więcćj roz- 
szerzone , gdyby temu nieprzeszkadzała niesłychanie wysoka ich 
cena handlarska **, Jedynie w bezpośrednićm czytaniu dzieł na- 
rodu pobratymczego , jest zrozumienie jego ducha oraz szczera 
wzajemność literacka i braterska; artykuły dziennikarskie mogą 
tylko być ułatwieniem stosunków pod tym względem, lecz zawsze 
tylko podrzędne zajmą miejscee.... 





_*) Wydanie tćj pracy P. Podstrańskiego właściwie należy do naszych xię- 
 garzy: słównik bowiem Czesko-Polski potrzebniejszy jest Polakom 
niż Czechom. Spodziewamy się, że który z naszych Wileńskich lub 
Warszawskich wydawców nieomieszka zająć się tą rzeczą, 1 z góry 
rokujemy mu powodzenie, gdy nakonieć obudziło się w nas zacne za- 
jęcie się współplemiennemi narodami. - (Przyp. Red.) 

*) Jestto, niestety, "aż nadto słuszne wyrzekanie: u nas nawet bibulaste 

xiążczyny sprzedają się po przedpotopowych cenach! (Przyp. Red.) 
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